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KRÓLESTWA POLSKIEGO
I INNYCH  K RAJÓ W  SŁOW IAŃSKICH.

WYDANY PO D RE D AK CY Ao

Bronisława Chlebowskiego,

Magistra nauk filologiczoo-historycznych b. Szkoły Głównej Warszawskiej,

WEDŁU& PLANU

Filipa Sulimierskiego.

NAKŁADEM

Władysława Walewskiego

do końca tomu X.

Od tomu XI, z zasiłku Kasy pomocy dla osób pracujących na polu 
naukowem imienia D-ra Mianowskiego.
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Orali „WIEKU“ Nowy-Świat INr. Ol.

1893



río 530
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( Dokończenie).

W arinbruii al. Warmbad, dawna nazwa 
os. Gruenthal, w pow. lignickim, pod mia­
stem Lignicą.

W arinhruiin, w dok. r. 1281 Calidus fons, 
1375 Warmenborn, 1492 Balneum naturale, za­
kład zdrojowo-kąpielowy i osada (targowisko) 
i dobra śród gór Olbrzymich, nad pot. Giers- 
dorfer al. Heidewasser i rzką Zocken, wzn. 
1110 st. npm., w malowniczem położeniu, 
pow. jeleniogórski (Hirschberg). Posiada ko­
ściół par. katol., kościół par. ewang., urząd 
stanu cywil., urząd pocz. i tel., st. dr. żel. w 
Hirschbergu (odl. 1 mile), zamek dziedziców 
dóbr(hr. Schaffgotsch), z piękną biblioteką 
(przeszło 50000 tom.) i zbiorami dzieł sztuki, 
zbrojownię. Z zakładów fabrycznych są tu szli- 
fiernia szkła i kamieni, fabryka soków owo­
cowych. Gmina wiejska ma 346 dm. i 925 
gospodarstw, 3406 mk. (1519 męż., 1887 
kob.), co do wyznania 2460 ew„ 918 kat., 28 
żyd. Do gminy należy 372 ha (251 roli, 75 
łąk). Obszar dóbr ma 15 dm., 26 gospod., 
154 mk. (82 ew, 72 kat.) i 686 ha (280 roli, 
149 łąk i 128 lasu). Cesarz Karol IV nadał 
swemu miecznikowi, burgrafowi na Kemnitz, 
nazwiskiem Gotsche Schof, Kynast i Greifen- 
stein. Posiadał on jeszcze część dóbr Sohmie- 
deberg, do których należał i W. Część tej po­
siadłości nadał on cystersom w Gruszowie r. 
1403. Część tę dopiero po sekularyzacyi dóbr 
klasztornych dokupił r. 1812 lir. Leopold 
Schoffgotsch. Kościół par. katol., istniejący tu 
już w X III w., został po spaleniu w r. 1711 
na nowo z kamienia wybudowany. Mieści on 
grobowce Scholfgotschów. Kościół ew., wznie­
siony pierwotnie r. 1742 z drzewa, następnie 
r. 1777 z kamienia, ma piękną wieżę. Pałac 
dziedziców po pożarze w latach 1777—89 na 
nowo odbudowany. Zakład kąpielowy pow» 
stał przy znanych zdawna źródłach siarcza- 
nych ciepłych. Odkryto je podobno w r. 1175, 
za księcia Bolesława IV. Głośne były już w 
r. 1403. Budynki kąpielowe wzniesiono w 
XVII w., pierwszy drewniany w r. 1627 na 
gruncie królewskim, drugi na gruncie ko­

ścielnym w r. 1692 wzniósł opat Bernard. W 
początkach obecnego stulecia zakłady kąpie­
lowi; zostały rozwinięte i uporządkowane s ta ­
raniem dr. Magalla z Wrocławia. W r. 1820 
lir. Schoffgotsch zbudował szpital na 20 cho­
rych. Dwa główne źródła, odległe od siebie 88 
stóp, tryskają w głębokości 20 stóp od pozio­
mu, z rozpadlin pokładu gruboziarnistego gra­
nitu. Są one alkaliczno-słone, z temperaturą 
27 do 29°R.. Skuteczne w cierpieniach artryty- 
cznych, reumatyzmach, chorobach skóry. Ką­
piele urządzone są we wspólnych basenach i 
oddzielnych łazienkach. Bywa tu rocznie o- 
koło 3000 gości kąpielowych; prócz tego przy­
bywa mnóstwo turystów dla odbywania wy­
cieczek po górach Olbrzymich. W. par. kat., 
dek. jeleniogórskiego, miała 1869 r. 839 kat., 
2075 ewang., 64 izr.

W arm cdyten (w dok.), ob. Orneta.
W arinenthal (niem.), pow. kozielski, ob. 

Ciepłydół.
W arinhof (niem.), ob. Ciepłe. Wś ma 716 

ha (476 roli orn., 13 łąk, 5 lasu); 1885 r. 21 
dm., 39 dym., 180 mk., 157 kat., 23 ewang.; 
szkoła ewang. W 1789 r. 18 dym. K i. Fr.

W arm ia, niem. Ermland, dokum. Warmia, 
Wermenlant, Ermin, Erminlant, Ermelandia, na­
zwa obszaru dawnych Prus, stanowiącego 
pierwotnie jedno z terytoryów, a następnie 
jedną z dyecezyi pruskich. I. Ziemia warmiń­
ska, nterra Warmiensisu, jedno ze starych te­
rytoryów pruskich, graniczyła na wschód 
z ziemią barcką i Natangią, na płn.-zachód 
z zatoką Świeżą, a na płd.-zach. z Pogezanią. 
Kraina ta miała kształt nieregularnego czwo­
roboku, którego najbardziej wysunięte pun­
kty były: na zach. starożytna osada „War­
mia“ (dziś Frombork), na płn. nieistniejąca 
już os. Lenzenburg, niedaleko ujścia Pregla, 
na wschód Licbark (niem. Heilsberg) nad 
Łyną, a na płd. Głotowo (ob. Toeppen: „Hist. 
compar. Geogr.“, str. 16—18). Krzyżacy 
wkroczyli do Warmii r. 1239, zdobyli naj­
przód pod wodzą mistrza ziemskiego Herma­
na Balke gród pruski, później przez Krzyża­
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ków Balgą zwany, nad zatoką Świeżą. W gro­
dzie tym zaraz się usadowili. Gdy ich tu 
Warmiacy oblegali, przyszedł Krzyżakom w 
pomoc książę brunświeki Otto, zwany Dziec­
kiem. Warmiacy zaczepieni z dwóch stron, 
ponieśli klęskę. Już około r. 1241 zmusili 
ich rycerze do poddania się i przyjęcia wiary 
chrześciańskiej (ob. Dusburg w Ścript. rer. 
pr., I, str. 61—65]. Lecz, Warmiacy jeszcze 
kilkakrotnie za podnietą Świętopełka, ks. po­
morskiego, brali się do oręża. Wreszcie 1249 
r. stanęła za pośrednictwem legata papieskie­
go Jakuba Pantaleona (późniejszego papieża
Urbana IY), ugoda między zakonem a War­
miakami, Pomezańczykami i Natangianami.
Akt tej ugody mieści wiele szczegółów o tych
plemionach. Zakon przyrzeka im zupełną wol­
ność osobistą („omnimodam libertatein perso- 
nalem“), dalej prawo nabywania i sprzedaży
majątku nieruchomego i ruchomego, z tem
zastrzeżeniem, iż jeśliby zapisali dobra nieru­
chome jakiemu kościołowi lub osobie ducho­
wnej, ten, kto je otrzymał, winien był sprze­
dać je naturalnym sukcesorom nieboszczyka
w ciągu roku; w przeciwnym razie dobra
przechodziły na własność zakonu, bo, jak
utrzymywali Krzyżacy, sami będąc zgroma­
dzeniem duchownem, nie mieli prawa odstę­
pować na rzecz innych duchownych dóbr nie­
ruchomych, których własność przyznał im 
kościół. Oprócz tego nadaje im zakon prawo
spadkowe i do krewnych rozciągające się, pod­
czas gdy za pogaństwa dzieci tylko brały
sukcesyę po ojcu. Wolno im zawierać mał­
żeństwa, występować samodzielnie w sądach,
robić testamenty, zostawać księżmi lub za­
konnymi, a szlachcie dać się pasować na ry­
cerzy („qui sunt yel erant ex nobili prosapia
pro creati, accingi possunt cingulo militari“).
Jako prawo świeckie obrali sobie po naradzie
prawo Polaków, swych sąsiadów („elegerunt
legem mundanam et secularia judicia Polono- 
rum, vicinorum suorum), lecz prosili o to, aby
próba gorącego żelaza była zniesioną. Ze swej
strony przyrzekają, iż nie będą palili swych
umarłych wraz z ludźmi żywymi, kftńmi i
ich kosztownościami, lecz że ich będą chowali
na cmentarzach wedle zwyczaju chrześciań- 
skiego. Przyrzekli także nie czynić więcej
ofiar bałwanowi Curche po skończonem żni­
wie, ani innym bożyszczom; nie mieć żon 
więcej jak jednę, nie sprzedawać córek wy­
dając je zamąż i nie kupować żon dla synów,
nie zabijać więcej, ani też kazać zabijać
swoje dzieci. Ktoby się w przeciągu mie­
siąca nie dał ochrzcić, miał być wygnany
z kraju. Zobowiązali się dalej wybudować
pewną liczbę kościołów w miejsach wskaza­
nych, mianowicie 13 w Pomezanii, 6 w W ar­
mii i 3 w Natangii i to w przeciągu trzech >

lat. Krzyżacy przyrzekli mianować do tych 
kościołów proboszczów, przeznaczając dla ka­
żdego na utrzymanie po 4 włóki roli i 4 lasu, 
dziesięciny od 20 radeł („decimam viginti 
unchorum“), dwa woły, konia i krowę. Nowo- 
nawróceni zaś przyrzekają nieograniczoną 
służbę wojskową, przyznają zakonowi prawo 
odziedziczania majątku w braku prawnych 
spadkobierców i zwozić dziesięciny do śpi- 
chrzów zakonu w ziarnie i przystają na to, że 
powyższe prawa tracą wrazie niewierności i 
odstępstwa (ob. Cod. Dipl, Warm., I, Nr. 19, 
str. 28—41 i Dzieje Krzyżaków przez Rogal­
skiego, I, 300—302). W samej rzeczy stra­
cili Warmiacy potem te prawa przez krwawe 
powstania. II. Dyecezya warmińska. Roku 1243 
dnia 4 lipca podzielił legat papieski Wilhelm 
z Modemy, mocą dekretu w Anagni wysta­
wionego, ziemię pruską i chełmińską na 4 
dyecezye: sambijską, warmińską, pomezańską 
i chełmińską. Podział ten potwierdził papież 
Innocenty IY tegoż roku d. 8 paźdz. Dyece- 
zya warmińska obejmowała pierwotnie Poge- 
zanię, Warmię, Natangię i dalej na wschód 
do niej przytykające ziemie. Jako granice 
dyecezyi zaznaczył legat: na zach. zatokę 
Świeżą, na płn. rz. Pregołę, na płd. jez. Dru- 
żno i wpadającą do niego strugę Wysokę, 
wzdłuż której granica ciągnęła się dalej ku 
wschodowi aż do ziemi Litwinów: „Tertiam 
quoque (se. diocesim) limitavimus sicut clau- 
dit recens marę ab occidente et flumen quod 
dicitur Pregora, ab aquiloneet stagnum prae- 
dictum Drusniae, a meridie ascendendo per 
praedictum Passalucense flumen, contra orien­
tem usque ad términos Letuinorum (ob. Cod. 
Dipl. Warm., I, Nr. 5, str. 7). Ponieważ gra­
nica wschodnia była tylko ogólnie oznaczona 
a kraje tu położone dopiero później zostały 
podbite, dla tego stanęła r. 1340 między bisk. 
warmińskim a sambiskim ugoda, mocą której 
granica iść miała od Pregoły wzdłuż rz. Wę- 
gorapi aż do jez. Swokisken, które się dziś 
zowie Mamry, ztąd zaś wprost na wschód aż 
do granicy litewskiej (ob. Cod. Dipl. Warm., 
I, Nr. 311, str. 500 i rozprawę „Die Grenzen 
des ermland. Bisthumssprengels seit d. X III 
Jahrh.“, w „Zeitsch. f. d. Gesch. Ermlands“). 
Takiemi były granice dyecezyi aż do refor- 
macyi. Po apostazyi bisk. sambijskiego Jerzego 
Polenz przeszła jurysdykcya nad tą zwiniętą 
dyecezyą na biskupów warmińskich. Lecz po­
nieważ tu po wprowadzeniu reformacyi nie 
było prawie wcale katolików, dla tego opie­
ką nad rozproszonymi tu i owdzie wiernymi, 
głównie nad granicą dyecezyi, zajmowali sie 
duchowni, z klasztorów w Myszyńcu i Kre- 
tyndze. Średnią częścią zawiadywali księża 
z Św. Lipki i z Drangowskiego pod Tybią. 
Biskup Jan Wydżga zaczął się też r. 1660
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mianować bisk. sambijskim, ale rząd pruski 
protestował przeciwko temu i gdy Warmia 
przyszła pod berło pruskie został ów tytuł 
całkiem zniesiony. Sambijska dyecezya obej­
mowała wchodnią część Świeżej mierzei, cią­
gnęła się potem przez mierzeję Kurońską, 
wzdłuż granicy żmujdzkiej i litewskiej, aż do 
granicy oznaczonej r. 1340 między biskup­
stwem warmińskiem i sambijskiem. R. 1821 zo­
stała dyec. warmińska znów znacznie powięk­
szona. Mocą bulli „De saluto animarum“ przy­
łączono do niej jeszcze 5 dekanatów dawniej­
szej dyec. pomezańskiej: kiszporski, malbor- 
ski, nytyski, sztumski i Fuerstenwerder, tak 
że teraz Wisła i Stara Wisła stanowią tam 
granicę. Obszaru obejmuje dzisiejsza dyece­
zya około 733 mil kwadr. Obszar ten 
należy do 4 obwodów regencyjnych, mia­
nowicie: gdańskiego, gąbińskiego, królewie­
ckiego i kwidzyńskiego. Na obszarze tym 
liczono w 1880 r. 2340331 dusz, między 
niemi 410216 katol. Liczba zaś polskich 
katolików wynosi według jednych około 
75000, według drugich do 100000. Grani­
czące dyecezye są: żmujdzka, augustow­
ska, płocka i chełmińska. Parafii liczyła dye­
cezya warm. (1880 r.) 136, kapelanii 9, filii 
19, księży 280, dekanatów wreszcie 16, mia­
nowicie: olsztyński, brunsberski, elbląski, do­
bromiejski, lidzbarski, litewski, który r. 1885 
połączony został z dek. sambijskim, malbor- 
ski, mazowiecki, melzaeki, nytyski, reszelski, 
sambijski, zyborski, sztumski, wartemborski, 
ornecki. Zakonów męzkich nie ma w dyece- 
zyi. Dawniej byli reformaci w Kiszporku (do 
r. 1832) i w Kadynach (do r. 1826); bernar­
dyni w Wartemborku (do r. 1832) i w Spring- 
born pod Lidzbarkiem; wreszcie jezuici w 
Brunsberdze i Reszlu; także w dawniejszej 
dyec. sambijskiej było kilka klasztorów męz­
kich (ob. Sambia). Klasztorów żeńskich jest 
kilka, mianowicie katarzynki w Brunsberdze 
z 52 siostrami, w Fromborku (3), w Dobrem- 
mieście (3), w Lidzbarku (29), w Reszlu (32), w 
Ornecie (34); siostry miłosierdzia św. Wincen­
tego a Paulo są w Olsztynie (5), w Malbor­
ku (4); boromeuszki w Brunsberdze (5); 
wreszcie szarytki w Królewcu (10). Siedziba 
biskupa i kapituły, składającej się teraz z 2 
prałatów, 8 kanoników gremialnych i 4 ho­
norowych, znajduje się w Fromborku. Da­
wniej rezydowała tu tylko kapituła, biskupi 
zaś w Lidzbarku (Heilsberg). Śeminaryum 
dyecezyalne i liceum hozyańskie są w Bruns­
berdze. Z kasy rządowej pobiera stolica bi­
skupia 18505 tal., mianowicie biskup 9000, 
sufragan 800 tal., generalny wikary 800, za­
kład emerytów 1370, zakład demerytów 
1465 tal.; kapituła dostaje 12075 tal., miano­
wicie proboszcz tumski i dziekan po 1200

tal., dwóch kanoników po 1000 tal., 3 po 900, 
trzech po 800, czterech kanoników honoro­
wych po 100 tal., 7 wikarych po 250 tal., 
fabryka kościelna 2027, śeminaryum z seku- 
laryzowanych dóbr kolegiaty w Dobrem Mie­
ście 2471 tal. Liceum Hozyusza pobiera, 
głównie z zabranych dóbr, 37730 marek. 
III. Biskupstwo warmińskie czyli właściwa War 
mia. Według aktu erekcyjnego z r. 1243 
miał zakon w czterech ustanowionych wów­
czas dyecezyach posiadać s/s ziemi, biskupi 
zaś 1/3, z prawem zwierzchnictwa świeckiego 
(„cum omni jurisdictione et jurę“). Nadto 
mieli biskupi prawo sprawowania wszelkich 
funkcyi biskupich także w dwóch drugich 
działach dyecezyi. W dyecezyi warmińskiej 
dokonano podziału tylko w części podbitej, 
która na płn.-wschód graniczyła z zatoką 
Świeżą i Pregołą aż do Wystrucia; na ptd.- 
zach. zaś szła granica od Świeżej zatoki pod 
Elblągiem aż do pola „Curchsadel“, które 
przypomina dzisiejsza wś Kurki; wreszcie na 
płd. ciągnęła się granica ztąd w prostej linii 
aż do Wystrucia (ob. Zeitsch. f. d. Gesch. 
Ermlands, I, 51). Pierwszy biskup warmiń- 
ski Anzelm obrał swoję dzie.lnicę w środku 
dyecezyi, dla bezpieczeństwa od napadów 
pogan. Granice tej części, zwanej później wy­
łącznie „biskupstwem warmińskiem“, są we­
dług aktu Anzelma z 1254 r. (potwierdzone­
go przez Aleksandra IV r. 1255) następujące: 
Na płn.-wschodzie: od ujścia rzeczki Runy, 
wpadającej do zatoki Świeżej, wzdłuż Runy 
aż do boru sosnowego, należącego jeszcze do 
biskupstwa. Dalej stanowił granicę bór, dzie­
lący Natangią od ziemi Pluth, ku granicom 
ziemi Wore na płn.-zach. od Melzaku, tego 
boru połowa należała do biskupa, a potem pe­
wne miejsce nad rz. Łyną, od którego bród 
nazwiskiem Kath (dziś wś Katzen) był o pół 
mili oddalony. Dalszemi granicami były: bór 
Lakmedie (dziś Lindenmedie) pomiędzy Wiel ­
ką i Małą Bartyą, rzeczka „Schotiche“, dziś 
„Altes Zainfliess“ zwana, płynęła w pobliżu, 
a nakoniec bór „Kracotin“, gdzie dziś wieś 
tegoż nazwiska. Na wschód stanowńła grani­
cę linia przecinająca bor „Kracotin“ w ten 
sposób, iż granica biskupstwa ku Polsce prze­
chodziła o milę od zamku reszelskiego, aż do 
pola Kurchsadel, które przypomina dzisiejsza 
wś Kurki, w zach. części po w. olsztyńskiego. 
Na zachód ciągnęła się granica od polaKurch- 
sadel na milę aż do źródła rz. Pasaryi, która 
odtąd stanowi granicę aż do punktu nad nią 
położonego, o pół mili od brodu „Chucnn- 
brasch“ (nieco na płn. od rzeczki Waszkoniki, 
dopł. Pasaryi). Od tego miejsca wprost do 
punktu, gdzie rzeczka Bauda przepływa o 2 
mile od zatoki Świeżej, ztąd wprost do rzecz­
ki Narusy (Narzer Beck pod Fromborkiem),
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która odtąd w oddaleniu i y 2 mili aż do zato­
ki Świeżej stanowi dalszą granice (ob. Cod. 
dipl. Warm., I, Nr 81). Powyżej wytknięte 
granice zachowały się prawie nienaruszone 
aż do r. 1772, a właściwie do dziś dnia, gdyż 
rząd pruski dzieląc Warmią na 4 ipowiaty: 
brunsberski, lidzbarski, olsztyński i reszelski, 
całości jej nie naruszył. Cały ten obszar o- 
bejmuje blisko 80 mil kwadr, i przedsta­
wia pas ziemi, ciągnący się od zatoki Świe­
żej najprzód wązko, a potem nagle rozszerza­
jący się w Prusy wschodnie, dawniej ksią­
żęce. Biskupstwo warmińskie otoczone od za­
chodu i wschodu ziemiami pruskiemi, a od 
płd. puszczą bezludną, wskazane było z góry 
na kolonizacyą niemiecką, zarówno dla tego, 
iż od strony morza Niemcy mieli łatwy przy­
stęp, jak i dla tego, że biskupi byli Niemcami. 
Rugując powoli Prusaków, zakładali stopnio­
wo miasta i wsi niemieckie. Polska koloni- 
zacya rozpocząć się mogła dopiero wtedy, 
gdy ludność polska rozsiedlająca się w pusz­
czy, dotarła w zbitej masie do granic bisku­
pich. Nastąpiło to dopiero w początku pano­
wania polskiego nad Warmią w XV w., gdy 
biskupi Polacy lub Polakom przychylni, zmu­
szeni byli oprzeć się na żywiole polskim. 
Gdy zaś Polacy dotarli do granic warmiń­
skich, prowincya ta była już dobrze zaludnio­
ną, zajęli więc przeważnie wioski przezjwojny 
spustoszone i rozszerzyli się asymilizując resz­
tki Prusaków tam mieszkających. Było w 
Warmii dość Polaków już w X III w. (ob. O 
ludn. poi., str. 546); ale były to jednostki odo­
sobnione, ginące wśród obcego, niemieckiego i 
pruskiego żywiołu. Kolonizacya niemiecka, po­
suwająca się z północy na południe, przedsta­
wia trzy okresy. Pierwszy obejmuje rządy 
bisk. Henryka I. Flemminga z Lubeki (1264— 
1300), który zaludnił północną część biskup­
stwa przybyszami z dolnych Niemiec, zkąd 
sam pochodził. Dla tego lud jeszcze dziś mó­
wi tu narzeczem dolno-niemieckim (platt­
deutsch), zwanem narzeczem kozłowskiem 
(Kaeslauer-Dialekt). Dla tego też z 12 miast 
warmińskich tylko dwa wówczas założone: 
Frombork i Brunsberga uzyskały prawo lu- 
beckie. Biskup Eberhard z Nisy szląskiej 
(1300—1326), z którym się rozpoczyna drugi 
okres kolonizacyi, sprowadził osadników z o- 
kolic górno-niemieckich a prawdopodobnie po 
większej części z Szląska i zaludnił nimi głó­
wnie średnią część biskupstwa, między Wal- 
szą i Drwęcą, prawemi dopływami Pasargi, a 
Łyną. W tym czasie otrzymały przywileje, 
prócz Melzaku, Orneta nad Drwęcą, Dobre 
Miasto i Lidzbark nad Łyną. Ci osadnicy za­
chowali też wiernie swoje odrębne obyczaje i 
narzecze, zwane „wrocławskiem“. Tylko w 
Melzaku, gdzie się po części osiedlili dolno-

niemieccy osadnicy, używają też tego dya- 
lektu. Następni biskupi (w X III i XIV w.), 
pochodzący przeważnie z Warmii, obsadzili 
południową część biskupstwa ludnością war­
mińską. Ona to przeważnie zaludniła miasta 
w tym okresie założone, jak Olsztyn, Jeziora­
ny al. Zybork, Reszel, Wartembork, Biskupice
1 Bisztynek; nie wykluczono od koloniza­
cyi starej pruskiej ludności. Ztąd poszło, że 
trzy z tych sześciu miast i to właśnie najbar­
dziej ku ziemi chełmińskiej wysunięte, mia­
nowicie Olsztyn, Wartembork i Biskupice, 
później łatwo się spolszczyły. Wszystkie te 
miasta, z wyjątkiem dwu wyżej wymienio­
nych, miały prawo chełmińskie: „inter jura 
municipalia, mówi przywilej melzacki z r. 
1312, jus culmense in Prussia praecipuum re- 
putetur, eo quod sub regimine juris illius ci- 
vitates in populo et honore divitiis multiplex 
recipiunt incrementum“ (ob. Cod. dipl. Warm., 
I, str. 284). Dla tego też i posiadłości ziem­
skie zwykle wydawano na prawie chełmiń- 
skiem, tylko wyjątkowo nadano włościom w 
obwodzie Fromborka i Brunsberka leżącym, 
prawo lubeckie, na którem te dwa miasta by­
ły osadzone. Posiadłości te dzielą się na do­
bra rycerskie i wsi włościańskie. Pierwsze 
płaciły podatek od liczby pługów i radeł w 
majątku używanych, drugie od ilości włók. 
Dobra ryc. były bez wyjątku zobowiązane do 
tak zwanej rekognicyi, t. j. do oddania rocznie
2 funtów wosku i 1 fen. kolońskiego lub 5—6 
chełmińskich. Czasem ta danina jest podwój­
na. Służba wojskowa, pomaganie w budo­
wlach, rozbierania warowni i inne obowiązki 
były postanowione wedle głównego przywi­
leju chełmińskiego. Tym, co takie dobra o- 
trzymali, udzielano zwykle sądownictwo wię­
ksze i mniejsze. Z sądownictwa zaś płynęły 
znaczne dochody, które już to po części, już 
to całkiem lennikom odstępywano. Często o- 
trzymywał lennik tej klasy, gdy kościół w 
jego dobrach był fundowany, prawo patro­
natu. Tak samo było mu wolno zakładać mły­
ny i karczmy, jako też wsi włościańskie. 
Pszczoły leśne, polowanie większe i mniejsze, 
z wyjątkiem bobrów, należało się lennikowi 
na jego gruncie, a zwykle też uzyskał wolne 
rybołówstwo w poblizkich wodach, lecz tylko 
na własny stół i z mniejszemi narzędziami. 
Z tych to lenników powstała nowa szlachta 
warmińska, która tu jednak nigdy nie wzięła 
przewagi nad mniejszymi właścicielami z tej 
przyczyny, że siedziała pod rządem kościel­
nym, dbającym więcej o pokój, niż o zasługi i 
odznaczenie się w sztuce wojennej. Daleko 
ważniejsi są w dziejach kolonizacyi bi­
skupstwa warmińskiego założyciele wsi wło­
ściańskich, które, również jak dobra ryc., na 
prawo chełm. dawano. Założenie wsi tych u ­
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skuteczniało się w ten sposób, iż pewien ob­
szar ziemi dawano osobie dającej rękojmię, 
z obowiązkiem podatkowania od ilości ode­
branych włók według- prawa chełm. Dziesią 
ta włóka była jako posiadłość sołtysa wolną 
od czynszu i pańszcyzny, rzadko od dawania 
zboża, któro się w miejsce dziesięcin odsta­
wiało. Wosku i pieniędzy nie wymagano. Od 
włók pozostałych płaciło się czynsz roczny, 
zazwyczaj pół grzywny, a często też 2 kury, 
a plebanowi mesznego od włóki 1 korzec psze­
nicy i 1 owsa. Również wymagano od włók 
tychże pańszczyzny (servitia rusticalia), a 
tylko sam sołtys był wolny, lecz za to w wypra­
wach służył konno w lekkiej zbroi, od czego 
gospodarze wolni byli, dopomagając zato przy 
budowlach itd. Sołtys dzierżył nad osadą sądo­
wnictwo w sprawach mniejszych, w sprawach 
większych, przez wójta rozstrzyganych, brał 
trzecią część dochodów. Zresztą był sołtys 
obowiązany ściągać od gospodarzy czynsz i 
składać takowy do kas rządowych, gdyż on 
sam za całą sumę był odpowiedzialnym. Soł­
tysi zadawalniali się zwykle włókami wolne- 
mi, resztę oddawali innym osadnikom, którzy 
jednakowoż nie posiadali działów swych z o- 
sobna, lecz wspólnie, o tyle, że rozdzieliwszy 
cały obszar na pastwiska, ziemię orną, las, 
łąki itd., corocznie wydzielali losem działy 
dla każdego. Prawo polowania i rybołówstwa 
miał sołtys sam. Także zagłówne czyli kara 
za zabicie sołtysa była wyższa. Celem ścią­
gania podatków i łatwiejszego zarządu było 
biskupstwo warmińskie podzielone na komo­
ry (Kammeraemter), w których zamieszkiwali 
burgrabiowie czyli kapitanowie. Komory te 
były: Brunsberg, Orneta, Dobre Miasto, Lidz­
bark, Jeziorany, Reszel, Wartembork. Stano­
wiły one własność biskupa; do kapituły zaś, 
która według przywileju bisk. Anzelma po­
siadała trzecią część biskupstwa, należały: 
Melzak, Olsztyn i Frombork. Dochody całe­
go biskupstwa, tak z części biskupiej jako i 
kapitulnej i kolegiaty w Dobrem Mieście, wy­
nosiły 1656 r. blizko pół miliona marek dzi­
siejszej wartości (ob. Zeitsch. f. d. G-esch. 
Ermlands, 1880, str. 184 i 295). Biskupi tuar- 
mińscy obejmowali władzę w następnej kolei: 
Anzelm (1250—1264?); Henryk I Flemming 
(1264?— 1300); Eberhard de Nysa (1300— 
1326); Jordan (1326—28); Henryk de Woge- 
naP (1329—1334); Hermann de Praga (1338 
—1349); Jan I de Meissen, t. j. z Myśni (1350 
—1355); Jan II Streifrock (1355—1373); 
Henryk III  Sauerbaum (1373—1401); Hen- 
ryk 17 Heilsberg v. Vogelsang (1401—1415); 
Jan III Abezier (1415—1424); Franciszek 
Kuhschmalz (1424—1457); Aeneas Silvius 
Piccolomini (1457—1458); Paweł Stange v. 
Legendorf (1458—1467); Mikołaj v. Tuengen

(1467—1489); Łukasz Watzelrode (1489— 
1512), wuj Kopernika, którego r. 1497 powo­
łał na kanonika; Fabian Tetinger v. Lossai- 
nen (1512—1523); Maurycy Ferber (1523— 
1537); Jan v. Hoefen Dantiscus (1537— 1548), 
poeta łaciński; Tidemann Giese (1549—1550); 
Stanisław Hozyusz (1551— 1579), pierwszy 
Polak, legat papiezki na soborze trydenckim, 
założyciel Liceum Hosianum w Brunsbergu i 
kardynał; Marcin Kromer (1579—1589), hi­
storyk; Andrzej Batory (1589—1599), brata­
nek króla Stefana; Piotr Tylicki (1600— 
1604); Szymon Rudnicki (1604— 1621); Jan 
Albert (1621—1633), z królewskiej familii ja ­
giellońskiej; Mikołaj Szyszkowski (1633— 
1643); Jan Karol Konopacki (1644); Wacław 
Leszczyński (1644—1659); Jan Stefan Wy dż- 
ga (1659 —1679); Michał Stefan Radziejow­
ski (1679—1688); Jan Stanisław Zbąslci 
(1688—1697); Andrzej Chryzostom Załuski 
(1698—1711), którego Epistolae historico-fa- 
miliares są głównem źródłem dla hist. poi. od 
r. 1667—1710; Teodor Andrzej Potocki (1711 
— 1723); Krzysztof Andrzej Jan Szembek 
(1724—1740); Adam Stanisław Grabowski 
(1741—1766); Ignacy Krasicki (1767—1795), 
ostatni z bisk. polskich; Karol hr. v. Hohen­
zollern (1795— 1803); książę Józef v. Ho­
henzollern (1808—1836); Stanisław v. Hat- 
ten (1836—1841); Józef Ambroży Geritz 
(1841—1867); Filip Krementz (1867-1885), 
obecnie kardynał i arcybiskup koloński; An­
drzej Thiel (od r. 1885). R. 1357 uzyskał bi­
skup Jan II Steifrock od Karola 1Y osobną 
bulą złotą tytuł księcia rzeszy niem., nadto 
prawo mianowania szlachty i bicia monety; 
z tego ostatniego jednak biskupi, wskutek u- 
gody z zakonem zawartej, nie korzystali. Ty­
tułu książęcego użył najprzód biskup Lesz­
czyński, podpisując się „princeps sacri Ro- 
raani imperii“. Oprócz tego przysługiwały 
biskupom następne prawa: 1) Nadawania po­
siadłości ziemskich osadnikom. 2) Najwyż­
sze sądownictwo i prawodawstwo. 3) Miano­
wania urzędników państwowych. 4) Potwier­
dzenia urzędników miejskich, tudzież wilkie- 
rzy miast i korporacyi. 5) Patronat nad ko­
ściołami w dzielnicy biskupiej. Dla ustano­
wienia nowych praw i podatków nadzwyczaj­
nych odbywały się zwykle w Lidzbarku (re- 
zydencyi biskupiej) sejmiki, na których prezy- 
dował biskup spoinie z delegatami kapituły. 
W sejmikach tych brali udział posłowie z gro­
na szlachty, wolnych właścicieli i miast, 
z każdego stanu po dwóoh z każdego kameratu. 
Kiedy Warmia dostała się (r. 1466) pod pa­
nowanie Polski, składali biskupi i kapituła, 
jako i ich lennicy i poddani, królowi przysię­
gę wierności. Hufce posiłkowe warmińskie 
zostawały pod dowództwem wojew. malbor-



10 War War

skiego. Biskup zaś prezydował na sejmie ge­
neralnym pruskim i był tam reprezentantem 
ziemi warmińskiej, z której posłów na sejm 
pruski nie wyprawiano. W senacie polskim 
zajmował biskup warmiński miejsce po bi­
skupie płockim na przemiany z biskupem 
łuckim. Musiał być urodzonym w Prusach 
albo uzyskać indygenat pruski, a ponieważ 
kapituła obierała kandydata z swego grona, 
dla tego ubiegający się o tę godność, jeżeli 
nie był kanonikiem, musiał wprzód postarać 
się o tę godność, jeżeli nie było wakansu to 
uprosić jednego z kanoników o ustąpienie mu 
miejsca. Spór dotyczący sposobu obierania 
biskupów, toczący się między kapitułą a ko­
roną polską, został załatwiony przez traktat 
w Piotrkowie 1512 r. zawarty, a przez pa­
pieża r. 1513 potwierdzony. Na mocy tego 
traktatu mianował król polski z grona kapitu­
ły, w przeciągu 8 dni po odebraniu wiadomo­
ści o osieroceniu katedry, 4 kandydatów, 
z których kapituła jednego obierała, prosząc 
króla o polecenie go celem potwierdzenia a- 
postolskiego. Później jednak królowie nieo­
mal całkiem owładnęli obiorem biskupów. 
Kapituła warmińska składała się pierwotnie 
z 16 kanoników, na których czele stało 4 pra­
łatów: prepozyt, dziekan, kantor i scholastyk. 
Ważniejsze sprawy rozstrzygał biskup tylko 
za jej radą. Już pierwszy bisk. Anzelm dał 
kapitule prawo uzupełniania siebie samej dro­
gą wolnego wyboru i obierania biskupa z gro­
na swojego. Kanoników zaś miała wybierać 
kapituła w porozumieniu z biskupem. Na tych 
zasadach opierała się pomyślność katedry 
warmińskiej i ztąd też pochodzi, że Krzyżacy 
nie zdołali zagarnąć biskupstwa warmińskie­
go pod władzę swoją, podczas kiedy trzema 
pozostałemi wnet zawładnęli, obsadzając je 
biskupami z pośród księży swego zakonu. 
Bisk. Anzelm wyposażył kapitułę bardzo hoj­
nie, odstąpiwszy jej trzecią część swej dziel­
nicy, czyli dzisiejszy dekanat melzacki i ol­
sztyński, z wszystkiemi prawami zwierzchnie 
twa. To też dziś jeszcze kapitule przysługu­
je prawo prezentacyi na 30 parafii, biskupo­
wi na 70 (około), rządowi tylko na 33, a oso­
bom prywatnym na 6. Mocą traktatu toruń­
skiego z r. 1466 stali się biskupi, ze sprzy­
mierzeńców Krzyżaków, lennikami korony 
polskiej. Traktat labiawski z r. 1656 oddał 
Warmią w ręce elektora brandenburskiego, 
ale już r. 1657 podpisał Brandenburezyk we 
Welawie traktat wieczysty z Wacławem 
Leszczyńskim, biskupem warmińskim, później 
prymasem, w którym elektor, wyswobodzony 
z lennictwa polskiego, za Warmią dostał By­
towo i Lębork w lennictwo. Wreszcie r. 1772 
zostało biskupstwo warmińskie wcielone do 
królestwa pruskiego. Dochody biskupie i ka- '

pitulno wziął rząd w administracyą, zobowią­
zując się płacić połowę czystego dochodu, 
które według notyfikacyi z r. 1773 dla bi­
skupa wynosiły 24045 tal. 12 sbr. 7 fen., a 
dla kapituły 14094 tal. 29 sbr. 2 fen. W 
sprawach duchownych oddał Innocenty III 
r. 1211 okolice tutejsze prowizorycznie pod 
metropolią gnieźnieńską, zaś r. 1255 przyłą­
czył Innocenty IV biskupstwo warmińskie do 
metropolii rygskiej. Lecz stosunek ten za­
wsze był bardzo luźny, a za czasów bisk. Łu­
kasza Watzelrode prawie już całkiem ustał. 
Wreszcie Juliusz II uwolnił r. 1512 bisku­
pów warm, z pod władzy arcybiskupiej, tak, 
że dziś samej stolicy apostolskiej podlegają. 
Późniejsze zabiegi arcybiskupów gnieźn. co 
do przywrócenia dawnego stosunku sparali­
żowali biskupi: ,,Hozyusz (1554, 1556), Kro­
mer (1577), Rudnicki (1613) i Szyszkowski 
(1634). Bandera biskupstwa warmińskiego 
przedstawiała Baranka wielkanocnego; Dłu­
gosz tak ją opisuje: „Item decimum banderium 
episcopi et episcopatus Yarmiensis, quod in 
campo pro medietate rubeo Agni Dei albam 
imaginem, vexillum parvulum pede uno supra 
se porrigentem et ex cujus gutture sanguis 
in calicem antepositum defluebat, item alte­
ram medietatem campi albam tantummodo ha- 
bet pro insigni“. Hufiec, który biskup jako 
sprzymierzeniec Krzyżaków wysłał pod Tan- 
nenberg, liczył przeszło 100 zbrojnych (ob. 
Długosza Banderia Prutenorum, Script, rer. 
pruss., IV, 29).

Warmia polska. Biskupstwo warmińskie le­
żało prawie wśród Prus książęcych i tylko w 
północnym rogu od strony zach. dotykało 
wojew. malborskiego. Tem się też tłumaczy, 
dla czego Warmia, mająca w znacznej części 
ludność polską i należąca od r. 1466 do Pol­
ski, rządzona od r. 1551 do 1795 przez 17 bi­
skupów Polaków, przy pomocy duchowieństwa 
polskiego, mało się z Polską komunikowała i 
mało była znana w ziemiach polskioh. Uwa­
żała się zresztą Warmia za przedstawicielkę 
odrębności Prus królewskich w stosunku do 
Polski, książę biskup warmiński był z urzę­
du marszałkiem na gienerale (wspólnym sej­
mie) ziem pruskich, a otrzymawszy od Karo­
la IV, cesarza, tytuł księcia rzeszy niem., czuł 
się pokrzywdzonym w Rzeczypospolitej, któ­
ra tytułów, a zwłaszcza zagranicznych,nie u- 
znawała. Ztąd też to pochodziło, że Warmia 
tak troskliwie przestrzegała warunku indyge- 
natu pruskiego dla biskupów. Rodziny szla­
checkie polskie nie osiadały w Warmii na 
czas dłuższy; trzymały się zwykle dworu bi­
skupiego i kapituły oraz dóbr kościelnych i 
klasztornych. Dziś napotyka się tu i owdzie 
w zniemczałych rodzinach szlacheckich pol­
skie nazwiska; o innych wiadomo, ze mieszka­
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ły przed niedawnym jeszcze czasem. W ró­
żnych czasach w Warmii spotykamy nastę­
pnie rodziny polskie: Badyńscy, Bogdańscy, 
Brońscy, Burchartowie, Bruscy, Bystramo- 
wie, Cichowscy, Chwosowie, Czajkowscy, 
Czarlińscy v. Schedel, Dąbrowscy, Drygalscy, 
Filipowscy, Gąsiorowscy-IIelden, Gierczyń- 
scy, Gnatowscy, Grekowiczowie, Grzymało­
wie, Hatyńscy, Hozyuszowie, Jagodyńscy, 
Janoszycowie, Kalnasowie, Kamińscy, Kobie- 
rzyccy, Kurowscy, Łąccy, Łączyńscy, Ma- 
towie, Miecznikowscy, Mielicze, Milewscy, 
Moccy, Murzynowscy, Nyczowie, Openkow- 
scy, Płachecey, Pakoszowie, Płoccy, Prawi- 
cze, Prusowie, Przeworscy, Przysiorowscy, 
Reszkowscy, Robakowsoy, Rogalowie, Rost- 
kowię, Rożyńscy, Rusieccy, Sasowie, Sikor­
scy, Slescy, Soczyńscy, Sokołowscy, Stani­
sławscy, Strachowscy, Swiedliccy, Szajko- 
wscy, Szymonowscy, Trzcińscy, Wątkowscy, 
Weissowie h. Poraj, Wierzbowscy, Wilamow- 
scy, Wilkańcowie, Worańscy, W ostrowscy, 
Wolscy, Wypczyńscy, Zaworscy, Zórawscy, 
Zuchowscy (ob. Kętrzyński, O ludn. poi., str. 
564—566). Inaczej miała się rzecz z ludno­
ścią wiejską i niektórych miast,na płd. ku gra­
nicy polskiej położonych. Pomimo zabiegów 
niemczących krzyżackich ludność polska, u- 
czepiwszy się biskupiego płaszcza, zdołała swą 
narodowość utrzymać aż do połączenia się 
z Polską. W ostatnich czasach, kiedy rząd 
pruski zaczął dalej prowadzić dzieło Krzyża­
ków, ludność ta posiadała już dosyć wyro­
bionej świadomości narodowej, aby zachować 
swą mowę, pomimo braku wyższej intelligien- 
cyi, której grono jest zbyt szczupłe. Szło 
wprawdzie z pośród ludu nie mało młodzieży 
do szkół wyższych, ale takich, co zdobywszy 
stanowisko w świecie uczonym, pozostali 
mimo to Polakami, jest mało. Na wzmiankę 
zasługują Samuel Maciejowski, prof. Pietra- 
szewski, tłumacz Zendawesty, zmarły przed 
kilkunastu laty w Berlinie, dr. Sieniawski, 
autor „Biskupstwa warmińskiego“, wreszcie 
kś. dr. Sehreiber, założyciel Tow. czeladzi w 
Olsztynie, które za jego staraniem posiada 
dom własny dla posiedzeń. Dzisiejszą ludność 
polską w Warmii składa sam lud roboczy, 
rolniczy wiejski i rzemieślniczy po miaste­
czkach. Kierownikami jego są włościanie, t. 
zw. gburzy. Granice kawałka Warmii zajęte­
go przez polską przeważnie ludność, schodzą 
się dość ściśle z granicami pow. olsztyńskie­
go i reszelskiego, którego płn. część przecież 
jest więcej niemiecką. Naturalne zaś granice 
tej polskiej Warmii są. od zachodu rzeka Pa- 
sarga (po sargi czyli moczary i szarugi ma­
zurskie sięgająca), wraz z jez. Płużeńskim, od 
płd.-wschodu jez. Pasymskie i Sirwińskie, od 
wschodu zaś rozlewiska jezior z sobą połą­

czonych rzeczkami, jak Dadalskiego i Łowtrow- 
skiego, od płn. zaś prosta linia od jez. Błon- 
kowskiego do Morąskiego. Powiat olsztyński 
obejmuje 23'86 mil kw., reszelski zaś 14'84, 
razem 38'70. Biorąc z pow. reszelskiego ty l­
ko połowę południową, dziś jeszcze gęsto przez 
ludność polską nasiadłą, będzie to obszar 30'28 
mil kw. Pow. olsztyński i reszelski obejmują 
4 dekanaty biskupstwa warmińskiego: ol­
sztyński, wartemborski, jeziorański i reszel­
ski. W dek. olsztyńskim jest 13 parafii: Ol­
sztyn, Brunswałd, Gietrzwałd, Gryźliny, Jon­
kowo, Olsztynek na Mazurach, Bartąg al. 
Bertąg, Dywity, Gutkowo al. Jetkowo, No­
wy Kokendorf, Szembruk, Szembark i Wu- 
tryny. W Olsztynie kazania bywają na prze­
miany po polsku i po niemiecku. W N. Ko- 
kendorfie i w Jonkowie jest już nie mało 
Niemców. Pozostałe parafie są prawie zupeł­
nie polskie. Mieszkające tu i owdzie rodziny 
niemieckie po niejakim czasie spolszczają się 
zwykle. Kazania niemieckie bywają tu tylko 
4 razy do roku, w drugie święto Boż. Narodź., 
Wielkiejnocy, Zielonych Świątek i w uroczy­
stość głównego patrona, kościoła, zarazem po 
polsku i niemiecku. Do dekanatu wartem- 
borskiego należą w Warmii: miasto Wartem- 
bork, Stary Wartembork, Sętal, Klewki, W. 
Klebark, Purda, Bartołty, Ramzy, Lamkowo, 
Lesiny. Stary Wartembork, Sętal i Lamko­
wo posiadają już znaczną część Niemców. 
W St. Wartemborku kazania niemieckie by­
wają podobno co czwartą niedzielę. W Sętalu 
jest więcej Niemców niż Polaków, ale kaza­
nia są jeszcze po większej części po polsku. 
W Lamkowie jest połowa Niemców a przy­
najmniej takich co po niemiecku umieją i ka­
zania są tam zapewne naprzemiany po polsku 
i po niemiecku. Inne parafie są zupełnie pol­
skie. W Klebarku było przed kilku laty na 
1600 komunikantów tylko 25 nieumiejących 
po polsku, a 130, którzy i kazania w obu ję ­
zykach zrozumieć mogli. Są to po większej 
części spolszczeni Niemcy. Kazania niemie­
ckie w tych parafiach bywają 4 razy do roku 
jak w dek. olsztyńskim. Tylko w Wartem­
borku bywają co trzecią niedzielę. Dekanat 
jeziorański ma 7 parafii, z których tylko dwie: 
Biskupiec i Biesowo mają kazania polskie. W 
Biskupcu, obok Olsztyna i Wartemborka 
trzeciem mieście polskim na Warmii, są po­
dobno trzy kazania polskie a czwarte niemie­
ckie. W Biesowie, gdzie już przeważają Niem­
cy, i kazania niemieckie muszą być częstsze. 
Dekanat reszelski, złożony z 10 parafii, ma 
już tylko dwie, w których bywają kazania 
polskie: Ządzbork, miasto leżące już na Ma­
zurach, i Świętolipkę w pow. rastemborskim, 
sławną jak Gietrzwałd odpustami. Zupełniej­
szy obraz pow. olsztyńskiego pod względem
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narodowości daje statystyka urzędowa, opra­
cowana z polecenia regiencyi przez dr. Gru- 
nenberg, w r. 1864 drukiem ogłoszona. W e­
dług niego wynosiła ludność pow. olsztyń­
skiego 47901 dusz: między niemi 85529 Pol. 
i 12372 Niem. Rodzin było w pow. w ogóle 
9888, między niemi 7592 polskich, 2296 zaś 
niemieckich. Osad liczył pow. 230, mianowi­
cie 2 miasta: Olsztyn i Wartembork i 228 wsi. 
W Wartemborku było 3143 mk. i to 1946 
Pol. i 1197 Niem.; w Olsztynie liczono 4271 
mk., 1841 Pol. i 2430 Niem. Pomiędzy 228 
os. wiejskiemi było 59 czysto polskich, 35 
zaś czysto niemieckich, 131 osad miało lu­
dność mieszaną, lecz w 13 tylko przeważali 
Niemcy. Według Sembrzyckiego liczy pow. 
olsztyński obecnie 62331 mk., między nimi 
36500 Polaków. Pow. reszelski liczył 1886 r. 
50143 mk., między nimi według Schlotta 
(„Uebersicht des Reg. Koenigsberg“) ludność 
polska stanowiła 1861 r. szóstą część, co czy­
ni przeszło 8000. Lecz cyfra ta jest za mała. 
Polak, umiejący po niemiecku, podawany by­
wa często za Niemca. Wynika ztąd, że w sa­
mem biskupstwie warmińskiem żyje około 
50000 Polaków. Ludność ta zapomniana i 
odcięta od reszty narodu, stykała się tylko 
z sąsiednimi Mazurami pruskimi, luteranami. 
Przez długie lata lud tutejszy czytywał ty l­
ko polskie książki do nabożeństwa, drukowa­
ne w okolicznych miastach Olsztynie, Morą 
gu, Sztumie i Kwidzynie, pełne błędów ję­
zykowych i drukarskich. Kalendarzy nie by ­
ło wcale. Dopiero chełmińskie kalendarze tu 
się przedarły a za niemi inne. Dziś istnie­
ją już biblioteki ludowe i towarzystwa 
włościańskie (w Gietrzwałdzie i Butry- j 
nach). W Olsztynie wychodzi na życze­
nie włościan warmińskich już od 8 lat 
dwa razy w tydzień „Gazeta olsztyńska“’ 
Przechowały się w ustach ludu dawne pieśni 
religijne, jak: „Kto się w opiekę“ i „Przez 
Twoje święte Zmartwychwstanie“, lecz me- 
lodya ich uległa zupełnej zmianie. Z zabyt­
ków przeszłości przechował się w Wartem­
borku pomnik fundatora kaplicy przy tamecz­
nym kościele, kardynała Andrzeja Batorego. 
Jestto monument marmurowy, 25 stóp 8 cali 
wysoki. W pamięci ludu utrzymują się licz­
ne podania do miejsc historycznych się odno­
szące, jak np. o trzech krzyżach pod Olszty­
nem, gdzie Jagiełło pobił Krzyżaków. Po 
wsiach wznoszą się wysokie krzyże z wize­
runkiem Zbawiciela i piękne kapliczki na 
cześć N. M. Panny lub świętych. Strój ludo­
wy już prawie wszędzie ustąpił miejsca miej­
skiemu. W niektórych okolicach zachowały 
się tylko jeszcze t. z. twarde mycki, to jest 
czapeczki na głowy dla niewiast zamężnych. 
Jest to czółko aksamitne na sztywnej tektu­

rze, gładkie na czole, zmarszczone i zszyte 
w tyle głowy, mające wierzch aksamitny al­
bo też biały czepcowy. Czółko wyszywane 
złotogłowiem, wkoło koronka biała przy twa­
rzy. Dziewczęta zaś używają miękkich my­
cek, to jest czapeczek czyli czepeczków z bia­
łego muślinu lub tiulu, a na tym przewiązują 
głowę t. z. kitajką, to jest jedwabną chu­
steczką koloru czerwonego lub niebieskiego. 
Lud uprawia wiele lnu, który się doskonale 
udaje i dotąd jeszcze prace około niego wy­
konywa gromadnie. Do rwania lnu przyby­
wają sąsiedzi i sąsiadki z pomocą, tak samo i 
do tarcia lnu, a wtedy uczta w domu przy pra­
cy, poczęstne, na które każda gospodyni się 
sadzi. W wieczory zimowe przędą często 
jeszcze przy świetle łuczywa. Na takich wie­
czorkach brzmią śpiewy pobożne, ale odzy­
wają się i świeckie. W każdej chacie stoją 
tu krosna, a Warinianka umie się z niemi do­
brze obchodzić. Wyrabiają zaś nie tylko płó­
tno z oprzędzionego lnu, ale też i tkaniny ba­
wełniane, na które zakupują po miastach bia­
łą i farbowaną przędzę, a raczej nici kręcone 
bawełniane, z których robią pasiate, krop­
kowane tkaniny na okrycie siebie, męża i 
dzieci. Kolory bywają w tych tkaninach 
czerwone, żółte, niebieskie i brunatne, nie ja­
skrawe i dosyć gustownie dobierane. Lud ten 
nie zna gwiazdki i wieczerzy na wilię. Po­
darki dzieciom daje „Pan Bóg“ w pierwsze 
święto Bożego Narodź. Nie roznoszą tu opłat­
ków, a na Wielkanoc ksiądz nie święci, świę­
cone tu bowiem nieznane. W domu zmarłego 
wstrzymują się od wszelkiej roboty, dopóki 
ciało nie zostanie pochowanem. Skoro trumnę 
umieszczono już na wozie, kierujący pogrze­
bem uderza pięścią po trzykroć w trumnę, 
wołając: „Siadaj duszo z nami 1“, ażeby du­
sza, nieodstępująca jeszcze ciała, nie musiała 
pieszo iść obok wozu. Wkrótce po zaręczy­
nach narzeczeni obierają sobie drużbów, plac- 
mistrzami zwanych, zwykle kogo z krewnych. 
Drużbowie ci mają obowiązek zaproszenia 
gości na gody, tudzież obsługiwania ich pod­
czas uczty. Ślub bierze się zwykle we wto­
rek. W czwartek tedy przed ślubem przy­
bywa drużba panny młodej, sam i koń jego 
przystrojeni w wstążeczki, do domu rodziców 
panny i nie zsiadając z konia wjeżdża do 
izby i w swej przemowie zapytuje: „Czyli 
z konika zsiadać czyli na nim ma napowrót 
wracać“. Oni tedy proszą aby zsiadł z konia, 
częstują i powiadają mu, gdzie i do kogo ma 
jechać i na wesele prosić. Wtedy objeżdża 
drużba domy wskazane. W poniedziałek przed 
ślubem wieńce wiją. Na to dawniej drużba 
musiał zapraszać dziewczęta i chłopców, ale 
tylko w tej wiosce, w której młoda panna 
mieszkała. We wtorek rano drużba objeżdża
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jeszcze raz domy, spraszając gości aby towa­
rzyszyli młodej parze do kościoła. Po oracyi 
drużby jadą wszyscy do kościoła, a po ślu­
bie udają się najprzód do oberży, albo też, je­
żeli ślub się odbywa w tej samej wiosce, 
wprost do domu weselnego. Wieczorem za­
czyna się uczta godowa. Stoły pownosić i 
potrawy na nich ustawić jest obowiązkiem 
drużbów. Późno w noc dopiero goście się roz­
chodzą. Zamiejscowych biorą gospodarze 
wioski na noc. U nich zostają zwykle na o- 
biedzie drugiego dnia. Po obiedzie wyjeżdża 
drużba znowu spraszać gości do domu wesel­
nego, w którym się bawią zwykle jeszcze do 
czwartku lub piątku. Narzecze warmińskie 
jeszcze dotąd naukowo nie jest zbadane. Obok 
licznych odrębności zachowało ono wiele 
form starożytnych. Ludność tutejsza wyma­
wia w przed i jak z, tak np. zilk zamiast wilk, 
żyzica za żywica, zianek za wianek, wtrąca też 
z mazurska s, mówiąc psiwo zamiast piwo. TJ- 
żywają tu form noja za nam, woja za wam. 
Przytaczamy na próbę wyjątek z opisu kier­
maszów na polskiej Warmii: „Też to dzisiaj i 
ludu było na tym odpuście, bodajemei tu je­
szcze nigdy tyle nie zidział (widział), choć 
mi już łosmy (ósmy) dziesiątek na kark wła­
zi. Ale też buło i na co przyjść, co to za śli­
czne nabożeństwo, przytem ładne pozietrze, 
że aż pachnie, a i ten tryumf (muzyka) mi 
jeszcze w łuszach brzmi. Kubalu, co to za je­
dni teraz muzykują na chórze? To wejcie 
dziadku wszystko są gospodarskie syny, któ­
rzy się kościelnej muzyki wyuczyli i nigdzie 
na weselach grywać nie wychodzą: Mataniów 
Frącek grywa na tubzie, Zieczorków Józef na 
trompecie, Zientaków Jochim na waltorni, 
Barzińskiego Kuba na tynorze, Duliuszów 
Matys na bekornecie, Zielizięskiego Jendrys 
na pykolu a stary Łolander na bębuże“. To 
wejta zuchy, aż ci mi się chce ich pochwalić. 
Ale jeszcze zięcej chwały zasłużyli te niebo­
raki księża, jak ci się pocili, co ci mieli za 
pracę; ale też i nie dziw, na tyle narodu czte­
rech księży; przy tem trzy kazania, suma, 
procesya, tyle ludzi do słuchania i do komu­
nikowania, wszyscy czterej jeszcze łostali w 
słuchanicach i do nieszporu ledwo skończą“. 
Majątek przechodzi z ojca na syna. Gdzie się 
jaki Niemiec ożeni, wnet nauczy się trochę po 
polsku, a dzieci już zupełnie polskie. Gospo­
darze posiadają zwykle po 2 włóki chełmiń­
skie dosyć dobrej roli. Oprócz nich są jeszcze 
t. z. ogrodnicy, posiadający własną chałupę i 
parę morgów roli; trudnią się wszyscy rol­
nictwem. Zakładów fabrycznych jest bardzo 
mało. Kolej toruńsko-wystrucka przerzyna 
na 12 milowej przestrzeni sam środek pol­
skiej Warmii, łącząc zarazem jej trzy miasta: 
Olsztyn, Wartembork i Biskupiec. Ludność

protestancka osiadła na Warmii dopiero po 
okupacyi pruskiej. Hozyusz bowiem, wróci­
wszy z soboru Trydenckiego, rozporządził, a- 
by żaden protestant w granicy biskupstwa 
nie mieszkał, ani żadnych dóbr nie posiadał. 
Rząd pruski zniósł ten zakaz, a potem umiesz­
czać zaczął po miastach załogi luterskie i u- 
rzędników, nadto ułatwiał rodzinom ewangie- 
lików roboczych osiedlanie się na Warmii. 
Załogi otrzymały naturalnie swoich predy­
kantów, a gminy luterskie swoich kateche­
tów, którzy nie tylko uczyli w szkole ale i 
spełniali funkcye kościelne. Już r. 1817 było 
na Warmii 1364 rodzin protestanckich, liczą­
cych blisko 6000 dusz. R. 1836 zaś 10 miast 
warmińskich miało swoich predykantów i 
nauczycieli. W 1880 r. było już 22000 prot., 
t. j. dziesiąta część ludności (ob. „Westfaeli- 
sches Yolksblatt“, 1886, Nr 316). Źródła'. 
Dr. Sieniawski „Biskupstwo warmińskie“, 
Poznań, 1878; Freiburger Kirchenlexikon v. 
Wetzel u. Welte, mieszczący obszerny a rty ­
kuł o Warmii pióra obecnego biskupa dr. An­
drzeja Thiel; Zeitschrift f. Gesch. u. Alterth. 
Ermlands; Cod. dipl. Warmiensis.

Kś. Romuald Frydrychowie z.
Warmiak al. Wermiak, wś, pow. kolneń- 

ski, gm. Łyse, par. Myszyniec. W 1827 r. 
było 22 dm., 142 mk.

Warmiaki, wś nad rzką Naborówką, pow 
radzymiński. gm. i par. Jadów, ma 58 mk., 
197 mr. W 1827 r. 17 dm., 116 mk.

Warmie, strumień, w gub. kowieńskiej, 
prawy dopływ Wenty.

Warmie, pow. szawelski, ob. Gierdzialy.
Warmiki, dwór, pow. szawelski, w 1 okr. 

poi., gm. Błagowieszczeńsk, o 56 w. od Sza- 
wel.

Wanilinie, wś, pow. rossieński, gm. Stul- 
g-ie.

Warmuntów, 1306 Warmunthowicz, 1516 
Warmołtowicze, wś, pow. kozielski, par. katol. 
Rzeczyca, ew. Gnadenfeld. Wś miała 258 ha, 
70 dm., 431 mk. (68 ew.).

Warmunłowice, niem. Warmuntowitz, do­
bra i wś, pow. wielkostrzelecki, par. katol. 
Centawa, ew. Wielkie Strzelce. W r. 1885 
dobra miały 493 ha, 8 dm., 93 mk. (5 ew.); 
wś 240 ha, 32 dm., 267 mk. (6 ew.).

Warna, ob. Wrona.
Warna, zaśc. nad potokiem t. nazwy, pow. 

wileński, w 1 okr. poi., gm. Rzesza (o 15 w.), 
okr. wiejski i dobra (w 1865 r.) Fryczyń- 
skich Zameczek, o 6V2 w. od Wilna, ma 3 
dm., 2 mk. prawosł., 31 katol., 4 żydów (po­
dług spisu z 1865 r. 3 dusze rewiz.).

Warna, wś, należała do dóbr zadniepr- 
skich ze Skwiry Połowców Rożynowskich 
(ob. t. X, 744).

Warnadzoł, ob. Wamauły.
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Warnagiry, w spisie z r. 1827 Wornogiry, 
-wś, pow. kalwaryjski, gin. Balkuny, par. 
Krakopol, odl. od Kalwaryi 39 w., ma 51 
dni., 375 mk. W 1827 r. było 36 dm., 252 
mk.

Warnajcie 1.) wś, pow. rossieński, w 3 
okr. poi., gm. i par. Botoki, o 47 w. od Ros- 
sień. 2.) W., wś, pow. telszewski, w 4 okr. 
poi., o 18 w. od Telsz.

Warnakallen, wś, pow. piłkałowski, st. p. 
Schillehnen.

Warnakiele al. Warnokiele, wś, pow. ma- 
ryampolski, gm. Michaliszki, par. Płutyszki, 
odl. od Maryampola 26 w., ma 10 dm., 88 mk. 
W 1827 r. było 2 dm., 21 mk., par. Preny.

Warnaliszki al. Karcieliszki, wś, pow. kal­
waryjski, gm. Janów, par. Ludwinów, odl. od 
Kalwaryi 70 w., ma 8 dm., 36 mk., 162 mr. 
Wchodziła w skład dóbr rząd. Ludwinów. W 
1827 r. 2 dm., 21 mk.

Warnaliszki, folw., pow. wiłkomierski, w 
5 okr. poi., gm. Androniszki, o 65 w. od Wił- 
komierza. Juchniewiczowie mają tu 26 dzies. 
(372 lasu, 2 nieuż.).

Warnarejżys, zaśc., pow. wiłkomierski, w 
5 okr. poi., gm. Onikszty, o 40 w. od Wiłko- 
mierza.

Warnascheln, wś, pow. darkiejmski, st. p. 
Trempen.

Warnau. Tak od r. 1887 zowią urzędowo 
wś Kościeleczki, w pow. malborskim. Ki. Fr.

Warnauły al. Warnadzol, folw., pow. miń­
ski, w 3 okr. poi. Kojdanów (o 27 w.), gm. 
Zasule, o 66 w% od Mińska, ma 32 włók. Wła­
sność dawniej Świętorzeckich, od 1876 r. Spi- 
rydonowa. A. Jel.

Warnawin, mto powiat, gub. kostrom 
skiej, na prawym wyniosłym brzegu Wetłu 
gi, pod 57°15' płn. szer. a 63° wsch. dług., 
odl, o 385 w. od Kostromy, ma 184 dm. (1 
murów.), 1215 mk,, 3 cerkwie, 2 domy go­
ścinne z 35 sklepami, szkołę miejską, st. 
poczt., przystań handlową. Do miasta należy 
2644 dzies.; dochody w 1860 r. wynosiły o- 
koło 600 rs. W t. r. było w mieście 112 rze­
mieślników. Przemysł fabryczny nie istnieje, 
handel nieznaczny, pomimo 4 jarmarków do­
rocznych. Pierwszym osadnikiem miejscowo­
ści był błog. Warnawa (Barnaba), który prze­
bywając tu 28 lat jako pustelnik, zmarł w 
1492 r. Uczniowie jego wznieśli pustelnią i 3 
cerkwie. W 1764 r. zniesiono monaster, o- 
koło którego powstała słoboda, zamieniona w 
1778 r. na mto powiat, namiestnictwa ko- 
stromskiego.

Warnawiński powiat leży w płd.-wsch. czę­
ści gubernii i zajmuje 185 mil al. 8947 w. kw. 
Powierzchnia równa, gleba przeważnie piasz­
czysta, w części płd. ilasta. Z rzek najwa­
żniejsza Wetługa, przerzynająca powiat z płn.

na płd., spławna i przybierająca od lew. brz. 
Łapszengę i Kudromę, od pr. Ustę, Czarną i 
in. Jezior wiele; powstały one przeważnie ze 
starego koryta rz. Wetługi i w ogóle są nie­
znaczne. Również wiele bagnisk śródleśnych, 
zwłaszcza na lewym brz. Wetługi. Lasy (do 
800000 dzies.) pokrywają prawie całą p o ­
wierzchnię powiatu. W drzewostanie przewa­
ża sosna, jodła, osina, lipa, brzoza, dąb, nie­
kiedy klon, wiąz i in. W 1860 r. było w po­
wiecie (bez mta) 78279 mk. (6915 rozkolni- 
ków i 1700 jednowierców), zamieszkujących 

604 miejscowościach, mających 11341w
dm. W powiecie jest 29 cerkwi i 57 kaplic 
prawosł., 1 cerkiew jednowierców i 6 domów 
nodlitwy rozkolników. 'Rolnictwo mało roz­
winięte. Pod rolą znajduje się do 84000 
dzies., pod łąkami do 18000 dzies. W 1860 r. 
było w powiecie: 22900 sztuk koni, 26180 
bydła rogatego, 44650 owiec i 6100 trzody 
chlewnej. Główne zajęcie mieszkańców sta­
nowi przemysł leśny, na którym opiera się 
również i przemysł fabryczny (60 smolarni i 
30 dziegciami). Nadto w 1860 r. było w po­
wiecie: 2 olejarnie, 4 cegielnie, 1 gorzelnia,
1 garbarnia i 6 niewielkich fabryk wyrobów 
bawełnianych. J. Krz.

Warnawino, wś, pow. mścisławski, gm. 
Bochota, ma 14 dm., 54 mk. Folw., dziedzic­
two Wyskowskich, 115 dzies. (56 roli, 14 
łąk, 34 lasu).

Warna Woda (dok.), miejscowość pod Lu- 
powem, w pow. słupskim, wymieniona w przy­
wileju margr. Waldemara z r. 1310 (ob. Perl- 
bach: P. U. B., str. 603), jako odgraniczająca 
ziemię słupską od krzyżackiego Pomorza.

Warnehlen, wś, pow. gąbiński, st. pocz. 
Gumbinnen.

Warneineil, wś i dobra, ob. Worniny.
Warnele 1.) wś, pow. nowoaleksandrow- 

ski, w 3 okr. poi., o 62 w. od Nowoaleksan- 
drowska. 2.) W., wś, pow. nowoaleksandro- 
wski, w 5 okr. poi., o 93 w. od Nowoaleksan- 
drowska. 3.) W., wś, pow. telszewski, w 4 
okr. poi., o 38 w. od Telsz.

W arneliszki, zaśc. szl. nad jez. Wiszinta, 
pow. święciański, w 2 okr. poi., o 51 w. od 
Święcian, 1 dm., 8 mk. katol.

Warnen 1.) wś, pow. ragnecki, st. poczt. 
Kraupischken. 2.) W., wś, pow. gołdapski, 
st. pocz. Tollmingkehmen.

Warnia, rzka, pow. borysowski, ob. Pijany 
Las (t. VIII, 123).

Warniańce, w spisie z r. 1827 Worniańce, 
wś, pow. sejneński, gm. i par. Lejpuny, odl. 
34 w. od Sejn, ma 20 dm., 159 mk., 13 osad, 
737 mr. Wchodziła w skład dóbr Lejpuny. 
W r. 1827 wś prywatna, miała 13 dm., 94 
mk. Zapewne w pobliżu tej wsi znajdują się 
jeziora: Warninajtys i Warnianis.

":-;v
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Warnianis i Warninajtys, jeziora, w pow. 
sejneńskim, w pobliżu wsi Warniańce, w do­
brach Lejpuny, zapewne w zlewie rżki Sc- 
rejlci.

Warilicka, przystań na Dniestrze, pod 
Benderami (o 3 w.).

Warnickam 1.) dobra ryc., pow. święto 
Siekierski, st. p. Ludwigsort. 2.) W,, folw., 
pow. prusko-holądzki, st. p. Schlobitten.

Warnickeii, nadleśnictwo, pow. fyszhuz- 
ki, st. p. Lorenz. Rozległe lasy liściaste, ro 
złożone nad morzem, w najpiękniejszej części 
brzegów Samlandyi. W lecie zwiedzane przez 
gości kąpielowych. J. B.

Warnien Gross i Klein, wś i folw., i War- 
nienhof, posiadłość, pow. welawski, st. p. Ta- 
placken.

Warnigkeini, folw., pow. frydlądzki, st. 
p, Domnau.

Warnikeiin, posiadłość, pow. rastembor- 
ski, st. p. Korschen.

Warningken Klein i Gross, dwie wsi, pow. 
piłkałowski, st. p. Pilkallen (dla W. Klein) 
i Sodargen (dla W. Gross.)

Warni», dobra ryc. w Pomeranii, pow. 
białogrodzki, st. p. i kol. Gr. Tychów; 3289 
ha (1147 roli orn., 128 łąk, 1804 lasu). Cały 
ten klucz, obejmujący 9 miejscowości, miał 
1885 r. 44 dm., 104 dym., 677 mk. ew. R. 
1892 zakupili te dobra kupcy Arndt i Erdt 
z Koszalina celem rozparcelowania. K i. Fr.

Warnia, jezioro, w pow. święciańskim, w 
dobrach Przyjaźń.

Warniszki, pow. władysławowski, gm. 
Tomaszbuda, odl. od Władysławowa 2 w., 
ma 4 dm., 57 mk.

Warniszki, jezioro, w pow. wileńskim, 
pod zaśc. Podjeziorce.

Warniszki 1.) zaśc. nad rzką Konciarzyn, 
pow. święciański, w 1 okr. poi., gra. Świę- 
ciany, okr. wiejski i dobra skarbowe Symoni- 
szki, o 5 w. od gminy a 11 w. od Święcian,ma 
1 dm., 13 mk. starów, (w 1865 r. 2 dusze re- 
wiz.). 2.) W., zaśc. nad jez. Ejsiaty, pow. świę­
ciański, w 2 okr. poi., gm.Łabonary (o 8 w.), 
okr. wiejskH dobra Jałowieckich Syłguciszki, 
o 39 w. od Święcian, ma 1 dm., 10 mk. kat. 
(w 1865 r. 2 dusze rewiz.). 3.) W., wś włość, 
nad jez. Pokałas, pow. święciański, w 2 okr. 
poi., gm., okr. wiejski i dobra skarbowe Łyng 
miany (o 4 w.), o 31 w. od Święcian, U 
dusz rewiz. W spisie z 1866 r. wykazana ja ­
ko zaśc., mający 1 dm. 10 mk. katol. 4.) ; 
W., zaśc. szlach. nad jez. Poworninka, pow. 
święciański, w 2 okr. poi., o 68 w. od Swię- ' 
cian, 2 dm., 17 mk. katol. 5.) W., wś włość,! 
nad jez. t. nazw., pow. wileński, w 1 okr. 
poi., o 30 w. od Wilna, 6 dm., 39 mk. (1 
prawosł., 38 katol.). 6.) W., wś włość., pow. j 
wileński, w 3 okr. poi., gm. Malaty (o 8Va

w.), okr. wiejski Kazimierzowo, o 75 w. od 
Wilna, 3 dm., 29 mk. katol. (w 1865 r. 17 
dusz rewiz.); należy do dóbr skarbowych Bia- 
łodwór. 7 ) W., wś, pow. kowieński, w 2 okr. 
poi., o 85 w. od Kowna. 8.) W., zaśc., pow. 
nowoaleksandrowski, w 3 okr. poi., o 55 w. 
od Nowoaleksandrowska. 9.) W ., wś, pow. 
rossieński, gm. Szweksznie, o 114 w. od Ros- 
sień. 10.) W., wś, pow. wiłkomierski, w 2 
okr. poi., gm. Kupiszki, o 80 w. od Wiłko- 
mierza. 11.) W., wś, pow. wiłkomierski, w 4 
okr. poi., gm. Wiżuny, o 60 w. od Wiłko- 
mierza. J. Kre.

W arniszki, niem. Warnischky, osada, w 
okr. zelburskim, pow. iłukszteński, par. dy- 
neburska (Kurlandya).

W arno al. Warny, wś, pow. nowoaleksan­
drowski, w 1 okr. poi., gm. Dukszty, o 30 w. 
od Nowoaleksandrowska, ma 3 dm. Należy 
do dworu Kuźmierki, dawniej Salmonowi- 
czów, dziś Mińskiego.

W arnobiida, wś i os., pow. maryampol- 
ski, gm. Jaworowo, par. Iglówka, odl. od 
Maryampola 14 w.; wś ma 3 dm., 17 mk.; os.
1 dm., 17 mk. W 1827 r. 1 dm., 18 mk.

W arnokiele, ob. Warnakiele.
W arnold, os. ryb. i leśnictwo, pow. ządz- 

borski, st. p. Rudozanny.
W arnoław ki 1.) wś, pow. rossieński, par. 

Poszyle. 2 ) W ., okolica szlach., pow. ros­
sieński, w 3 okr. poi., gm. i par. Botoki, o 30 
w. od Rossień. Posiada kościół filialny, p. w. 
św. Trójcy, z drzewa wzniesiony w drugiej 
połowie zeszłego wieku, a odnowiony w 1860 
r. przez mieszkańców. Mają tu: Bejnarowi­
eżo wie 84 dzies. (18 lasu, 3 nieuż.), Gied- 
gowdowie w dwóch działach 160 dzies. (34 
lasu, 6 nieuż.), Juszkiewiczowie 38 dzies. 
(7 lasu), Kumpikiewiczowie 60 dzies. (7 lasu,
6 nieuż.), Wasilewscy 50 dzies. (3 lasu, 5 
nieuż.), Wojtkiewiczowie 40 dzies. (9 lasu, 
8Va nieuż.).

W arnoław kiele 1.) okolica, pow. rossień­
ski, w 3 okr. poi., gm. i par. Botoki. Miniato- 
wie mają 60 dzies. (8 lasu, 20 nieuż.). 2.) 
W., folw., pow. telszewski, w 1 okr. poi., gm. 
Gadonów, własność Budryków, ma 45 dzies. 
(3 lasu, 17 nieuż.).

W arnołcica, rzka na Łużycach, prawy do­
pływ Czornicy.

W arnołcicy (łuż.), wś i st. dr. żel., niem. 
Arnsdorf. (ob.),

W arnoszyle, os., pow. władysławowski, 
gm. Zyple, par. Łuksze, odl. od Władysławo­
wa 34 w., ma 1 dm., 27 mk.

W am ow  al. Warnawa, rzeka, dopływ mo­
rza Bałtyckiego, między Elbą a Odrą; przy­
biera z prawej strony rz. Nebel.

W arnow , Warnold (?), jedna z odnóg je­
ziora Śniardwy, na Mazurach pruskich,
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Warnow, pierwotna nazwa wsi Kościeli- 
czki, w pow. malborskim.

Warnowica, rzeczka, dopływ Dźwiny w 
Kurlandyi, uchodzi w par. ueberlantzkiej. 
Jest to odpływ jez. Warnowickiego.

Warnowicze, Warnowice, niera. Warno - 
witz, mko i dobra prywat., w okr. zelbur- 
skim, pow. iłukszteński, par. ueberlautzka, 
na wschodniej kończynie gub. kurlandzkiej. 
Posiada kościół katol., p. w. N, M. P., 
wzniesiony w 1823 r. przez obywatela Łap­
ko wskiego, filialny par. Elerna. Do dóbr 
należy folw. Zarosłe (niem. Sarosla). Dobra 
należały dawniej do Platerów. Dzieje dóbr 
i kościoła skreślił kś. Józef Jałowiecki, pro­
boszcz krasławski, w „Przeglądzie katol. (Nr 
26 z r. 1887).

Warnowickie, jezioro, w pow. zelburskim 
(w Kurlandyi), 3 w. długie, 1/i w. szerokie, 
odpływa do Dźwiny za pośrednictwem rzki 
Warnowicy.

Warnówka, wś, pow. kowieński, w 4 okr. 
poi., o 33 w. od Kowna.

Warnupiany, w spisie z r. 1827 Womu- 
piany, wś, pow. kalwaryjski, gm. Podawinie, 
par. Dauksze, odl. od Kalwaryi 23 w., w po­
bliżu bagna Pale, ma 68 dm., 448 mk„ 1396 
mr. Wchodziła w skład dóbr rząd. Ludwi­
nów. W r. 1827 wś rząd., ma 40 dm., 318 mk.

Warnupis, zaśc., pow. nowoaleksandrow- 
ski, w 4 okr. poi., o 45 w. od Nowoaleksan- 
drowska.

Wariiupka, zaśc., pow. kowieński, w 3 
okr. poi., o 46 w. od Kowna.

Warny, ob. Warno.
Warny, wś, pow. nizinny, st. p. Heinrichs- 

waldę.
Waroniczy, wś, pow. dryssieński, par. Ro- 

sica.
Warony, wś, pow. dryssieński, par. Ro- 

sica.
Warów, Warowo, Warowny, młyn, w pow. 

chodzioskim, ob. Karczewnik (Warów, nie 
Helmsgruen), Wierzhnik (Helmsgruen) i Wierz­
bno, jezioro (Warower See).

Warów, folw. do Oleśnicy, pow. chodzie- 
ski.

Warowce, wś nad Smotryczem, pow. pro- 
skurowski, okr. poi. i par. kat. Eulsztyn, gm. 
Kuźmin, sąd w Proskurowie, o 22 w. od Jar- 
moliniec, ma 205 osad, 1570 mk. (70 jedno- 
dworców), 1182 dzies. ziemi włość., 1126 
dworskiej, 34 cerkiewnej. Posiada cerkiew 
p. w. św. Anny, wzniesioną w 1790 r., z 1167 
parafianami. Należała do Mniszchów, Gra- 
bianków, obecnie Martyny z Grabianków Za­
leskiej . Dr. M.

Worowciszki, wś włość., pow. święciań- 
ski, w 2 okr. poi., gm., okr. wiejski i dobra 
skarbowe Łyngmiany (o 5 w.), 12 dusz rewiz.

Warowen, pow. chodzieski, ob. Karcze­
wnik.

Warowicka Buda, wś nad rzką Olszan­
ką, pow. radomyski, w 4 okr. poi,, gm. Mar- 
tynowicze, par. praw. Warowicze (o 10 w.), 
o 135 w. od Radomyśla, ma 161 mk. Podług 
Pochilewicza jest tu 225 mk.; włościanie, w 
liczbie 37 dusz rewiz., uwłaszczeni zostali na 
573 dzies., ze spłatą po 141 rs. 98 kop. rocznie.

Warowicze, wś i kolonia, pow. radomy­
ski, w 4 okr. poi., gra. Martynowicze (o 4 w.), 
o 135 w. od Radomyśla. Położone iw nizinie, 
otoczonej lasami, przy bezim. ruczaju, ucho­
dzącym o P/a w- poniżej wsi do Uszy od lew. 
brzegu, w pobliżu rozległego błota, zwanego 
Kazimierowskie. Wś na 641 mk., kolonia zaś 
99 mk. żydów. Podług Pochilewicza we wsi 
jest 731 mk. prawosł., 144 katol. (w całej pa­
rafii) i 85 żydów; w kolonii zaś 29 dusz 
męż. żydów. Włościanie, w liczbie 180 dusz 
rewiz., uwłaszczeni zostali na 2867 dzies., ze 
spłatą po 960 rs. 53 kop. rocznie. We wsi 
cerkiew par., p. w. św. Parascewii, z drzewa 
wzniesiona w pierwszej połowie zeszłego wie­
ku a odnowiona w 1858 r., uposażoną jest 75 
dzies. ziemi (40 dzies. lasu). Do par. praw. 
należą wsi: Warowicka Buda, Kowszyłówka 
Mała i Wielka, Pawłowicze, Barany, Rudnia 
Stara i Klewin. Wś W. istniała już w 1543 
r. jak widać z nadania Zygmunta Starego 
monasterowi Michajłowskiemu w Kijowie 
dwóch służb w tym siole. W końcu XVII w. 
należała do Karola na Łohojsku Tyszkiewi­
cza i była na mocy prawa zastawnego w po­
siadaniu Krynickiego. Obecnie wraz z Mar- 
tynowiczami należy do Steckich. J. Krz.

Warowsk (mylnie Waworsk, ob. Rozwa- 
żów), wś nad rzką Ośnicą, pow. radomyski, w 
4 okr. poi., gm. i par. Rozważów (o 12 w.), o 
70 w. od Radomyśla, ma 462 mk. Podług 
Pochilewicza jest tu 500 mk. prawosł., 30 
katol. i 30 rozkolników (w chutorze Rafałów- 
ka). Włościanie, w liczbie 132 dusz rewiz., 
uwłaszczeni zostali na 466 dzies., ze spłatą 
po 186 rs. 73 kop. rocznie. Dawniej istniała 
tu warzelnia saletry. W. wraz z Olizarówką, 
Krapiwną, Warchalewem i Ośnicą nabyty 
został w 1824 r. od Narcyza Olizara przez 
Alojzego Żmijewskiego, dziś jego syna Rafa­
ła i dzieci drugiego syna Ludwika, posiada­
jących wspólnie 400 dzies. ziemi użytkowej, 
416 lasów i 600 nieuż. J. Krz.

Warp, jezioro, ob. Neuwarp.
Warpaiice al. Warpolice, wś i folw., pow. 

rypiński, gm. Wąpielsk, par. Radziki (da­
wniejsze spisy podają Strzygi), odl. 6 w. od 
Rypina, ma 15 dm., 216 mk., młyn wodny, 
Bucha zwany. W r. 1827 było 10 dm., 83 
mk., par. Skrwilno. Na obszarze wsi jezioro 
bez nazwiska, mające obszaru 15 mr. Dobra
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W. składały się r. 1873 z fol w. W., rozl. mr. 
682. Wś W. os. 25, mr. 128; wś Tomaszewo 
os. 12, mr. 662. Według reg. pob. pow. ry ­
pińskiego z r. 1564 siedziało tu 2 poddanych 
kaszt, łęczyckiego na całym łanie i stał młyn. 
Płacono 1 fi. 15 gr. i 1 sold. (Pawiński, 
W iellcp.,1,298). R. 1789 własność Cissowskich, 
25 kor. żyta wysiewu, 434 złp. czynszu.

Warpeehy al. Werpecliy Nowe i Stare, dwie 
•wsi, pow. bielski gub. grodzieńskiej, w 2 okr. 
poi., gm. Rajsk, o 13 i 15 w. od Bielska.

Warpeiisy, wś i folw., pow. grójecki, gm. 
i par. Jasieniec, odl. 6 w. od Grójca. W 
1827 r. było 3 dm., 39 mk. Dobra W. skła­
dały się w r. 1876 z fol.: W., Polichno i 
Wierzchowiny, rozl. mr. 1334: fol. W. gr. or. i 
ogr. mr. 375, łąk mr. 167, nieuż. mr. 23; bud. 
mur. 5, drewn. 21; płodozm. 7-pol.; fol. Poli­
chno gr. or. i ogr. mr. 176, łąk mr. 18, nieuż. 
mr. 7; bud. drew. 12; płodozm. 7-pol,; folw. 
Wierzchowiny gr. or. i ogr. mr. 439, łąk mr. 
7, lasn mr. 113, nieuż. mr. 9; bud. drew. 12; 
las nieurządzony, wiatrak. W skład dóbr po­
przednio wchodziły: wś W. os. 8, mr. 4; wś 
Gniejewice os. 30, mr. 556; wś Wierzchowi­
ny os. 13, mr. 43. Według reg. pob. z r. 1540 
w par. Jasieniec (pow. warecki) bracia Var- 
pesowie (Jakub Yarpes i Piotr Yarpes) płacili 
ze wsi: „ Polikno-Yarpasz“ od pół ćwierci ła­
nu, ze wsi „Gnijevyewijcze“ (dziś Gniejewi­
ce) od 3 łan. i ćwierci i ze wsi „Jassijona- 
Varpasz“ od i y 2 łanu i ćwierci (Księgi sądo­
we ziemi czerskiej, Lubomirskiego, XIV).

Warpie, wś, pow. kowieński, w 4 okr. 
poi., o 23 w. od Kowna.

Warpiszlii 1.) wś, pow. nowoaleksan- 
drowski, w 1 okr. poi., gm. Tauroginie, o 54 
w. od Nowoaleksandrowska. Stefanowicz i 
Zylenas mają tu 64 dzies. (2 lasu, 4 nieuż.). 
2.) W., folw., pow, szawelski, w 1 okr. poi., 
gm. Łukniki, o 44 w. od Szawel.

Warpuciany 1.) folw., pow. kowieński, 
w okr. poi., gm. Ejragoła, o 88 w. od Kowna, 
własność Dąbrowskich, ma 200 dzies. (43 la­
su). 2.) W., dobra, pow. kowieński, w 3 okr. 
poi., o 50 w. od Kowna. 3.) W., żmujdz. 
Warputienaj, folw. i dobra, pow. szawelski, w 
1 okr. poi., gm. i par. Szawkiany, o 35 w. od 
Szawel a 18 w. od Kurszan. Kość. katol. fi­
lialny, p. w. św. Antoniego, z drzewa wznie­
siony w 1792 r. przez Macieja Jeleńskiego. 
Własność dawniej Jeleńskich, dziś drogą wia­
na Burbów, mają 961 dzies. (178 lasu, 72Ya 
nieużytków). Do dóbr należą folw. Wizderki 
i Łopkajcie, oraz wsi: Kąpiele (8 dm.), Skaj- 
zgiry (7 dm.), Śmieltynie (9 dm.) i Źygajcie 
(5 dm.).

Warpuny, niem . Warpuhnen, wś, pow. 
ządzborski, st. p. Sorkąuitten. R. 1373 Win- 
ry k  v. K niprode nadaje Sam globow i i jego
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synom: Warpunowi, Medytowi, Glabunowi i 
Permojowi 120 włók w Weisteinen (Wej- 
sztuny?), nad jez. t. n., na prawie chełm., z o- 
bowiązkiem 4 służb zbrojnych i przy 16 la­
tach wolności. Na tym obszarze powstały 
wsi: Warpuny i Zyndaki (Sonntagsfeld). Zna­
leziono tu cmentarzysko pogańskie.

Warrasch, pow. czarnkowski (Wieleń), ob. 
Waraż.

Warrengen, fol., pow. wyszhuzki, st. p. 
Powayen.

Warriben-Alt, dobra pryw., z folw. W. 
Neu i Garrosen, w okr. i pow. tukumskim, 
par. zabelnska (Kurlandya).

Warriscliken, posiadłość nad rzką Rusą, 
przy ujściu Jegi, pow. tylżycki, st. p. Plasch- 
ken.

Warruss al. War rusz, wś, pow. szyłokar- 
czemski, st. p. Russ.

Warsa» (niem.) ob. Warzewo.-
Warschallen, zapewne War szały, wś, pow. 

niborski, st. p. Jedwabno.
Warschau, pow. szamotulski, ob. War­

szawa.
Warschieuen al. Warszienen, wś, pow. ni­

zinny, st. p. Neukirch.
Warschkau, ob. Warzkowo.
Warschkauer ¡lliiclile (niem.), ob. Warz- 

kowski Młyn.
Warschkeiten, wś i leśn., pow. iławkow- 

ski, st. p. Pr. Eylau.
Warschlcgen, wś, pow. gąbiński, st. p. 

Walterkehmcn.
Warschiiau (niem.), ob. Warzno.
Warschow (niem.), dok. Varsecoive, wś w 

Pomeranii, pow. Sławiński, niedaleko Sławna. 
R. 1301 potwierdza Sambor, ks. Rugii, bur- 
grabi Mateuszowi wszystkie jego posiadła, 
między niemi i „villain Warsecowe“ (ob. 
Perlbach: P. U. B., str. 527). A'ś. Fr.

War sili al. Warszyn, niem. Warszin i W ar• 
szyn, kol., pow. chojnicki, st. p. Brusy, ob­
wód domin. Kaszuba, par. kat. Leśno; 1401‘79 
magd. mr.; 1885 r. 4 dm., 29 mk. Wymienio­
na w wizycie Rybińskiego z r. 1780 (str. 80) 
jako attyn. Kaszuby, a w topogr. Goldbecka 
z r. 1789 jako król. pustkowie o 2 dymach 
(str. 248). Lustracya sstwa tucholskiego 
z r. 1664 opiewa: Warszyn Pustkowie: Pan 
Szymon Laskowski trzyma włókę 1 plus mi­
nus; prawo na to pokazał Królowej Jejm. (ob. 
Odpisy w Pelplinie). Ki, Fr.

Warschowitz, ob. Warzowice.
Warsen-See, jezioro, ob. Warzno.
Warsew (niem.), ob. Warzewo.
Warsiady, w spisie urzęd. Worsiady, wś, 

pow. rossieński, w 1 okr. poi., gm. i par. Koł- 
tyniany, o 54 w. od Rossień, posiada kościół

2
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filialny, p. w. św. Rocha, z drzewa wzniesio­
ny w 1570 r.

War sili, ob. Warzyn.
W arsine, kol., w gm. Kniegnitz.
Warskiilen, dwie wsi, pow. nizinny, st. p. 

Kaokehmen i Lappienen.
Warana (dok. z r. 1283) jezioro, pod Tu­

chomiem, pow. bytowski, należało do kla­
sztoru w Oliwie (ob. Perlbach: P. U. B., str. 
320).

Wai ■soff (dok.), miejscowość pod Pelpli­
nem, zachodzi w dok. Mestwina z r. 1284 (ob. 
Perlbach: P. U. B., str. 347). Dziś nieznana.

Warsownica (w dok. z r. 1466), nazwa 
rzeczki na obszarze Obroszyna, w pow. gró­
deckim.

Warstaciszki, os., pow. sejneński, gm. i 
par. Mirosław, odl. od Sejn 45 w., ma 1 dm., 
20 mk.
¡¿XVarsune (w dok.), jezioro, należące do Ki­
szewy; ob. Kiszewa Stara.

Warszawa, pierwotnie Warszowa, niekie­
dy Warszewa, łacin. Varsovia i Varschovia, 
główne miasto w dorzeczu Wisły, leży na le­
wym brzegu tej rzeki, która pod Warszawą 
oddaloną jest o 592 w. od źródeł a 407 w. od 
swego ujścia do Bałtyku. Miasto leży pod 
52®13'1" szer. geogr. a 38°41'8" dług. od F. 
Obserwatoryum astronomiczne na płd. krań­
cu miasta pod 52°13'5" szer. i 38°41,25"5 
dług. od F. Wzńiesienie sięgallO mt. (śre­
dnio) npm. a około 33 mt. n. p. Wisły (wzn. 
76’99 mt.). Podług ostatnich obliczeń, za pod­
stawę których przyjęto kościół ewang.-aug­
sburski, szer. geogr. krzyża na tym kościele 
wynosi 52°14,23'1", długość 38°40'43-6" od 
F. (al. 18°40'43’6" od połud. paryskiego); 
wzniesienie npm. cokułu (wierzchni koniec 
fundamentu) 371 "3 st., wzniesienie zaś nad 
zero Wisły (najniższy poziom wody w 1840 
r.) 118*7 st. Obszar zajmowany przez War­
szawę przedstawia nieregularną figurę, cią­
gnącą się wzdłuż lewego brzegu Wisły. Ro­
gatki marymonckie, położone na półn. krańcu 
obszaru, są odległe o 7*/2 wiorst (około 8 kim.) 
od rogatek czerniakowskich, leżących na płd.- 
wschod. krańcu, odległość zaś punktów krań­
cowych w stronie zachodniej od brzegów Wi­
sły (od rogatek wolskich do początku mostu 
na Wiśle, od rogatek jerozolimskich do lew. 
brzegu Wisły przy Solcu) wynosi średnio do 
3 wiorst. W części południowej odległość gra­
nicy zachodniej miasta od Wisły wynosi oko­
ło 11/2 w. (rogatki mokotowskie). Obwód 
Warszawy (bez linii brzegu Wisły) wynosi 
16 w. Pragi zaś z nowo włączonemi przed­
mieściami (także bez linii Wisły) 121/2 wiorst. 
Całkowity obwód więc wynosi przeszło 28 
wiorst. Długość Wisły śród miasta wynosi 
7V* przestrzeń jej w granicach miasta

578200 saż. al. 2632082 mt. kw. Podług w y­
liczeń dopełnionych przez inżyniera miasta 
Mościckiego, Warszawa zajmuje 4980000 saż. 
al. 22669956 mt. lew., Praga (Stara) 1039000 
saż. al. 4729736 mt. kw., nowo przyłączone 
dzielnice 700000 saż. al. 3186540 mt. kw., 
razem 6719000 saż. al. 30586232 mt. kw. 
Warszawa zatem razem z Pragą zajmuje prze­
szło 307a klmt. kw. przestrzeni. Z powyższej 
przestrzeni wypada w Warszawie i Pradze 
(Starej): na ulice i place publiczne 699519 
saż. al. 3184350 mt. kw., na ogrody i skwe­
ry 186042'5 saż. al. 846903 mt. kw., na do­
my i posesye 5133438-5 saż. al. 23368439 
mt. kw. W Warszawie znajduje się 254 ulic, 
na Pradze razem z nowo przyłączonemi prze­
dmieściami 71, czyli razem 325 ulic.

Granice miasta stanowią: od wschodu ko­
ryto Wisły, oddzielające W. od przedmieścia 
Pragi, włączonej pod względem administra- 
cyjno-policyjnym w obręb Warszawy; od 
płd. wsi: Sielce i Mokotów, które w części 
wcielone są do miasta; od zachodu: Rako- 
wiec, Czyste, Wola i Powązki; od północy: 
Powązki i Marymont. Części Woli i Powązek, 
choć położone za rogatkami i wałem miejskim, 
są włączone do miasta, podobnie jak i prze­
dmieścia otaczające Pragę (Nowa Praga, 
Szmulowizna, Targówek).

A. Stosunki fizyczne.
a) Układ powierzchni. Warszawa leży na 

obszarze niziny ciągnącej się w kierunku od 
wschodu ku zachodowi i zamkniętej od półno­
cy wyżyną pojezierza a od południa wyżyną 
lubelską i małopolską. Nizina ta bardzo dłu­
go, stosunkowo do przyległych wyżyn, zo­
stawała pod wodą, stanowiąc dno wielkiego 
jeziora czy też morza śródlądowego, które po­
woli przez opadanie poziomu wód i osadzanie 
się materyałów nanoszonych przez wody 
spływające z sąsiednich wyżyn, wynurzało 
ze swego łona wyspy i stopniowo rozdzieliło 
się na łańcuch oddzielnych jezior, łączących 
się z sobą kanałami, z których powstanie 
z czasem Wisła. Jeszcze obecnie można na 
obszarze lew. brzegu Wisły, w pow. gostyń­
skim i włocławskim obserwować, ostatnie po­
zostałości takiego zespolenia się sieci jezior 
i osuszonych już wielkich kotlin pojeziornych 
(jedna z nich ma do 30 w. długości, przy 6 w. 
szerok.; ob. Gostynin, t. II, 750). Obszar zaję­
ty przez W. wynurzył się z łona wód wcze­
śniej niewątpliwie niż poblizkie obszary pow. 
sochaczewskiego i błońskiego. Podczas gdy 
najbliższe okolice W. i pow. grójecki są 
wzniesione średnio od 350 do 400 st. npm., to 
dawna puszcza kampinoska (pow. sochaczew- 
ski) i okolice Błonia mają od 250 do 300 st. 
Ztąd też droga lądowa dla dążących na obsza­
ry  praw. brzegu Wisły, już w czasach przed-
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historycznych skierowaną była zapewne, na 
ten punkt wybrzeża Wisły, na którym pow­
stanie Warszawa. Dzisiejszy obszar miasta 
przedstawia równinę lekko pofałdowaną i po­
chylającą się w stronę Wisły, ku której 
wreszcie spada stromym dość zboczem. Pod­
czas gdy wzniesienie płaskowzgórza dosięga 
372 st. przy kościele ewang. i o kilka stóp 
więcej na ulicy Białej i Smoczej, gdy w alei 
Ujazdowskiej (Rozdroże) mamy 364, na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu (wprost Uniwersyte­
tu) 360, na placu Zamkowym 344 a na Ryn­
ku Starego miasta 337, to poziom Wisły (ze­
ro wodowskazu) wznieś. 252x/2 stóp a dolna 
część miasta zapewne nie więcej nad 270 do 
280 st. Zgodnie z prawem asymetryi zboczy 
brzeg prawy Wisły na Pradze wznosi się bar­
dzo nieznacznie. W odległości około 3 w. (w 
linii powietrznej) od praw. brzegu Wisły spo­
tykamy w Grochówie wzn. 317 st. npm.

Geologiczny układ obszaru, na którym stoi 
W., jest dotąd bardzo niedokładnie znany. 
Wielka grubość warstw najświeższych i dy- 
luwialnych utrudnia dostanie się do głęboko 
schowanych starszych formaeyi. Dotychcza­
sowe wiercenia, sięgające niekiedy do 500 
stóp, nie zdołały przebić warstw napływo­
wych. Na lewym brzegu Wisły od Góry 
Kalwaryi do Bielan (pod Warszawą) wystę­
pują siwe i pstre gliny plastyczne, należące 
do utworów oligocenicznych, powstałych pod 
działaniem wód słodkich owego wielkiego je­
ziora, wypełniającego środkowe niziny. O sto­
sunku warstw nowszych formaeyi na teryto- 
ryum W. mogą dać pojęcie rezultaty świdro­
wania przy poszukiwaniu wody dla studni 
miejskiej na ulicy Chłodnej, a więc w zach., 
wyżej położonej części miasta, wzn. od 360 do 
370 st. npm. a 108 do 118 nad poziom W i­
sły. Pod czterostopowym nasypem napotka­
no pięciostopowy pokład mułku białego, da­
lej aż do 48 st. gruby pokład piasków, prze­
cięty trzema warstwami inarglów i jedną 
cienką warstwą iłu. Następnie na trzech sto 
pach piasek żwirowaty a pod nim mułek 
twardy (Sandlette), zwany zwykle martwicą 
i występujący w niżej położonych częściach 
miasta tuż pod powierzchnią. Pod martwicą 
znowu piasek żwirowaty (Kiessand), dalej gli­
na żółta, ił niebieskawy, margiel, piasek, po­
nowna warstwa (10-stopowa) mułku (do 87 
st.), dalej naprzemiany warstwy piasku i iłu 
szarego (Thonlette), dalej piasek drobny, pia­
sek gruby ze żwirem (do 130 st.), glina, 
wreszcie szlam (do 137 st.) ze skamieniało­
ściami (kawałki drzewa, muszle). Dalej na­
potkano gruby pokład żwiru (do 149 st.), pod 
nim warstwa gliny z piaskiem (do J 60 st.), 
mułek i glina naprzemiany, od 173 st. gliny 
kolorowe w cienkich przeważnie warstwach,

przeplatane pokładami mułku, kamienia wa­
piennego (na 191 st.), rudy żelaznej (na 227 
st.). Na stopie 253 spotkano znów 9 stopo­
wą warstwę piasku żółtego, pod nim ił, mu­
łek, ił z lignitem, dalej gliny czarne, ciemne, 
kolorowe. Wiercenie doprowadzono do 360 
stóp. (Dane powyższe podane według gra­
ficznego oznaczenia następstwa i grubości 
warstw, dokonanego przez inżyn. Stanow-

i skiego, który zebrał próbki pokładów, prze­
chowywane w Magistracie warszawskim). 
Wykopy przy prowadzeniu robót kanaliza- 

1 cyjnych wykazały, obok znacznych zbioro- 
! wisk wód zaskórnych, nie mających odpływu 
a gromadzących się na pokładach iłów nie­
przepuszczalnych, także ciągłe przerywanie 
się wierzchnich pokładów. Rozwala to przy­
puszczać, iż płaskowzgórze warszawskie przed­
stawiało, podobnie jak dziś to widzimy na 
wyżynie pojezierza, powierzchnią pokrytą 
przez liczne większe i mniejsze zagłębienia 
wypełnione wodą i dopiero powoli zasypy­
wane nanoszonemi przez wody i wiatry ma- 
teryałami. W okolicy Warszawy znaleziono 
w ostatnich czasach szczątki zwierząt zagi­
nionych, właściwych epoce dyluwialnej. We 
wsi Szczęśliwice, o 4 w. na płd. od miasta, 
przy dobywaniu gliny do cegielni niejedno­
krotnie znajdywano liczne szczątki zwierzę­
ce, których część pewną, ocaloną od zagłady, 
zbadał i opisał prof. Slósarski (Pamiętnik 
fizyogr., t. III, str. 531 i nast.). Były to 
szczątki żubra kopalnego, jelenia kopalnego, 
słonia (elephas antiquus), starszego jeszcze od 
mamuta, nosorożca. Przy ujściu Pilicy do 
Wisły pod Muiszewem znaleziono kość ra­
mieniową lewą mamuta, wielkich rozmiarów.

Stosunki hydrograficzne. Las pierwotny, po­
krywający ten obszar, ułatwiając przechowy­
wanie w zbiornikach opadów atmosferycz­
nych, opóźniał proces osuszania. Jeszcze w 
czasach historycznych płaskowzgórze war­
szawskie pokryte jest dość licznemi zbiorni­
kami wodnemi i przerżnięte kilkoma stru ­
mieniami. Od strony zach.-płn. okrążała ob­
szar dzisiejszej Warszawy rzeczka Drna, u- 
chodząca do Wisły na obszarze Rolkowa (dziś 
zajętym przez cytadelę). Uprowadzała ona wo­
dy całego szeregu sadzawek i jezior, szcząt­
ków rozległego jeziora jakie istniało w okoli­
cy dzisiejszych rogatek powązkowskich, leżą­
cych dziś o 24 st. niżej poziomu poblizkich 
rogatek wolskich. Na obszarze między ulicą 
Gęsią, Dziką i Podokopową, noszącym da­
wniej ogólną nazwę Stawki (dziś ulica), dotąd 
jeszcze można obserwować szczątki dawnych 
zbiorników i mokradli. Rzeczka ta obracała 1 
cały szereg młynów. Płaskowzgórze obszaru 
Woli i przyległej płd.-zach. części Warsza­
wy gromadziło wody, zasilające źródła i zbiór-
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niki istniejące w miejscu dzisiejszych Nale­
wek. Woda tych zbiorników, rozprowadzona 
rurami, zasilała następnie studnie Zamku i 
Rynku Starego miasta. Obszar na którym 
mieszczą się najpiękniejsze części nowej War­
szawy, okolice alei Jerozolimskiej, dworca 
wiedeńskiego i placu Wareckiego, stanowiły 
bagniska, których wody zasilały strumień, 
podążający w kierunku ulicy Żurawiej (Żu­
rawinowej) i Książęcej ku Wiśle. Na rogu 
Nowego Światu i placu Trzech Krzyży stał 
jeszcze na początku obecnego stulecia most 
na murowanych filarach. Na ulicy Wareckiej 
był także dawniej most, niewiadomo tylko 
czy na bagnie, czy na strumieniu. Okolice u- 
licy Chmielnej były mokrem pastwiskiem, 
zwanem Chmielnik. Przy ulicy Długiej mie­
ściły się sadzawki i wielka kałuża bagnista. 
Obfite źródła wytryskiwały i dotąd po czę­
ści tryskają ze zboczy nadwiślańskich. Dziś 
spotykamy je w Łazienkach (pod Ogrodem 
botanicznym), na Oboźnej (przy gmachu Uni­
wersytetu), pod Cytadelą. Dawniej jeszcze 
tryskały w pobliżu zamku, ztąd ulica Źró­
dłowa.

b) Klimat. Główną cechą klimatu W. jest 
jego zmienność, wynikająca z położenia mia­
sta śród wielkiej równiny, rozciągającej się 
od Atlantyku do Wołgi, w pasie stanowią­
cym granicę między klimatem lądowym, ce­
chującym obszar wschodniej Europy, a klima­
tem morskim, właściwym zachodniej. Współ­
czesne oddziaływanie i kolejna przewaga 
czynników wytwarzających te dwa klimaty 
wywołuje tę charakterystyczną niestałość 
klimatu warszawskiego, występującą najja- 
skrawiej w zimie i podczas wiosny, w zmia­
nach ciśnienia, kierunku wiatru, wilgotności, 
ilości opadów i ciepłoty atmosfery. (Dopiero 
przy końcu lata i w pierwszej połowio jesieni 
zmienność ta dochodzi do swego minimum. 
Ztąd najpiękniejszą porą w roku bywa zwy­
kle umiarkowanie ciepła, pogodna, wolna od 
burz jesieAjZmienność klimatu i niestałość 
jego stanów uwydatnia się naprzód w zmien­
ności ciśnienia atmosferycznego, występującej 
najsilniej w miesiącach zimowych. Barometr 
wtedy opada do 720 a niekiedy i 718 milim. 
lub wznosi się do 777. W miesiącach letnich 
zaś spada 732 a wznosi się do 763. Średnia 
roczna wysokość (od 1826 do 1880 r.) jest 
749'97.(Brednie miesięczne wahają się w zi­
mie od 742 do 750, w lecie od 745 do 753. 
Średnie ciśnienie powietrza zmniejsza się od 
9 stycz. do 3 kwietnia o 3*16 milim., nastę­
pnie do 4 czerw, nieco się podnosi (0'77), po- 
czem z kolei cokolwiek się zmniejsza do 20 li- 
pca (0-49), znowu się podnosi do 30 września 
(2’37), opada do 16 listop. (0 94) i podnosi się

do 9 stycz. o D40 milim. Zmienność w kie­
runku i natężeniu ruchów powietrza (wiatrów) 
łączy się ściśle ze zmianami w ciśnieniu i w 
ciepłocie. Najczęstsze są wiatry zachodnie, 
przeważające na wiosnę i w jesieni i sprowa­
dzające odwilże w zimie. Północno-wschodnie 
i wschodnie towarzyszą silnym mrozom i za­
mieciom śnieżnym. Północno-zachodnie spro­
wadzają w lecie kilkodniowe słoty (tak zw. 
trzydniówki). Od maja do końca sierpnia 
przeważają wiatry w kierunku od płn. do 
zach., od września do maja przeważa kieru­
nek od płd. do zach. pod wpływem cyklonu 
islandzkiego. Przewaga kierunku zachodnie­
go i największa siła wiatru przy tym kierun­
ku zależy do pochodu cyklonów, posuwają­
cych się od Atlantyku ku wschodowi. Śre­
dnia szybkość jest największą przy wietrze 
zachodnim (4‘9 mt. na sekundę), najmniejszą 
przy płn.-wschód. (3'7). / Jaskrawszą jeszcze 
bo dotkliwiej odczuwaną, jest zmienność tem­
peratury, naturalnie najsilniejsza w miesią­
cach zimowych. W grudniu, styczniu i lu­
tym termometr się podnosi niekiedy do -j-14‘4 
Cels. lub spada do —33, w marcu bywają 
ciepła dochodzące 20 C. i mrozy sięgające 
27'5. Jedynie w czerwcu, lipcu i sierpniu 
termometr nie opada do zera. W majui wrze­
śniu trafiają się mrozy sięgające do —5. Między 
temperaturą dnia i nocy zachodzą, przy niebie 
pogodnem zwłaszcza, różnice bardzo wielkie. 
Noce ciepłe w miesiącach letnich są dość rza­
dkie i to zwykle przy zachmurzonem niebie. 
W  zimie różnice są mniejsze a przy pochmur- 
nem niebie bardzo nieznaczne. Średnia tem­
peratura roczna (z lat 1826—1880) wynosi 
—j—7*39. Średnie -dzienne zaczynają podnosić się 
po nad zero od 7 marca, by 10 znów spaść ni­
żej zera. Dopiero od 17 marca znowu średnia 
wznosi się po nad 0, by dosięgnąć w końcu 
miesiąca -j-4'25. W ciągu kwietnia wzrasta 
do 9'87 w dniu 21 (epoka rozbudzenia się ro­
ślinności drzewnej) i obniża się w końcu do 
927. Najszybszy przyrost ciepła przedsta­
wia maj (od 9'43 do 16). Czerwiec, lipiec i 
sierpień cechuje powolny przyrost ciepłoty 
od 15*67 do 19 31 i stopniowe obniżanie w 
drugiej połowie sierpnia do 16'40. Obniżanie 
to wzmaga się we wrześniu z 15*9§ do 11*64 
a w październiku przedstawia gwałtowny 
spadek z 11-43 do 4*51. Niżej zera ciepłota 
średnia opada dopiero 20 listopada, by po ma­
łych wahaniach się w kierunku ku górze, roz­
począć między 13 a 20 grudnia porę zimową, 
ze średnią —3, która dosięgnie —5-69 w dniu 
3 stycznia. Peryod ostrzejszego zimna trwa 
do 15 lutego. Podczas gdy średnia tego dnia 
wynosi —4*15, to 16-go mamy 2 41 a 17-go 
— 1'96, wreszcie 27-go tylko —0'35./Tempe-
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ratury średnie miesięczne są:
normalna najwyższa naj niższa

styczeń . . . 4-52 - f  1-33 - 13-48
l u t y .......... 3-00 +  3-62 -  11-41
marzec . . . 4 0-68 4  7-82 -  6-84
kwiecień. . 7-29 4  11-25 - 3-38
m a j .......... 13-16 4  17-98 - 8-06
czerwiec . . 17-70 4  20-79 -  13-72
lipiec . . . . 18-83 4  22-64 - 14-93
sierpień . . 17-98 4  21-64 -  14-22
wrzesień . . - - 13-59 4  16-61 - 10-29
październik 807 4  11*40 - 3-95
listopad . . 1-43 4  6-10 -  2-66
grudzień . . 2-57 4  2-61 -  12-19

Najwyższa i najniższa ciepłota prawie je­
dnakowo oddalają się od zera, a mianowicie 
ciepło dochodziło wyjątkowo 36 Cel., średnio 
zaś 32 Cel. a zimno największe 33 0., średnio 
zaś 30 C. Właściwie są tylko dwie wybitne 
pory roku: ciepła od maja do końca września 
i zimna od listopada do końca marca, zaś mie­
siące: kwiecień i październik, są przejściami 
od jednej do drugiej pory. Średnia pora za­
marzania Wisły przypada na 28 grudnia a 
puszczania lodów 5 marca. Najdłużej lód 
trwał przez 125 dni w zimie z 1829 na 1830 
r. Średni peryod wynosi 68 dni. Niekiedy 
Wisła zamarza po dwa i trzy razy a niekiedy 
całą zimę jest wolną od lodu.

Średnia ilość opadu wynosi 571 milim., mi­
nimum (1862 r-) 368'2, maximum (1883 r.) 
1051 mm. W rozkładzie na pory roku naj­
więcej opadu przypada na lato (222"3), naj­
mniej na zimę (93"9). Średnie miesięczne są: 
grudzień 36 8; styczeń 29’3; luty 27'8; ma­
rzec 34-5; kwiecień 35*2; maj 53"7; czerwiec 
67-3; lipiec 77-2; sierpień 77"7; wrzesień 49’0; 
październik 43"7; listopad 38'8. Minimum lip­
cowe wynosiło (r. 1874) 5‘9 mm., maximum 
(1844) 228'9 min.; listopadowe minimum 0 
(r. 1814), max. 178-5 (1850 r.). Największa do­
strzeżona ilość opadu w ciągu 24 godzin wy­
nosiła 87 mm. (w lipcu), średnie maximum 22 
mm. Średnia ilość dni deszczu bywa 137‘3 
(maximum 193); śniegu 40"8 dni w ciągu 8 
miesięcy (od paźdz. do końca maja). Średnia 
wilgotność atmosfery wynosi 81 stopni (na 
100 przy nasyceniu zupełnem parą wodną)^ 
Dni pogodnych zupełnie bywa w ciągu rokuj- 
średnio, 60, na pół pogodnych 121, pochmur­
nych 184/%  ciągu miesięcy zimowych chmu­
ry zwykle pokrywają widnokrąg; dni pogo­
dne zupełnie są bardzo rzadkiemi, najczęściej 
trafiają się przy silnych mrozach i wietrze 
wschodnim. Mgły silne są dość rządkiem zja­
wiskiem. / Burze letnie występują św ogóle 
dość rzadkojjw czasie od połowy maja do po­
łowy września.^Najsilniejsze i najczęstsze 
przypadają w epoce najwyższego natężenia 
ciepłoty, w drugiej połowie lipca i pierwszych

dniach sierpnia. Streszczając w kilku słowach 
podane powyżej właściwości można określić 
klimat Warszawy jako zmienny (umiarkowa­
nie w lecie, dość silnio w zimie i na wiosnę), 
wilgotny, łagodny pod względem ciepłoty, 
niestały pod względem ciśnienia barometry- 
cznego i kierunku wiatru, średnio pogodny co 
do stanu nieba, obfity w opady. Silne mrozy 
i upały występują rzadko i trwają zwykle 
krótko. Gwałtowne burze (co do siły wia­
tru) należą także do rzadkich zjawisk. )

B. Część statystyczna.
I. Władze i instytucye kościelne mające siędzibę 

w W. są następujące: a) prawosławne: arcybi­
skup chełmsko-warszawski i konsystorz pra­
wosławny. Bractwo św. Trójcy, szkoła du­
chowna, Śobór św. Trójcy przy ulicy Długiej 
i cerkwie: Wniebowzięcia N. M. Banny (ul. 
Miodowa), św. Trójcy (Podwale), Maryi Mag­
daleny na Pradze, św. Aleksandra Newskie­
go przy pałacu w Łazienkach, M. B. Włodzi­
mierskiej na Woli, św. Aleksandra w Cytade­
li, św. Konstantego w Zamku, Opieki N. P. 
Maryi na Smolnej, b) rzymsko-katolickie: ar­
cybiskup -warszawski, konsystorz generalny 
archidyecezyi warszawskiej, seminaryum du­
chowne. Miasto dzieli się (z Pragą) na 12 
parafii: św. Jana (przy katedrze), P. Maryi 
(Nowe Miasto), Przemienienia Pańskiego (po 
kapucyński, Miodowa), Narodzenia N. P. M. 
(po karmelicki, Leszno), św. Karola Boromeu- 
sza (Chłodna), W W. Świętych (Plac Grzy­
bowski), św. Antoniego (po reformacki, Sena­
torska), św. Krzyża (po misyonarski, Krakow- 
skie-Przedmieście), św. Barbary z kościołem 
pod w. św. Piotra i Pawła (Nowogrodzka), św. 
Trójcy (po trynitarski, Solec), M. B. Loretań- 
śskiej (Praga, obecnie wznosi się nowy ko­
ściół pod w. św. Kloryana). Nowa parafia ma 
być utworzoną przy wznoszącym się obecnie 
kościele św. Augustyna przy ul. Dzielnej. 
Przedmieścia Warszawy mają kościoły para­
fialne: w Czerniakowie, Mokotowie, Woli, Po­
wązkach. Prócz parafialnych znajdują się je­
szcze kościoły: św. Marcina (po augustyański, 
Piwna), N. M. P. Łaskawej (po piarski, a po­
przednio jezuicki, Ś-to Jańska), św. Anny (po 
bernardyński, Kraków.-Przedmieście), św. 
Franciszka (po franciszkański, Zakroczymska), 
św. Jacka (po dominikański, Freta), św. Jana 
Bożego (po bonifratrach, Bonifraterska), św. 
Kazimierza (przy klasztorze Sakramentek, No­
we Miasto), św. Andrzeja (przy zgromadzeniu 
Kanoniczek, Plac Teatralny), św. Kazimierza 
(przy klasztorze Sióst Miłosierdzia, Tamka), 
św. Józefa Oblubieńca (po karmelicki, Kra­
ków7.-Przedmieście), Opieki św. Józefa (przy 
klasztorze Wizytek, Kraków.-Przedmieście). 
Kaplice znajdują się przy szpitalach: Dzieciąt­
ka Jezus, św. Ducha, św. Rocha, św. Łazarza,
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Szpitalu dla dzieci, w Zakładzie paralityków, 
szpitalu Ujazdowskim, w gmachu Iow. Do­
broczynności, Instytutu głuchoniemych, Przy­
tuliska (Wilcza), w Instytucie muzycznym, 
w Zakładzie Maryi Magdaleny (Żytnia), In­
stytucie Aleksandryjsko-Maryjskim dla pa­
nien (Wiejska), Przytułku dla starców (Przy­
rynek), w zakładzie pod w. „Rodzina Maryi“ 
(Żelazna), c) ewangielicko-reformowane: kon- 
systorz, superintendent kościołów w Króle­
stwie Polskiem, kollegium zboru ewang.-re- 
form. w Warszawie, kościół ewang.-reform. 
(Leszno), d) ewangielicko-augsburskie: konsy- 
storz, superitendent generalny kościołów e- 
wang. w Królestwie Polskiem, kollegium ko­
ścielne, kościół ewang.-augsb. (Królewska), 
e) wyznania mojżeszowego: Zarząd gminy izra­
elskiej warszawskiej, komitet synagogi, sy ­
nagoga (Tłomackie). Prócz tego dla żydów 
chassydów, istnieje znaczna liczba domów mo­
dlitwy i kilkaset szkół wyznaniowych (che- 
derów). Inne wyznania nie mają swych in- 
stytucyj. Istnieją tylko domy modlitwy: an­
glikański (Smolna 25) i mahometański (No­
wolipie 33). Cmentarze: prawosławny na Wo­
li, katolicki na Powązkach i drugi na obsza­
rze wsi Brudno za Pragą, ewangielicko-augsb. 
i ewang.-reform. za rogatką Wolską, żydow­
ski za rogatką Wolską i mahometański.

II. Władzerządoioe a) wojskowe: zarząd okrę­
gu wojennego warszawsk., sztab okręgu wojen­
nego, zarząd okręgu artyleryjskiego, zarząd 
okręgu inżynierskiego, zarząd wojenno-le- 
karski, sąd wojenny okręgowy, zarząd forte­
cy warszawskiej, zarząd komendantury war­
szawskiej, zarząd okręgu żandarmskiego (na 
całe Królestwo), zarząd biura topografów. 
Wojska stale stojące w Warszawie składa: 
dywizya gwardyi, złożona z czterech pułków 
(litewski, austryacki, pruski, wołyński), dwa 
pułki jazdy gwardyi (ułański i huzarów, bry­
gada artyieryi gwTardyi (6 bateryi) i baterya 
konnej artyieryi. Obok tego znajdują się w 
W. sztaby: 5, 6 i 15 korpusu armii, sztab 
10-ej dywizyi piechoty, 90-ty pułk piechoty 
(koływański), trzy baterye 6-ej brygady ar­
tyieryi, sztab 6-ej dywizyi jazdy, 8 dywizyi 
piechoty, 30-ty pułk piechoty (poltawski), 
sztab 13-ej dywizyi jazdy, pułk kozaków (o- 
renburski), sztab 9 -ej dywizyi saperów, 9 -ty 
batalion saperów, trzy parki wojenno-telegra- 
ficzne. Wojska forteczne składa: 7 batalio­
nów artyieryi i 4 bataliony piechoty fortecz- 
nej i jeden batalion rezerwy. Przebywa tak­
że w mieście oddział kozaków kubańskich. 
Pod zarządem wojskowym zostaje też ochro­
na Mikołajewska dla dzieci żołnierskich, b) Cy­
wilne: Grenerał-gubernator warszawski, kan- 
celarya generał-gubernatora, archiwum akt 
dawniejszych, zarząd pałaców cesarskich, rząd

gubernialny, zarząd dla spraw włościańskich 
gubernii, rada gubernialna zakładów dobro­
czynnych, więzienie karne, więzienie śledcze, 
komitet cenzury, zarząd powiatu warszaw­
skiego, redakcya „Dniewnika warszawskiego“. 
Magistrat warszawski składa się z wydziałów: 
administracyjnego, budowlanego, kasowego, 
kanalizacyi i wodociągów, wojskowego, ubez­
pieczeń, służby gospodarczej (komisarze ka­
sy), lombardu, deputacyi handlowej. Zarząd 
ruskiego towarzystwa Czerwonego Krzyża. 
Komitet towarzystwa Czerw. Krzyża dla o- 
pieki nad byłymi żołnierzami i ich rodzina­
mi. Zgromadzenie sióstr św. Elżbiety. War­
szawska rada miejska dobroczynności publi­
cznej. Pod jej zarządem zostają następne in- 
stytucye: Szpitale: Dzieciątka Jezus z domem 
dla podrzutków, św. Ducha, św. Rocha, św. 
Łazarza (dla chorób skórnych i syfilityez- 
nych), św. Jana Bożego (dla obłąkanych), 
szpital pragski, ewangielicki, wolski, zapaso­
wy, żydowski, Instytut oftalmiczny (z fun­
duszu ks. Lubomirskich); Domy przytułku i o- 
ohrony: Instytut św. Kazimierza (przy kla­
sztorze sióstr Miłosierdzia), Instytut dla mo­
ralnie zaniedbanych chłopców (w Mokotowie), 
Dom przytułku dla starców p. w. św. Ducha 
i P. Maryi, Żydowski dom przytułku dla star­
ców i sierot, sześć przytułków dla (położnic. 
Pod dozorem Rady miejskiej zostają: Szpital 
dla dzieci, Żydowski szpital dla dzieci, Przy­
tułek dla nieuleczalnych, Schronienie św. 
Władysława (dla paralityków), Towarzystwo 
opieki nad biednymi matkami (z zakładem dla 
położnic), Towarzystwo pomocy dla wstydzą­
cych się żebrać, Dom dla sierot po robotni­
kach, Przytułek Rodziny Maryi, Towarzy­
stwo pań miłosiernych św. Wincentego a Pau­
lo, Zakład św. Marty (szwalnia), Przytulisko, 
Schronienie dla nauczycielek, Towarzystwo 
dobroczynności (pod którego zarządem zostają: 
zakład dla starców i dom sierot, 28 ochron, 19 
czytelni bezpłatnych, 14 kas oszczędności 
groszowych, 4 kasy pożyczkowe dla rze­
mieślników, trzy tanio kuchnie), Przytułek 
dla starców i sierot gminy ewang.-augsb., 
Przytułki dwa dla wychodzących ze szpitali 
(chrześciański i żydowski), Ochrona dla dzie­
ci ewang. reform, wyznania, Dom pracy i 
przytułku, Sale zarobkowe (z zapisu Staszy- 
ca), Towarzystwo osad rolnych i przytułków 
rzemieślniczych. Ruskie Towarzystwo dobro­
czynności w królestwie polskiem a pod jego 
zarządem ochrona Maryjska, Towarzystwo o- 
pieki nad zwierzętami. Zarząd warszawskie­
go oberpolicinajstra (kancelarya, biuro adre­
sowe, urząd lekarski, stacya higieniczna, cza­
sowy komitet lekarski, wydział śledczy, a~ 
reszt policyjny, redakcya Gazety policyjnej, 
12 cyrkułów policyjnych, na jakie rozdzielo-
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nem jest miasto, straż ogniowa, składająca się 
z pięciu komend). Warszawski okrąg poczto- 
wo-telegraficzny, główny zarząd pocztowy i 
9 filii pocztowych miojskich, centralny za­
rząd telegrafu, stacya telegrafu indo-euro- 
pejskiego. Warszawski okrąg naukowy, dy- 
rekcya naukowa, uniwersytet cesarski, przy 
nim biblioteka, obserwatoryum astronomi­
czne i ogród botaniczny. Instytut wetery- 
naryi, Szkoła felczerów, Klasa rysunkowa, 
Instytut głuchoniemych i ociemniałych, In- 
spekcya szkół miejskich i prywatnych w 
Warszawie, siedm gimnazyów męzkioh, szko­
ła realna (dwa oddziały), dwa progimnazya, 
seminaryum nauczycielskie, cztery gimnazya 
żeńskie, progimnazyum żeńskie, szkoła miej­
ska 3-klas., szkoła rzemieśl. 3-klas., szkoła 
handlowa niedzielna. Prócz tego kilkanaście 
szkół miejskich jedno i dwuklasowych. Z za­
kładów prywatnych naukowych ważniejsze 
są męzkie: Szkoła handlowa z 4 letnim kur­
sem (utrzymywana z zasiłku Kronenbergów), 
dwie szkoły realne 6-klasowe, szkoła rze­
miosł 3-klas., dwie szaoły klasyczne 4-klas. 
Żeńskie: jedenaście pensyi 6-klasowych zpen- 
syonatami, jedna 5-klas., siedm 4-klasowyeh. 
Zakład hr. Plater (zajęć praktycznych), połą­
czony ze szkołą 2-klas. Dość znaczna liczba 
szkół 2-klas. i 1-klas. tudzież zakładów fre- 
blowskich dla początkowego kształcenia. 
Prócz tego liczne zakłady l-klas. prywatno. 
Zakładami naukowemi wyłączonemi z pod za­
rządu minister, oświaty są: Instytut aleksan­
dryjsko-maryjski dla panien i Instytut mu­
zyczny. Pod zarządem ministeryum finansów 
zostają następujące władze: Komisya emery­
talna, Kantor warszawski Banku państwa (w 
miejsce dawnego Banku polskiego), z kasą 
oszczędności i jej 4 oddziałami w mieście, tu­
dzież z zarządem loteryi klasycznej, Izba 
skarbowa warszawska, przy niej siedmiu in­
spektorów podatkowych dla miasta, Kasa 
gubernialna, Zarząd akcyzy, Zarząd okręgu 
celnego kaliskiego, Główna komora celna 
warszawska, Izba probiercza, Inspekcya fa­
bryczna, Komitet przemysłowy, Zarząd dóbr 
państwa dla gubernii warszawskiej, piotrkow­
skiej, kaliskiej i płockiej. Z władz sądowych 
znajdują się: Izba sądowa (dla całego króle­
stwa), sąd okręgowy, sąd handlowy, zjazd 
sędziów pokoju miasta Warszawy, 24 okrę­
gów sądów pokoju, zjazd sędziów pokoju I 
okręgu gub. warszawskiej. Prokuratorya w 
królestwie polskiem. Pod zarządem minister­
stwa komunikacyi zostają: Zarząd komunika- 
cyi okręgu warszawskiego, Zarząd drogi żela­
znej warszawsko-wiedeńskiej, Zarząd drogi 
żel. fabryczno-łódzkiej, Zarząd drogi żel. te- 
respolskiej, Zarząd drogi żel. nadwiślańskiej,

Rady zarządzające wymienionych dróg, Rada 
zarządzająca drogi iwangrodzko-dąbrowskiej, 
Warszawska izba obrachunkowa (kontrolują­
ca), Kontrola rządowa dróg żelaznych: war­
szawsko-wiedeńskiej, warsz.-terespolskiej i 
nadwiślańskiej, Towarzystwo kredy towe 
ziemskie (Komitet Towarzystwa, Główna dy- 
rekcya na całe królestwo i Dyrekcya szcze­
gółowa dla gubernii warszawskiej), Oddział 
warszawski Banku ziemskiego włościańskie­
go, Zarząd Teatrów warszawskich. Ze stowa- 
warzyszeń iinstytucyi prywatnych, pod kon­
trolą rządu zostających a poprzednio nie wy­
mienionych, ważniejsze są: Kasa pomocy nau­
kowej imienia dr. Mianowskiego, Towarzy­
stwo lekarskie, oddział Towarzystwa popiera­
nia russkiego handlu i przemysłu i Muzeum 
przemysłowe, Towarzystwo ogrodnicze, To­
warzystwo farmaceutyczne, Towarzystwo za­
chęty sztuk pięknych (ze stałą wystawą obra­
zów), Towarzystwo muzyczne, oddział To­
warzystwa wyścigów konnych, oddział To­
warzystwa ochrony zwierzyny i racyo- 
nalnego polowania, Towarzystwo śpiewa­
cze „Lutnia“, Towarzystwo wioślarskie, To­
warzystwo cyklistów, Klub ruski, Klub strze­
lecki, Resursa kupiecka, Resursa obywatel­
ska, Towarzystwo subjektów handlowych.

C.) Statystyka miasta.
a) Zaludnienie. W. w ciągu wieku bieżącego 

ulegało rozmaitym zmianom liczebnym, okre­
sy powiększania ludności poprzedzały okresy 
jej zmniejszania i na odwrót. Kiedy w 1816 r. 
W. liczyła tylko 81,220 osób, ludność lat na­
stępnych się zwiększała, doszła do 100,338 
w 1820 r. i do 139,654 w 1829 r. Następnie 
widzimy okres zmniejszonej ludności miasta 
tak, że zaledwie w 1840 r. liczyła W . prawie 
tyle co w 1829 r., mianowicie 139,591 osób. 
Od 1840 r. następuje okres zwiększającej się 
ludności do 1847 r., w którym roku liczyła 
W. 166,997 osób. Od tego roku zmniejsza Bię 
ludność W. i wynosiła najmniej w 1856 r. 
156,072 osoby. Odtąd następuje okres zwięk­
szania ludności, która wynosiła w 1858 r. 
158,817 i w 1864 r. 222,906 osób. W ciągu 
ostatnich 25 lat ludność miasta wzrastała 
z niezwykłą szybkością, do czego przyczynił 
się znaczny napływ nietylko ludności wiej­
skiej z bliższych gubernii, szukającej tu słu­
żby lub zarobku w fabrykach, lecz także zamo­
żniejszej ludności z klasy ziemian, urzędniczej, 
handlowej (żydów), z bliższych i dalszych 
gubernii cesarstwa. Rozwój przemysłu sam 
przez się niewiele wpłynął na to zjawisko, za 
to ważniejszym był wpływ dróg żelaznych, ula - 
twiających komunikacyą z dalekiemi stronami.

W ciągu okresu od 1868 do 1893 r. ludność 
miasta prawie się podwoiła, wynosiła bowiem
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na początku 1868 r. . . . 251,584 osób.
„ 1893 r. . . . 500,931 „

powiększenie zatem wynosi . 249,347 „
czyli 99-11%.

Skład ludności pod względem wyznaniowym 
bardzo mało się odmienił. W załączonej ta ­
blicy podajemy podział ludności W. podług 
wyznań w 1864, 1882 i w 1892 r.

Ilok Prawosła­
wnego

Rzymsko-
katolick.

Ewang.-
augsbursk.

Ewang.-
reformow.

Mojżeszo­
wego

Innych wy­
znań Razem

1864 3,026
1-36

131,808
59-13

13,479
6-05

1,530
0-69

72,776
32-65

287
0-13

222,906
100

1882 13,640
3-56

223,127
58’26

16,362
4-27

1,281
0.33

127,917
33-40

637 
0 17

382,964
100

1892 16,898
345

293,372
59-82

16,461
3-36

163,232
33-28

454
009

490,417
100

Najwięcej zwiększyła się liczba prawosła­
wnych, z 3000 w 1864 r. do 17000 w 1892 r., 
wynosząc na początku okresu 1 x/2°/0 sumy ogól­
nej, nakońcu 37s%- Zmniejszyła się przeciwnie 
stosunkowo liczba protestantów, zarówno wy­
znania augsburskiego jak i reformowanego 
(kalwinów). Było ich w 1864 r. 15,000 (7%), 
w 1892 r. trochę więcej, bo 16,500, ale za to 
tylko 372% sumy ogólnej; katolicy stanowili 
59% ludności ogólnej w 1864 r. i 60% w 
1892 r., żydzi zaś 33% w 1864 i 33% w 
1892 r.

Charakterystyka ludności podług spisu jedno­
dniowego 1882 roku. Najdokładniejszego ma- 
teryału dla charakterystyki ludności W. dają 
rezultaty spisu jednodniowego ludności, doko­
nanego na początku 1882 r. Podług tego spisu 
urodzonych iv samej W. było pomiędzy ludno­
ścią trochę więcej niż połowa (52%). Z po­
wodu wzrostu ludności, spowodowanego 
przeważnie ludnością napływową, najwię­
cej osób było w wieku od 15 do 20 lat (125 
na 1000 ludności), od 8 do 15 (119'4%o) i w 
wieku od 20 do 25 lat ( l l l -8% 0). Jost to 
młodzież szukająca zajęcia albo nauki.

Jeżeli jako wiek produkcyjny uważać będzie­
my od 15 do 60 lat, to znajdziemy na 1000 
ludności osób tego wieku . . . .  644'2
dzieci do 5 lat w ie k u ..................... 302’4
osób w wieku wyżej 60 lat . . . 49'4
osób wieku nieoznaczonego . . . 4'0

1 0 0 0 7
Zatem prawie % ludności miasta stanowią 

osoby w wieku wytwórczym i pracy.
Pomiędzy ludnością W. przeważają licze­

bnie kobiety nad mężczyznami. Spis jedno­

dniowy znalazł 20,240 więcej kobiet niż męż­
czyzn.

Podług stanu cywilnego było w 1882 r. w W.
wolnych • • • 224,572 58-64%
w małżeństwie • • • 130,527 34-08%
owdowiałych . . . . 26,149 6-83%
rozwiedzionych • . 1,320 0-34%
stanu niewiadomego . 396 o-ió%

Razem 382,964 1 0 0 %
Wolnych i pozostających w związkach

małżeńskich było więcej mężczyzn niż ko­
biet, za to wdów było 5 7 2  razy więcej niż 
wdowców i kobiet rozwiedzionych 2 7 2  razy 
więcej niż rozwiedzionych mężczyzn. Oże­
nionych mężczyzn było najwięcej w wieku 
od 30 do 35 lat, zamężnych kobiet w wieku 
od 25 do 30 lat, ponieważ kobiety wcześniej 
niż mężczyźni zawierają związki małżeńskie.

Podług narodowości liczono w 1882 r.
Rossyan ..................... 15,515 4-05%
P o la k ó w ..................... 347,211 90-66%
N ie m c ó w ..................... 7,700 2-01 %
Narodowości żydowskiej 10,031 2-62%
Innych narodowości . . 2,507 0-65%

382,964 100
Z 127,917 osób wyznania mojżeszowego 

tylko 10031 osoba podała narodowość żydow­
ską, pozostałe przyznały się do narodowości 
ruskiej lub polskiej, stosownie do miejsca u- 
rodzenia.

Protestantów było 17643, z których do na­
rodowości niemieckiej zaliczyło się 7,700 
osób.

Z pomiędzy pozostałych narodowości nali­
czono Francuzów.......................... 501
Słowian różnych szczepów . . . 418
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Litwinów i Żmujdzinów . . 351
Szwajcarów .......................... . . 230
W ęgrów................................
A n g lik ó w .......................... . . 180
W ło c h ó w .......................... .... . . 136

i t. p. razem 2,507 osób.
Pod. względem wykształcenia było nieumie- 

jących ani czytać ani pisać w W. w 1882 r. 
mężczyzn . 77,649 42-81%
kobiet . . 111,590 55-38%

Kazem 189,239
Umiejących tylko czytać było mężczyzn 

1*48% sumy ogólnej, kobiet 3'17%.
Umiejących tylko po hebrajsku było 3'4%  

liczby ogólnej mężczyzn i l -47% liczby ko­
biet.

Nakoniec osób, które otrzymały przynaj­
mniej elementarne wykształcenie było

mężczyzn . 52*31°/0 sumy ogólnej,
kobiet . 4001%

Z młodzieży w wieku od 5 do 20 lat nieuczę- 
szczało do żadnych zakładów naukowych, tak pu­
blicznych jak i prywatnych: płci męskiej 
45,054 czyli 79Vs% sumy ogólnej: młodzie­
ży płci żeńskiej 55,563 czyli 901/J%. Na je- 
dnę osobę uczęszczającą do szkół było nieu- 
częszczających płci męskiej 4, płci żeńskiej 
9*/a osób.

Mieszkańców W. dzielą pod względem po­
licyjnym na mieszkańców stałych i na niesta­
łych, mieszkających za paszportami. Gi osta­
tni stanowią prawie połowę ludności zamie­
szkałej w mieście; w 1882 r. było ich 
40‘03% ludności ogólnej.

Poddanych obcych państw było w 1882 roku:
m ę ż c z y z n ..........................................8,984
k o b i e t ............................................... 8,199

Razem . 17,183 
W tej liczbie było najwięcej poddanych nie­

mieckich 9818 osób (57% sumy ogólnej), dalej 
poddanych: austryackich 8129, francuskich 
418, szwajcarskich 273, angielskich 176 i t. d.

Pod względem zajmowania osobnego łokalu 
było osób w tern położeniu w 1882 r.: 

mężczyzn. . . 60,776
kobiet . . . .  10,807

Razem . 71,583 
Sublokatorów liczono 48,845 osób.
W ogóle na 100 głównych lokatorów było 

mężczyzn 85 i kobiet 15.
Na jednego głównego lokatora bez różnicy 

płci przypadało 4 (4*354 członków rodzin ra­
zem ze służbą. Służby wypadało na 100 głó­
wnych lokatorów, bez różnicy płci, 49 osób, 
t. j. zaledwie na dwa gospodarstwa przypa­
dała jedna sługa.

Podział ludności podług zajęć. Dzieląc lu­
dność podług zajęć znajdujemy 69, które liczy­

ły więcej niż po 1,000 osób w 1882 roku, są
one następu jące :

Usługa osob ista ................  50,209 13-11$
W y r o b n ic y .....................  35,064 9-16$
S zew cy...............................  19,284 5 04$
Handlujący przedmiotami nie 

wymienionemi szczegółowo . . . 15,308 4'—$
Oficyaliśei prywatni . . . .  11,458 2 99$
Stolarze...............................  11,093 2-90$
Handlujący produktami spoży w-

c z e m i ....................................  9,865 2-58$
K raw cy...............................  9,614 2-51$
Pracujący przy drogach Żelazn. 7,954 2'08$
Urzędnicy państwowi . . . .  7,802 2‘04$
K apitaliści..........................  7,793 2-03$
Właściciele domów...........  7,264 1-90$
Ś l u s a r z e ..........................  7,164 1’87$
F a k to r z y .......................... 7,112 1-86$
Zajęcia pedagogiczne . . . .  6,915 1'82$
Emeryci............................... 6,713 1-75$
Osoby zajęć nieoznaczonych . . 6,672 1:74$
Furmani i dorożkarze . . .  6,518 1-70$
S z w a c z k i..........................  4,778 P25$
Utrzymujący szynki i tam usłu­

gujący .............................................. 4,150 1 08$
Zajmujący się handlem ulicznym 4,145 1*08$
Żołnierze i podoficerowie nie 

mieszkający w koszarach. . . .  3,479 0'91$
K ow ale ........................................  3,470 0-91$
Właściciele dóbr ziemskich . . 3,439 0'90$
P i e k a r z e ...................................  3,389 0'86$
Utrzymujący restauraeye i ku­

chnie i tam usługujący . . . .  3,282 086$
Ucząca się młodzież nie miesz­

kająca przy rodzicach ....................  3,151 0'82$
Woźni i niżsi oficyaliśei . . . 3,072 0'80$
B la c h a rz e ...................................  3,034 0'79$
R z e ź n ic y ...................................  3,014 0-79$
Niższe organa polieyi . . . .  2,945 0‘77$
M ularze........................................  2,874 0'75$
Wyższe stopnie wojskowe . . 2,852 0’74$
Utrzymujące magazyny mód i

tam p r a c u ją c e ..............................  2,218 0-58$
Utrzymujące pralnie i cerownie

i tam p racu jące..............................  2,215 0"58$
Handlujący drzewem, węglami,

naftą i t. p........................................  2,153 0 56$
Garbarze ....................................  2,148 0-56$
In tro l ig a to rz y .......................... 2,027 0 53$
Handlujący towarami łokciow. 2,018 0’53$
Tokarze ...................................  1,988 0’52$
Żyjący z dobroczynności publi­

cznej ..............................................  1,905 0'50$
Han dl uj ący .to warami kolonial-

nemi................................................... 1,892 0'49$
Kuśnierze i.czapnicy . . . 1,890 0 49$
M odniarki.................................... 1,820 0'48$
C i e ś l e ........................................  1,796 0'47$
Malarze pokojowi i znaków . . 1,792 0'47$
D ru k a rz e ...................................  1,773 0'46$
Szmuklerze...................................  1,714 0'45$
F e lc z e rz y ...................................  1,637 0.43$
Służba kościelna.........................  1,605 0‘42$
K a m a sz n ic y ..............................  1,509 0‘39$
Utrzymujący dystrybucye . . 1,487 0-39$
Rymarze i siodlarze . . . .  1,468 0'38$
J u b i l e r z y ...................................  1,428 0'37$
Pracujący w fabrykach tytuuiu 1,387 0-36$
Cukiernicy...................................  1,372 0-36$
W ię ź n io w ie ..............................  1,371 0'36$
Zajmujący się muzyką . . . . 1,362 0'36$
Handlujący towarami galanter. 1,361 0,36$
Z d u n y ........................................  1,360 036$
Rękawicznicy..............................  1,300 0 34$
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T a p ic e rz y ..........................  1,262 033$
Pracujący w labr. inachiu . . 1,249 (>'33$
L ekarze...............................  1,243 0,32$
Posłańcy publiczni...........  1,200 0 31$
Pracujący na poczcie, w telegra­

fie i przy te le fo n a c h ........... 1,178 0 31$
Pracujący w fabrykach wyro­

bów m e ta lo w y c h ................  1,165 0'30$
Handlujący drobnemi towarami 1,062 0 28$
Bronzow nicy.....................  1,010 0'26$
Wszystkie pozostałe zajęcia . 40,743 10 64$

Razem 382,964 100
Najliczniej reprezentowanemi pomiędzy lu­

dnością miejską były zajęcia następujące: u- 
sługi osobiste (130,0 sumy ogólnej mieszkań­
ców), wyrobnicy (9°/0) i szewcy (5%).

Mężczyzn pracujących produkcyjnie liczono w 
1882 r. 117,739. Najwięcej było wyrobni­
ków (8V,% sumy ogólnej), szewców (8°/0), 
usługi osobistej (71/2%) i stolarzy (4%)-

Kobiet pracujących niezależnie naliczono w W- 
w 1882 r. 61,593- Najwięcej było ich w za­
jęciach następujących: usługi osobiste (481/3# 
sumy ogólnej), wyrobnice (9%), szwaczki (6%), 
kapalistki (41/,# ) i emerytki (3$).

W zajęciach przemysłowych pracowało pro-
dukcyjnie kobiet, jako: właścicielki fabryk i
zakładów przemysłowych................4,076
oficyalistki prywatne, zajęte w za­
kładach ............................................... 865
i nakoniec ro b o tn ic e ..................... 8,634

Razem . 13.575
a ponieważ mężczyzn tych kategoryi
liczono..........................  68,245
przeto wypada na jednę kobietę nie­
zależną m ęż c z y zn ...........................5*03

Na sumę ogólną 179,332, osoby niezależne 
wypadało członków rodziny 203,632, czyli w 
ogóle na sto osób niezależnych obojga płci 
przypada 114 członków zależnych rodziny, 
żyjących z pracy poprzednich. Najwięcej sto­
sunkowo członków zależnych rodziny było u 
Jaktorów, mianowicie na 100 osób niezależnych 
334 członków rodziny, następnie u właścicieli 
domóŵ  (308) i u utrzymujących szynki i tam u- 
sługujących (283). Najmniej stosunkowo u 
zajętych usługą osobistą (30), u szwaczek 
(32), u niższych organów policyi (79), u ślu­
sarzy (100) i u szewców (100).

b) Zabudowania i mieszkania. Przechodząc 
do statystyki zabudowań znaleziono w 1882 r.
domów frontowych.......................... 4,599
oficyn ; ; .................................... 7*516
budowli nieprzeznaczonych do miesz­
ka1»* .....................■ • . . 7,004
budek i lepianek.............................  61

Razem 19,180 
Z tej liczby było zabudowań drewnianych 

9,212, t. j. 48,03% sumy ogólnej.
Podług ilości piętr było zabudowań

parterow ych.......................... - 55%
jedno piętrowych . . . . • 19 „
dwu „ . . . . • 15 „
trzy „ . . . . - 10 „
cztero „ . . . . ■ 1„
pięcio i więcej piętrowych . 008

Razem 100
Zabudowań zatem parterowych jest więcej 

niż połowa ilości ogólnej zabudowań.
Około 45% wszystkich nieruchomości po­

siadają lokale na poddaszu.
Ogrodów w mieście było w 1882 r. 1385. 

Liczba ich jednak co rok się zmniejsza wsku­
tek wznoszenia nowych domów.

Na 100 nieruchomości 90 posiada dziedziń­
ce, do których wjechać i z których wyjechać 
można.

Więcej niż ’/, część wszystkich dziedziń­
ców nie jest brukowaną. Na jednę nierucho­
mość przypada przecięciowo 19 mieszkań i 93 
mieszkańców (w Petersburgu 16—17 miesz­
kań i 106— 107 mieszkańców). Najwięcej nie­
ruchomości posiadało od 2i do 30 mieszkań 
(19% sumy ogólnej) i od 51 do 100 mieszkań­
ców (31% sumy ogólnej). Tylko dwie nie­
ruchomości miały więcej niż po 1,000 miesz­
kańców.

W 1868 r. było mieszkań . . . 43,763,
w 1882 r. „ „ . . . 79,477,

prawie dwa razy więcej. Mniej niż połowa 
wszystkich lokali znajduje się na parterze 
(4240%  sumy ogólnej),więcej niż % (21-21%), 
na 1-em piętrze, 12’85% na 2-em piętrze, 
11‘ 14°/0 na poddaszu, 5‘86% na 3-em piętrze, 
i nakoniec 5‘57% w suterenach.

Do mieszkań nienormalnych zaliczają zwykle 
znajdujące się w suterenach, na 4-em i wyż­
szych piętrach i na poddaszu. Takich mie­
szkań było w W. 17Vj% sumy ogólnej 
w 1882 r.; wl868 r. było takich lokali 24' 11 % 
sumy ogólnej.

Najwięcej mieszkań było z 4 mieszkańcami 
(13,19% sumy ogólnej) i z 3 mieszkańcami 
(12 48%). Prawie połowa mieszkań (46%) 
składa się z jednego pokoju.

W 1868 r. liczono izb 104,982, w 1882 r. 
było ich w mieście 207,120, t. j. prawie dwa 
razy więcej. Na jedno mieszkanie przypada­
ją średnio 3 izby.

Mieszkańców na jednę izbę wypadało średnio:
w 1868 r .................................................... 2'39
w 1882 r ....................................................1-88

Najwięcej osób na jednę izbę wypada w su­
terenach (3'/a osoby) i na poddaszu (3x/4); 
najmniej w antresolach (1 osoba na jednę iz­
bę) i na drugiein piętrze ( iy a osoby).

Okien w mieszkaniach naliczono 262,005, 
z których 33 '/a%  wychodzi na ulicę i 66*/a% 
na dziedziniec. Na jedno mieszkanie przypa­
dają 3 okna.
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Ognisk, licząc na równi piece i kuchnie, na­
liczono 148,506. Na sto mieszkań przy­
pada 187 ognisk, czyli prawie dwa ogniska 
na każdo mieszkanie.

Mieszkań z kuchniami było 37,693, t. j . na 
100 mieszkań 47 */8 miały kuchnię, czyli pra­
wie połowa wszystkich mieszkań.

Mieszkań bez ognisk, t. j. bez pieców i ku­
chni, było 2,985, czyli prawic 4 na 100 mie­
szkań. Na 100 mieszkań 19 miały przedpo 
koję.

Charakterystyka mieszkań podług opisu sani­
tarnego. Ankieta mieszkaniowa, odbyta w 
marcu 1891 r. z inicyatywy oberpolicmaj- 
stra miasta w celu zbadania stanu sani­
tarnego mieszkań w mieście, wyświetliła 
strony ujemne lokali warszawskich, miano­
wicie mieszkań stróżów i mieszkań w sute­
renach. Ankieta powyższa nie objęła oko­
ło 5,000 mieszkań znajdujących się w do­
mach rządowych, w instytucyach filantropij­
nych, szpitalach, koszarach, więzieniach i t. p.

Obejrzano jednak 87,583 lokale, z których 
22,480 (25%) okazały się wilgotnemi i 2,807 
zupełnie nie możliwerai do zamieszkania.

Stronami ujeinnemi stanu sanitarnego W. 
jest najprzód zła woda studzienna, z malemi wy­
jątkami prawie zawsze nie kwalifikująca się do 
użytku wewnętrznego, i powtóre złe urządze­
nie wychodków i wywozu nieczystości. Ponie­
waż woda studzienna warszawska prawie jest 
nie możliwą do użycia, przeto powstała ko­
nieczność wodociągów z wodą filtrowaną i ta 
woda została przeprowadzoną do 68% wszy­
stkich posesyi i w 57% z nich przeprowa­
dzono rury do pojedynczych mieszkań. W 580 
domach nie znaleziono osobnych wychodków i 
wszelkie nieczystości usuwane bywają środ­
kami najbardziej pierwotnemi.

Znaczna bardzo część ludności W. mieszka 
bardzo skupiona, zajmuje zwykle jednę izbę i 
nie korzysta z żadnego komfortu lub z naj­
mniejszych dogodności w swych mieszkaniach.

Z liczby ogólnej mieszkań, 40% mają tylko 
jednę izbę i 21'4% jednę izbę z kuchnią lub 
przedpokojem.

Lokali niewynajętych znaleziono w 1891 r. 
2‘3%  sumy ogólnej, kiedy w 1882 r. liczono 
ich 9 06%.

Przyczyny wilgotności mieszkań warszaw­
skich szukać należy w zbyt wczesnem zaj­
mowaniu lokali zaraz po wybudowaniu, przed 
ostatecznem wykończeniem i wyschnięciem.

Mieszkań z jailnemi oznakami wilgoci było 
najwięcej na ulicach leżących na granicach 
miasta i zamieszkałych przez wyrobników, 
drobnych handlarzy i żydów.

Ulicami najlepszemi pod względem sanitar­
nym i z najmniejszą śmiertelnością od chorób 
zakaźnych, są położone w środku miasta,

przeciwnie zaś ulice znajdujące się w złych wa­
runkach hygienicznych leżą na granicach mia­
sta.

Najgorszemi są lokale Stróżów warszawskich. 
Prawie połowa tych mieszkań na parterze 
(49’8%) i % mieszkań w suterenach (68 7%) 
są wilgotne; 140 tych mieszkań nie ma zu­
pełnie okien i w 28 człowiek wzrostu średnie­
go nie może stać wyprostowany. Obliczono, 
że w tych mieszkaniach przypada na osobę 
tak dorosłą jak i dziecko 2’8 metra kw., czyli 
mniej niż się przeznacza na cmentarzu na je ­
dno ciało zmarłe (4 metry kw.). W 2,000 lo­
kalach mieszczą się stróże ciaśniej niż niebo­
szczycy w mogiłach. W 2,603 lokalach wy­
pada na osobę mniej niż 10 metr. kub. 
powietrza i tylko w 206 więcej niż 20 
metr. kub. na osobę. Tymczasem przyj­
mują jako minimum przestrzeni na jednę oso­
bę 5 metr. kw. przestrzeni i 20 metrów sześć, 
powietrza. Na każde urządzenie do spania 
przypada więcej niż 2 osoby. I w takich lo­
kalach, ułatwiających prócz tego na wszelki 
możliwy sposób wypadki zagorzenia i prze­
ziębienia, mieszka 14,239 osób razem z dziećmi.

Drugą kategoryę niehygionicznych miesz­
kań stanowią lokale w suterenach. Takich 
lokali było w 1891 r. 5623 z 6993 izba­
mi. Od 1882 r. przybyło ich 1,201, czy­
li 27*. W 1882 r. mieszkało w sutere­
nach ..........................................  21,664 osób

w 1 8 9 1 . ...............................  28,175 „
Na jednę izbę w suterenach wypada mie­

szkańców 4'36 osób, a przestrzeni na jedna o- 
sobę 4Va metr. kw. Na 20,822 mieszkańców 
suteren było 10,275 łóżek, tak, że na 100 o- 
sob wypada 49'3 łóżka. W  1625 lokalach 
(28'8$ sumy ogólnej) okna zwrócone są na pół­
noc i nie otrzymują nigdy światła słonecznego. 
Jedna trzecia część mieszkań w suterenach 
bywa corocznie zalewana wodą wiślaną. Nie­
podobna jednak zamknąć dla mieszkania loka­
le w suterenach, albowiem jako następstwo 
byłoby wypędzenie 30,000 ludności na ulicę i 
pozbawienie jej dachu.

c) Ruch ludności m. Warszawy. Powiększe­
nie ludności W. nie następuje wskutek prze- 
wyżki wypadków urodzeń nad zejściami 
ale w przeważnej części wskutek przy­
pływu zewnętrznego. W. do ostatnich cza­
sów słynęła ze swych niehygienicznych sto­
sunków i z wysokiego stosunku śmiertel­
ności. Od czasu jednak dostarczania miesz­
kańcom dobrze przefiltrowanej wody wiśla­
nej i rozpoczęcia kanalizacyi stosunki zdro­
wotne znacznie się polepszyły i zmniejszyła 
się śmierteltość.

1) Urodzenia, Co do liczby urodzeń było 
przeciędowo z okresu 6-letniego od r. 1864 do 
1869 noworodków żywych 45'23na 1,000 łu-
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dności, było następnie średnio z okresu 10-cio- 
letniego 1877 do 1886 r. 37'77; za ostatnie 6 
lat(1887-—1892 r.) 42‘87. Liczba stosunkowa 
noworodków trochę się zmniejszyła. Podług 
wyznań wypadało na 1 000 ludności noworod­
ków żywych

średnio w okresie 10 
w 1892 r. letnim 1882—1891 r.

u prawosławnych. 33-44 37-88,
u katolików. . . 40 93 41-05,
u protestantów. 42-95 46-84,
u żydów . . . . 51-33 33-88,
bez różnicy wyznań 45’02 39-85.

W roku ostatnim najwięcej noworodków 
było u żydów, najmniej u prawosławnych.

Pomiędzy noworodkami żywymi zajmują 
noworodki nieślubne liczbę dość znaczną. Li­
czono ich na 1,000 ludności w 1892 r.
u praw osław nych....................................5"44,
u katolików .............................................. 6'34,
u protestantów ......................................... 3'40,
u ż y d ó w ................................................... 1*98,
bez różnicy w y z n a ń .......................... 5"56.

Noworodki martwe nie zaliczają się ani do 
liczby noworodków żywych ani do liczby zejść. 
Podług wyznań i na tysiąc ludności było no­
worodków martwych ślubnych imię ślubnych:

średnio z okresu 10- 
w 1892 r, letniego 1882—1891 r.

u prawosławnych. . 0-06 o-oi,
u katolików. . . . 1-95 2-07,
u protestantów. . 1-46 1-84,
u żydów. . . 1-92 1-54,

bez różnicy wyznań. L85 1-82.
2) Śluby. Ilość stosunkowa zawieranych

związków małżeńskich w W. trochę się
zwiększyła. Kiedy bowiem na tysiąc lu-
dności było średnio z okresu 6-letniego 1864
do 1869 r. . . . . 911,
średnio z okresu 10 letniego 1877 do
1886 r. było . . , . . 916,
i średnio z okresu 6 letniego od 1887 r.
do 1892 r ..................

Podług wyznań było ślubów na 1,000 lu-
dności:

średnio z okresu 10-
w 1892 r. letniego 1882—1891 r.

u prawosławnych . 11-72 10-98,
u katolików . . . 9 32 10-21,
u protestantów . . 11-30 13-41,
u żydów . . . . 11-54 6-59,

bez różnicy wyznań 10'20 9-14.
Najwięcej ślubów bywa zawieranych po­

między osobami wolnemi obu płci. I tak w 1892 
r. było między zawierającemi związki małżeń­
skie:

mężczyzn kobiet
wolnych. . . . 86*13% 92*82°/0
owdowiałych . . 13*17 „ 6"64 „
rozwiedzionych . 0'70 „ 0"54 „

Razem . 100. 100.

Wypada zatem, że więcej panien wycho­
dzi za mąż niż żeni się kawalerów, za to dwa 
razy więcej wdowców zawiera powtórne 
związki niż wdów i to samo odnosi się do roz­
wiedzionych.

Najwięcej kobiet wstępuje w zwTiązki mał­
żeńskie w wieku od 21 do 25 lat (36$ sumy 
ogólnej dla 1892 r.), najwięcej męzczyzn w 
wieku od 26 do 30 lat (35$). Mężczyźni za­
tem o pięć lat średnio później zawierają związ­
ki małżeńskie niż kobiety.

Ważny wpływ na następstwa fizyologicz- 
ne i społeczne związków małżeńskich wywie­
ra różnica wieku pomiędzy małżonkami. Różni­
ca ta wieku przedstawia się jak następuje:
a) było związków w któ- średnio wo-

rych oboje małżonkowie lat^SS? —
byli równego wieku, lub wj892r. & 
różnica nie przenosiła 
5 l a t .....................

b) związków w których 
mąż był starszy od żo­
ny o więcej niż 5 lat.

c) i nakoniec związków w
których mąż był młod­
szy od żony o więcej 
niż 5 lat.....................

Razem

1 w 1892 r. 1891 r.

31-08o/°
L

30-55%

53-33 „ 55-75 „

15-59 „ 13-70 „
100 100

3) Zejścia. Liczba zejść w W . bardzo znacznie 
się zmniejszyła,kiedy bowiem wypadało zmar­
łych na 1,000 ludności średnio w okresie 6-le-
tnim 1864—1869 ...............................  44'49,
było ich średnio w okresie 10-letnim 
od 1873 do 1882 r. . . . . .  . 37'56, 
i średnio w okresie 10-letnim od 1883 
do 1892 r ............................... ..... . . 26’83.

Podług pojedyńczych wyznań wypadało 
zejść na 1,000 ludności:

średnio z okresu 10- 
w 1892 r. lat 1882—1891 r.

u prawosławnych . 16-85, 24-89,
u katolików . . 30-33, 29-20,
u protestantów . . 30-44, 30-39,
u żydów. . . . 26-72, 22-66,

bez różnicy wyznań 28.65, 27-20.
Bardzo znaczną jest śmiertelność dzieci do 5 

lat wieku. Dzieci stanowią więcej niż połowę 
wszystkich osób zmarłych. I tak stanowiły:

średnio z okresu 10- 
w 1892 r. lat 1882—1891 r. 

dzieci do 5 lat wieku 55-89°/o 54-71°/°,
z tej liczby ślubnych 50'55 „ 47 — „

„ „nieślubnych 5’34 „ 7 * 7 1 „
Ponieważ od dnia 1 lipca 1881 roku dla 

każdej zmarłej osoby wymagane jest świadec­
two lekarskie, oznaczające przyczynę śmierci, 
przeto od tego czasu statystyka śmiertelno­
ści nabrała większej dokładności. Zwrócono 
szczególną uwagę na choroby poinorkowe, zakaź­
ne i epidemiczne. I tak w 1892 r. osób zmar­
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łych z chorób pomorkowych było 18*74$ su­
my ogólnej zmarłych. Od czasu zaprowa­
dzenia kanalizacyi spławnej zmniejszyła się 
szczególnie liczba zmarłych od tyfusu (duru). 
Z chorób w ogólności najbardziej panująceini 
są zapalenie płuc (15’16$ sumy ogólnej zmar­
łych w 1892 r.), nieżyt kiszek (]3'52$) i su­
choty płuc (9*97$).

Wypadków nagiej śmierci było w 1882 r. 
160, średnio zaś z okresu 10-letniego od 1882 
do 1891 r. 150. Z tej liczby było samobójstw 
w 1892 r. 57, średnio z okresu 10-letniego 
1882 — 1891 r. 49.

d)A’analizacya i wodociągi. Wpływ przewa­
żny na stosunki zdrowotne miasta mają ka- 
naiizacya i wodociągi.

W 1850 r. przystąpiono do budowy pierw­
szej kategoryi wodociągów. Podług projektu 
budowniczego Henryka Markoni zbudowano 
zakład wodociągowy przy ul. Dobrej, który 
ukończono w 1853 r. Zakład ten od 1855 r. 
zaczął zaopatrywać miasto regularnie wodą 
wiślaną, filtrowaną przez piasek w zbiornikach 
odkrytych. Dostarczał on do 400,000 stóp 
sześciennych wody dziennie. Ponieważ te i- 
lości były niewystarczające i-woda była czer­
paną z Wisty w środku miasta i była niedo­
statecznie filtrowaną, postanowiono przeto 
zbudować nowy wodociąg, jednocześnie z za­
prowadzeniem kanalizacyi miasta. Zakład za­
tem pierwotny został zamknięty z końcem 
1888 r.

Nowy projekt budowy wodociągów i ka­
nalizacyi sporządzony przez inżeniera angiel­
skiego Wiliama Lindley w 1876 r., został za­
twierdzony w 1882 r. i przystąpiono niezwło­
cznie do jego urzeczywistnienia.

Wodociąg został zaprojektowany dla lu­
dności półmilionowej po 8 stóp sześć, na mie­
szkańca, i z końcem 1893 r. będzie ukończoną 
kompletna sieć rur w mieście. Kanalizacyą 
rozpoczęto od budowy trzech kolektorów i je ­
dnego ogólnego Bielańskiego. System kanali­
zacyi jest spławny. Idzie wszystko do kana­
łów, t. j. wody domowe, odchody i wody de­
szczów zwyczajnych, odprowadza kolektor na 
Bielany do Wisły, w odległości 5 wiorst od 
granicy miasta, na północ od niego. W przy­
szłości będą urządzone pola irygacyjne w o- 
kolicy Łomianek. Wody z ulew odprowadza­
ją się wprost do Wisły w środku miasta.

Dotąd (1893 r.) zbudowano 50 wiorst kana­
łów i ułożono 130 wiorst rur wodociągowych, 
które dostarczają miastu dziennic 800,000 
stóp sześć, wody, czerpanej po za miastem w 
górze rzeki, należycie filtrowanej w 12 fil­
trach piaskowych, pokrytych sklepieniami, 
z których każdy ma 25000 stóp kwadr, po­
wierzchni.

Z końcem IV seryi robót kanalizacyjnych

będzie ustawionych na stacyi pomp 3 machi­
ny parowe, każda o sile 110 koni, na stacyi 
filtrów także 3 machiny, każda po 110 koni.

Stacya pomp, zbudowana przy ulicy Czer­
niakowskiej, podaje wodę stacyi filtrów na 
Koszykach, odległej o 3'/a wiorst. Stacya 
filtrów podaje wodę miastu na wysokości 
64Va metrów, licząc od zera przy moście 
Aleksandrowskim i na 100 stóp wyżej nad 
poziom stacyi filtrów.

Serya IV robót kanalizacyjnych będzie u- 
kończoną w 1895 r.

Na roboty czterech seryi zaciągnęło miasto 
pożyczkę w wysokości 10,580,000 rubli.

Spłata procentów i amortyzacya wymaga­
ją rocznie 635,000 rub. Utrzymanie wodocią­
gów i służby kosztuje rocznie 178,000 rub. 
Dochód za wodę pobiera się wedle specyalnej 
taryfy i stanowi rocznie 600,000 rub.

Dochód za łączenie się z kanałami, wyno­
szący 409/o podatku od wody, obliczony na
65,000 rub.

Domów zaopatrzonych w wodę jest do­
tąd 2,800.

Domów skanalizowanych 600.
e) Właściciele nieruchomości. Jeżeli zwróci­

my się do działalności, wytwórczej (produkcyj­
nej) mieszkańców W. to mamy najprzód wła­
ścicieli nieruchomości. Stan ich bardzo się polep­
szył od 1866 r. I tak ilość domów wynosiła
w 1866 r ................................................ 3,111,
w 1891 r. .  ................................  4,806,
przyjmując ilości 1866 r. za 100 otrzymamy 
dla 1891 r. 154*48. Ilość domów zatem wię­
cej niż półtora raza się zwiększyła.

Dochód ogólny z domów podług obliczeń Ma­
gistratu wynosił w 1866 r. . 5,529,771 rub.

w 1891 r. . 19,473,713 „ , 
przyjmując ilości 1866 r. za 100, otrzymamy 
dla 1891 r. 352 16, powiększenie wynosi za­
tem 3Vs razy.

Opłaty skarbowe i miejskie z nieruchomości 
wynosiły w 1866 r. . . 1,180,193 rub.

W  1891 r. . . 2,583,570 „
powiększenie wynosi . . 218*91 „
czyli więcej niż dwa razy.

Było ubezpieczonych domów w 1866 r. 3,419, 
w 1891 r. 5,000, przyjmując dla 1866 r. l i ­
czbę 100, mamy dla 1891 r. 146*24.

Wartość ubezpieczenia wynosiła
w 1866 r. . 45,616,190 rub. 
w 1891 r. .115,050,860 „

przyjmuje liczby 1866 r. jako 100, otrzyma­
my dla 1891 r. 252*22; powiększenie wynosi 
2Va razy-

Bewne dane dostarcza nam jeszcze Towa­
rzystwo Kredytowe m. Warszawy, które pod ko­
niec 1892 r. oceniło technicznie 2,734 domy 
na sumę 127,591,299 rub., których wartość 
przedażna miała wynosić 133,284,800 rub,;



30 War War

domy te były ubezpieczone: murowane na 
78,964,117 rub., drewniane na 260,891 rub. | 

f) Przemyśl fabryczny i rzemieślniczy. War- l 
szawa, obok Łodzi i Sosnowic, stanowi trze­
cie ognisko przemysłowe królestwa. Pro­
dukcya fabryczna tego miasta w ciągu okre­
su 27-letniego powiększyła się więcej niż 
dwa i pół razy (o 2 7 l’/2$), wynosiła bo­
wiem w 1866 r. 10,060,884 rub., w 1892 r. 
27,314,931 rub. Jeszcze znaczniej zwiększyła 
się produkcya rzemiosł, z 5,849,581 rub. w 
w 1866 r. wzrosła do 46,395,400 rub. w 
1892 r., czyli o 793$.

Wytwórczość fabryczna W. doznała znaczne­
go zmniejszenia w 1869 i 1870 r., kiedy ten 
przemysł musiał szukać nowych dróg zbytu. 
Następuje potem okres powiększonej działal­
ności aż do 1883 r. Rok ten jest punktem 
kulminacyjnym. Po nim, wskutek przesile­
nia przemysłowego, zmniejsza się działalność 
fabryczna miasta i obecnie znajdujemy się 
jeszcze w okresie przesilenia.

I tak było:
Zakładów Robo­ Wartość produkcyi

fabrycznych tników w 1000 rubli.
w 1869 r. 324 5,627 9,763
w 1883 r. 317 16,348 31,634
w 1892 r. 374 17,253 27,315

Pod względem wysokości produkoyi pier­
wsze miejsce zajmują fabryki wyrobów metalo­
wych, do których zaliczono: odlewnie i walco­
wnie żelaza, fabryki machin, drutu i tkanin 
metalowych, fabr. instrumentów stalowych i 
chirurgicznych, wyrobów ślusarskich, wyro­
bów z blachy, miedzi i bronzu, fabr. robót 
kanalizacyjnych i wodociągowych i fabr. wy­
robów ze złota, srebra i nowego srebra. Pier­
wsze miejsce wywalczyły te fabryki] zale­
dwie w 1886 r., do tego bowiem roku pier­
wsze miejsce zajmowały fabryki wyrobów do 
pokarmu służących. Fabryki wyrobów meta­
lowych przedstawiały najmniejszą wytwór­
czość w 1867 r., bo tylko 1,737 tysięcy ru­
bli. Następnie wytwórczość ich wzrastała i 
dosięgła 11,577 tys. rub. w 1890 r. Rok 1892 
przedstawia małe zmniejszenie, wytwórczość 
w tym roku wynosiła 9,794 tys. rub.

Drugie miejsce pod względem wysokości 
produkcyi przynależy fabrykom wyrobów słu­
żących za pokarm. Należą do tej kategoryi: 
dystylarnie, browary, fabryki tytuniu, mły­
ny parowe, fabr. krochmalu, czekolady, ma­
karonów i musztardy, octu i wód mineral­
nych sztucznych. Minimum ich wytwórczo­
ści przypada w 1869 r. 4,581 tys. rub. Na­
stępnie produkcya coraz wzrastała i doszła 
w 1882 r. do 11,709 tys. rub. W 1892 r. wy­
nosi ona zaledwie 7,639 tys. rubli.

Trzecie miejsce zajmuj a, fabryki przerabiające 
płody zwierzęce, do których zaliczono: fabr.

świec i mydła, garbarnie, białoskórnie, fabr.
I wyrobów ze skóry, kleju i wyrobów z włosia,
I rogu i piór. Najmniejszą była ich produkcya 
w 1868 r., tylko 1,841 tys., i najwyższą w 
1885 r., 6,138 tys. rub. W 1892 r. wyprodu­
kowały one za 4,261 tys. rub.

Przemysł tkacki razem z fabrykami przerabia- 
jącemi materyaly włókniste nie może się rozwi­
nąć w Warszawie, pomimo kilkakrotnych 
prób w kierunku utrwalenia jego w naszem 
mieście. Do tej kategoryi należą: fabryki 
tkackie, dywanów, trykotów, wstążek i ta­
śmy gumowej, ceraty, kapeluszy, obić papie­
rowych, papieru kolorowego i wyrobów z pa­
pieru i farbiarnie. Wytwórczość ich wynosiła 
już 1,827 tys. rubli w 1883 r., by w nastę­
pnym zaraz roku spaść do 608 tys. rub. W 
ostatnich latach znowu widoczne są próby po­
dniesienia tej gałęzi przemysłu i jej wytwór­
czość w 1892 r. dosięgła 1,966 tys. rub.

Do kategoryi fabryk wyrobów chemicznych 
zaliczono: fabryki właściwych wyrobów che­
micznych, farb, lakierów, atramentu, laku, 
szuwaksu, perfum i mydła toaletowego. Pro­
dukcya ich wynosiła 274 tys. rub. w 1871 r. 
i doszła do 1,075 tys. w 1889 r. W ostatnich 
latach produkcya trochę się zmniejszyła i 
wynosiła 945 tys. rub. w 1892 r.

Kategorya fabryk przerabiających drzewo o- 
bejmuje fabryki mebli i wyrobów stolarskich, 
bilardów i mebli giętych. Wyprodukowały 
one tylko za 27 tys. rub. w 1867 r. Nastę­
pnie, przy zwiększeniu produkcyi, doszły do 
1132 tys. rub. w 1889 r. Jednak nie utrzy­
mały się na tej wysokości i w 1892 r. wy­
tworzyły tylko za 826 tys. rubli.

Różne zakłady fabryczne, obejmujące zakła­
dy, których niemożna było zaliczyć do siedmiu 
kategoryi specyalnych, są następujące: fabr. 
sztucznych kwiatów i krawatów, asfaltu 
i tektury sinołowcowej, instrumentów mu­
zycznych (fortepianów, organów, instrumen­
tów dętych), powozów, gazu oświetlającego, 
ołówków, parasoli i wachlarzy. Wyproduko­
wały one najwięcej w 1884 r. bo 1,635 tys. 
rub. Wytwórczość ich w 1892 r. wynosiła 
1,613 tys. rubli.

Nakoniec fabryki przerabiające płody krusz - 
czowe ziemi nie doszły nigdy do wielkiego 
znaczenia w Warszawie. Do nich należą: fa­
bryki wyrobów betonowych, gipsu i wyrobów 
gipsowych, kafli, luster i kamieni młyńskich. 
Wyprodukowały one najwięcej w 1880 r. za 
523 tys. rub. Wytwórczość ich w 1892 r. 
wynosiła prawie połowę wyżej podanej su­
my, bo tylko 270 tys. rubli.

W rozwoju przemysłu rzemieślniczego znajdu­
jemy objawy trochę odmienne od znalezio­
nych przy przy przemyśle fabrycznym. Po 
małem zmniejszeniu wytwórczości rzemieśl-
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niczej około 1870 r., następuje okres stałego 
■wzrostu, który nie doznał przerwy aż do o- 
statniego roku. Przyczyną tego wzrostu było 
po części powstanie nowych zgromadzeń ce­
chowych (kucharzy i cukierników) i zalicze­
nie do rzemiosł zajęć dawniej pomijanych, ja- 
kiemi są produkcya wędliniarzy, ramiarzy, 
pozłotników, utrzymujących szwalnie i apteki.

Kiedy w 1870 r. liczono w W. razem rze­
mieślników 5735, z produkcyą ogólną 3,338 
tys. rub,, mamy dla 1892 r.

majstrów . . . 9,221
czeladników . . 21,922 
uczniów . 19,185

razem 50,328
z produkcyą 46,395 tys. rubli.

Najważniejsze zajęcia rzemieślników były 
następujące:

Ilość rze- Produkcya
mieślnikńw w 1000 rubli.

Rzeźnicy . . • • 1>645 6’925
Piekarze . . . .  1^038 6,650
S z e w c y ........................... 6,460 4,700
M ularze..................... 1,568 2,750
Wędliniarze . • • 1 »476 2,600
Trzewikarze . . . 4,366 2,515
K raw cy ..................... 2,856 2,450
Kucharze . . . .  820 1,700
Cukiernicy . . . .  545 1,670
Szwaczki utrzymują 

cy szwalnie . . .
Cieśle . . . .
Aptekarze i tam pra­

cujący .....................
Stolarze . . . .
Kamieniarze 
Modniarki . . •
i t. d.
Na jednego rzemieślnika wypadało najmniej 

produkcyi w 1871 r.,bo tylko 440 rub., liczby 
te co rok wzrastały i dosięgły maximum w 
1879 r. 1,119 rub. Od tego roku wartość 
produkcyi przypadająca średnio na jednego 
rzemieślnika trochę się zmniejszyła.

Wartość produktów fabrycznych przypa­
dająca na jednego robotnika wynosiła najwię­
cej, bo więcej niż 2000 rub , w 1882 i l884 r.

Na jednego mieszkańca Warszawy wypadało 
wytworów fabrycznych najmniej w 1869 r., 
bo za 38 rub., największą była ilość dla 1880 
r. 86 rub., która następnie obniżyła się do 
58 rub. w 1891 r.

Porównywając ludność ogolną Warszawy 
z ludnością pracującą w zakładach fabrycz­
nych i w rzemiosłach znajdujemy, że liczba 
ostatnich nie jest bardzo znaczną i wynosiła 
zaledwie 4I/a'*/o sumy ogólnej w 1870 r. Nie 
należy jednak zapominać, że do tej ludności 
pracującej nie zostali zaliczeni robotnicy przy 
drogach żelaznych i cała ludność żydowska,

6,774
430

274
1,455

270
6,420

1,355
1,180

1,011
945
820
730

produkująca wyroby rzemieślnicze. Liczba 
pracujących w fabrykach i rzemiosłach cią­
gle wzrastała i dosięgła 141/2% ludności ogól­
nej miasta w 1889 r., z których 4% przypa- 
dały na robotników fabrycznych i 1 0 7 2 %  na 
rzemieślników. W latach następnych stosu­
nek ten trochę się zmniejszył i wynosił dla
1892 r. 14% ludności ogólnej, z których 
3% %  stanowili robotnicy fabryczni i 1 0 7 *°/o 
rzemieślnicy.

g) Finanse m. Warszawy. Dochody i wy­
datki miejskie z okresu 1883 do 1893 r. dają 
bardzo dokładny obraz gospodarki finanso­
wej W.

Dochód ogólnej kasy miejskiej m. Warszawy, 
po odtrąceniu wpływów zwrotnych, pobiera­
nych przez zarząd miejski w celu ich zwró­
cenia stronom lub władzom interesowanym, 
lecz włączając dochody nadzwyczajne, był 
następujący:

w 1883 r. . . 2,541,423 rub. 
w 1891 r. . . 3,868,548 „ 

i wedle projektu do budżetu ma wynosić w
1893 r. 4,746,808 rubli. Kiedy ludność W., 
w ciągu tego okresu powiększyła się o 25%. 
dochody miasta w 1891 r. powiększyły się o 
52% w stosunku do dochodów 1883 r. i to 
powiększenie będzie wynosiło dla 1893 r. 
87%.

Na jednego mieszkańca W. wypadało docho­
du kasy miejskiej

w 1883 r. . . . 6‘49 rub. 
w 1891 r. . . . 8-31 „ 

podług projektu budżetu 1893 r. 968 „
Dochód zatem powiększył się o półtora ra- 

za w stosunku do jednego mieszkańca.
Dochody nadzwyczajne, ponieważ zawierają 

wpływy osiągnięte z pożyczek, wpływają 
bardzo na wysokość dochodów ogólnych mia­
sta.

Najmniejsze dochody nadzwyczajne były 
w 1887 r. 176,308 rub., największe są ocze­
kiwane w 1893 r. 1,402,670 rub.

Wydatki ogólne miejskie, wyłączając zwro­
tne, a zaliczając nadzwyczajne, wynosiły:

w 1883 r. . . 2,394,844 rub.,
w 1891 r. . . 4,092,247 „

według projektu budżetu
1893 r. .....................  4,839,653 „

Mają zatem wynieść w 1893 r. o 102% 
więcej niż na początku okresu, t. j. mają się 
więcej niż podwoić.

Wydatki nadzwyczajne, spowodowane po czę­
ści robotami kanaiizacyjnemi i wodociągowe- 
mi, zmieniają się bardzo w swej wysokości 
z jednego roku na drugi. Wynosiły one naj­
mniej w 1884 (86,330 rub.) i w 1883 r. 
(95,746); najwięcej w 1888 r. (1,554,276) i 
przewidziane dla 1893 r. (1,402,670 r.).

Budżety m. Warszawy zaczynają przedsta-
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wiać, podobnie jak wielu innych miast, de­
ficyty, t. j. przewyżki wydatków nad docho­
dami. Te deficyta dotąd nie są bardzo zna­
czne i były najwyższe w 1891 r. 223,699 r.
W budżecie 1893 r. przewidziany jest deficyt
92,845 rub.

Na pokrycie deficytów budżetowych po­
siada kasa miejska pozostałości kasowe, które 
przy zamknięciu rachunków w 1892 r. w y­
nosiły 497.979 rub.

Cechą wielkich miast są, prócz deficytów 
budżetowych, znaczne długi. W 1883 r. 
dług m. Warszawy wynosił 556,346 rub., o- 
bok kapitału umieszczonego w Banku pań­
stwa 941,788 rub. i wierzytelności hipote­
cznych 65.583 rub. Przy układaniu budżetu 
1893 r. długi miasta wynosiły 10,230,729 rub. 
a kapitały i wierzytelności tylko 413,322 rub. 
Długi te powstały wskutek uskutecznienia 
czterech seryi robót kanalizacyjnych i wodocią­
gowych. Wszystkie dawniejsze długi miejskie 
zostały spłacone. Tak 1,200,000 rub., zacią­
gniętych w b. Banku Polskim w 1844 r. dla 
urządzenia zjazdu do Wisły, zostały spłacone 
w 1893 r. Zapłacono również zarządowi gór­
niczemu za dostarczony bruk żelazny i zarzą­
dowi wojskowemu 326,000 rub. za plac po 
byłych koszarach mirowskich.

h) Dochody miejskie. Przechodząc do szcze-
golowego rozbioru dochodów W. można je ioQ-.

łączyć do 10 kategoryi. 
Są one następujące:

1883 r. 
t y s i

1891 r. 
ę c  y r

1893 r. 
u b 1 i

o>
/o

1. Podatki bezpośrednie . . 1,085 1,567 1,553 3272
‘3. „  pośrednio . . . 568 594 654 13-79
3. Dochody z nieruchomości . 65 89 86 1-80

u  z kapitałów . . 
5. „ ze sprzedaży ru-

22 11U 94 1-97

choiności. . . . 
6* ,» z dzierżawy pla-

1 1 l 0.02

ców publicznych 
7- „ z przedsiębiorstw

38 13 12 0-25

specjalnych . . 189 Gil 804 IG-94
8. ,, z pożyczek . . — 585 1-IJ57 22 26
9. Zasiłki i pomocy . . . 89 117 117 2-47

10- Inne dochody . . . . 485 182 369 7-78
Razem 2,541

100
3,869
152-2

4,747
2 J86-78

100

Widzimy z powyższego, że znaczenie sto­
sunkowe różnych rodzajów dochodu zacie­
mniają pożyczki, których nie było zupełnie w 
1883 r., a w 1893 r. mają dosięgnąć 22% <lo- 
chodu ogólnego.

Podatki bezpośrednie i pośrednie stanowiły 
w 1883 r. 65°/0 dochodu ogólnego, w 1891 r. 
56% i w 1893 r. mają wynosić 47%.

Dodatków bezpośrednich liczy W. osiem ro­
dzajów, a mianowicie:

1891
Powiększ. 

1893 od 1883 r.

1. Podatek szacunkowy . . . .
2. 33 jedna trzecia procent do po-

dymnego ..................................
3. Uplata dodatkowa do patentów 

i świadectw handlowych . . .
4. 50 procent do opłaty akcyzy od

tr u p k ó w ........................ t

688
t y s i ę c y

996
r u b l i
977 42 03

163 238 242 48-60

81 123 123 52 —

125 136 135 87-7.

5. O płata towarz. tramwajowego . 16 34 33 107-72
6. Podatek od przem ysłu przewozo­

wego ..................................................  10 38 39 281-52
7. Pod. od patentów adwokackich . 2  3 3 60 67.
8. Pod. od przewozu przez W isłę . — — 2 —

Razem 1,085 1,567 i ,553 43 19

W ciągu okresu JO-letniego podatki bez­
pośrednie powiększyły się o 43%. Najwię­
kszego powiększenia doznały opłaty od prze­
mysłu przewozowego; wynosi to powiększenie 
281 '/2&, czyli dochód się potroił, wskutek 
zmiany sposobu pobierania opłaty. Od 1889 
r. podatek ten wynosi po 10 rub. od konia 
w dorożce lub omnibusie i po 5 rub. od konia 
przy wozie zwyczajnym.

Następnie podniosła się opłata towarzystwa 
belgijskiego tramwajów miejskich (o 108%)» któ­
re do 1884 r. opłacało 3% od dochodu ogól­
nego, a od tegoż czasu 5% . Opłata od świa­
dectw, wydawanych przez zjazd sędziów po­
koju obrońcom sądowym, powiększyła się o 
61%' O półtora raza (52%) zwiększyła się 
wysokość dodatku miejskiego do patentów i 
świadectw handlowych i przemysłowych, 
i prawie tyle (49%) opłata 3373% pody- 
mnego skarbowego.

Podatek szacunkowy zwiększył się o 42%. 
Podatek ten wynosi 2% ocl dochodu ogólnego 
z nieruchomości nie przenoszącego 500 rub., 
3$ od dochodu 500—1000 rub., 4 % od 
1000—2000 i nakoniec 5# od dochodu prze­
noszącego 2000 rubli. Od placów pustych, 
nie przynoszących dochodu, opłaca się1/ ,#  
od wartości obliczonej. Dochód ogólny z do­
mów w ciągu okresu 25-ciu lat prawie w 
czwórnasób się powiększył.

Najmniej zwiększył się dochód z dodatku 
50% do opłaty patentowej od wyrobu i eprze ■ 
dąży trunków, powiększenie wynosi tylko 8#.

Od 1892 r. właściciele statków parowych 
opłacają po 50 kop. od każdego miejsca pasa­
żerskiego na statku, przewidywany dochód 
w 1893 r. ma wynosić 1,500 rub. i 39 rub. ma 
wpłynąć od łódek przewozowych na Wiśle.

Dodatków pośrednich liczy W. 17 kategoryi, 
są one następujące:

Powiększ
1883 1891 1893 od 1883r.

t y s i ę c y r u b l i
1. Rogatkowe od koni I bydła . . 175 181 199 13-83
2 . „ od kolei . . . . 123 124 124 U-99
3. Od aktów notar. i protestu weksli 101 51 51 — 48-56
4. Od kart p o b y t u ........................ 39 91 66 21
5. Od kart meldunkowych . . . 32 23
6. Od p a s z p o r tó w ........................ 40 51 48 18-58
7. Od spraw cyw. w sądach pokoju 45 65 65
8 .
9.

Od marek 10 kop. od pośw. policyi 
Po 3 kop. od 1000 stóp gazu do -

— 17 16

starczancgo osobom prywatnym 9 11 11 22 '0 l
10. Od przedstawień i widowisk . . 4 4 3 — 34-57
11. Od p só w ....................................... 7 7 9 37 99
12. Od koni osób prywatnych . . . ,— 3 8
13. Po 5 kop. od paszportu . . 0 5 0-8 0-7 47-37
14. Z biura adresow ego.................... 4 4 6-70
15. Od sprawdzania gazometrów . . — 0-5 0-5
16. Od sprawdzania miar i wag . 4 3 2 2 — 53-57
17. Od biletów na letnie mieszkania . 005 003 0 0 2 — 60-—

Razem 568 594 654 15

Suma ogólna podatków pośrednich powię-
kszyła się w ciągu okresu 10-letniego tylko
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0 15%, pomimo że niektóre z tych podatków 
powstały zaledwie w ostatnich latach. 'lakie­
rni nowopowstałemi opłatami są: marki 10 
kop. od wszelkich poświadczeń policyjnych, 
opłata od koni osób .pry watnych i opłata za 
sprawdzanie gazometrów. Podwyższono także 
od maja 1892 r. opłatę od 3-miesięcznych 
kart pobytu w mieście z 30 do 50 kop., z któ­
rych 35 kop. idzie na korzyść miasta i 15 
dla skarbu. Stąd też ta opłata powinna przy­
nieść kasie miejskiej o 66% więcej w 1893 r. 
niż w 1883 r. Opłata od spraw cywilnych, 
wytaczanych przed sędziami pokoju, powię 
kszyła się o 44%. Przewidywane jest zwię­
kszenie podatku od psów o 38%. Podatek ro­
gatkowy od koni i bydła, przychodzącego do 
miasta luzem lub w uprzęży, wydzierżawiony 
na 3 lata, powiększył się o 14% w stosunku 
do 1883 r.

Podatek rogatkowy i kopytkowy od osób, 
zwierząt i ładunków, wchodzących do miasta 
kolejami, powiększył się tylko o 1$. Dochód 
od aktów notaryalnych i protestn weksli 
zmniejszył się o 50. Opłata po 3 kop. od
1.000 stóp tześciennych gazu dostarczonego 
osobom prywatnym, powiększyła się o 22$. 
Dochód od sprawdzania miar i wag zmniej­
szył się o 54$ wysokości 1883 r. Dochód z 
przedstawień i widowisk zmniejszył się o 35$. 
Dochód z paszportów krajowych i zagranicz­
nych powiększył się o 18% $.

Do przedsiębiorstw specyalnych m. Warszawy 
zaliczono: kanalizacyę, wodociągi, rzeźnie i 
targ bydlęcy, drukarnię miejską, Gazetę po­
licyjną, targ wełniany i na chmiel. W su­
mie ogólnej przedstawiają te przedsiębier- 
stwa tylko straty, dochód bowiem 9-letni 
(1883—1791 r.) z nich wynosił 2,969,783 rs. 
wydatki tego okresn. . . . 9,505,518 „
przewyżka zatem wydatków wy­
nosi . . . . . . . . .  6,535,735 rs.
1 wyraża wydatki, poniesione na kanalizacyę 
i na rozszerzenie sieci wodociągowej. Dla 
1893 r. oczekiwany jest deficyt w wysokości 
606,167 rubli.

Niektóre jednak z (tych przedsiębierstw 
dają pewne zyski; tak dochód od rzezi bydła i 
z targu bydlęcego wynosił w 1891 r.

149,060 rub.
w y d a t k i ............................... . 35,876 „

czysty dochód 113,184 rub.
Również Gazeta policyjna przyniosła w

1891 r ...........................................  49,859 rub.
wydatki wynosiły . . . .  34,465 „

czysty zysk 15,394 „ 
Dawniej znaczną rubrykę dochodów miej­

skich stanowiły zasiłki ze skarbu Królestwa. 
Kiedy od 5 września 1866 r. zniesiono opłaty

Słownik Geograficzny T. XIII.— Zeszyt 145.

konsumcyjne i propinacyjne, miasto utraciło 
podług budżetu 1866 r.
opłaty od trunków krajowych 345,000 rub. 

„ mięsa . . . .  . 128,000 „
Razem 473,000 „

Skarb królestwa miał wynagrodzić te stra­
ty  i dlatego zaprowadzono dwa nowe podatki 
skarbowe: 1) dodatkową opłatę 50%  od pa­
tentów dla utrzymujących zakłady z trunkami i 
2) dodatek do podymnego w wysokości 50%.

Utracony dochód od spożycia mięsa miało 
miasto wynagrodzić sobie przez pobór od rze­
zi zwierząt w bydłobójniach miejskich, naby­
tych w 1866 r. od skarbu. Miasto kupiło w 
tym roku szlachtuz skarbowy na Solcu i w y­
dzierżawiło dwa inne szlachtuzy: na Biernac- 
czyźnie i na Pradze. Rzeź wszelkiego rodzaju 
bydła powinna być odtąd dokonywana w yłą­
cznie w szlachtuzach miejskich, pod zagroże­
niem wysokich kar.

Drugą pozycyą zasiłków skarbowych by­
ły koszta utrzymania policyi W ars zaleskiej.
W 1866 r. skarb dopłacił. . 387,000 rub.
kasa m i e j s k a .......................  253,534-36 ,,
koszta utrzymauia policyi
w y n o s i ły .............................  640,534,36 „

W 1867 r. skarb królestwa na utrzymanie 
policyi wydatkował . 455,120 rub. 50 kop.
kasa miejska ogółem . 261,751 „ 92Va ,,

Razem 716,872 „ 42Ł/j »
W sumie ostatecznej zawarty jest koszt 

lokali dla zarządów policyjnych w cyrkułach, 
który wynosił natenczas 60.459 rub., z któ­
rych połowę 30.229 rub. 50 kop. pokrywał 
skarb Królestwa.

Obecnie te zasiłki bardzo się zmniejszyły. 
W 1893 r. mają one wynosić:
Z kasy państwa na mieszkania

dla policyi wykonawczej . 18,669 rub.
na szkoły rzemieślnicze i ludowe 6,937 ,, 
na sekcyę spraw skarbowych

przy magistracie . . . .  2,775 ,,
Z sum ubezpieczeń od ognia . . 69,970 ,,
Od gminy żydowskiej na szkoły

tego .wyznania . . . .  17,355 ,,
Z sum kwaterunkowych . . 1,655 „

Razem 117,362 ,,
Dochód z nieruchomości miejskich małym uległ 

zmianom, wynosił bowiem w 1883 r. 64.633 
rub., w 1893 ma dojść 85.581 rub.

Główne pozycye tego dochodu w 1893 r.
rubli 
56,; 164 
7,860 
5,205

4051 
3,826 
3,509

są następujące:
Czynsz dzierżawny z domów miejskich . .
Dzierżawa studni miejskich.............................
Za prawo rozlepiania ogłosz eń w mieście .
Za zajęcie czasowe ulic i trotuarów przy bu­

dowie d o m ó w ...............................................
Czynsz z gruntów w W arszawie i na Pradze
Dzierżawa gruntów m ie js k ic h ....................
Za miejsca zajęte na sprzedaż wody sodo­

wej, kwiatów i t. p........................................  2,740
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Za prawo łowienia ryb, brania piasku i lodu
i urządzania kąpieli l e t n i c h ....................  779

Czynsz emfiteutyczny od b. domów miejskich 550 
Laudemium z gruntów miejskich . . . .  350
Kanon od jatek m ię s n y c h .........................  347

Razem 85,581
Dochód z dzierżawy miejsc na rynkach dla 

sprzedaży produktów spożywczych ma wy­
nosić w ¿893 r. tylko 12.001 rub., kiedy pod 
tą rubryką zapisano w 1883 r. 57,889 rub.

Wydatki miejskie.
Wydatki kasy miejskiej warszawskiej dadzą 

się spowadzić do 18 pozycyi które wynosiły 
w tysiącach rubli

Powiększ.
1883 . 1891 1893 od 1883 r.

t y • i ę e y r u b l i  0/
1. Utrzymanie środków kornuni-
k a o y j n y o h ..................................... 121 105 165 3610

2. Nowe środki komunikacyjne . 259 44 167 —35-74
3. Koszta rozszerzenia ulic . . 36 9 17 —5297
4. Ogrody, aleje i skwery . . . 26 32 53 10716
5. Utrzymanie budowli, pomni-

ków i s t u d n i .......................... 8 13 4U 388 48
0. Oczyszczanie u l i c ..................... 46 69 76 66.71
7. Oświetlanie m ia s ta ..................... 50 154 168 237-75
8. K a n a liz a c y a ............................... 481 503 712 4798
9. Przedsiębiorstwa specyalnc 128 763 698 443-77

10. Utrzymanie policyi miasta . . 417 678 732 76.77
11. ,, straży ogniowej
12. Zakłady naukowe . . . .

156 179 193 2336
71 132 143 10062

13. Szpitale i instytucyo filantropijne 75 146 155 10726
14. Procent i am ortyzacya długów 107 751 737 587-94
15. Zarząd m i e j s k i .......................... 145 207 228 52-0?.
16. Sądy pokoju .......................... 66 105 105 59-62
17. Żandarmerya i w ydatki wojsk. . 84 89 90 606
18. Inne w y d a tk i............................... 119 111 362 204 94

Suma 2,395 4,092 4,840 102,08

Wydatki miejskie w ciągu 10 lat podwoiły 
się, najwięcej wzrosła spłata długów, t. j. o- 
płata odsetków i amortyzacya; ich powiększe­
nie wynosi 588%, czyli jest prawie sześcio­
krotne. Inne powiększenia wynoszą:
Dla przedsiębiorstw specyalnych . 444%
Utrzymanie budowli, pomników i stu­

dni m ie js k ic h ...............................  388 „
Koszta oświetlania miasta . . . .  238 „
Zasiłki szpitalom i instytucyom filan­

tropijnym .............................................. 107 „
Utrzymanie ogrodów, alei i skwerów 107 „ 
Zasiłki zakładom naukowym . . . 101 „
Utrzymanie p o l i c y i .................................76 „
Oczyszczanie m ias ta .................................67 „
Utrzymanie sądów pokoju . . . .  60 „

„ zarządu miejskiego . . 57 „
Kanalizacya................................................ 48 „
Utrzymanie bruków, trotoarów, mo­
stów, mostków i b a ry er........................... 36 „
Utrzymanie straży ogniowej . . .  23 „
W ydatki na żandarmeryą i wojskowe 6 „ 

Przeciwnie zmniejszyły się wydatki na
rozszerzenie ulic o .......................... 53°/o
i na nowe środki komunikacyjne . . 36 „

Środki komunikacyjne, do których należą: 
bruki, trotoary, drogi szosowe, mosty, mo­
stki i baryery, wały miejskie i brzegi Wisły, 
przyczynią w 1893 r. kasie miejskiej prawie 
7% sumy ogólnej wydatków. Nowe roboty

będą wynosiły 37j°/o> kiedy w 1883 r. wy­
nosiły 11% sumy ogólnej.

Na nowe roboty w 1893 r. przeznaczono: 
na bruki drewniane . . . .  26,860 rub.

„ z sześcianów granitów. 59,730 „
„ z kamieni zwyczajn. 37,540 „

na trótoary betonowe . . . 33,940 „
„ asfaltowe . . . 2,050 „
„ z kamieni . . . 2,800 „

na nowe schody i baryery . . 3,700 „
Razem 166,620 rub.

Utrzymanie środków komunikacyjnych będzie
kosztowało w 1893 r.:
bruków żelaznych . . . . 6,000 rub.

„ asfaltowych . . . . 3,600 „
„ z sześcianów' kamień. 37,500 „
„ z kamieni sztucznych . 300 „
„ „ zwyczajnych 46,800 „

Utrzymanie dróg szosowych . 20,230 „
„ trotuarów beton. 3,000 „
,, ,, asfalt. 15,679 „
„ mostów, mostków

i baryer . . 8,850 „
,, wrnłów miejskich . 530 „

Wzmocnienie brzegów Wisły . 9,500 „
różne wydatki inż. miejskiej . 12,806 „

Razem 164,795 rub.
Ogrody, aleje i skwery spowodują następują-

ce wydatki w 1893 r.
Ogród S a sk i............................... 23,502 rub.

,, Krasińskich . . . . 6,845 „
Szkółka drzew na Koszykach . 5,467 „
Skwery i a le jo .......................... 12,700 „
Plantacye na Pradze . . . . 4,712 „

Razem 53,226 ,,
Budowle miejskie, pomniki i studnie obciążą 

kasę miejską następującymi wydatkami w 
1893 r.
Reparacya budynków miejskich 32,933 rub. 
Odnowienie pomnika Kopernika 5,600 „
Inne "p o m n ik i..........................  1,050 „
Reparacya studni miejskich . 580 „

Razem 40,163 rub. 
Oczyszczanie ulic zwiększyło wydatki kasy 

miejskiej z 45,827 rub. w 1883 r. do 76,398 
w 1893 r.

Z sumy wyznaczonej na 1893 r. wypada: 
na wywóz śmieci i błota . . . 53,712 rub.

„ śniegu i lodu . . . 7,656 „
na opłatę 77 stróżów dla oczysz­

czania placów i ulic . . . 14,503 „
na wynagrodzenie stróżów na 

placu po b. koszarach Mirow­
skich .........................................  377 „
na narzędzia do oczyszczania . 150 „

Razem 76,398 rub. 
Oświetlanie miasta Warszawy przyczynia 

kasie miejskiej wydatku na 168.099 rub. czyli 
37»% sumy ogólnej. Gazu dostarcza miastu
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Towarzystwo niemieckie z Dessau. Od osób 
prywatnych bierze towarzystwo za 1000 stóp 
ang. sześć, gazu 2 rub. 10 kop., z których 3 
kop. płaci towarzystwo miastu.

W  projekcie budżetu 1893 r. przeznaczono 
na kanalizacyą 711,680 rub., czyli 15% sumy 
ogólnej wydatków. Są to przeważnie nowe 
roboty kanalizacyjne.

Z przedsiębiorstw specyalnych największe 
wydatki pociągają za sobą wodociągi. Są one 
obliczone na 1893 r. w wysokości nastę­
pującej:
Utrzymanie starej sieci wodo­

ciągowej ............................... 16,051 rub.
Utrzymanie nowej sieci . . . 194,221 ,,
Rozszerzenie sieci wodociągów. 401,023 „

Razem 611,295 rub. 
Na pokrycie tych wydatków spodziewa się 

kasa miejska następujących wpływów w
1893 r.:
Z 2,650 domów, mających za­
prowadzone wodociągi, licząc 
średnio po 150 rub. z każdego 397,500 rub. 
Za wodę dostarczaną podług 
wodomiarów, do fabryk, zakła­
dów rządowych i t. p. . . . 118,000 „
Za wodomiary średnio po 9 rub.
r o c z n ie ..................................  23,850 „
Za sprawdzanie wodomiarów i
ich reparacyą.........................  120 „

Razem 539,470 rub,
W Warszawie wypada środnio opłaty za 

1 metr sześć, wody 8 kop., w Berlinie 20 fen. 
czyli 10 kop.

Targi na wełni * chmiel pokrywają swoje 
wydatki, ale nie dają przewyżki.

Koszta utrzymania policyi w Warszawie o- 
bliczone są dla 1893 r. na 732,098 rnb., czyli 
15% sumy ogólnej wydatków. Obejmują one, 
prócz wydatków zarządu oberpolicmajstra i 
policyi miejskiej, wydatki na policyą rzeczną 
i lekarską, na telegraf, areszt policyjny i na 
lokale dla cyrkułów policyjnych.

Koszta straży ogniowej obliczone są dla 1893 
r. na 192,542 rub., czyli 4% wydatków ogól­
nych.

Zakłady naukowe nic znajdują się pod za­
rządem miasta, które tylko daje fundusze na 
ich utrzymanie. W 1893 r. będą te wydatki 
wynosiły 3%  sumy ogólnej. Składają się
z pozycyi następujących: rubli
na szkoły elementarne chrześcijańs. 68,695

,, rzemieślniczo-niedzielne. 21,280
,, żydow sk ie ..................... 17,355

zasiłek instytutowi głuchoniemych
i o c iem n ia ły ch ..........................  6,400

zasiłek gimnazyum praskiemu . . 17,430
,, „ realnemu . . 10,000
„ progimnazyum żeńskiemu . 900

zakładowi p. Plater-Zyberg . . 500
Razem 142,560

Zasiłki szpitalom i instytucyom filantropijnym 
wynoszą 3°/o 8umy ogólnej. Z tego przypa­
dać będzie w 1893 r.
na radę miejską dobroczynności rubli
p u b lic z n e j..........................................  25,850

(w 1883 r. 16,815 rub.) 
zasiłek szpitalom warszawskim . . 47,832

„ na szpital dla chorób zaka­
źnych ..........................................16,000

„ szpitalowi wolskiemu . . . 170
„ ,, Dzieciątka Jezus . 1,064
„ „ Oftalmicznemu . . 270
„ „ Dziecięcemu . . . 2,000
„ warsz. Tow. dobroczyności . 3,400
„ osadom w Studzieńcu i Puszczy 7,000 
,, zakładowi poprawczemu w Mo­

kotowie ............................................2,000
utrzymanie 6 przytułków położnicz. 12,840 
Dr. Bujwidowi dla zakładu leczenia

w ś c ie k l iz n y ...................................... 2,010
utrzymanie 150 kalek i chorych w 

Górze Kalwaryi i 30 kobiet w przy­
tułku w arszaw sk im ..................... 19,530

wynagrodzenie szpitali innych miej­
scowości za leczenie mieszkańców
w arszaw skich................................5,400

utrzymanie ambulatoryum i wyda­
wanie darmo lekarstw . . . .  5,000

koszt utrzymania 20 kobiet obłąka­
nych przy szpitalu Dziec. Jezus . 4,400

Razem 154,766
Opłata odsetków i amortyzacya długóio miej - 

skich zwiększyła się bardzo znacznie w la­
tach ostatnich, spowodowana pożyczkami, 
zaciągniętemi na dokonanie czterech seryi 
robót kanalizacyjnych i wodociągowych. W 
1893 r. przewidziany jest wydatek z tego ty- 
tu 736,522 rub., czyli 15°/0 sumy ogólnej; w 
1883 r. pozycya ta budżetowa wymagała 
107,062 rub.

Koszta zarządu m. Warszawy mają wynosić 
w 1893 r. 228,402 rub., czyli prawie 5% wy­
datków ogólnych. Do tej kategoryi zaliczono:
opłatę składu osobistego magi-

stratu ...................................... 154,270 rub.
pensye emerytalne . . . . 11,820 „
wsparcia jednorazowe . 900 „
wydatki gospodarcze . . . 36,697 „
utrzymanie gmachu Ratusza . 16,185 „
wydatki urzędu miar i wag . 950 ,,
podatki i c iężary ..................... 3,080 „
ogłoszenia w gazetach o licyt. 4,500 „

Razem 228,402 rub.
Pomiędzy innemi wydatkami m. Warszawy 

znajdujemy opłatę wydatków poprzednich o- 
kresów budżetowych, które wynosiły w 1883
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r. 46,385 rub., w 1893 r. mają, dojść 248,022 
rubli.

Mamy dalej -wydatki na uregulowanie 
brzegów Wisły, na które w 1889 r. przezna­
czono 388,950 rub.; opracowanie planu m. 
Warszawy, na które w 1887 r. przeznaczono
290,000 r. i w 1892 r. dodatkowo 60,000 
rub.; wystawę hygieniczną w Warszawie w 
1887 r. z wydatkiem 4,936 rub.; opis sanitar­
ny Warszawy, na który przeznaczono 9,800 
rubli.

Nakoniec na koszta udziału w wystawie 
hygienicznej w Petersburgu przeznaczono w 
budżecie 1893 r. 8,000 rub. i na koszta walki 
z cholerą 50,000 rub.

D. Budowle, pomniki, mosty, cmentarze, o- 
grody.

Zamek królewski. Początkowe dzieje zam­
ku warszawskiego są równie ciemne, jak 
samego miasta. Wiemy, że Ziemowit I mie­
szkał jeszcze w Jazdowie i tam poległ 1262 r. 
W pół wieku potem, r. 1313, po zejściu Bole­
sława I, ziemię sochaczewską z Warszawą o- 
trzymał Trojden, zapewne -więc przy niej 
dworzec posiadał. Nie był jednak widocznie 
obszernym, skoro spra-wa krzyżaków 1339 r. 
toczy się w kościele św. Jana. Dopiero pod 
d. 14 czerwca 1350 r. mamy pewną wiado­
mość o zamku, jako zdawna istniejącym. Ka­
zimierz ks. mazowiecki, pan warszawski, po­
twierdzając swobody dla wsi archidyakonatu 
warszawskiego, wkłada na nie obowiązek do­
pomagania ku odbudowie zamku warszawskie­
go. Od r. 1377 jest Warszawa stolicą księz- 
twa, a przeto i siedzibę książęcą posiada, j a ­
koż dokument z r. 1379 mówi o dwu wieżach 
zamkowych i bramie miejskiej. W r. 1432 
ks. Bolesław nadaje grunta „W pobliżu bra­
my miejskiej i podle dworu naszego“. Ze 
śladów starych murów okazuje się, że dwór 
książąt mazowieckich ciągnął się od Kanonii 
ku Krakowskiemu-Przedmieściu, miał bramę 
od strony Wisły i dziedziniec dziś zwany ku­
chennym. Kształt budowy stosował się do 
ówczesnego biegu rzeki i murów miejskich, 
które ciągnęły się linią łamaną i miały basztę 
czyli strzelnicę od strony Krakowskiego Przed - 
mieścia, lecz znacznie bliżej zamku aniżeli pó­
źniejsza brama Krakowska, zbudowana na fo­
sie po za murami. Pomiędzy dworem a mu- 
rem miejskim leżały grunta, które częściowo 
książęta rozdawali, i w ten sposób się zabudo­
wały, co sprowadziło później wykupywanie 
gruntów i burzenie zacieśnionych uliczek. 
Okrom tego dworu posiadali książęta mazo­
wieccy wielką kamienicę (dziś róg rynku Sta­
rego Miasta i Dunaju, Nr 31); odnowiła ją o- 
statnia księżna mazowiecka Anna w r. 1535, 
na krótko przed oddaniem ręki Stanisławowi 
Odrowążowi ze Sprowy, co ją ostatecznie z

ojcowizny wyzuło. Na lat dziesięć przedtem, 
kiedy Zygmunt I, po zgonie ks. Janusza, przy­
jechawszy do Warszawy d. 25 sierdnia 1526 
r., określał wzajemne stosunki, pomiędzy in- 
nemi dozwolił ks. Annie „wolnego używania 
domu czyli zamku książęcego mniejszego, w 
którym obecnie przebywa, w mieście naszem 
w Warszawie, aby tam do woli mieszkać i je­
go używać mogła“. Ów mniejszy zamek war­
szawski „Ogródkiem“ zwano, ale czy to była 
kamienica na rogu Dunaju, czy też inna bu­
dowla bliżej Wisły, powiedzieć nie umiemy.

Następną wzmiankę o zamku znajdujemy 
dopiero w dok. z 19 stycz. 1570 r. którym Zy­
gmunt August kazał wypłacić kanonikowi Ka­
sprowi Sedlasce flor. 400 na budowanie mostu i 
dworu warszawskiego; taką samą prawie 
kwotę wypłacano co tydzień aż do wyjazdu 
Zygmunta do Knyszyna d. 19 czerwca 1572 
r. Była to budowa rzetelna, skoro Stefan 
Satory d. 12 grudnia 1579 r. wynagradza na­
daniami gruntowemi masztalerza „dawnego 
króla“, Wawrzyńca Grzymałę, oraz Matysa 
Waszikę cieślę, który „około budowania zam­
ku i mostu warszawskiego, także też naszego 
Jazdowskiego, prawie wszyciek swój wiek 
zdarł“. Zygmunt III, zjechawszy do War­
szawy d. 18 marca 1596 r., po pożarze zamku 
krakowskiego w roku poprzednim, zastał już 
rozydencyę gotową, którą dopiero w kilka lat 
później na nowo budować począł. Rękopis 
biblioteki Akademii Umiejętności tak o tern 
pisze: „Karę warszawską św. Jana Chrzciciela 
ozdobił ołtarzem wielkim, ołtarzem marmuro­
wym, tabernaculum i kratą przejrzystą, gip- 
sowem sklepieniem wewnątrz, obrazami świę- 
temi, organem, posadzką, chodnikiem do pała­
cu i krużgankiem z zamku wiodącym. Trzy 
boki tego zamku, pozostało szczątki dawnego 
drewnianego, z gruntu zbudował. Bok od 
strony Wisły, poprzednio z grubsza wznie­
siony, przebudował, dodał trzecie piętro z wie­
żą, odpowiednie na mieszkanie i na odbywa­
nie narad, wewnątrz i zewnąrz uczynił je o- 
kazałem, wieżę zaś ozdobił godłem“. Jerzy 
Braun zaś (1593— 1613) mówi: „Zamek nie­
gdyś z drzewa przez ks. mazowieckich od 
strony północnej miasta wystawiony, potem 
od Zygmunta Augusta z kamienia i cegły w 
dobrym guście pobudowany; nakoniec Zy­
gmunt I II  ostatecznie budynki drewniane, 
które jeszcze w tym zamku zostały, rozrzucił, 

1 a natomiast wystawił z kamienia wielce chwa- 
jlone i dla całości ozdobne“. Zamek nowy 
| ciągnął się od starego ku Krakowskiemu- 
| Przedmieściu, jakby skrzydło murów miej- 
; skich, w kształcie pentagonu, na podebioń- 
'stwo zamku Drotingham na wyspie Lafon w 
jSzwccyi. Otaczał zamek mur podwójny i fos- 
1 sa. Ze skrzydła od Krakowskiego Przedmie-
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ścia wiodły dwie branfy: jedna poprzez zabu­
dowania na dawnych placach książęcych, a 
podówczas jurydyki PP. Bernardynek, druga 
ku AViśle, w tyle klasztoru tychże Bernar­
dynek. Później, w r. 1643, Władysław IV 
skupił i zburzył przedzarakowe budowle, o- 
twierając wolny dostęp do zamku od bramy 
krakowskiej i miejsce na pomnik swojego oj­
ca. Rachunki budowania zamku warszaw­
skiego, złożone przez lcs. Andrzeja Barskiego, 
kustosza warszaw, i sekretarza król. zaczy­
nają się d. 16 marca 1603 r., a kończą się 17 
kwietnia 1604 r. Summę wydatków obliczo­
no na 9,339 florenów 29 groszy 16 szelągów. 
Oprócz wapna kupnego sprowadzano pozosta­
łe z Jazdowa, cegły użyto 372,000 sztuk, do­
pomagając sobie dostarczaną z Kozienic i z 
cegielni od Św. Trójcy na ul. Długiej, gdzie 
wyrabiano dachówki; drzewo szło z Krakowa 
i Kozienic; kraty żelazne i posadzki kamienne 
z Gdańska; były też posadzki dębowe i gli­
niane. Kierował budową architekt Andrzej 
Jlegner Abrahamowicz, który w r. 1623 już 
nie żył, bo d. 10 marca t. r. ustanowiono o- 
piekę nad pozostałą wdową i dziećmi. Mura­
rzem był magister Jakób, który brał tygo­
dniowo 5 fl. 15 gr., kamiennikiem Paweł de 
Corte (razem wziął 102 fl. 10 gr.), zdunem 
do pieców kaflowych Jan Jaktorowski z Ło­
wicza, cieślą Hanusz (po 3 fl. 18 gr. tygo­
dniowo). Robotnicy brali po 4 gr. na dzień; 
liczba robotników dochodziła 99. Fundamenta 
wszystkich trzech nowych części: ku Ber­
nardynom, ku Wiśle i ku kościołowi Św. Ja­
na, założył murarz Jakób w jednym dniu 23 
marca 1603 r. Wieża nowa zegarowa nad 
bramą zamkową była ukończona d. 4 lutego 
1619 r. Jarzemski 1643 r. tak opisuje świe­
żo wybudowany zamek: ,,W dole piwnice, na 
dole sklepy; dwa rzędy pokojów wkoło, w 
rogach dwie wieżyczki, trzecia w pośrodku' 
zegarowa z kamienia, wysoka na staję, z gał­
ką złotą, sale marmurem wykładane, zdobne 
malowidłami; dziedziniec zamkowy w kształ­
cie czworoboku, wybrukowany; z boku jego 
kuchnia; od strony Wisły mury jak forteca, 
przez Zygmunta wymurowane, tamujące im­
pet rzeki (która tuż pod niemi płynęła); na 
tym murze (w północno-wschodnim rogu 
czworobocznej fortyfikacyi, jakby baszta nad 
Wisłą) lcs. Karol Ferdynand (biskup wrocła­
wski) wystawił zamek z piękną salą; w bok 
od niego (ku ul. Jezuickiej) stary zamek 
z gankiem do kościoła św. Jana; umieszczono 
w nim po odnowieniu kuchnię, łaźnię z cyno­
wą cysterną, do której woda płynie rurami; 
po za bramą zamkową, mającą ganek dre­
wniany, znajduje się niewielki ogród owocowy 
i kwietny, a tuż przy wieży krynica, z któ­
rej woda bieży do zamkuli. Klęski spadłe na

Warszawę w drugiej połowie XVII w. zmie­
niły postać rzeczy; runął pałac Karola Fer­
dynanda; zamek obrócony na lazaret, znisz­
czał, opustoszał i prawie przez lat sto pozo­
stawał w zaniedbaniu. Erndtel (1725—1730) 
mówi o trzech częściach zamku, każda z oso­
bnym dziedzińcem i bramą; w jednej, zwanej 
Grodem, sprawował sądy starosta warsza­
wski (rozebrana w r. 1818), w drugiej toczy­
ły się obrady i przechowywano archiwum, w 
trzeciej mieścili się dworzanie z kuchnią. O- 
dnową zajął się dopiero August III; wysta­
wił korpus z frontem i facyatą od Wisły, dru­
gą stroną zwrócony ku dziedzińcowi dawne­
go zamku, oraz mury sklepione od Wisły pod 
górą zamkową. Kierował budową i odnowa 
Antoni Solari; roboty malarskie i dwa obrazy 
wykonali Bole, Kucki i Kamer, za co wzięli 
4,542 tynfów; ozdoby rzeźbione i sztukateryo 
dał Jan Grzegorz Plersch (389 tynfów), robo­
ty kamieniarskie Stiellot, snycerskie Sedlin - 
ger, obrazy pode drzwi Hoese. Rachunki 
z robotnikami zaczynają się d. 1-go lutego 
1741 r.; w r. 1742 koszta uczyniły 111,854 
zł. 8 gr.; w r. 1746 umieszczono tablicę pa­
miątkową od strony tarasu, wszelako fabry­
ka zamku szła jeszcze w r. 1748. W r. 1763 
Jan Plersch zobowiązuje się namalować sufi­
ty w izbie obrad, stylem joniekim, z herbami, 
za 5,600 tynfów. Konfederacya generalna, na 
konwokacyi warszawskiej d. 7 maja 1764 r. 
złożona, pomyślała też o zamku warszawskim, 
uchwalając: „aby rozpoczęta fabryka tegoż 
zamku kontynuowana i podług podanych a- 
brysów do należytej doskonałości przywie­
dziona była; także pokoje, któro już dotąd są 
dokończone, obiciami i inneini rekwizytami 
przyozdobione były. Co wszystko sumptem 
skarbu ma nastąpić... A że dla rozprzestrze­
nienia tegoż zamku, place Rowennowski i 
Rafałowieżowski cum superficiebus, nazwane, 
stykające się z mitrami zamkowemi, podług 
uznania architektów są potrzebne, więc prae­
via taxatione architekta, takowe place pod­
skarbi legitimis onych że haeredibus zapłaci 
et ad cirumferentiam zamku przyłączy11. W 
grudniu tegoż roku owe place i domy były 
już skupione i zniesione, jęcz -postanowiono 
znowu: ,,dla dostateczniejszego rozprzestrze­
nienia tegoż zamku i dziedzińca na wygodę 
publiczną jeszcze jeden dom Rafałowiczow- 
ski, do Krakowskiej bramy rozciągający się, 
i drugi dom sławetnych Zamborgierów, w 
samej bramie Krakowskiej sytuowany, tu­
dzież z drugiej strony domy i place cztery, 
idąc od bramy zamkowej Grodzkiej nazwanej, 
do kościoła św. Jana po prawej ręce, do uro­
dzonego Płochockiego i innych należące, aż 
do rogu kanału, t. j. do kamienicy ks. Man- 
syonarzów warszawskich, rozoiągające się.,,.
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za słuszną i sprawiedliwą taksę onych nabyć 
i w okrąg zanikowy indilate wpuścić“. W 
październiku 1766 powiedziano, że po części 
zadość się stało doprowadzeniu do należytej 
doskonałości i przyozdobieniu zamku, ,,że je­
dnak do zupełnego udoskonalenia znaczne 
ekspensa są jeszcze potrzebne“, postanowiono 
na „dokończenie doskonałe fabryki“ wypła­
cać co rok 400,000 zł. W r. 1767 pożar zni­
szczył część zamku, którego odnową zajął się 
wnet architekt Dominik Merlini. W r. 1770— 
1772, kosztem 123,921 zł., uformowano prze­
jazd z górnego tarasu do Wisły, wzmocniono 
górę skarpami, tamami zaś brzeg obwarowano. 
W d. 8 maja 1777 r., w dzień św. Stanisła­
wa, po obiedzie na 50 osób, pierwszy raz o- 
twarły się pokoje zamkowe, przerabianie je­
dnak i ozdabianie trwało do r. 1786. Po­
wstała wtedy sala balowa z kolumnadą mar­
murową o złoconych bronzach, sale: marmu­
rowa i rycerska. Na ozdobienie ich wysilili 
się: Canaletti, Bacciarelli, Pilmenti, Belloti, 
Plersch, Monaldi, Le Brun, Rhigi, Smugle- 
wicz, Boucher, Yien i inni. Na stropie sali 
balowej Bacciarelli wymalował al fresco pla­
fon „Rozbudzenie życia świata“. Stanęły 
rzędem 22 popiersia z marmuru czarnego, za­
wieszono 10 portretów w owalach, 8 w izbie 
przed salą marmurową i t. d. Na początku 
bieżącego stulecia przystąpiono znowu do 
przebudowy zamku. W r. 1818 zburzono 
bramę krakowską. Na wiosnę 1819 r., podług 
planu Jakóba Kubickiego, urządzono ogród 
przed zamkiem i na tarasie zamkowym, dłu­
gim na 200 sążni, opartym na murowanych 
arkadach. W r. 1821, podług planów Andrze­
ja Gołońskiego i Kubickiego, rozpoczęto no­
we przeróbki, które skończyły się na roze­
braniu budowli sąsiednich, dzięki czemu wy­
tworzył się plac Zanikowy. W  r. 1854 ze­
wnętrzną postać zamku ujednostajnił pułko­
wnik inżynieryi Ludwik Kori. W r. 1893 
odnowiono niektóre sale. —Przytyka do zam­
ku pałac pod Blachą: W d. 21 maja 1650 r. 
były tam puste grunta, które otrzymał w da­
rze Wawrzyniec Reffus i wzniósł tam kamie­
nicę „przy murze zamku od schodów do Wi­
sły ciągnącego się z jednej strony, a ogrodu 
zamkowego z drugiej“. Kazimierz Reffus 
odźwierny z małżonką Maryanną z Zaleskich 
sprzedali ową kamienicę kanonikowi Kry- 
sztofowi Montwidowi Białozorowi, ten zaś 
Sebastyanowl Dembowskiemu sekretarzowi, 
od niego zaś nabył tę posesyę d. 14 grudnia 
1720 r. Jerzy Dominik Lubomirski i Magda­
lena z Czekarzewic Tarłówna małżonkowie. 
D. 16 listopada 1776 r. Jerzy Marcin Lubo­
mirski sprzedaje „swój pałac pod blachą“ 
Henrykowi Colignonowi ze wszystkiemi bu­
dowlami, meblami, za 27,000 dukatów. Dnia

20 sierpnia 1776 r. za tę samą kwotę odku­
puje ten pałac od Colignona koniuszy i pleni­
potent Jan Kicki na rzecz Stanisława Augu­
sta. Przyłączony do zamku, służył następnie 
za mieszkanie Mniszcha, a potem Józefa ks. 
Poniatowskiego.

Ratusz. Na samym środku rynku Starego 
Miasta, oznaczony numerem porządkowym 
34, stał ratusz miasta Starej Warszawy. Kie­
dy był zbudowany niewiadomo. Pierwszą o 
nim wzmiankę znajdujemy w dok. z r. 1479, 
z którego widać, że pod ratuszem były piwnice 
do sprzedaży piwa. Następnie pod r. 1580 
zapisano umowę rajców warszawskich z mu­
rarzem Włochem Antonim del Ralia o w y­
murowanie wieży ratuszowej z więzieniem 
podziemnein. Nadwerężony starością ratusz 
przebudował gruntownie i odnowił w r. 1642 
burmistrz Mikołaj Giss, jak świadczył napis 
na tablicy marmurowej, nad wejściem do 
skarbca. Nad bramą dwaj aniołowie trzy­
mali podówczas herby; w izbie sądowej, 
na piętrze, stał posąg Sprawiedliwości, na 
ścianach wisiały wizerunki książąt mazo­
wieckich; do skarbca, z posadzką marmurową, 
gdzie chowano klejnoty i przywileje, wiodły 
drzwi żelazne. Wieża z gankiem miała u 
szczytu gałkę złotą i Syrenę. W r. 1672 u- 
chwalono podatek na wieżę ratusza. Aliści 
w r. 1686 był znowu zniszczony i wieża gro­
ziła zawaleniem; w około niego stały dre­
wniano budy, w których Szkoci i inni kup­
czyli. Więc w r. 1700 postanowiono wznieść 
sklepy murowane podług planu architekta 
Tylmana Gamorena. Jakoż na sesyi 23 lipca 
1701 r. zawiadomiono o ukończeniu wszy- 
stkioh sklepów w liczbie 36. W r. 1706 Au­
gust II przeniósł na ratusz sądy wójtowskie, 
tam się już odbywały radzieckie. W izbie 
sądowej zasiadał tedy burmistrz (nobilis et 
spectabilis proconsul), wójt (nobilis et spec- 
tabilis advocatus), 6 rajców dawnych (con- 
sules antiqui) i 6 nowych (consules novi), 12 
ławników (honorati domini scabini) z senio­
rem i 20 gmińnych, wybieranych z pośród 
rzemieślników. W r. 1751 i ratusz i wieża 
spłonęły, tak dalece, że dzwony się stopiły i 
przyszło je przelewać. Przerabiano też ratusz 
za Stanisława Augusta 1781 r. i po uszkodzeniu 
od pioruna 1782 r. Był to naonczas gmaoh 
prostokątny o dwóch piętrach, z piwnicami, 
z głównem wejściem od lewej strony Rynku, 
z galeryą wzdłuż i wieżą drewnianą, na 
której szczycie powiewała chorągiewka z her­
bem. Na wieży przebywał trębacz, by oznaj­
miać wydarzony ogień i otrąbywać godziny 
na zegarze. Schody od głównego wejścia wio­
dły do dwu sal radzieckich dość obszernych, 
na drugiem zaś piętrze mieściło się archiwum 
miejskie. Na ścianie, między pierwszem a
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drugiera piętrem, pod gankiem, była Syrena 
herbowna. W r. 1817, rząd, uznając ratusz za 
szczupły i za zacieśniający placyk, wystawił 
go na sprzedaż, a kiedy ta w dwóch termi­
nach spełzła, d. 3 maja t. r. ogłosił licytaoyę 
na rozebranie budynku. Podjął się tej czyn­
ności majster mularski Michał Różycki i roz­
począł burzenie staromiejskiego ratusza w d. 
27 czerwca 1817 r. Takie były losy ratusza 
Starej Warszawy, ostatniemi laty wspólnego 
już dla całego miasta. Poprzednio każda ju- 
rydyka posiadała osobny magistrat, a więc i 
ratusz. W r. 1785 ratusze jurydyk znajdo­
wały się pod następującerai numerami hypo- 
tecznemi: Dziekanka N. 380, Nowoświecka 
N. 1255, Leszno N. 722, Solec N. 2977, Bo- 
żydar (i Kałęczyn) N. 1284, Grzybów N. 
1017c, Aloksandrya N. 2775, Wielopole N. 
1011, Ordynacka Zamoyskich N. 1305, Bie­
liny N. 1414, Maryensztad i Stanisławo­
wska N. 2629. W r. 1817 magistrat na­
był pod budowę nowego ratusza posesyę 
wprost Marywillu i przyległe od ul. Daniło- 
wiczowskiej. W XVII w. były tam domy i 
ogród włoski Daniłowicza; w r, 1655 znisz­
czyli je Szwedzi, tak, że do r. 1692 plac stał 
pustką. Zabudował go na początku XVIII w. 
Hieronim Petrykowski; od jego spadkobier­
ców 1722 r. nabyła tę posesyę Marya Lu­
dwika z Morsztynów Bielińska i postawiła 
pałac, który po jej śmierci kupił 1733 r. Sta­
nisław Jabłonowski. Syn jego Antoni, roze­
brawszy stary, postawił nowy pałac 1785 r., 
podług planu Dominika Merliniego. Ten wła­
śnie pałac, przerobiony przez Fryderyka Les- 
sla, stał się nowym ratuszem. Pożar 18 paź­
dziernika 1863 zniszczył trzy piętra fronto­
we i piętro oficyny, magistrat przeto umie­
ścił się tymczasowo w b. pałacu Namiestni­
kowskim na Krakowskiem Przedmieściu, za­
rząd zaś oberpolicmajstra w b. pałacu P ry­
masowskim przy ul. Senatorskiej. Przykupi- 
wszy gruntu, w r. 1864 rozpoczęto na zglisz­
czach budowę ratusza, która trwała do 1869 
r. Kierował robotami naczelnik okręgu komu- 
nikacyi Ernest Szuberski ze współudziałem 
prezydenta miasta Kaliksta Witkowskiego, 
jako prezesa komitetu budowlanego. Plany 
sporządzał głównie Józef Orłowski; konstru- 
kcyami żelaznemi zarządzał Tadeusz Chrza­
nowski. Na inauguracyę nowego gmachu 
wydano w nim bal d. 8 stycznia 1870 r. Ob­
szar przez ratusz zajmowany wynosi 154,500 
stop kw. Zewnętrzny kształt pozostał dawny 
z przydaniem balkonów po skrzydłach i da­
chu w stylu francuzkim z facyatkami. Część 
nową, mieszczącą biura oberpolicmajstra, zbu­
dowano w stylu XVIII w. Pomiędzy jedną a 
drugą częścią wznosi się wieża 190 stop wy­
soka, z potrójnym zegarem i czatownią stra­

ży ogniowej. Gmach ma sześć dziedzińców; 
główne zabudowane w kwadrat dwupiętro- 
wemi pawilonami. Sala główna, Aleksandro­
wska, zajmuje środek gmachu, na wysokość 
dwóch pięter; posiada 36 okien i przeszło
5,000 stop kw. przestrzeni. Ma dwie galerye, 
oraz dwa chóry, oparte na żelaznych, bronzo- 
wanych filarach. Ozdobiona malowidłami, 
rzeźbami i świecznikami, posiada na ścianie 
głównej wizerunek Cesarza Aleksandra II 
penzla Bethmann‘a; po bokach cztery posągi 
z gipsu mozaikowego: Ceres, Westalka, oraz 
cesarzowe rzymskie Faustyna i Kryspina. 
Sala hr. Berga posiada na suficie trzy freski 
Bacciarellego, przeniesione przez dekoratora 
Karola Martiniego z b. pałacu Prymasow­
skiego: „Tryumf Prawdy“ i „Dzieci igrają­
ce“; w sali tej przechowują się chorągwie 
cechów warszawskich. W sali przyjęć wiszą 
na ścianach 23 portrety; tam również znaj­
duje się marmurowe popiersie Mikołaja Ko­
pernika dłuta Kryńskiego i w gipsowej wy- 
pukłorzeźbie plan Warszawy, sporządzony 
przez biuro pomiarów zarządu kanalizacyi.

Posiadało też swój ratusz Nowe Miasto, na 
rynku Nowej Warszawy Nr. 342. Najda­
wniejszą wiadomość o nim mamy pod r. 1600, 
aczkolwiek przechowywano w nim erekcyę 
wójtowstwa przez ks. Janusza z r. 1414. Ra­
tusz stał tuż prawic przy rogu rynku i ul. 
Freta, gdzie dziś skwer, zwrócony bokiem do 
kościoła PP. Sakramentelc. Składał się z trzech 
piwnic sklepionych, 4 sklepów na dole, dol­
nego i górnego piętra; na dachu wznosiła się 
wieża z dzwonem i wieżyczki przy wysta­
wie. Tam się odbywały sądy radzieckie, 
wójtowskie zaś w kamienicy miejskiej Nr 
340. Po zniesieniu osobnych ratuszów w r. 
1796, lokale ratusza nowomiejskiego były 
wydzierżawiane. Od r. 1815 zasiadał w nim 
sąd pokoju i sporny wydziału I. W r. 1818 
rozkazano ratusz zburzyć, do czego też przy­
stąpiono w d. 23 lipca. W r. 1830 zawaliło 
się sklepienie dawnych piwnic, więc dół za­
sypano gruzem.

Świątynie.
Cerkiew Wniebowzięcia N. M. Panny przy ul. 

Miodowej. Ks. Bazylianie, sprowadzeni z Su­
praśla do Warszawy przez metropolitę ki­
jowskiego Leona Kiszkę w r. 1740, odpra­
wiali nabożeństwo w kaplicy domowej przy 
ul. Podwale. Dopiero metropolita Jazon Smo­
gorzewski własnym kosztem postawił świą­
tynię grecko-katolickicgo obrządku przy ul. 
Miodowej, używszy po temu części pałacu 
własnego. Kamień węgielny położono 12 ma­
ja 1781 r., poświęcenia dopełniono 25 sier­
pnia 1784 r. Zbudowana podług planów 
budowniczego Dominika Merliniego. Obecnie 
jest to cerkiew prawosławna z dobudowanem
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ozdobnie ■wejściem w stylu bizantyńskim. W 
trzech ołtarzach znajdują się obrazy F. Smu- 
glewicza: „Zaśnięcie N. M. Panny“, „Cudo­
wne przerażenie cesarza Walensa na widok 
Bazylego W.“ , oraz „św. Onufry“ .

Cerkieiu św. Trójcy przy ul. Podwale. Pra­
wosławni mieszkańcy Warszawy posiadali 
kaplicę z razu przy poselstwach, następnie 
w wynajmowanych ze składek lokalach. Sko­
ro ilość składek urosła, a kupiec Stefan Do- 
brycz pomnożył je ofiarą, nabyto w r. 1817 
posesyę przy ul. Podwale Nr. 497 i w po­
dwórzu jej, podług planu Kubickiego, wznie­
siono cerkiew czworokątną, sklepioną. Ołtarz 
z ikonostasem zdobią cztery rzędy staroży­
tnych malowideł, przed nim zaś wznoszą się 
na złoconych drzewcach sztandary z bla­
chy złoconej. Do r. 1825 parafia grecka 
św. Trójcy była zależna od arcybiskupów 
Bukowiny, Węgier i Grecyi, następnie prze­
szła pod zwierzchnictwo synodu petersbur­
skiego, pod bezpośrednim zarządem arcybi- 
skupstwa prawosławnego, utworzonego w 
Warszawie ukazem Cesarskim z r. 1840.

Cerkieiu św. Aleksandra Newslcieyo w cyta- 
delli Aleksandrowskiej, w formie krzyża, w 
stylu Odrodzenia, stanęła w r. 1835, podług 
planu architekta Gołońskiego. Pod tem sa­
mem wezwaniem w r. 1846 wzniesiono cer­
kiew w Łazienkach, posiadającą obraz „Chry­
stus w ogrójcu“ penzla K. Brulowa.

Cerkiew katedralna św. Trójcy przy ul. Dłu­
giej. Świątynię zbudowaną w stylu Odrodze­
nia gruntownie przerobili i do stylu bizantyń­
skiego zastosowali w r. 1837 architekci Co- 
razzi i Gołoński. Nade drzwiami wielkiemi, 
do których się zdąża po stopniach, mieści się 
malowany na tle złotem obraz św. Trójcy, po 
obu zaś stronach godła arcykapłańskie Stare­
go i Nowego Testamentu. Na dachu jedna 
kopula wielka i cztery małe, pokryte blachą 
w ogniu złoconą. Ikonostas trzypiętrowy, 
rzeźbiony z drzewa złoconego podług rysun­
ku budowniczego Kuska; w nim ośm obrazów 
głównych i 12 po obu stronach wrót Carskich, 
malowanych przez akademików petersbur­
skich. Przy obu drzwiach ikonostasu obrazy 
św. Michała Archanioła i św. Konstantego. 
Za ołtarze m „św. Trójca“, malowidło Ale­
ksandra Kokulara.

Cerkieiu Matki Boskiej Włodzimierskiej na 
Woli, przebudowana w r. 1841, odznacza się 

wspaniałem urządzeniem wewnętrznem i li- 
cznemi malowidłami prof. Kokulara. Na sze­
ściu tablicach miedzianych, wmurowanych 
w ściany, wypukłemi głoskami są opisane 
działania wojenne 1830—1831 r., a zwłaszcza 
zdobycie Warszawy przez feldmarszałka Pa- 
skiewicza.

Cerkiew Przemienienia Pańśkiego wzniesiona 
po 1864 r. na przedmieściu Praga.

Kościół archikatedralny św. Jana przy ul. 
św. Jańskiej przeszłością swoją sięga począt­
ków Warszawy. Jest domniemanie, że pier- 
wiastkowo z drzewa wzniesiony, zgorzał w r. 
1261, poczem Ziemowit I książę mazowiecki 
odbudował go z kamienia. Kościołem para­
fialnym został w r. 1313, na co również do­
wodów niema. Pierwsze świadectwo history­
czne o kościele parafialnym św. Jana znajdu­
jemy pod r. 1339, kiedy wybrano go na miej­
sce rokowań legatów papiezkich i delegatów 
Kazimierza W. w sprawie z Krzyżakami. W 
r. 1390 książę Janusz kościół rozszerzył; w r. 
1406 podniesiono go do znaczenia kollegiaty 
i utworzono kapitułę; Anna lcs. mazowiecka 
około 1450 r. pobudowała wieżę i ułożyła 
posadzkę marmurową. W r. 1598 nawiedził 
kościół pożar, w którym spłonął akt erekcyj­
ny. W r. 1602 huragan obalił wieżę i część 
sklepienia, poczem Zygmunt I I I  świątynię 
gruntownie odnowił i połączył z zamkiem. 
Za Michała Korybuta porównano ją z kate­
drami. W r. 1792 wyłączono archidyakonat 
warszawski z dyecezyi poznańskiej i utwo­
rzono biskupstwo warszawskie, którego po­
twierdzenie przyszło dopiero w r. 1797. W r. 
1817 Pius V II Papież uczynił kościół św. Ja ­
na archikatedi'alnym i metropolitalnym, O- 
statniemi czasy odnawiano ten przybytek 
Pański w r. 1816 zewnątrz, w r. 1822 wew­
nątrz, wreszcie nadano mu kształty dzisiejsze 
w r. 1836— 1840, podług planów Adama 
Idźkowskiego. Fasadę w stylu gotyeko-an- 
gielskim zdobi posąg Chrystusa na wieżyczce 
środkowej, N. M. P. Niepokalanej i św. Maryi 
Magdaleny na bocznych, dłuta Jana Hagena. 
Przez wejście z napisem Sit nomen Domini be- 
nedictum wchodzi się do przedsionka z dwiema 
płaskorzeźbami Konstantego Hagena: „ Józef 
w Egipcie“ i „Znalezienie puhara w worku Be­
niamina“. Dwie nawy boczne przedziela od 
głównej sześć filarów gotyckich, ozdobionych 
posągami roboty Ludwika Kaufmanna. Ołtarz 
wielki, w r. 1610 przez Zygmunta I II  fundo­
wany, z drzewa misternie rzeźbiony, obejmu­
je dwa posągi: Jezusa Chrystusa i Jana 
Chrzciciela, oraz malowidło Jana Palmy młod­
szego, Wenecyanina, z r. 1618, wystawiające 
N. M. Pannę ze św. Dzieciątkiem, św. Jana, 
tudzież św. Stanisława z Piotrowinem. Stalle 
są sprawione przez Jana III. Zakrystyę, prze­
budowaną podług planu Jakóba Fontanny, o- 
zdobił freskami Łukasz Smuglewicz. Kazalni­
cę gotycką, z ciosu wykutą i na żelaznych 
filarach opartą, przykrywa nadgłównik, rzeź­
biony z drzewa przez Konstantego Hagena, 
przyozdobiony figurą Religii i 12 apostołów. 
Chrzcielnicę wykuł z marmuru czarnego i
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przykrył wiekiem z miedzi Piotr Noir Fran­
cuz r. 1631. Z kaplic najozdobniejsze są: 
Niepokalanego Poczęcia, należąca do Arcy- 
bractwa Literackiego (czyli listu N. M. Pan­
ny), w stylu Odrodzenia, oraz Najświętszego 
Sakramentu, ze staro-niemieckiej roboty fi­
gurą drewnianą Zbawiciela ukrzyżowanego, 
umieszczoną w marmurowym ołtarzu, a spro­
wadzoną przez burmistrza Warszawy Jerzego 
Baryczkę w r. 1539. Nadto w r. 1891 podług 
planu Konstantego Wojciechowskiego urzą­
dzono z lewej strony kruchty kaplicę przed- 
pogrzebową w stylu gotyckim. Z nagrobków 
i pomników wymienić trzeba: ostatnich ksią­
żąt mazowieckich Stanisława ( f  1524 r.) i 
Jana (-j- 1526 r.), z marmuru czerwonego i 
czarnego; pierwszego motropolity warszaw­
skiego, ks. Stanisława Choromańskiego (-J- 
1838 r.), z marmuru białego, dłuta L. Kauf- 
mauna; arcybiskupa warszawskiego, Jana Pa­
wła Woronicza ( f  1827), z ciosu kowany 
przez Wł. Oleszczyńskiego, z portretem przez 
K. Kaniewskiego; braci Wolskich: biskupa 
kujawskiego Mikołaja ( f  1550) i kasztela­
na sandomierskiego Stanisława ( f  1566); 
Stanisława Małachowskiego ( j  1809 r.) z mar­
muru karraryjskiego dłuta F. M. Laboureura; 
muzyka Asprilla Pacellego ( f  1623 r.)j arcy­
biskupa Ignacego Raczyńskiego, z wizerun­
kiem na miedzi przez Fuhrmana malowanym; 
prymasa Michała Poniatowskiego, z mozaiki, 
przez Rafaelego; Zygmunta Kazanowskiego 
('f 1634 r.), z marmuru kolorowego; prezy­
denta Jana Dekerta (y 1790) i syna jego bi- 
skiipa Jana Dekerta ( f  1861), wystawione 
1863 r. z malowidłami K. Kaniewskiego; ma­
larza Marcellego Baociarellego ( f  1818), Fran­
ciszka i Kazimierza Bielińskich, prezydenta 
Jakóba Dzianoty, Wojciecha Baryczki, Jana 
Szembeka i w. in. Nadto w grobach archika­
tedry spoczywają pomiędzy innymi arcybi­
skupi: Hołowczyc i Skarszewski, biskupi au­
gustowscy Czyżewski i Manugiewicz, oraz 
bibliograf Jan Daniel Janocki. Archiwum ko­
ścioła posiada dokumenta od r. 1402, akta są­
du dziekanów od r. 1449 i akta kapituły od 
r. 1517.

Kościół św. Marcina przy ulicy Piwnej. Inno­
centy VI Papież bullą z 5 iipca 1356 r. po­
zwolił 00 . Augustyanom założyć klasztor 
w Warszawie. Jakoż Ziemowit książę raw­
ski z żoną wymurowali dla nich klasztor i 
kościół pod weżw. św. Marcina, z kaplicami 
św. Ducha i św. Doroty. Pożar 1478 r. zni­
szczył świątynię, którą na mocy bulli z 1494 
r. odbudowano. Odnawiano ją i rozszerzano 
następnie w latach 1552, 1601, 1672, 1705, 
1816 i wreszcie po pożarze 1886 r. Kościół 
ten, w stylu Odrodzenia zbudowany, ma fą~ 
cyatę dwupiętrową z pół wystającemi kolu­

mnami po obu stronach okrągłego zagłębia, 
w którem znajduje się wejście; w czterech 
niszach pomiędzy kolumnami posągi trzech 
biskupów z zakonu augustyańskiego, oraz 
św. Stanisław. Po nad drzwiami g-odło zgro­
madzenia i N. M. Panna Bolesna w płasko­
rzeźbie. Trzy nawy sklepione z pilastrami 
w stylu doryckim. W ołtarzu -wielkim obraz 
Matki Boskiej Pocieszenia, dar Ziemowita 
rawskiego; winnych ołtarzach św. Jan N e­
pomucen, Onufry i Dawid, ponzla Kazimierza 
Wojmakowskiego, św. Agnieszka penzla F. 
Smuglewicza. W kaplicy N. M. Panny czte­
ry starożytne posągi świętych z drzewa; 
w kaplicy Zbawiciela statua ukrzyżowanego 
Chrystusa, dar Ambrożego Czempińskiego (-¡- 
1768 r.), który też posiada w tym kościele 
nagrobek. "

Kościół św. Ducha przy ul. Freta, kiedy po­
wstał, niewiadomo. W r. 1388 stał już tutaj 
szpital dla ubogich i kościół drewniany św. 
Ducha, nadany miastu przez ks. Janusza; odtąd 
też miał własnego proboszcza. Po szturmie 
Szwedów 1655 roku pozostały z niogo rui­
ny. Wdzięczny ks. Kordeckiemu Jan Ka­
zimierz wyjednał u magistratu oddanie ko­
ścioła Paulinom częstochowskim. Przybyli 
oni w niedzielę czwartą po Trzech Królach 
1662 r., dopiero jednak w październiku 1707 
r., podług planów Józefa Pioli, Włocha, 
z ofiary Jakóba Rybińskiego i innych, 
rozpoczęto budowę nowego kościoła. Pod. o- 
kiem architekta Józefa Belloti‘ego skończono 
budowę w r. 1717. W r. 1819 przeniesiono 
kks. Paulinów z powrotem na Jasną Górę, 
kościół zaś oddano bractwu niemieckiemu. 
W gmachu klasztornym od r. 1825 do 1835 
mieściło się seminaryum główne. W r. 1845 
świątynię gruntownie odnowiono. Ma ona fa- 
cyatę dwupiętrową w stylu Odrodzenia, z 
wieżami trzypiętrowemi po obu stronach. Do 
kościoła prowadzą z dwu stron schody z gan­
kiem, na którym wznosi się posąg N. M. Pan­
ny, dłuta T. Czajkowskiego, postawiony w r. 
1863. W niszach, po bokach drzwi, posągi śśw. 
Pawła i Romualda, powyżej śśw. Zygmunta i 
Heleny, wszystkie cztery dłuta B. Bernato­
wicza (-j* 1730 r.). Nawa główna w stylu ko- 
rynckim, dwie boczne w doryckim. W ołt a- 
rzu wielkim „Zesłanie Ducha św.“ pendzla M i­
chała Swierkiewicza ( f  1709 r.); w jednym 
z ołtarzy bocznych „św. Tobiasz“ pendzla F. 
Smuglewicza. Nagrobki nie sięgają po za 
wiek XVIII.

Kościół N. Maryi Panny na Nowem Mieście — 
zbudowała Anna, córk a Kiejstuta, małżonka 
ks. Janusza starszego mazowieckiego, za przy­
wilejem męża z r. 1409. Poświęcenia dopełnił 
biskup poznański Wojciech Jastrzębiec i doku­
mentem z r. 1411 utworzył tam parafię dla
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Nowego Miasta. Bolesław IV ks. warszaw­
ski i zakroczymski kościół rozszerzył. W r. 
1562 przyłąozono parafię N. M. Panny do 
kollegiaty św. Jana, lecz w r. 1608 biskup 
Jędrzej Opaliński przywrócił osobna parafię. 
Wojna szwedzka 1655—1656 uczyniła ruinę 
z tej świątyni, którą dopiero za Jana III  od­
budowano z pozostawieniem starożytnych mu­
rów. Odnawiano ją następnie w latach 1829, 
1836, 1840, 1841 i ostatnio 1883 r. pod kie­
runkiem Feliksa Zygadlewicza. Zewnętrzne 
mury kościoła, a zwłaszcza pięciopiętrowa 
dzwonnica z zegarem noszą ślady stylu ro­
mańskiego; nawa środkowa ma sklepienie go­
tyckie żebrowane krzyżowo, dwie nawy bo­
czne — sklepienia okrągłe. Jeden z dawnych 
ołtarzy jest całkowicie z drzewa rzeźbiony, 
z Męką Pańską. Z nagrobków wymieniamy: 
ks. Mateusza Jagodowicza, protonotaryusza 
apostolskiego, kanonika katedry płockiej, zm. 
1666 r.; Stanisława Woytowicza, burmi­
strza miasta Nowej Warszawy (proconsul), 
zm. 1663 r. (za presbiteryum, po stronie le­
wej ołtarza wielkiego); Mikołaja Mateusza 
Zachniewicza, kanonika warszawskiego, zm. 
1735 r.; Katalończyka Bonawentury de Gal- 
ves, lekarza, zm. 1774 r. (za kościołem, wprost 
mensy ołtarza wielkiego); Antoniego Kotow­
skiego, biskupa nominata, suffragana łowic­
kiego, zm. 1845. Bez nagrobków spoczywają 
tutaj: biskup janopolitański Karski, suffragan 
gnieźnieński, zm. 1784 r.; ks. Antoni Porta- 
lupi, nauczyciel Stanisława Augusta, zm. 
1791 r.; Bartłomiej Józef Wessel, kasztela­
nie warszawski, kawaler maltański, zm. 1781 
r. Dwa posągi św. Piotra i Pawła, przy ka- 
plioy św. Barbary, pochodzą z nieistniejące­
go kościoła św. Benona.

Kościół św. Anny na Krakowskiem Przedmie­
ściu. Anna ks. mazowiecka, wdowa po ks. 
Władysławie, założyła w r. 1454 kościół mu­
rowany i klasztor drewniany dla 0 0 . Ber­
nardynów, sprowadzonych przez ks. Jana Ka- 
pistrana. W r. 1507 kościół i klasztor spło­
nął. Mieszczanin warszawski Baltazar odbu­
dował go, lecz po dwóch latch świątynia zno­
wu padła ofiarą pożogi. Dopiero w r. 1533, 
dzięki ofiarności Anny, wdowy po Konradzie 
II mazowieckim, i biskupa poznańskiego Jana 
Lubrańskiego, stanął nowy przybytek Pań­
ski. W r. 1657 zniszozono go tak dalece, że po 
odnowie 1749 r. ze starych murów pozostała 
jeno zakrystya. Nareszcie w r. 1788, za sta­
raniem Stanisława Potockiego, a w części ko­
sztem mieszczanina Józefa Kwiecińskiego, o- 
dnowiono gruntownie kościół pod kierunkiem 
budowniczego Piotra Aignera. On również w 
r. 1818 wzniósł szereg arkad przy kościele. 
Facyata na wzór św. Jerzego w Wenecyi, 
składa się z łuku środkowego, otoczonego

przez cztery kolumny i dwa pilastry koryn- 
ckie; w niszach posągi owangelistów dłuta 
Jakóba Monaldi‘ego, dar Stanisława Augusta. 
Nad wielkiemi drzwiami, zamiast herbu, u- 
mieszczono teraz św. Annę, malowaną przez 
Antoniego Murzynowskiego. Wnętrze ko­
ścioła posiada malowidła ścienne Bernardyna 
Walentego Zebrawskiego (1749 i\), wyobra­
żające żywot św. Anny, tudzież piękno dzieła 
snycerskie (konfesyonały, ławki, odrzwia 
i t. d.) braciszka Paschalisa Scholtza (r. 1722 
—33). Przy kościele dwie kaplice: św. Ła- 
dysława z Gielniowa, prowineyała niegdyś 
0 0 . Bernardynów, zmarłogo w Warszawie 1505 
r., patrona Warszawy, którego zwłoki w ka­
plicy spoczywają, tudzież N. M. Panny Lore­
tańskiej, zbudowana 1837 r., z obrazem N.
M. P., przeniesionym z kościoła na Pradze. 
Przed tą kaplicą wznosi się współcześnie po­
stawiony posąg N. M. P., dłuta Czajkowskie­
go. Pierwsza fundatorka kościoła, ks. Anna 
Władysławowa mazowiecka, posiada grobo­
wiec na lewo od wielkiego ołtarza, przy stal­
lach. Liczno nagrobki z których kilka w y­
mienia Paprocki zniszczały w XVII w.

Kościół Św. Krzyża, przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście. Na granicy gruntów Starej W ar­
szawy, pod koniec XV w., stanęła kaplica 
drewniana, w miejsce której z zapisu Marty, 
wdowy po rajcy Molierze, zbudowano 1526 r. 
kościółek drewniany. Rajca Paweł Zembrzu- 
ski 1615 r. odnowił go, przydał dwie kaplicz­
ki i wystarał się o utworzenie parafii 1626 r. 
Za sprawą Maryi Ludwiki oddano ów kośció­
łek 1653 r. ks. Misyonarzora z Francyi przy­
byłym i rozebrano go. D. 1 kwietnia 1682 r. 
biskup Stefan Wierzbowski położył kamień 
węgielny pod budowę murowanej świątyni. 
Poświęcił ją tegoż dnia 1696 r. ks. Michał 
Bartłomiej Tarło proboszcz, późniejszy biskup 
poznański. Ostateczne wykończenie nastąpi­
ło dopiero 1757 r. Plany dał i budową kiero­
wał Włoch Józef Belloti; wieże, wysokie na 
91 łokci wystawił pomiędzy 1726 a 1754 r. 
Antoni Fontanna. Fasada ma dwa piętra: 
dolne w stylu toskańskim, górne w korync- 
kim; nad portykiem posągi wyobrażające Wia­
rę i Nadzieję: we wnękach posągi św. Piotra i 
Pawła, dłuta Jana Jerzego Plerscha (1756). Na 
środku ganku, prowadzącego do kościoła, od­
lana z cementu figura Chrystusa Pana, dzieło 
Andrzeja Prószyńskiego (1858 r.). Kościół 
górny ma nawę główną i dwie boczne z ka­
plicami. Wielki ołtarz roboty snycerskiej 
Matysa Hankisa z Elbląga (1700 r.) mieści 
obraz Jerzego Eleuthera „Zbawiciel na krzy­
żu;“ w ołtarzu św. Wincentego wizerunek pa­
trona przez Szymona Czechowicza, w ołtarzu 
św. Karola Boromeusza obraz Antoniego Al- 
bertrandego, w ołtarzu kaplicy N. M. Panny



War War 43

malowidła Jana Ścisły. Ambona, na wzór pa­
ryskiej, wykuta misternie z żelaza 1698 r. 
przez braciszka Mikołaja Tetra. W prosbite- 
ryum stalle dębowe w stylu Odrodzenia i ma­
lowidła owalne Alfreda Schouppógo. Nagrob­
ki i pomniki: Piotra Desnoyers (-¡- 1693 r.), 
ks. M. B. Tarły (-¡- 1715), kardynała Michała 
Radziejowskiego (y 1705), biskupa Kazimie­
rza Szczuki (y 1691), Adama ks. Czartory­
skiego, w kaplicy N. M. P. (-{• 1823), Fryde­
ryka Chopina, dłuta Leonarda Marconiego, 
proboszcza Adama Jakubowskiego, dłuta B. 
Syrewicza, i dra Polikarpa Girsztowta, roboty 
Kazimierza Ostrowskiego. Kościół dolny słu­
ży za kaplicę przedpogrzebową. W kata­
kumbach spoczywają: Michał Jerzy Czar­
toryski (y 1692 r.), Marya d’Arquion Wiolo- 
polska (-¡' 1735), August Aleksander Czarto­
ryski (-j- 1782), dr. Jan Czempiński ( f  1786), 
Stanisław Małachowski (-¡- 1809), Gabryel 
Piotr Baudouin (y 1768), Jerzy Flemming (y 
1771), Walenty Sobolewski, Tadeusz Dem­
bowski i inni. Do r. 1861 kościół należał do 
Zgromadzenia Misyonarzy, obecnie para­
fialny.

Kościół św. Jacha przy ul. Freta. Kapituła 
poznańska 0 0 . Dominikanów postanowiła w 
r. 1603 ufundować klasztor w Warszawie i 
poruczyła tę sprawę ks. Abrahamowi Bzow­
skiemu. Otrzymawszy pozwolenie biskupie 
d. 11 sierpnia t. r., nabyto za 2,000 zł. poso- 
syę przy ul. Zatylnej, łączącej ul. Freta z R y­
bakami, od braci ks. Wincentego i Szymona 
Oczków. Na tych gruntach ks. Bzowski po­
stawił tymczasowo kaplicę drewnianą, w któ­
rej pierwsze nabożeństwo publiczne odpra­
wiono d. 8 listopada 1603 r. Przykupiwszy 
gruntu, zaczęto budowę kościoła murowane­
go w r. 1612, ukończouo zaś ją w r. 1638, 
podług planu Jana Włocha. Klasztor wznie­
siono 1646 r. Powietrze morowe, tudzież 
zajęcie kościoła na koszary przez Szwedów 
1655 r. wyludniły klasztor i doprowadziły 
świątynię do ruiny, tak, iż przyszło z gruntu 
ją odnawiać i na nowo poświęcać, czego do­
pełnił biskup poznański Wojciech Tolibowski 
r. 1661- Podczas zarazy 1677— 1679 r. ks. 
Dominikanie przenieśli się do Mlęcina. W r. 
1750 pożar zniszczył wieżę z dzwonnicą. Klę­
skom atoli towarzyszyła zawsze hojna ofiar­
ność. Za Ks. Warszawskiego zabrano gma­
chy dominikańskie na szpital i magazyny 
wojskowe. Odnowiony w r. 1815 kościół, w 
r. 1823 podległ nowej zmianie. Hilary Szpi- 
lowski przybudował szereg arkad gotyckich, 
które do połowy zasłoniły faeyatę w stylu 
Odrodzenia; nadto w* arkadach tych umiesz­
czono sklepy. Ostatnia odnowa dokonana r. 
1887. Sam kościół ma kształt taki, jaki po­
siadał niegdyś kościół św. Jana; faeyatę dwu­

piętrową wieńczy posąg N. M. Panny z Dzie­
ciątkiem Jezus; po bokach dwaj święci za­
konnicy. Nawa główna i dwie boczne. W 
wielkim ołtarzu obraz Chrystusa na krzyżu, 
przoniesiony z b. kościoła kks. Bernardynów 
na Pradze; w innym śśw. Kryspin i Kryspi- 
nian, patronowie szewców; w jednym z ołta­
rzy, zamiast obrazu, 232 cząstki relikwii 
świętyoh. W kaplicy Ciemnej cztery freski 
na sklepieniu ponzła Wojciecha Gersona. Ka­
zalnica, dzieło snycerskie, wykonana 1746 r. 
Cztery kaplice: św. Dominika cała z porfiru i 
marmuru, wystawiona w stylu Odrodzenia 
¡690 r. przez Adama Kotowskiego; N. M. P. 
Śnieżnej, wybudowana przez Radziejowskich, 
gdzie też spoczywają zwłoki kardynała Mi­
chała, Hieronima i t. d.; kaplica Skonania 
Pana Jezusa (Ciemna) stanowi najstarszą 
część kościoła; wreszcie kaplica górna zakła­
du sierot Towarzystwa Dobroczynności im. 
Stanisława Jachowicza. W tymże kośeielo po­
siadają nagrobki lub pomniki: Katarzyna Os­
solińska (-¡- 1607), Aleksander Polanowski 
(•[• 1687), Stanisław Baryczka, ostatni z rodu 
(y 1682) i in. W posadzce, pomiędzy 2-ma 
3-m filarem kościoła, znajdują się bronzowe 
tablice nagrobkowe kupieckiej rodziny or­
miańskiej Menianów. We drzwiach głównych 
zachowały się otwory, przez które podczas 
zarazy 1677 r. ks. Dominikanie słuchali spo­
wiedzi i udzielali komunii.

Kościół św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej 
ufundował w wykonaniu ślubu Zygmunt III. 
Na posesyi zwanej „obozem“ lub „na pia­
skach“ położono kamień węgielny 4 paździer­
nika 1623 r., wobec nuneyusza Lancelloti’ego 
i audytora Jana d’Altieri (później Papieża 
Klemensa X). Poświęcił ów kościół drewnia­
ny, suffragan wrocławski ks. Liesch 13 maja 
1635 r, Rakoczy 1655 r. zrabował do szczę­
tu świątynię. Rozebrawszy kościół drewnia­
ny, rozpoczął budowę murowanego Stanisław 
Leszczyc Skarszewski w d. 15 maja 1671 r. 
r. Konsekrował ks. Stefan Wierzbowski 12 
sierpnia 1679 r. Facyata kwadratowa z pła- 
skosłupami ma okno z szyb kolorowych na 
chór, nad oknem Bogarodzica na tle złotem 
penzla R. Hadziewicza (1850 r.). We wnę­
trzu, oprócz nieznanego autora obrazów „Zdję­
cie z krzyża“ i „św. Piotr z Alkantary“ wisi 
we framudze odnowiony przez F. Smuglewi- 
cza obraz, wystawiający nadanie przywileju 
OO. Reformatom przez Zygmunta HI. Od 
ulicy wiodą do kościoła dwie galerye muro­
wane z tablicami nagrobkowemi. Przed ko­
ściołem za kratą, statua N. M. Panny, wy­
ciosana przez Antoniego Messinga (1851 r.). 
W zakrystyi przechowują srebrną puszkę do 
komunikantów roboty Zygmunta l i t .

Kościół N, M. Panny Łaskawej przy ulicy iw.
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Jańskiej. Za pośrednictwem ks. Piotra Skar­
gi ks. Jezuici kupili 1597 r. kamienicę przy 
cmentarzu kollegiaty św. Jana i tam osiedli. 
W r. 1609 Zygmunt III  darował im plac 
miejski obok kollegiaty i położył kamień wę­
gielny pod budowę kościoła, który otwarto 
1626 r. Po kassacie zakonu Jezuitów, od r. 
1773 do 1781 zarządzali kościołem księża 
świeccy, a następnie bractwo św. Benona. W 
r. 1815 oddano świątynię 0 0 . Paulinom; kie­
dy atoli po trzech latach zwinięto ich kla­
sztor, kościół N. M. P. Łaskawej stał się 
składem ruchomości sąsiedniej kollegiaty. W 
r. 1828 obrócono go na skład wełny b. Banku 
Polskiego. Dopiero w r. 1834 osadzono tutaj 
ks. Pijarów, przeniesionych z kollegium Ko­
narskiego przy ul. Długiej. Ponowne poświę­
cenie kościoła, odnowionego przez architekta 
Alfonsa Kropiwnickiego, nastąpiło 19 marca 
1836 r. Od r. 1866 jest to kościół świecki. 
Facyata kościoła jest zakończona piramidami, 
uwieńczonemi znakiem krzyża; kwadratowy 
portyk zasłania pilastry korynckie. Nawa 
główna i jedna boczna, pierwsza w koryn- 
ckim, druga w doryckim stylu; sklepienie 
krzyżowe. Wielki ołtarz, 1836 r. postawiony 
pod rotundą w formie elipsy, mieści obraz 
Zbawiciela penzla Czechowicza; w innych oł­
tarzach „Józef Oblubieniec“ Czechowicza, 
„św. Jan Nopomucen“ i „Zesłanie Ducha św.“ 
Jana Plerscha, tudzież „N. M. P. Łaskawa“ 
penzla włoskiego; przy tym ołtarzu istniało 
bractwo, którego członkowie nosili nazwę So- 
dalis Marianus. Nagrobki i pomniki: Jana Tar­
ły (y 1750), odnowiony 1865 r. przez Cen- 
glera, Macieja Sarbiewskiego, dłuta J. Kryń­
skiego, oraz ks. Pijarów: Stanisława Konar­
skiego, Onufrego Kopczyńskiego, Kajetana 
Kamińskiego i Edmunda Andraszka.

Kościół iw. Józefa Oblubieńca przy ul. Krako­
wskie Przedmieście. Sprowadzeni przez Wła­
dysława IV ks. Karmelici Bosi, otrzymaw­
szy w ofierze posesyę Krasińskich na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu, d. 13 kwietnia 1643 
r. położyli kamień węgielny pod budowę ko­
ścioła, któremu dali nazwę Wniebowzięcia
N. M. Panny i św. Józefa Oblubieńca. Najazd 
Szwedów 1655 r. zniszczył świątynię, którą 
w r. 1672 zaczęto na nowo murować. Po­
święcenia dopełnił Mikołaj Święcicki, biskup 
poznański, 28 października 1701 r. Teraźniej­
szą facyatę, podług planu Efraima SehrOgera, 
kosztem Karola ks. Radziwiłła „Panie ko­
chanku“, wzniesiono 1782 r. Zbudowana 
z piaskowca, o jednem piętrze, posiada kolu­
mny i płaskosłupy w stylu toskańskim, oraz 
dwie dzwonnice; w przyczółku nawy środko­
wej okno, kolumny korynckie, dwa posągi 
śśw. Karmelitów i dwa medaliony świętych; 
powyżej grupa wyobrażająca Nadzieję i Mi­

łość, na szczycie zaś krąg ziemski, opasany 
przez węża z jabłkiem w paszczy; na globie 
kielich z hostyą. Nade drzwiami wielkiemi 
herb Radziwiłłów. Ołtarz wielki zbudował 
Tylman (1701 r.). Obrazy: św. Anna z N. M. 
P. penzla K. Wojniakowskiego, Jan od krzy­
ża Fr. Smuglewicza, św. Szymon, Zwiasto­
wanie i Niepokalane Poczęcie S. Czechowi­
cza, N. M. P. Szkaplerzna R. Hadziewicza 
i t. d. W kaplicy, w r. 1862 przez H. Mar­
coniego wzniesionej, Chrystus w grobie i 
Anioł zmartwychwstania, dzieła rzeźbiarskie 
Oskara Sosnowskiego, z marmuru carraru 
wykute. Malarz Rafał lladziewicz ma tutaj 
nagrobek z popiersiem dłuta B. Syrewicza. 
W gmachu poklasztornym mieściła, się od r. 
1866 Akademia duchowna rzymsko-katolicka, 
obecnie zaś seminaryum arcbidyecezyi war­
szawskiej.

Kościół śiv. Franciszka Serafickieyo przy id. 
Zakroczymskiej. Ks. Franciszkanie posiadali 
od r. 1646 na Nowem Mieście kościół i kla­
sztor drewniany. Kiedy ten uległ zniszcze­
niu w r. 1655, zaczęli w r. 1679 murować no­
wy, na teraźniojszom miejscu, podług planów 
Jana Ooroni‘ego, uzupełnianych przez Anto­
niego Solari‘ego, oraz Józefa i Jakóba Fon­
tannę, a wreszcie przez Józefa Borotti‘ego. 
Ostatecznie ukończono kościół dopiero w r. 
1737. Zbudowany w kształcie krzyża, w sty­
lu jońskim, z dwiema wieżami, ma trzy na­
wy o sklepieniu krzyżowem. W ołtarzu wiel­
kim obraz św. Franciszka, w presbiteryurn 
kopia Przemienienia Pańskiego Rafaela, ma­
lowana przez Józefa Oleszkiewicza. W nawie 
bocznej św. Józef penzla Czechowicza. W ka­
plicy N. M. Panny Pocieszenia, po za ołta­
rzem głównym, w trumnie szklanej na ołta­
rzu marmurowym spoczywają zwłoki św.W i­
talisa męczennika, przysłane przez Papieża 
Benedykta XIV w r. 1754. Od r. 1837 do 1866 
w gmachu poklasztornym mieściła się Aka­
demia duchowna rzymsko-katolicka.

Kościół Opieki św. Józefa przy ul. Krakowskie 
Przedmieście. Sprowadziwszy z Francyi PP. 
Wizytki, Marya Ludwika zbudowała dla nich 
kościół i klasztor drewniany 1654 r. na grun­
tach pałacu Kazimierowskiego. Kiedy padły 
ono ofiarą pożaru 1666 i 1695 r., Elżbieta 
z Lubomirskich Sieniawska powierzyła budo­
wę nowej świątyni murowanej Józefowi Bel- 
loti‘emu, który rozpoczął pracę 1728 r. Z bra­
ku funduszów po zgonie Sieniawskiej zanie­
chano budowy, którą wznowiono dopiero za 
staraniem przełożonej zakonu Franciszki Ma- 
zini 1755 r., przy pomocy ofiary z Sieniaw- 
skich Czartoryskiej. Dnia 20 września 1761 
biskup Józef Andrzej Załuski poświęcił nowy 
kościół, wzniesiony w stylu rococo francu- 
iskiego, z kolumnami jońskiemi i korynckiemi.
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Wnętrze o trzech nawach posiada w ołtarzu 
wielkim obraz Tadeusza Konicza „Nawiedze­
nie N. M. Panny“, dar biskupa Załuskiego; na 
ołtarzu cyboryum z hebanu, rzeźbione we 
Francyi, dar królowej fundatorki. W innych 
ołtarzach „Tajemnice Serca Jezusa“ i „św. 
Józef“ S. Czechowicza, tudzież malowidła 
szkoły włoskiej. W nawie bocznej posągi 
Tadeusza Czackiego, dłuta O. Sosnowskiogo 
(1861 r.) i Kazimierza Brodzińskiego, dłuta 
Wł. Oleszczyńskiego (1863 r.). Na filarach 
tablice pamiątkowe: Juliana Bartoszewicza, 
roboty A. Pruszyńskiego, oraz Bolesława Pod- 
czaszyńskiego, dłuta B. Syrewicza. Ambona 
z drzewa wyobraża łódź z rozpiętym żaglem. 
W ścianie obok ołtarza wielkiego, od strony 
chóru zakonnego, znajduje się oprawne w sre­
bro, za szkłem umieszczone serce Maryi Lu­
dwiki. W kurytarzu i sali zgromadzeń wiele 
portretów historycznych.

Kościół św. Kazimierza przy ul. Tamka. Ma - 
rya Ludwika 1651 r. sprowadziła z Paryża 
Siostry Miłosierdzia i na folwarku Kałęczyn, 
obok Solca, na placu zwanym Glinki, zbudo­
wała dla nich drewniany kościół i klasztor 
1659 r. Przy pomocy kardynała Radziejow­
skiego, biskupa poznańskiego Święcickiego i 
ks. Missyonarza Bartłomieja Tarły wymuro­
wały Szarytki teraźniejszy kościółek, przy 
którym mają swój instytut. W wielkim ołta­
rzu obraz św. Kazimierza, przy ambonie wi­
zerunek pierwotnej fundatorki.

Kaplica św. Teresy na Kralcoiuslciem Prze­
dmieściu. Lubomirscy, nabywszy pałac Kaza­
no wskich w r. 1661, we dwa lata później o- 
fiarowali go Karmelitkom Bosym, przerobi­
wszy na klasztor i wymurowawszy kościółek 
św. Teresy. W r. 1818, po wyjeździe panien 
zakonnych, cała posesya dostała się Towa­
rzystwu Dobroczynności, które w r. 1839 po­
wierzyło Antoniemu Corazzi‘emu odnowę ka­
plicy. W  ołtarzu wielkim św. Wincenty a 
Paulo penzla R. Hadziewicza; pod ołtarzem 
zamurowana trumienka ze zwłokami Maryi 
Teresy, córki Jana Kazimierza, zmarłej 1651 
roku.

Kościół Narodzenia N. Maryi Panny przy ul. 
Leszno. Karmelici trzewiczkowi w r. 1677 ku­
pili kamienicę w owoczesnem m. Lesznie i urzą­
dzili z niej kaplicę. Przykupiwszy gruntów, 
założyli kamień węgielny pod budowę ko­
ścioła i klasztoru w r. 1683. Poświęcenie ko­
ścioła przez nuneyusza Paulucci‘ego nastąpiło 
dopiero 22 kwietnia r. 1732. Fasada jego, 
w stylu barocco, składa się z czterech części, 
ozdobionych płaskorzeźbami. Ołtarz wielki, 
wystawiony przez Józefa Potockiego, z her­
bem „Pilawa“, posiada obraz N. M. Panny w 
srebrnej sukience, z licznemi wotami. Cztery 
ołtarze mają malowidła S. Czechowicza: św.:

Marya Magdalena, Wojciech karmelita, Józef 
i Eliasz. W drzwiczkach cyboryum wielkie­
go ołtarza malowany na miedzi Chrystus Ła­
skawy, zdaniem Kokulara, oryginał Corregia. 
Z nagrobków wyróżniają się: Antoniego Kos­
sowskiego (-¡- 1771 r.), Kajetana Sierakow­
skiego (y 1841), Aleksandra Preyssa (-j- 1887). 
Przed kościołem posąg N. M. Panny dłuta 
Tadeusza Czajkowskiego (•J* 1867 r.).

Kościół św. Kazimierza na rynku Nowego Mia­
sta. Wywiązując się ze ślubu, uczynionego 
przed wyprawą wiedeńską, Marya Kazimiera 
Sobieska, na gruntach kupionych od rajcy 
Kacpra Waltera, rozpoczęła w r. 1683 budo­
wę kościoła, który, w pięć lat później ukoń­
czywszy, oddała sprowadzonym z Francyi 
PP. Benedyktynkom (Sakramentkom). Spro­
wadziły się one do kościoła i klasztoru w d. 
27 czerwca 1688 r. Świątynia jest zbudowa­
na w kształcie krzyża równoramiennego, w 
stylu Odrodzenia z pilastrami porządku to ­
skańskiego; całość wieńczy kopuła ośmiobo- 
czna, zakończona latarnią, na której wznosi 
się krzyż. We frontonie, nad oknem, herby 
„Janina“ Sobieskich i ,,Trzy kozy“ Kazimie­
ry d'Arquien. Wnętrze ozdobione w porządku 
korynckim; kopuła ma wewnątrz malowaną 
al fresco apoteozę chwały Najwyższego. W oł­
tarzu wielkim zdobne srebrem tabernaculum 
marmurowe ze czterema cherubinami, na 'tle 
malowidła ściennego, wyobrażającego adora- 
cyę Najśw. Sakramentu. W drugim ołtarzu 
św. Kazimierz, w trzecim św. Benedykt, rów­
nież al fresco. Z nagrobków wyróżniają się: 
Józefy z Wesslów Konstantowej Sobieskiej 
( f  1761 r.j, sarkofag marmurowy z medalio­
nem, i Maryi Karoliny ks. de Turenne Bouil­
lon, córki Jakóba Sobieskiego (-¡- 1740 r.), 
z marmuru, z płaczącą niewiastą na trumnie. 
W kapitularzu wizerunki Jana III i Maryi 
Kazimiery, oraz inne pamiątki po nich.

Kościół Przemienienia Pańskiego przy ul. Mio­
dowej. Na gruntach, które w r. 1661 Wojciech 
Baryczka, dziedzic Ołtarzowa, sprzedał An­
drzejowi Staniewiczowi, wójtowi Starej W ar­
szawy, Jan I II  d. 23 lipca 1683 położył ka­
mień węgiełny pod budowę kościoła dla ks. 
Kapucynów. Wznieśli go w stylu toskańskim 
architekci Affati, Locei i Ceroni. Poświęcenie 
nastąpiło w r. 1692. Fasadę wieńczy krzyż, 
pod którym ,,Janina“ Sobieskich. Przed fasa­
dą posągi św. Franciszka, Antoniego i Feliksa 
(późniejszy). Ma nawę główną i dwie boczne. 
W ołtarzu wielkim „Przemienienie Pańskie“ 
Szymona Czechowicza, który w tym kościele 
spoczywa i ma nagrobek. Znajduje się też tu­
taj obraz N. M. Panny, koronowany w r. 1739 
przez nuneyusza Paulucci‘ego. Są dwie ka­
plice. Królewska, odnowiona kosztem Cesa­
rza Mikołaja I przez Henryka Marconiego,
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mieści sarkofag z sercem Jana III; marmuro­
we popiersie jego wykonał L. Kaufmann. 
Z innych pomników wymieniamy: Maryi 
Bruehlowej (-{- 1762) w kaplicy św. Kajetana; 
Konstantego Przezdzieckiego z płaskorzeźbą
O. Sosnowskiego; Antoniego Wyczechowskie- 
go, biskupa Adama Prażmowskiego, Wojcie­
cha Szwejkowskiego, Józefa Paszkowskiego, 
Ludwika Daniszewskiego i in. Kurytarz przy 
kościele zbudował w r. 1891 architekt Dzie- 
koński.

Kościół Św. Trójcy na Solcu rozpoczęto bu­
dować d. 4 sierpnia 1693 r. dla sprowadzo­
nych z Hiszpanii 0 0 . Trynitarzy, na gruncie 
kupionym od Matczyńskiego przez Ottona 
Fryderyka Felkorzamba, którego ojciec Jan 
z ewangelickiej na katolicką przeszedł wia­
rę. Poświęcenia kamienia węgielnego do­
pełnił biskup • Witwicki. Zgon fundatora 
(1705 r.), zaraza morowa (1708) i w y­
lew Wisły (1713) przerywały budowę, tak, 
że dopiero w r. 1726 poświęcił nową świąty­
nię biskup Samuel Ożga. Odnowiono go w r. 
1871. Skromnej struktury kościół obecnie 
parafialny, posiada w wielkim ołtarzu rzeź­
bioną z drzewa statuę Zbawiciela naturalnej 
wielkości. Budowle klasztorne przeszły na 
własność fabryki wyrobów chemicznych.

Kościół św. Andrzeja na placu Teatralnym. 
Arcybiskup gnieźnieński Tomasz Potocki wy­
stawił tu 1722 r. kaplicę dla ks. Jezuitów pod 
wezwaniem św. Krzyża. Po kassacie zakonu 
utworzono przy tym kościółku parafię św. 
Andrzeja, którą w r. 1817 przeniesiono do 
kościoła św. Antoniego; gmach zaś i sąsie­
dnie budowle oddano stowarzyszeniu re­
ligijnemu PP. Kanoniczek, które dotych­
czas tam przebywają, w zamian za gma­
chy naMarywillu. Podług planu Piotra Aigue- 
ra odnowiono gruntownie świątynię 1819 r. 
Facyata składa się z frontonu, czterech ko­
lumn jońskich i muru nad frontonem, na któ­
rym wznosi się krzyż. W ołtarzu wielkim po­
sąg N. M. Panny, pochodzący z b. kaplicy 
Kanoniczek w Marywillu.

Kościół sw. Jana Bożego przy ul. Bonifrater­
skiej. Bracia Miłosierdzia (Bonifratelli), spro­
wadzeni 1650 r. przez Bogusława Leszczyń­
skiego, posiadali z razu kościół i klasztor w 
owoczesnem miasteczku Lesznie, od roku zaś 
1673, z fundacyi Tobiasza i Jana Morsztynów 
na Krakowskiem Przedmieściu. August II, za­
kupiwszy grunta pod pałac saski, kościół ich 
zburzył. Bonifratrowie zbudowali wtedy skro­
mną świątynię na terażniejszem miejscu.podług 
planu Włochów J. Fontanny i A. Solari‘ego. 
Skończono budowę 15 czerwca 1726 r. Od r. 
1867 kościół i szpital obłąkanych, których 
braciszkowie dozorowali, przeszedł pod zarząd 
świecki.

Kościół śiv. Karola na Powązkach. Kamień 
węgielny położył Stanisław August przy po­
święceniu cmentarza 20 maja 1792, otwarcie 
zaś nastąpiło 6 listopada 1793. W ołtarzu 
wielkim ,,św. Karol Boromeusz“ penzla ucznia 
Bacciarellego, Jana Wahla, poniżej zaś odma­
lowano przez niego porwanie króla 1771 r. 
Kościół ten był gruntownie odnowiony i po­
święcony 22 września 1850 r. W r. 1891 roz­
poczęto przebudowę pod kierunkiem Józefa 
Dziekońskiego z zachowaniem kształtów w 
stylu Odrodzenia; dobudowano mianowicie 
ramiona krzyża, zakrystyę i presbitoryum, 
dwie wieże i kopułę nad przecięciem nawy 
głównej z poprzeczną.

Kościół św. Aleksandra, na placu tejże na­
zwy, stanął w miejsce luku tryumfalnego na 
pamiątkę pierwszego wjazdu Cesarza i króla 
Aleksandra I przez rogatki mokotowskie do 
Warszawy d. 12 listopada 1815 r. Kamień
węgielny położono 15 czerwca 1818 r., po­
święcono kościół 18 czerwca 1826 r. W ybu­
dował go Piotr Aigner na kształt kościoła św. 
Karola w Medyolanie. Przeniesiono tu parafię 
z Ujazdowa i proboszczem mianowano ks. Ja- 
kóba Falkowskiego d. 28 pażdz. 1826 r. Zapis 
Grodzickiej i ofiary pobożnych umożliwiły 
rozszerzenie kościoła (1890—93) wedle planu 
J. Dziekońskiego. Podwyższono rotundę, dobu­
dowano dwie wieże i rozszerzono świątynię. 
Ściany zewnętrzne zdobią: płaskorzeźba:„Chry­
stus błogosławiący'' dłuta Jana Kryńskiego 
(od strony alei Ujazdowskiej), posągi: św. 
Wojciecha, Aleksandra i Stanisława dłuta 
Teofila Godeckiego (nad frontonom); Chrystus 
w ogrójcu płaskorzeźba dłuta Wojtasiewicza 
(od strony Nowego Światu); na szczycie zaś 
N. M. P. Łaskawa dłuta A. Pruszyńskiego, po­
sągi oboczne śśw. Joachima i Józefa dłuta T. 
Godeckiego; adoracyę imienia Jezus i Marya, 
dwie grupy od Nowego Światu, wykonał Jan 
Woydyga. W wielkim ołtarzu Zbawiciel u- 
krzyżowany, pod mensą zaś, za szkłem, mar­
murowa statua Chrystusa zdjętego z krzyża, 
sprowadzona z Rzymu; w innych ołtarzach 
„Wskrzeszenie Łazarza“ Dietricha i „Mę­
czeństwo św. Piotra“ J. F. llomanellego. 
Ambona ze złoconego bronzu roboty Norblina. 
W oknach nawy przedniej witraże wykonane 
■w warszawskim zakładzie św. Łukasza. Ma 
tutaj pomnik ścienny, marmurowy, założyciel 
instytutu głuchoniemych, ks. J. Falkowski. 
Kościół dolny służy za kaplicę przndpogrze- 
bową.

Kościół św. Karola Boromeusza przy ul. Chło­
dnej. Kamień węgielny pod jego budowę poło­
żono naplacu pode Lwem d. 18 sierpnia 1841 
r., poświęcił zaś biskup rodopolitański, suf- 
fragan kaliski, ks. Tadeusz Łubieński d. 4 li­
stopada 1849 r. Zbudowano go kosztem 85,754
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rs., na które się złożyła ofiara 30,000 rs. Kle­
mentyny z ks. Lubartowiczów Sanguszków 
kr. Małachowskiej, składki pobożnych i zasi­
łek skarbu. Plany sporządził Henryk Marconi 
podług kościoła Sta Maria Maggiore w Rzy­
mie, wzniesionego przez Bramante‘go. Ko­
ściół ma formę krzyża, przedsionek z kolu­
mnami i dwie wieże kwadratowe. U wejśoia 
posągi śśw. Hieronima, Ambrożego, Grzego­
rza i Augustyna dłuta Pawła Malińskiogo, o- 
raz śśw. Piotra i Pawła dłuta L. Kaufmanna. 
Na frontonie płaskorzeźby tychże artystów, 
tudzież K. Hegla. W 20-tu niszach około 
świątyni posągi świętych dłuta rzeźbiarzy na­
szych. Sklepienie wspiera się na 26 kolu­
mnach żelaznych. Trzy nawy. Wielki ołtarz 
z marmuru białego roboty Kaufmanna ma szko­
ły  włoskiej wizerunek św. Karola. Inne ma­
lowidła są dziełem Chiarini‘ego, Rubia, Józe­
fa Buchbindra, Rafała Iladziewicza, Jana 
Strzałeckiego i in. Ambona, w kształcie kieli­
cha, odlana w Chlewiskach z żelaza.

Kościói św. Stanisława i Wawrzyńca na prze­
dmieściu Wola stanął kosztem rządu na grun­
tach ofiarowanych przez Biernackiego, po­
dług planu Józefa Orłowskiego, w 1860 r. 
Zbudowany w stylu romańskim, z cegły nie- 
tynkowanej, ma wieżę na froncie, obok której 
posągi św. Stanisława i Jana Nepomucena, 
dłuta Cenglera, który również wykonał pła­
skorzeźbę nade drzwiami. W ołtarzu wielkim 
,,św. Stanisław“, w bocznych ,,św. Wawrzy­
niec“ i „Niepokalane Poczęoie“, wszystkie 
penzla Aleksandra Kamieńskiego; św. Kazi­
mierza zaś i św. Elżbietą malował na blasze 
Gierdziejewski. Przed kościołem posąg N. M. 
Panny.

Kościół Wszystkich świętych na placu Grzybo- 
loskim. Gabryella z hr. Gutakowskich Zabieł- 
łowa ( f  1859 r.) ofiarowała w r. 1856 pose- 
syę swoją o obszarze 25,000 łokci lew., oraz 
20,000 rs. na budowę kościoła. Na konkursie 
dwukrotnie ogłaszanym utrzymał się plan 
Henryka Marconiego, który wziął sobie za 
wzór kościół św. Justyny w Padwie, wznie­
siony w stylu odrodzenia weneckiego XVT w. 
Budowa nowej świątyni, rozpocząta d. 15 
marca r. 1861, trwa z przerwami podziśdzień. 
Składa się z dwu części, górnej i dolnej, zbu­
dowanych w kształcie krzyża. Długość ko­
ścioła górnego wynosi 138 łokci, szerokość 
wewnętrzna w nawach 51 łokci, w ramionach 
krzyża 70 łokci, wysokość wież budowanych 
obecnie 96 łokci. Naj większy rozmiarami ze 
świątyń warszawskich, może pomieścić w ko­
ściele górnym 5,000, w dolnym 3,000 pobo­
żnych. Do kościoła prowadzą szerokie scho­
dy; front posiada portyk główny i dwa bo­
czne. Wnętrze, oprócz presbiteryum, ma trzy 
nawy i nawę poprzeczną; sklepienie płaskie.

Wszystkie ołtarze są stiukowe, mensy zaś 
z marmuru lub kamienia. W wielkim ołtarzu 
wizerhnek Zbawiciela na Krzyżu penzla W ło­
cha Franciszka Trevisani‘ego; po nad nim 
Chrystus zmartwychwstały Henryka Siemi­
radzkiego i obraz Wszystkich Świętych Woj­
ciecha Gersona. W tymże ołtarzu posągi dłu­
ta Andrzeja Pruszyńskiego: śśw. Piotr, Pa­
weł, Mojżesz i Eliasz. W ścianach presbite­
ryum św. Kazimierz dłuta Bolesława Syre- 
wicza, oraz św. Jacek i Jan z Kęt dłuta Lu­
dwika Pyrowicza. W innych ołtarzach, w y­
konanych podług projektu Zygmunta Kiślań- 
skiego, są malowidła Józefa Buchbindra, I- 
gnacego Jasińskiego, Leona Biedrońskiego, 
Franciszka Tegazza, Ludwiki Kurelli, Bole­
sława Baszczyńskiego i in.; rzeźby Leona 
Molatyńskiego, Hipolita Marczewskiego i t. d. 
Ambonę wykuł z żelaza Gostyński podług 
rysunku Józefa Dziokońskiego i Apoloniusza 
Nieniewskiego. Z pomników wyróżnia się 
wzniesiony dla Stanisława Moniuszki, dłuta 
Cypryana Godebskiego, i dla biskupa Holla- 
ka, dzieło Z. Kiślańskiogo i J. Buchbindra. 
Koszta budowy wyniosły dotąd przeszło pół 
miliona rubli. Od r. 1866 jest to kościół pa­
rafialny.

Kościół śśw. Piotra i Pawła przy ul. Nowo­
grodzkiej. Na cmentarzu parafii św. Krzyża 
założono w r. 1781, a poświęcono w r. 1783 
kościółek ceglany, który od r. 1865 stał się 
parafialnym pod wezwaniem św. Barbary. 
Tekla Rapacka, z uwagi na jego szczupłość, 
uczyniła ofiarę na budowę nowego kościoła 
w teraże miejscu, poczem napłynęły dalsze 
dobroczynne zapisy, umożliwiające wzniesie­
nie świątyni. Jakoż 28 czerwca 1883 r. poło­
żono kamień węgielny pod budowę kościoła 
śśw. Piotra i Pawła, który konsekrowano 29 
czerwca 1886 r. Zbudowano go podług pla­
nów Edwarda Cichockiego i Józefa Dziewoń­
skiego, w stylu romańskim, z cegły nietyn- 
kowanej, w kształcie krzyża. Po nad drzwia­
mi głównemi wyobrażono w rzeźbie fundator­
kę, trzymającą w dłoni kościółek. Trzy na­
wy, prezbiteryum i nawa poprzeczna; w na­
wach bocznych kapliczki. Sklepienie i filary 
żebrowane. Ołtarz wielki obejmuje obrazy 
mozaikowe weneckie śśw. Piotra, Pawła i 
Leona. Inno ołtarze, wykonane podług pla­
nów J. Dziekońskiego i Wł. Hirszla, mają 
malowidła Mireokiego, J. Jasińskiego, J. Buch­
bindra i in. Znajdują się tu pomniki biskupa 
Adama Naruszewicza dłuta O. Sosnowskiego, 
Pauliny Krakowowej dłuta A. Pruszyńskie­
go, Izabelli Małachowskiej, Michała Sokolni- 
ckiego, biskupa G. Wodzyńskiego i in. Przed 
kościołem figura Chrystusa błogosławiącego, 
dzieło Faustyna Cenglera. Po lewej stronie 
kościoła wznosi się zbudowane w stylu ro­
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mańsko-gotyckim mauzoleum lir. Przezdziec- 
kich, zbudowane przez Wernera z Wiednia, 
zawierające Anioła zmartwychwstania, w y­
kutego z marmuru. Dawny kościółek św. Bar­
bary, pospołu z nową kaplicą, służy za dom 
przedpogrzebowy. Na cmentarzu umieszczono 
14 stacyi Męki Pańskiej z płaskorzeźbami 
polichromicznemi z Namouru. Mur dawnego 
cmentarza mieści wiele tablic pamiątkowych.

Kościół św. Augustyna przy ul. Dzielnej. Na 
gruncie ofiarowanym przez Józefa Mikuckie- 
go, z zapisu Augustowej hr. Potockiej, rozpo­
częto w r. 1891 budowę tej świątyni; kamień 
węgielny położył arcybiskup warszawski ks. 
Popiel 20 października 1892. Nowy a wielki 
kościół, wznoszony podług planów Józefa 
Hussa, uzupełnionych przez Edwarda Cichoc­
kiego, będzie w stylu romańskim, z cegły bez 
tynku, o jednej wieży.

Kościół N. M. P. Loretańskiej na Pradze, 
ob. Praga. — Obecnie na Pradze, podług pla­
nu Józefa Dziekońskiego, wznoszą ze składek 
kościół św. Floryana i Michała. Będzie to ob­
szerna świątynia w stylu ostrołukowym, o 
trzech nawach, z dwiema wieżami.

Kościół ewangelicko-augsburski przy ul. Kró­
lewskiej. W posesyi poselstwa duńskiego, w 
r. 1767 urządzili ewangelicy augsburscy dre­
wniany dom modlitwy, a zagrzewani przez 
kaznodzieję Scheidenmantel‘a, nabyli całą po- 
sesyę, aby świątynię wymurować. Bankier 
Tepper wyjednał pozwolenie Stanisława Au­
gusta d. 15 stycznia 1777 r.; plany sporządził 
Szymon Bogumił Zug. Rozpoczęto budowę 24 
kwietnia 1777, kamień węgielny położono 4 
maja 1778, wreszcie uwieńczono szczyt krzy­
żem 2 lipca 1779 r. Kościół ma kształt ro­
tundy o czterech przystawach, ze czterema 
kolumnami doryckiemi u wejścia, z wielką 
kopułą, na której wznosi się okrążona gale­
ryjką latarnia. Wewnątrz dwa piętra z gale- 
ryami o kolumnach jońskich i toskańskich. 
W ołtarzu wielkim obraz Bogumiła Schiffne- 
ra ,,Chrystus w ogrójcu“.

Kościół ewangelicko-reformowany przy id. Le­
szno rozpoczęto budować w r. 1864, na grun­
tach niegdyś Działyńskich, kupionych w r. 
1777, gdzie też mieściła się kaplica kalwiń­
ska. Uroczystość otwarcia i poświęcenia od­
była się d. 24 października 1880 r. Ukoń­
czono budowę w r. 1882, podług planów 
Adolfa Lówe:go. Jest to świątynia w sty­
lu ściśle gotyckim, ze wspaniałą wieżą 
śpiczastą na froncie, z ostrołukowemi skle­
pieniami i oknami. Skromny wewnątrz, po­
siada ambonę dębową, podług rysunku K. 
Wojciechowskiego.

Synagoga na Tłómackiem stanęła na grun­
tach, kupionych ze składek w r. 1872. Zbu­
dowano ją w r. 1877 podług planu Leandra

Marconiego, w stylu Odrodzenia niemieckie­
go, z kopułą w kształcie korony. W artysty ­
cznie urządzonem wnętrzu, w arce za zasłoną 
przechowywane są starożytne rodały.

Kościoły nieistniejące.
Sw. Jerzego przy ul. Św. Jerskiej. Aleksander 

biskup płocki, w połowie X II w. miał spro­
wadzić do Czerwińska zakonników św. Augu­
styna, zwanych Kanonikami Regularnymi la ­
terańskimi; to pewne, że w r. 1155 mieli już 
tam klasztor i włości, bo z tej daty jest nada­
nie papieża Adryana. Nadania ich opactwa 
potwierdził Konrad mazowiecki 1222 r. Kie­
dy byli sprowadzeni do Warszawy, nie wie­
my; w wizytach, przez opatów odbywanych, 
miały być wzmianki że kaplica istniała już 
w r. 1133. Z dokumentów wiemy że w r. 
1326 mieli już tu swój klasztor „extra mu- 
ros“, a w r. 1336 i kościół. W r. 1450 nada­
no mu ogrody za „miastom na Koziej ulicy“ , 
oraz wsie: Młotkowo i Borzęcin wraz z ko­
ściołem parafialnym. Z potwierdzenia tego 
nadania w r. 1454 widać, że kościół św. 
Jerzego był na nowo zbudowany i erygo­
wany. Do 1579 r. istniała przy koście­
le szkoła parafialna. Na sejmie 1768 r. pod­
dano probostwo św. Jurskie kollacyi i patro­
natowi królewskiemu. W r. 1783 kazał tam 
wymowny kanonik de Fiaselli. Za Ks. W ar­
szawskiego w klasztorze obozowali Francuzi. 
W r. 1818 arcybiskup Malczewski skasował 
kościół i klasztor, a w r. 1819 wyniesiono 
z niego sprzęty. Pozostało mury kościelne w 
r. 1823 nabyli Evansowie i w r. 1824 umie­
ścili tam fabrykę machin która po dziś dzień 
istnieje. Z ocalałych resztek świątyni widać, 
że styl romański kojarzył się w niej z ostro- 
łukiem, że była nietynkowana i posiadała 
wieżę przy presbiteryum.

Kościół Ujazdowski wznosił się pierwotnie 
na Solcu, parafia uposażoną była dziesię­
cinami z Czerniakowa, Jazdowa i Solca; z 
utworzeniem kolegiaty św. Jana, został do 
niej przyłączony. Zrujnowany przez powódź 
1493 r., w r. 1594 zostałprzeniesiony do Ujaz- 
dowa, pamiątką zaś pierwotnej świątyni jest 
statua św. Barbary na Solcu. Przeniesiony 
kościół, z drzewa zbudowany, stał przy koń­
cu alei, (potem Nr 1719), tuż przy później­
szym Belwederze. Arcybiskup Malczewski w 
r. 1818 skasował parafię Ujazdowską, przeno­
sząc nabożeństwo do ks. Trynitarzy na Solec. 
Rząd kupił kościół, oraz probostwo (Nr 1716, 
1717 i 1718) i ze względu na starość dre­
wnianej budowy, oddał ją na rozebranie w 
d. 14 lipca 1818 r.

Kościół św. Trójcy stał przy ul. Dłu­
giej, wprost Bielańskiej, bokiem do Nale­
wek. W r. 1464 wznosiła się już tam ka­
plica drewniana, ufundowana przez złotni-
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ka Jana Karnofa, rajce! warszawskiego. W 
r. 1541 Stanisław Boniecki, officyał war­
szawski, ustanowił przy kaplicy kapelana. 
R. 1564 nastąpiła erekcya kościoła i ustano­
wienie probostwa. W" r. 1628 oddano kościół 
św. Trójcy pp. Brygidkom, sprowadzonym 
z Lublina. Zygmunt III  kupił dla nich ka­
mienicę Jeleniewskich, rajca Jan Figura o- 
1‘iarował grunta, i na nich zakonnice tuż przy 
kościele postawiły klasztor. Aprobacya prze­
niesienia przez Bapieża Bonifacego IX  przy­
szła w r. 1662. Andrzej Leszczyński, zosta­
wszy arcybiskupem gnieźnieńskim, w r. 1652, 
po rozebraniu drewnianego kościoła, rozpo­
czął murować nowy z cegły, lecz wojny 
szwedzkie przerwały pracę, którą ukończył 
dopiero Stanisław Leszczyński na początku 
XVIII w. W r. 1780 była to świątynia cała 
sklepiona, opasana murem, posiadała siedm 
ołtarzy; w wielkim ołtarzu był wizerunek 
św. Trójcy. W r. 1807 klasztor zajęło woj­
sko, a następnie wysłużeni żołnierze i wdo­
wy po poległych. W r. 1808 zakonnice po­
wróciły, lecz w lipcu 1813 przeniesiono je do 
pp. Wizytek, kościół zaś i klasztor oddano na 
warsztaty wojskowe. Do nich sprowadzono 
pierwszą w Warszawie machinę parową, 
r. 1892 warsztaty artylleryjskie przeniesiono 
na Nową Pragę, mury zaś kościelne i kla­
sztorne w roku następnym zburzono, oddając 
place na sprzedaż.

Kościół św. Benona przy ul. Pieszej Nr 1877. 
Zbudowali go z drzewa zamieszkali w W ar­
szawie cudzoziemcy, tuż przy klasztorze pp. 
Sakramentek na Nowem Mieście; kiedy, do­
kładnie niewiadomo. Pożar go strawił, więc 
dworzanie i oficerowie cudzoziemscy wymuro­
wali go i r. 1623 oddali bractwu św. Benona, 
założonemu przez ks. Jerzego Lejera, z obo­
wiązkiem utrzymywania szpitala i szkoły 
niemieckiej. Tegoż roku otrzymawszy upo­
ważnienie od nuncyusza papieskiego, miesz­
czanin warszawski Jan Jaski rodem z Gdań­
ska i ks. Giorgon, w roku następnym zakupili 
dom poblizki i obrócili na szpital. Biskup po­
znański Maciej Łubieński potwierdził statuta 
bractwa 1 marca 1629 r. W r. 1634 była już 
przy kościele kaplica Niepokalanego Poczęcia 
N. M. Panny. W r. 1652 bractwo założyło 
dom dla sierot przy kościele. Zrujnowane 
przez procesa z magistratem i kompanią ma­
nufaktur, w r. 1772 bractwo zaniedbało swo­
ich instytucyj, i kościół stał opuszczony do r. 
1786, w którym objęli go sprowadzeni z Rzy­
mu ks. Redemptoryści z Janom Klemensem 
Maryą Hoffbaurem i Tadeuszem Hueblem na 
czele. Redemptoryści odnowili gruntownie 
kościół, figurę św. Benona w ołtarzu wielkim 
zastąpili obrazem N. M. Panny, przybudowa­
li kaplicę i w ołtarzu jej ustawili statuę 
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Chrystusa. Ułożywszy się z bractwem, 
wskrzesili i rozwinęli przytułek sierot, szkół­
kę elementarną dla chłopców przychodnich i 
szkółkę dla ubogich dziewcząt. W Wielką 
Sobotę 16 kwietnia 1808 r. wynikło w ko­
ściele św. Benona gorszące zajście z powodu 
uderzenia oficera francuskiego przez kogoś 
z tłumu; żołnierze wpadli wnet do kościoła i 
rozpędzili pobożnych. Po przeprowadzeniu 
śledztwa, pod zarzutem agitacyi politycznej, 
Fryderyk August d. 9 czerwca 1808 r. roz­
kazał ks. Benonitom kraj opuścić, jakoż wy­
wieziono ich d. 20 czerwca do granicy prus­
kiej. Bractwo utrzymywało swoje zakłady 
jeszcze w r. 1816. W r. 1818 rząd oddał gma­
chy po-benońskie na fabrykę dla Evansów, a 
kiedy ta przeniosła- się do b. kościoła św. Je ­
rzego, w dawnym kościele św. Benona zało­
żył fabrykę nożowniczą Gerlach, a później 
Bieńkowski.

Kościół] św. Klary. Na rogu ul. Maryen- 
sztad (Nr 2660), dotykając ul. Grodzkiej 
(Nr 365) istniał kościół św. Klary z klaszto­
rem pp. Bernardynek reguły św. Franciszka. 
Prawdopodobnie już w w. XV był tam ko­
ściół drewniany; wymurował go zaś starosta 
warszawski, Stanisław Warszycki, za Zy­
gmunta III. Budowę świątyni rozpoczęto w 
1609 r., ukończono 1617 r. Był to niewielki 
kościółek z wysmukłą wieżą; fundator miał 
w nim grobowiec. W r. 1818 klasztor skaso­
wano, umieszczając w jego gmachu konser- 
watoryum muzyczne pod rektoratem Józefa 
Elsnera; od r. 1830 były tam koszary; w r. 
1843 zburzono kościół i klasztor dla utworze­
nia zjazdu do Wisły. —Poniżej, przy ogrodach 
zamkowych,na gruntach, należących później do 
pałacu pod Blachą, znajdował się klasztor pa­
nien i wdów Dewotek reguły św. Franciszka, 
zwanych także Bernardynkami. Sprowadził je 
z Rawy kanonik kollegiaty warszawskiej, 
Dawid Zaremba i w d. 1 lutego 1563 r. wpro­
wadził w posiadanie gruntów na przedmie­
ściu, Wale i ul. Przedmiejskiej. Anna Jagiel­
lonka i Zygmunt I I I  pomnożyli pierwotne 
nadanie. Klasztor Dewotek istniał jeszcze w 
r. 1655, lecz później ślad jego ginie; burza 
szwedzka zmiotła go ze szczętem.

Kościół N. M. Panny od Zwycięztwa. Dla 
zmarłych w Gostyninie Cara Bazylego Szuj­
skiego i brata jego Dymitra, Zygmunt III  wy­
stawił kaplicę zwaną Capella Moschovitica, 
gdzie też pogrzebano ich w r. 1620, jak o tern 
świadczył napis łaciński na pomniku. Za pa­
nowania Cara Aleksego Michałowicza zwłoki 
braci Szujskich przewieziono do Moskwy, ka­
plicę zaś aktem donacyjnym z d. 3 lipca 1668 
r. Jan Kazimierz oddał Dominikanom Obser­
wantom czyli kongregacyi św. Ludwika Ber­
tranda. Intromisya nastąpiła d. 8 tegoż mie-
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siąca i roku. Nadanie kaplicy potwierdzili: 
Michał Korybut 14 września 1669 r,, Jan III  
1696 r., August II  28 czerwca 1698. Tegoż 
roku, d. 2 czerwca, Jan i Cecylia Wołczyń- 
scy, ofiarowali 230 łokci wzdłuż a 40 wszerz 
gruntu obok Muranowa, nad rzeczką Drną 
czyli Drzasną, na wybudowanie kościoła i 
klasztoru. Skończyło się atoli na wymurowa­
niu i to niespełna, kaplicy. Dominikanie Ob­
serwanci pozostali przeto na ICrakowskiem 
Przedmieściu, przy rozszerzonej 1763 r. kapli­
cy. W r. 1808 ucierpiała ona wiele od wilgoci; 
w r. 1813 było przy niej tylko dwóch zakon­
ników. Ostatecznie zamknięto ją w maju r. 
1816 po zastrzeleniu się w kaplicy admini­
stratora jej, ks. Józefa Bańkowskiego. Z po­
zostałych murów Stanisław Staszic wybudo­
wał 1820 r. podług planów Antoniego Co- 
razziego gmach dla Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, zawiązanego r. 1800, zwiniętego w r. 
1833- Obecnie mieści się tam I gimnazyum 
męzkie. Gmach wskutek dokonywanej prze­
budowy (r. 1893) zmieni swą postać dotych­
czasową.

Kościół Zdjęcia z Krzyża przy ul. Gwardyi 
Nr 1975. Świątynia założona około 1625 r., 
za Nową Warszawą, przy cmentarzu zmar­
łych na zarazę morową, dzięki zapisom Ste­
fana Winklera (1675), nieznanego z nazwi­
ska mieszczanina (1682) i Tomasza Jelmiń- 
skiego (1700 r.), z ubogiej kaplicy prze­
kształciła się w kościół. W r. 1714 była już 
murowana, „dosyć ozdobna“, z podwojami dę- 
bowemi, chórem do muzyki z małą pożytywą, 
z 28 obrazami, 12 ławkami, amboną drewnia­
ną ozdobioną malowidłami czterech ewange­
listów, z czterema ołtarzami. Ołtarz wielki, 
kratą dębową oddzielony, miał obraz „Zdję­
cia z krzyża Syna Bożego“; drugi ołtarz był 
św. Michała, trzeci N. M. Panny, czwarty 
z rzeźbionym Chrystusem na krzyżu. W r. 
1735, z początkowania generała gwardyi Au­
gusta ks. Czartoryskiego, przystąpiono do 
gruntownej odnowy świątyni. Była to naów- 
czas filia parafii N. M. Panny, ustanowiona 
dla potrzeb duchowych w sąsiedztwie loko­
wanego wojska. W r. 1814 kościół gwardya- 
cki oddano ks. Pijarom, posiadającym kon- 
w'ikt na poblizkim Żoliborzu. W r. 1816 za­
rząd kościoła przeszedł w ręce kapelana woj­
skowego.

Kościół N. M. P. Łaskawej przy ul. Dłu­
giej. Władysław IV, we wrześniu 1642 r. 
sprowadził ks. Pijarów do Warszawy, nabył 
dla nich ogród przy ul. Długiej czyli Szero­
kiej od Stanisława Zarzyńskiego i hojnie upo­
sażył. Na tern miejscu stanął kościół dre­
wniany pod wezwraniem św. męczenników 
Pryma i Kelicyana. Szwedzi 1656 r. spalili 
kościół i klasztor. W r. 1660 Jan Kazimierz

rozpoczął budowę kościoła murowanego, któ­
rego ściany, dzięki ofierze Małgorzaty Ko­
towskiej i gorliwości samychże Pijarów, sta­
nęły w r. 1681. Z zewnątrz wykończono ko­
ściół dzięki ks. Arnolfowi Żeglickiemu w r. 
1762, wewnątrz zaś dopiero w r. 1772. Nad 
głównem wejściem wznosił się łuk na dwu 
kolumnach oparty; pilastry korynckie z pia­
skowca; na facyacie posąg patronki Warsza- 
wy, N. M. P. Łaskawej, po bokach Jej, posągi 
św. Pryma i Kelicyana, pod Nią zaś godło 
zgromadzenia. Dach kryty dachówką z dwie­
ma wieżami po bokach. Nawa główna i dwie 
boczne z kolumnami w stylu doryckim. Oł­
tarzy siedin, oprócz kaplicy; w wielkim Chry­
stus ukrzyżowany, w bocznych malowidła 
Czechowicza, Plerscha i in. Chór, rozszerzony 
w r. 1826, wspierał się na 6 kolumnach. Przy 
tej świątyni, Stanisław Hieronim Konarski, 
zostawszy prowineyałem w r. 1741, tegoż ro­
ku założył konwikt młodzieży szlacheckiej 
(Collegium Nobilium Scholarum Piarum vel 
Conarscianum). Osobny ginach dla tej szkoły 
wystawiono 1754 r. od strony ul. Miodowej. 
W r. 1807 konwikt zajęto na szpital wojsko­
wy, a następnie na szkołę aplikacyjną woj­
skową. Kollegium przeniosło się tedy w r. 
1813 do trzech gmachów przy ul. Gwardyj- 
skiej nad Wisłą, które otrzymały nazwę Żo­
liborza (Jolibord). W r. 1819 dodano gmach 
czwarty, w r. 1829 piąty. W końcu 1831 r. 
przeniesiono konwikt na ul. Zakroczymską a 
w roku następnym ostatecznie zamknięto. 
Przy kollegium na Żoliborzu istniała kaplica 
o trzech ołtarzach z malowidłami szkoły wło­
skiej, odnowionemi przez prof. Kokulara.

Kościół św. Stanisława. O dwie wiorsty od 
rogatek wolskich, przy szosie do Kalisza, sta­
ła niewiadomo kiedy wzniesiona kaplica dre­
wniana. Kościół założono w r. 1695, atoli do­
piero w r. 1755 wymurowała go z cegły Brue- 
hlowa, małżonka ministra Augusta III, za 
probostwa Jana Wędrychowskiego. Kościół 
ten mocno ucierpiał w r. 1794 i był zamknię­
ty do r. 1808, poczem ostatecznie go zam­
knięto w r. 1831.

Kaplica domu Poprawy przy ul. Pokornej 
Nr 2219. Jan i Cecylia Wołczyńscy 2 czer­
wca 1698 r. podarowali Dominikanom Obser­
wantom półwłóczek gruntu, „na którym nasza 
cegielnia za pana Belotego Muranem (dziś 
Muranów) leży“, aby tam wznieśli kaplicę i 
klasztor. Dominikanie rozpoczęli budowę ko­
ścioła, ale go nawet pod dach nie wyprowa­
dzili; mury te z gruntem odkupił przeto od 
nich biskup poznański Krzysztof Antoni Szem- 
bek w r. 1717 i urządził w nim dom sierot o- 
puszczonych i szpital dla pielgrzymów. Obok 
domu wystawił kaplicę, i akt erekcyjny wy­
dał d. 3 kwietnia 1720 r. Obsługiwali ją ks.
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Franciszkanie; wiodło do niej czworo drzwi, 
z których główne były dębowe podwójne; po­
sadzka ceglana, sufit z gipsu, ołtarz jeden, 
obrazów wielkich cztery, małych siedm i kru­
cyfiks. W r. 1730 ze składek wzniesiono na 
kaplicy wielki krzyż żelazny. W pobliżu te ­
go kościółka biskup sufragan łucki Adam £Ło- 
stkowski wybudował 1736 r. dom poprawy 
(cuchthaus) i pospołu z domem sierot, uposa­
żywszy w fundusze, oddał pod zarząd brac­
twa św. Benona, co sejm potwierdził 25 czer­
wca t. r. W r. 1768 zakłady bractwa za de­
kretem sądu asesorskiego przeszły we włada­
nie kompanii, która założyła tam fabrykę 
wełnianą i kartonową, utrzymując charakter 
instytucyi wychowawczo-poprawczej. W r. 
1770 kompania się rozwiązała, i magistrat 
Starej Warszawy, wynagrodziwszy ją za no­
wo wzniesione budowle, objął zarząd fundacyj 
Szembeka i Rostkowskiego i mianował Jana 
Łaniego dyrektorem cuchtauzu i dozorcą nad 
sierotami w szpitalu przy cuchtauzie. W r. 
1780 magistrat wydzierżawi! część gmachu 
kompanii tabacznej, a inną częsc obrócił na 
magazyn żydowski. W r. 1795, po zaprowa­
dzeniu praw pruskich, dom poprawy zwinię­
to, i wszystkie gmachy pospołu z kaplicą od­
dano na koszary dla wojska. W r. 1830, po 
przerobieniu, nazwano je koszarami Mikoła­
jewskiemu i umieszczono w nich saperów. 
Wreszcie w r. 1855 zburzono je zupełnie dla 
rozszerzenia placu Broni.

Kościół św. Kajetana. Przy ul. Długiej Nr. 
543 a i b, gdzie stał później pałac Chrepto- 
wieża, przybyli z Włoch ks. Toatyni 1755 r. 
wystawili kościółek św. Kajetana i gmach ko­
legium, gdzie umieścili konwikt szlachecki. 
W pałacu ich mieściła się nadto nuneyatura 
papiezka. W r. 1783 ks. Teatyni gmachy 
sprzedali i do Włoch powrócili.

Dawne cmentarze. Aż po koniec XVIII wie­
ku grzebano zmarłych w podziemiach ko­
ścielnych lub na cmentarzach przy kościo­
łach i szpitalach. W r. 1780 biskup Antoni 
Okęcki zakazał chowania nieboszczyków po 
kościołach, w skutek czego w roku nastę­
pnym założono cmentarz Świętokrzyski, po­
święcony w r. 1788. W obrębie tego dawne­
go cmentarza, który zamknięto w r. 1831, 
wznosi się dziś kościół śśw. Piotra i Pawła 
z kaplicą św. Barbary. W katakumbach i 
inurach, które się dotąd przechowały, znaj­
dują się tablice pamiątkowe, pomiędzy inne- 
mi ks. Franciszka Jezierskiego. — Przy szpi­
talu Dzieciątka Jezus, w ogrodzie od ul. Mar­
szałkowskiej, na miejscu dawnego cmentarza, 
znajduje się pomnik z napisem: ,,Boże, bądź 
miłościw zmarłym w szpitalu od 1757 r., tu 
do 30,000 pogrzebionym aż do 1797 r.“. Na­
przeciw szpitala Ujazdowskiego, na gruntach

w części pod ogród Botaniczny zajętych, 
znajdował się cmentarz Jazdowski, na któ­
rym grzebano zmarłych od r. 1797 do 1806. 
Następnie, w r. 1830, przeniesiono ten cmen­
tarz na Koszyki, gdzie trwał do r. 1840. 
Przy szpitalu gminy ewangelickiej, przy ul. 
Karmelickiej znajdował się również cmen­
tarz, po którym pozostało kilka pomników, a 
między niemi Jerzego Henryka Butzowa, za­
bitego podczas porwania króla 1771 roku.

Cmentarz katolicki na Powązkach. Melchior 
Korwin Szymanowski w r. 1790 ofiarował 
miastu 6,902 sążni kw. gruntu na cmentarz. 
Stanisław August, biskup Okęcki, prymas 
Poniatowski, ks. Łuskina i Wyrwicz, tudzież 
wielu innych złożyło sute dary w gotowiźnie. 
Założono cmentarz 4 listopada 1790 r., po­
święcono 20 maja 1792 r., inauguracya na­
stąpiła 6 listopada 1793 r.; dopełnił jej bi­
skup Albertrandi. Początkowo przeznaczony 
dla parafij św. Jana, N. M. Panny i św. An­
drzeja, z biegiem czasu rozszerzony i od r. 
1834 oddany pod zarząd magistratowi, cmen­
tarz Powązkowski stał się ogólnym cmenta­
rzem miejskim. Od ul. Powązkowskiej, przez 
całą długość cmentarza ciągnie się niur z ce­
gły. W r. 1836 podzielono cmentarz na kw a­
tery. Od r. J 790 do 1889 pochowano na nim 
około 375,000 zmarłych. Gęsto zadrzewiony, 
z murowanemi katakumbami, cmentarz Po­
wązkowski kryje szczątki wielu znakomitych 
i sławnych mężów i posiada liczne pomniki 
dłuta uzdolnionych rzeźbiarzy.

Cmentarz katolicki Bnidzieńslei, skutkiem prze­
pełnienia cmentarza na Powązkach, założono 
w r. 1878, na polach wsi Brudno za Pragą. 
Pochowano na nim już około 40,000 zmar­
łych. Przy cmentarzu wznosi się kościółek 
drewniany. Od czasu urządzenia tego cmen­
tarza przestano grzebać zmarłych na cmen­
tarzu praskim na Kamionku, założonym w r. 
1635 przy kościele skaryszewskim.

Cmentarz prawosławny na Woli założono w 
r. 1841 w obrębie fortyfikacyj pozostałych 
z r. 1831. Urządzony nakształt ogrodu, prze­
ciętego szerokiemi alejami, dzieli się na czte­
ry  kwatery, stosownie do stanowiska i po­
chodzenia grzebanych tara nieboszczyków.

Cmentarz starowierców z nagrobkami świe­
żej daty, znajduje się przy szosie brzeskiej, 
zwanej teraz ulicą Grochowską.

Cmentarz ewangelicko-augsburski z kaplicą 
grobową rodziny Halpertów, służącą za ka­
plicę cmentarną, założono w r. 1792. Spoczy­
wają tu pomiędzy innemi zwłoki Samuela 

( Bogumiła Lindego, pastora Leopolda Ottona,
! dra Malcza, Stefana Dobryeza, Wilhelma 
i Kolberga, Jerzego i Jana Bandtków i t. d.

Cmentarz ewangelicko-reformowany, założony
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w r. 1792, posiada pomniki prezydenta Woy- 
dy, bankiera Teppera i innych.

Cmentarz staro zakonnych z domem przedpo- 
grzebowym, założony w r. 1799, graniczy 
z ul. Okopowa i Młynarską; posiada liczne 
różnego kształtu nagrobki.

Cmentarz mahomitański, założony w r. 1838, 
otwarty 1840 r., leży przy ul. Młynarskiej 
pomiędzy cmentarzami ewangelików i staro- 
zakonnych. Ma obszaru 3,000 łokci kw. Spo­
czywają tu pomiędzy innemi zwłoki Aleksan­
dra Buczackiego, tłómacza „Koranu“ na ję ­
zyk polski.

Szpitale'.
Dzieciątka Jezus na placu Wareckim. Ks. 

Piotr Gabryel Baudouin (ur. 5 kwietnia 1689 
r. we Elandryi) przybywszy do Warszawy i 
ujrzawszy wielką liczbę sierot opuszczonych, 
z uzbieranych składek w r. 1732 kupił ka­
mienicę na Krakowskiem Przedmieściu, na 
gruntach dawnej wsi Kałęczyna, gdzie póź­
niej stanął pałac Karasia, i urządził w niej 
dom wychowania podrzutków. Przyjmowanie 
dzieci do tego domu, nazwanego szpitalem, 
zaczęło się 24 sierpnia 1736 r. Biskup po­
znański Stanisław Hozyusz listem pasterskim 
z 9 września 1736 r. upoważnił „Siostry mi­
łosierdzia, tego szpitala opiekunki, przyjmo­
wać jałmużny i ofiary, zebrane zaś dochody 
obracać na swoje i dziatek utrzymanie, dzieci 
na ulicach porzucone zbierać i po zacnych, 
niewiastach na mamki umieszczać, a na ‘domu 
w którym mieszkają, wieżyczkę z dzwonnicą 
wynieść“ . Dzięki gorliwości ks. Baudouina, 
mnożyły się zapisy i ofiary, tak, że 24 czer­
wca 1754 r. mógł położyć kamień węgielny 
pod budowę dzisiejszego, ogólnego już gma­
chu szpitalnego, na gruntach wydzierżawio­
nych od kościoła św. Krzyża. August III  d. 
22 maja 1758 nadał przywilej orekcyi „ge­
neralnego szpitala warszawskiego tak na cho­
rych jako i ubogich ludzi różnej kondyeyi“, 
Temu głównemu szpitalowi oddano zarazem 
w zarząd wszystkie inne szpitale warszawskie 
z całem ich mieniem. D. 12 września 1762 r. 
nastąpiło poświęcenie kościółka szpitalnego 
pod wezwaniem Dzieciątka Jezus. Urzeczy­
wistniwszy swój zamiar, ks. Baudouin umarł 
w tymże szpitalu d. 10 lutego 1768 r. Gmach 
przez niego wzniesiony, łączący po dziś dzień 
dwie instytucye: szpital i dom podrzutków, 
był gruntownie przebudowany w r. 1826 
przez Aleksandra Groffego, wreszcie urządzo­
no go na nowo w r. 1838. W  ołtarzu kaplicy 
szpitalnej mieści się „Dzieciątko Jezus“ penzla 
Bernarda Belloti‘ego, zwanego Oanalettem.— 
Sw. Łazarza przy ul. Książęcej, założony 
przez ks. Piotra Skargę w r. 1595, mieścił się 
pierwiastkowo przy ul. Mostowej, w posesyi 
zwanej dotąd „Łazarskie“. Teraźniejszy

gmach, wzniesiony w r. 1841 przez H. Mar­
coniego, stoi na miejscu rozległej posiadłości 
Stanisława ks. Poniatowskiego; znajdowały 
się tam budowle rozmaitych stylów, kośció­
łek, sadzawka, teatr i t. d. Śladem tej re- 
zydencyi jest budynek z wieżyczką, naśladu­
jącą minaret turecki. — Szpital Ujazdowski 
stoi podobno na miejscu zamku książąt 
mazowieokich, w którym 1262 r. Men- 
dog i Swarnon zamordowali Ziemowita I  i 
uwięzili jego syna Konrada. Od XVI w. za­
mek książęcy służył bądź za mieszkanie dla 
panujących, bądź też za mennicę; tam Tytus 
Liwiusz Boratini wybijał osławione grosze i 
szelągi. Wreszcie Jan Kazimierz podarował ów 
zamek 1668 r. Teodorowi Denhoffowi, od nie­
go zaś przeszedł wkrótce w ręce Stanisława 
Lubomirskiego, za którego zamek stał się 
ozdobnym pałacem. Od Lubomirskich odku­
pił pałac Stanisław August 1764 r., lecz za­
niechawszy przebudowy, oddał 1784 r. magi­
stratowi na koszary. Kwaterowało tam woj­
sko do r. 1809, poczem gmach obrócono na 
szpital wojskowy. Po przebudowaniu w r. 
1852, tylko od strony ul. Wiejskiej i Czer­
niakowskiej pozostały ślady starych murów. 
Śiv, Ducha przy ul. Elektoralnej, założony 
przez Annę ks. mazowiecką w r. 1442, mie­
ścił się przy ul. Piwnej, pod opieką pp. Mar- 
cinkanek. Przeniesiony w r. 1825 do posesyi 
niegdyś Potockich, a podówczas Carpentie- 
rów przy ul. Przyrynek, pozostawał tam do 
r. 1852, poczem mieścił się w koszarach Sie­
rakowskich, przy ul. Konwiktorskiej, dopóki 
nowy gmach szpitalny nie stanął przy ul. 
Elektoralnej. Przeznaczono na ten cel posesyę, 
zajmowaną w r. 1779 przez fabrykę powozów 
T. Dangla, od r. 1816 należącą do rządu 
i obróconą na komorę składową. Budowę roz­
poczęto w r. 1856 podług planów Józefa Or­
łowskiego, otwarto zaś nowy szpital w paź­
dzierniku 1861 r. — Św. Rocha na Krakow­
skiem Przedmieściu powstał w r. 1712 ze 
składek zebranych przez bractwo św. Rocha 
przy kościele św. Krzyża. — Św. Jana Bożego 
przy ul. Bonifraterskiej, przeznaczony dla o- 
błąkanych, zbudowano przy kościele Braci 
Miłosierdzia w 1726 roku. — Inne szpitale 
powstały w nowszych czasach.

Instytut oftalmicz7iy,^vzj ul. Smolnej. Edward 
ks. Lubomirski d. 24 stycznia 1823 r. prze­
znaczył 60,000 rub. i pałac w Radzyminie na 
zakład dobroczynny; wykonawca ostatniej 
jego woli, Edward hr. Raczyński z zapisu te­
go utworzył instytut dla chorych na oczy. 
Instytut mieścił się od r. 1827 do l835 przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus, od ul. Św. Krzyz- 
kiej; od r. 1836 do połowy 1864 przy ul. 
Marszałkowskiej; w r. 1861 nabyto plac przy 
ul. Smolnej i podług planów Henryka Marco-
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niego i dra Wiktora Szokalskiego wzniesio­
no gmach obszerny, wykończony przez Adolfa 
Wolińskiego. Otwarcie nastąpiło d. 11 paź­
dziernika 1870 r. Przy instytucie znajduje 
się kaplica z zakrystyą. — Instytut głuchonie­
mych i ociemniałych przy ul. Wiejskiej za­
wdzięcza swój byt gorliwym zabiegom ks. Ja- 
kóba Falkowskiego, który w r. 1816 założył 
był szkółkę dla głuchoniemych w Szczuczy­
nie. Dzięki staraniom założyciela i poparciu 
osób dobroczynnych d. 23 października r. 
1817 otworzono instytut w jednem ze skrzy­
deł pałacu Kazimierowskiego. W r. 1825 roz­
począł ks. Falkowski zbierać składki na bu­
dowę osobnego gmachu i w roku następnym 
przeniósł instytut na ul. Wiejską. W r. 1842 
ks. Józefat Szczygielski ziścił całkowicie za­
miary ks. Falkowskiego, otwierając oddział 
ociemniałych. W ogrodzie instytutu znajdują 
się pomniki dwóch jego rektorów: Falkow­
skiego i Jana Papłońskiego,

Mosty. Pierwszy stały most na Wiśle pod 
Warszawą, na palach, kosztem Zygmunta 
Augusta, rozpoczął d. 25 czerwca 1568 r. bu­
dować Erazm z Zakroczymia, owoczesny 
dzierżawca dochodu przewozu i cła przez 
rzekę. Dokończyła budowy siostra Zy­
gmunta Augusta, Anna; otwarcie pierwszego 
mostu wprost teraźniejszej ul. Mostowej na­
stąpiło d. 5 kwietnia 1573 r. Nadto dla ochro­
ny mostu ks. Anna wzniosła r. 1582 wieżę 
czworokątną z łukiem sklepionym, służącą 
za bramę mostową. W r. 1603 zaniedbanie i 
powódź most zniszczyły. Zygmunt I II  w 
temże miejscu urządził most nowy, który 
również długo nie trwał, albowiem kra zdru­
zgotała pale. W miarę tedy potrzeby, na czas 
zjazdów do Warszawy, wystawiano mosty w 
różnych miejscach; w r. 1656 Kazimierz Sa­
pieha zbudował go z Solca na Kępę, tegoż ro­
ku Jan Kazimierz z ul. Spadek za zdrojami 
(dziś esplanada cytadeli) na Pragę; żaden 
z nich jednak długo nie trwał, tak samo, jak 
dwa mosty z r. 1707. W r. 1775 Adam ks. 
Poniński wystawił most na statkach; w r. 
1808 marszałek francuski Davoust most na 
palach; otwarty jednak d. 31 grudnia, d. 7 
lutego roku następnego już był przez lody 
zerwany. Od tego czasu budowano mosty, ro­
zbierane na czas zamarzania Wisły. W r. 
1829 były dwa: z ul. Bednarskiej i z ul. Spa­
dek. Pierwszy z nich, łyżwowy, długi na 258 
sążni, wprost ul. Bednarskiej, przetrwał aż do 
ukończenia mostu żelaznego. Budowę tego 
ostatniego poprzedziło urządzenie zjazdu do 
Wisły, długiego 380 sążni, opartego na sie­
dmiu arkadach murowanych. Plany zjazdu 
sporządził inspektor komunikacyi Feliks Pan- 
cer i on też kierował robotami, które zaczęły 
się na wiosnę 1844 r. Otwarcie zjazdu na­

stąpiło d. 24 października 1846 r. Przyszła 
wtedy kolej na most stały. Podług planu i 
pod kierunkiem Stanisława Kierbedzia budo­
wano go od lipca 1859 r. i otwarto w d. 22 
listopada 1864. Składa się on z 6 żelaznych 
przęseł, mających długości 1,560 stop, opar­
tych na 2 przyczółkach i 5 filarach w rzece. 
Jako ślad dawnego mostu pozostał dom 
N. 2564 przy ul. Rybaki; jest to przyczółek 
mostowy ks. Anny, wr. 1764 przerobiony na 
prochownię, od r. 1769 obrócony na więzie­
nie, dziś kamienica mieszkalna. Drugi żela­
zny most stały na Wiśle wybudowano pod 
cytadellą w r. 1873—1875 podług planu i pod 
kierunkiem Tadeusza Chrzanowskiego; most 
ten służy dla dr. żel. Obwodowej.

Pomniki.
Kolumna Zygmunta I I I  na placu Zamkowym 

jest najstarszym pomnikiem w Warszawie. 
Zygmunt III  zamierzał wystawić pomnik dla 
uwiecznienia porażki Zebrzydowskiego i w 
tym celu rozkazał w pierwszych latach XVII 
w. wykuć monolit z marmuru żyłkowatego w 
Chęcinach. Kolumna pękła na dwoje, więc 
projektu zaniechał; syn jego atoli, sprowadzi­
wszy jedną połowę kolumny do Warszawy, 
postawił z niej pomnik dla ojca w r. 1644. 
Składa się on z piedestału z czterema tabli­
cami (trzy z nich opiewają czyny Zygmunta 
III, czwarta mieści jego herby), podstawy, 
kolumny z kapitelem korynckim, gzemsu i o- 
dlanej z bronzu statuy Zygmunta. Model sta­
tuy sporządził Klemens Molus z Bononii, odlał 
ją w Warszawie Daniel Tym. Wysokość ca­
łego pomnika wynosi 19 metrów 702 milime­
try. Odnawiano ten pomnik kilkakrotnie; w r. 
1854 urządzono przy nim wodotrysk podług 
planu H. Marconiego z czterema trytonami, 
które odlał z cynku Karol Minter wedle ry ­
sunku rzeźbiarza Kissa. Wreszcie w r. 1885, 
nadwątloną kolumnę marmurową zastąpiono 
kolumną z granitu szląskiego i cały pomnik 
gruntownie odświeżono. Stało się to za sta­
raniem Ludwika hr. Krasińskiego, Ludwika 
Górskiego i Jana Zawiszy.—Drugim pod 
względem dawnośei pomnikiem jest figura N. 
P. M. Passawskiej przed skwerem na Krakow- 
skiem-Przedmieściu. Na gruncie, przez ma­
gistrat ustąpionym, postawił ją z kamienia 
ciosowego budowniczy włoch, Józef Belloti, 
wdzięczny za zachowanie przy życiu podczas 
zarazy morowej, tudzież na upamiętnienie 
zwycięztwa pod Wiedniem. Uchwała magi­
stratu nosi datę 9, pomnik 12 sierpnia 1683 
roku. Statua, o której mowa, do r. 1866 
stała przed Towarzystwem Dobroczynności. 
Kiedy jednak (od r. 1863 do 1865) rozebrano 
domy, stojące w poprzek Krakowskiego-Przed- 

I mieścia (od N. 372 do 385 włącznie) i na miej - 
I scu ich skwer urządzono, natenczas przenie-
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siono i figurę N. Panny. — Krzyże na Placu 
Św. Aleksandra są szczątkiem drogi Krzyżo­
wej czyli Kalwaryi, istniejącej od r. 1730 do 
1791. Zaczynały ją trzy krzyże złote, po- 
czem stało w pewnych odstępach 28 kapli­
czek po prawej stronie Alei Ujazdowskiej aż 
do Belwederu; główna kaplica marmurowa 
znajdowała się w teraźniejszym ogrodzie Bo­
tanicznym. Obecnie pozostały jeszcze dwa 
krzyże bronzowe pozłacane na słupach ka­
miennych, pośrodku zaś nich ustawiono prze­
niesioną z pobliża figurę św. Jana Nepomuce­
na, wzniesioną przez Franciszka Bielińskiego 
i Jerzego Mniszcha w r. 1752 na pamiątkę 
wybrukowania i uregulowania ulic w Warsza­
wie. — Przy ul. Senatorskiej, przed pałacem 
hr. Przeździeckich, wznosi się również posąg 
św. Jana Nepomucena, wyrzeźbiony z ciosu 
przez Jana CiwerotPego w r. 1731 i postawio­
ny kosztem Józefa Wandalina Mniszcha. — 
Na uczcie z okoliczności ukończenia druku 
„Słownika“ Lindego, d. 5 marca 1815 r., Sta­
nisław Staszic podał myśl wystawienia w 
Warszawie pomnika Mikołajowi Kopernikowi. 
Pierwotnie zamierzono go wznieść przed pa­
łacem Kazimierowskim, następnie jednak o- 
brano teraźniejsze miejsce. Koszta budowy 
pokryła hojna ofiara Staszica i składki. Plan 
ogólny pomnika podał Idźkowski; figurę a- 
stronoma modelował w Rzymie Wojciech 
Thorwaldsen, odlał z bronzu Jan Gregoires i 
syn w Warszawie. Kamień węgielny położo­
no d. 3 listopada 1828 r.; uroczyste odsłonię- 
nie nastąpiło w d. 11 maja 1830 r. Odnawia­
ny był w r. 1834 i 1873; w r. 1894 marmu­
rowe jego części, przez czas zwątlone, będą 
zastąpione granitem. — Obelisk na placu Sas­
kim wystawiono w r. 1841 podług planu An­
toniego Corazzi‘ego na uczczenie pamięci „Po­
laków poległych w r. 1830 za wierność swo­
jemu Monarsze“. Odlany z żelaza, składa się 
z podstawy marmurowej i piedestału kwa­
dratowego żelaznego; piedestał jest podparty 
ośmiu skarpami, przy których spoczywa na 
wzniesieniu ośm lwów spiżowych. W czte­
rech rogach podstawy cztery wielkie orły 
dwugłowe gwardyjskie. Na czterech bokach 
znajdują się napisy w języku russkim i pol­
skim. — Pomnik feldmarszałka Paszkiewicza na 
Krakowskiem Przedmieściu wystawiono w r 
1870 podług projektu prof. Pimenowa, wyko­
nanego przez prof. von Bocka. Odlano go 
z bronzu w fabryce Nikolsa i Plinkego w Pe­
tersburgu. Składa się z piedestału granito­
wego i bronzowego i z posągu bronzowego w 
postawie stojącej. Na piedestale znajdują się 
cztery płaskorzeźby, wyobrażające zdobycie 
Erywania, szturm Woli, herb feldmarszałka, 
oraz wjazd Cesarzowej Maryi Aleksandrówny 
z Następcą Tronu do Warszawy w r. 1840.

Pałace i gmachy.
Pałac w Łazienkach. Dawny zwierzyniec i 

łazienki książąt mazowieckich Stanisław A u­
gust obrócił na park i w r. 1767 poruczył 
Dominikowi Merliniego, Antoniemu Fontan­
nie i Janowi Kamsetzerowi zbudowanie pała­
cu, który też ukończono w r. 1788. Od spa­
dkobierców króla nabył tę rezydencyę Ce­
sarz Aleksander I w r. 1817 za 1,080,000 zł. 
Pałac w stylu Odrodzenia włoskiego posiada 
jedno piętro z dachem płaskim; piętro i dach 
otacza balustrada z czterema posągami u na­
rożników: na piętrze cztery pory roku, na 
dachu cztery części świata. W przedsionku, 
w niszach, wznoszą się z marmuru białego 
wyciosane posągi Kazimierza W., Zygmunta 
I, Stefana Batorego i Jana III, dłuta Jakóba 
Monaldi‘ego; na sklepieniu „Sprawiedliwość“ , 
„Litość“, „Mądrość“ i „Siła“ penzla Baccia- 
rellego. Sale pałacu, wspaniale przyozdobio­
ne i umeblowane artystycznemi przedmiota­
mi, zawierają galeryę obrazów penzla pier­
wszorzędnych mistrzów, tudzież liczne rze­
źby. Przed pałacem rozpościera się otoczony 
z trzech stron stawem taras, na którym 
wznoszą się dwie grupy kamienne: „Merkury 
wyrywający się z objęć Salmacydy“ i „Sa­
tyr obejmujący bachantkę“, tudzież dwie 
figury symboliczne: „W isła“ i „Bug“; przed 
pałacem zaś posągi: Bacnantka z amorkiem i 
Faun z willi Borghesych (kopie Le Bruna), 
oraz dwa wazony z herbom Warszawy. Po 
drugiej stronie pałacu posągi gladyatorów. 
Na wysepce, sztucznie na stawie urządzonej, 
ruiny naśladujące Palmirę, służące za scenę 
podczas lata; amfiteatr na 1,500 osób leży po 
przeciwległej stronie stawu, ozdobiony 16 
posągami znakomitych tragików dłóta Rhi- 
gi‘ego. Naprzeciw pałacu, od północy, poza 
stawem, stoi na moście kamiennym posąg 
konny Jana Sobieskiego, wzniesiony przez 
Stanisława Augusta r. 1788. Od strony ogro­
du botanicznego wznosi się Pomarańczarniajz 
teatrem wystawionym 1786 r., zdobnym ma­
lowidłami Plerscha i Antoniego Smuglewicza. 
W pobliżu jej, na wzgórzu prof. Jastrzębo­
wski w r. 1828 wyrył na bryle granitu polo 
nego zegar słoneczny. Studnia w parku ma 
kształt grobowca Cecylii Metelli. W jednej 
z alei mieści się Biały domek, pełen pamiątek 
i dzieł sztuki, a pomiędzy niemi Wenus w ką­
pieli, starożytna rzeźba z marmuru. Domek 
Myślewice zawiera galeryę obrazów. W r. 
1870, bliżej ogrodu Belwederskiego, urządzo­
no nową oranżeryę z rzadkiemi okazami ro- 
ślinnemi.

Belweder, sąsiadujący z Łazienkami, posiada 
pałacyk w stylu Odrodzenia, wzniesiony 
pierwotnie przez Krzysztofa Paca w r. 1659, 
w r. 1764 kupiony przez Stanisława Augusta
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na fabrykę fajansu, w r. 1818 nabyty przez 
rząd i w r. 1822, po rozebraniu starych mu­
rów, nanowo odbudowany przez architekta 
Jakóba Kubickiego. Ogród Belwederski jest 
urządzony na stokach płaskowzgórza war­
szawskiego; po środku sadzawki wysepka z 
pomnikiem z marmuru białego.

Obserwatoryum astronomiczne mieści się w 
gmachu wystawionym w r. 1828 przez bu­
downiczego Piotra Aignera, w ogrodzie Bota­
nicznym. Urządzeniem jego zajmował się 
pierwrszy dyrektor, prof. Franciszek Armiń- 
ski. Posiada dwie wieże do postrzeżeń. W 
r. 1872 gmach ten przebudowano stosownie 
do potrzeb nowoczesnych.

Teatr Wielki. Jakkolwiek we dworze ujaz­
dowskim, 12 stycznia 1578 r. odegrano 
„Odprawę posłów greckich“ Kochanowskiego 
nie można ztąd wnosić o istnieniu specyalnej 
sali dla widowisk. Dopiero po ostatecznem 
zbudowaniu zamku warszawskiego, urządził 
dworski teatr Władysław IV; opis sali tea­
tralnej z 1643 r. mówi o scenie z kolumnami, 
ganku dla orkiestry, lożach dwuosobowych, 
oraz o sztucznej machineryi i dakoracyach. 
Urywali tam, przeważnie Włosi, opery, balety 
i komedye pasterskie. August II  przy pałacu 
Saskim, od strony ul. Królewskiej, zbudował 
Opernhaus, w którym sprowadzeni z Drezna 
aktorowie dawali opery i komedye. W d. 19 
listopada 1765 r., za dyrekcyi Thomatisa, 
pierwszy raz wystąpili tam artyści polscy w 
komedyi Bielawskiego „Natręci“. Było to 
zarazem pierwsze widowisko płatne, gdy po­
przednio teatr służył wyłącznie ku zabawie 
zaproszonych. W r. 1772 gmach Saski, sta­
rością zwątlony, rozebrano. W roku nastę­
pnym dawano operę i balet w pałacu Karola 
ks. Radziwiłła (Namiestnikowskim) na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, a w r. 1775 August 
Sułkowski otworzył teatr na Nowym Świę­
cie N. 1315. Po nim rządy widowisk objął 
Franciszek Ryx. Ów Ryx pospołu z małżon­
ką swoją Ludwiką z Melri‘nich d. 1 czerwca 
1779 r. wziął w dzierżawę wieczystą grunta 
od Felicyanny z Dziarkowskich wdowy po 
Piotrze dc Latour, posiadającej pałacyk mu­
rowany i dwa dworki na ul. Długiej, naprze­
ciw kościoła kks. Pijarów, wychodzące też na 
ul. Tylną, Św. Jerską i przytykające do grun­
tu b. pałacu Krasińskich. Czynsz roczny wy­
nosił 100 zł. Na gruntach owych dworków, 
podług planu Bonawentury Solari‘ego, Ryx 
wybudował tegoż roku gmach teatru, ozna­
czony Nr. 547 b i c, oraz kamienice od ul. 
Św. Jerskiej Nr. 1790 a i b. Otwarto nowy 
teatr d. 25 listopada 1779 r. operą „Bednarz“ 
i komedyą „Amant, autor i sługa“, odegraną 
przez trupę Wojciecha Bogusławskiego. W 
r. 1795 teatr uległ mocnym uszkodzeniom i

i był użyty na magazyn zbożowy. Przywróco­
ny następnie do właściwego przeznaczenia, 
służył sztuce do d. 21 lutego 1833 r., w któ­
rym wystawiono operę Rossiniego „Hrabia 
Ory“. We trzy dni później wznowiono wido­
wisko w nowym gmachu na Marywilu; ze 
starego teatru, po wytknięciu ulicy wprost 
Nowiniarskiej, pozostała tylko część mu­
rów .— Na teraźniejszym placu Teatralnym, 
jeszcze za książąt mazowieckich mieściły 
się składy soli, które uległy zniszczeniu 
w r. 1655. Na tej pustce Marya Kazi­
miera wystawiła w r. 1695 gmach oka­
zały dla kupców zagranicznych i nazwała go 
Marieville. Mieściły się tam 54 sklepy. 
Wprost bramy frontowej stała kaplica :na- 
kształt rotundy. Po sprzedaży tego gmachu 
przez Sobieskich, nabyły go w r. 1724 PP. 
Kanoniczki, od nich zaś odkupił tę posesyę 
magistrat w r. 1819 i zburzywszy ruderę, 
oddał plac pod budowę Teatru. Plany jego 
wykonał Antoni Corazzi, budowy dokończył 
Ludwik Kozubowski. Kamień węgielny położył 
d. 19 listopada 1825 r. Józef ks. Zajączek. 0 - 
twarcie Teatru nazwanego Wielkim nastąpiło 
d. 24 lutego 1833 r., wystawieniem „Cyrulika 
Sewilskiego“ Rossiniego. W r. 1841 dołą­
czono do Teatru budynki komory konsump- 
cyjno-składowej przy ul. Trębackiej. Prze­
budowywano go w r. 1844 i 1870, pod kie­
runkiem Władysława Rittendorfa w r. 1883; 
wreszcie, pod kierunkiem Żochowskiego, do­
konano gruntownej odbudowy, która trwała od 
26 maja 1890 r. do otwarcia na nowo teatru 
w d. 11 wrześ. 1891 r. Jest to gmach w stylu 
klasycznym, z trzema kondygnacyami kolumn 
ciosowych na froncie, z kolumnadami przy 2-ch 
skrzydłach bocznych. Front zdobią płasko­
rzeźby: „Powrot Edypa z igrzysk olimpij­
skich“ dzieło Pawła Malińskiego i ,,Ana- 
kreon“ dłuta Acciardi‘ego. W foyer stoją 
posągi znakomitych aktorów. Teatr Wielki 
(opera i dramat) może pomieścić przeszło 
1,100 widzów. W pawilonie przytykającym 
do ul. Wierzbowej mieści się Teatr Rozmaito­
ści (komedyal, otwarty d. 13 września 1833 
r. Po zniszczeniu przez pożar w r. 1883 od­
budowany na nowo. — Teatr Letni w ogro­
dzie Saskim stanął w r. 1871 podług planu 
A. Zabierzowskiego.

Pałac zwany Prymasowskim przy ul. Sena­
torskiej rozpoczął budować w r. 1593 biskup 
płocki Wojciech Baranowski, następnie pry­
mas; w r. 1613 podarował go kapitule gnie­
źnieńskiej na mieszkanie prymasów. Zni­
szczony przez Szwedów pałac odnowił 1690 
r. kardynał Michał Radziejowski; w r. 1784 
przebudował go prymas Ostrowski podług 
planu Schroegera. Po śmierci ostatniego pry­
masa Michała Poniatowskiego w r. 1794 pa-
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łac obrócono na inny użytek. Do r. 1864 po­
dwórze pałacu było oddzielone od ulicy kratą 
żelazną. — Pałac zwany Paca przy ul. Miodo­
wej wystawił pierwiastkowo Jan ks. Radzi' 
wiłł 1678 r. Od potomków jego kupił pałac 
Ludwik Pac 1823 r. i przebudował podług 
planów H. Marconiego. Nad bramą w półko­
le zagłębioną znajduje się płaskorzeźba L. 
Kaufmanna, wyobrażająca Tytusa Q,uinta 
Flaminiusza, ogłaszającego w Koryncie swo­
bodę miast greckich. Od r. 1835 pałac ten 
należy do skarbu i mieści instytucye sądo­
we. — Pałac zwany Briihlowskim przy rogu ul. 
Wierzbowej i placu Saskiego był pierwotnie 
dworem Zebrzydowskich. W r. 1641 nowy 
nabywca tej posiadłości, Jerzy Ossoliński 
wystawił pałac, który należał później do 
Lubomirskich i Sanguszków. Od tych osta­
tnich 1750 r. kupił go Henryk Bruehl i 
przebudował; z rąk Bruehlów wyszedł w r. 
1775; w r. 1787 kupił go rząd na pomiesz­
kanie ambasadora ruskiego. Od r. 1815 do 
1830 mieszkał w tym pałacu Wielki Książę 
Cesarzewicz Konstanty Pawłowicz. Pałac 
ten zdobią posągi dłuta Józefa Deibla. Obe­
cnie mieści się w nim zarząd telegrafu. —Pa­
łac zwany Namiestnikowskim na Krakowskiem 
Przedmieściu postawił w r. 1645 Stanisław 
Koniecpolski podług planu Konstantego To- 
mallego. Następnie należał do Lubomirskich i 
Radziwiłłów. W  r. 1818 nabył go rząd i 
przebudował podług planu Piotra Aignera. 
Po pożarze 1852 odbudował go Alfons Kro- 
piwnicki. Zdobią ten pałac kolumnady ko- 
rynckie i doryckie, ballustrady, oraz posągi 
kamienne z dawnej bramy miejskiej Krakow­
skiej wprost Zamku. — Pałac zwany Kazi- 
mierowskim na Krakowskiem Przedmieściu 
wznosi się na miejscu zwierzyńca książąt ma­
zowieckich. Następnie był tam ogród i obo- 
źnia królewska, czyli stajnie i psiarnie. Do­
piero Władysław IV wymurował tam pałac. 
Pałac ten a głównie jego ogrody bogate 
w osobliwości opisuje szczegółowo Jarzem- 
ski i wspomina Morsztyn w „Psyche“. Po 
spaleniu w r. 1656, odbudował go Jan Ka­
zimierz 1660 r. Od wierzycieli Jana Kazi­
mierza kupił tę posesyę Jan III, a syn jego 
Konstanty podarował 1724 r. Augustowi II. 
Część jej zajęły wojsk saskie, część zaś o- 
trzymał w darze 1735 r. Józef hr. Sułkow­
ski i odnowił pałac 1740 r. Od niego zaś od­
kupił Stanisław August w r. 1764 i w odno­
wionym gmachu umieścił korpus kadetów, 
który pozostawał tam do r. 1795. Od r. 1804 
pałac Kazimiero wski stał się własnością komi- 
syi edukacyjnej; w r. 1815 umieszczono w 
nim bibliotekę publiczną czyli główną, oraz 
we dwa lata później liceum. W r. 1824 Hen­
ryk Szpilowski nadał pałacowi kształt teraź

niejszy. Od r. 1817 do 1830 mieścił się w 
nim, tudzież w gmachach sąsiednich lub do­
budowanych, uniwersytet Aleksandryjski, po­
tem gimnazya, i Szkoła sztuk pięknych tu­
dzież gabinety: zoologiczny, gipsów i inne, od 
r. 1862 do 1869 Szkoła Główna, obecnie zaś 
uniwersytet Cesarski. W  r. 1893 według pla­
nu Szyllera i Jabłońskiego zbudowano na 
miejscu skweru przed pałacem nowy gmach 
biblioteczny, w głównym zaś gmachu po bi­
bliotece będą umieszczone aule i praco­
wnie uniwersytetu. — Pałac Krasińskich na 
Krakowskiem Przedmieściu wystawił Jan Ans- 
gary Czapski 1740 r.; później posiadali go 
Małachowscy, od r. 1809 ordynaci Krasiń­
scy. Znajduje się w nim zbrojownia, w pawi­
lonie zaś dobudowanym od ul. hr. Berga, biblio­
teka połączona ze zbiorami Konstantego Swi- 
dzińskiego.— Pałac Potockich na Krakowskiem 
Przedmieściu wystawił Ludwik Tyszkiewicz 
1792 r. podług planu Jana Kamsetzera.—Pa­
łac instytutu muzycznego przy ul. Ordynackiej 
rozpoczął budować w kształcie obronnego 
zamku ordynat Janusz Ostrogski 1597 r. Na­
stępni właściciele przerobili go na pałac, w 
którym od r. 1859 mieści się instytut. — 
Pałac b. komisyi skarbu przy ul. Rymarskiej 
był własnością Leszczyńskich; w r. 1824 
przebudował go Antoni Corazzi w stylu kla­
sycznym. — Pałac ordynatów Zamoyskich przy 
ul. Senatorskiej stanął w r. 1815 na miejscu 
pałacu Błękitnego, wzniesionego przez Augu­
sta II  dla córki króla, Orzelskiej. Znajduje 
się w nim biblioteka i zbrojownia. — Pałac 
b. Mennicy przy ul. Bielańskiej należał do Po­
tockich; kupiwszy go w r. 1765, Stanisław 
August obrócił na mennicę. Rozebrany w r. 
1817, stanął znowu podług planu P. Aignera. 
Mieści obecnie warsztaty wojskowe. — Pałac 
Załuskich przy ul. Daniłowiczowskiej, zbudo­
wany 1621 r. przez Mikołaja Daniłowicza, 
zniszczony w 1655 r., po przerobieniu w 1741 
r. użyty na umieszczenie biblioteki publicznej 
braci Załuskich. Otwarta dnia 3-go sier­
pnia 1746 r., pozostawała tam do r. 1795. 
W niszach od strony dziedzińca znajdujesię 37 
popiersi Królów z kamienia. — Pałac zwany 
Mniszchowslcim przy ul. Senatorskiej, stoi na 
miejscu domów Ossolińskich, a następnie Ka- 
zanowskich, Radziejowskieh i Rejów. W r. 
1730 wystawił tam pałac Józef Wandalin 
Mniszech; później była to własność Potockich, 
od roku zaś 1829, po przebudowaniu, mieści 
Resursę Kupiecką. —■ Pałac Resursy Obywa­
telskiej na Krakowskiem Przedmieściu stanął 
w r. 1861 podług planu Leona Karasowskie- 
go na gruncie pałacu Kazanowskich, nastę­
pnie Zamoyskich i Mniszchów. — Pałac Uru- 
skich na Krakowskiem Przedmieściu wzniósł 
budowniczy A. Gołoński 1844 r. na miejscu
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pałacu Poniatowskich. — Gmach kantoru Ban­
ku Państwa przy ul. Rymarskiej zbudował w 
r. 1828—1830 Antoni Corazzi na miejscu pa­
łacu Michała Ogińskiego, na pomieszczenie 
biur b. Banku Polskiego. Tenże budowni­
czy wzniósł sąsiadujący z nim pałac b. mi­
nistrów skarbu, na miejscu pałacu Lesz­
czyńskich. — Gmach Towarzystwa Dobroczyn­
ności. Zawiązane w r. 1814, kiedy nędze 
Warszawy zwiększył wielki pożar, Towa­
rzystwo Dobroczynności mieściło się z ra ­
zu przy ul. Miodowej Nr 487, następ­
nie w klasztorze ks. Franciszkanów przy ul. 
Zakroczymskiej. W r. 1818 otrzymało pose- 
syę na Krakowskiem-Przedmieściu, w której 
dotychczas pozostaje. Jest to dawny pałac 
Kazanowskich, od r. 1661 Lubomirskich, a 
następnie pp. Karmelitek bosych (ob. ko­
ścioły). Po oddaniu tych gmachów Towarzy­
stwu, przebudował je A. Corazzi. Towarzy­
stwo rządzi się ustawą z 13 czerwca 1825, 
zmienioną w r. 1891. — Gmach Towarzystioa 
Kredytowego Ziemskiego przy ul. Mazowieckiej, 
z dolnem piętrem na wzór Prokuratoryj w 
Wenecyi, postawili Henryk Marconi i Józef 
Górecki w r. 1856. Wznosił się tam poprze­
dnio pałac Czerwony biskupa poznańskiego 
Michała Bartłomieja Tarły, zbudowany 1661 
r., w którym mieszkało później poselstwo 
tureckie. Sala zebrań Towarzystwa jest ozdo­
biona malowidłami ściennemi Karola Mar­
coniego. — Pałac Kronenbergów przy ul. Ma­
zowieckiej wystawiono w r. 1869 podług pla­
nu Hitziga na miejscu dworu Radziwiłłów, 
Małachowskich i t. d. — Pałac Saski ob. 0- 
gród Saski. — Pałac Krasińskich ob. Ogród 
Krasińskich. — Dworzec dr. żel. warszawsko- 
wiedeńskiej wybudował H. Marconi 1844 r.; 
dr. ż. warszawsko-petersburskiej wybudowa­
no w r. 1862; dr. ż. warszawsko-terespolskiej 
w r. 1866, podług planu Adolfa Kropiwnic- 
kiego. — Gmach hotelu Europejskiego zbudował 
H. Marconi 1859 r. w stylu Odrodzenia; na 
parterze znajduje się plafon Józefa Simle- 
ra. — Pałac arcybiskupi przy ul. Miodowej. Na 
miejscu dworków, w połowie XVIII w. Piotr 
de Rioncour postawił pałac przy ul. Miodo­
wej z murowaną oranżeryą, która ciągnęła 
się ku cekhauzowi przy ul. Długiej. Przy 
działach spadkowych w r. 1768 syn jego An­
drzej, poseł saski, sprzedał całą posesyę Ja­
nowi Borchowi; od r. 1793 do 1795 prawem 
zastawu posiadał ten pałac Szczepan Zam- 
brzycki; w r. 1800 od Borchów kupił go Lu­
dwik Nesti, restaurator i cukiernik; w r. 1810 
przeszedł na własność Karola Kerna; od Jó­
zefy Kernowej d. 27 lipca 1838 rząd nabył 
pałac na rzecz arcybiskupów warszawskich.— 
Gmach Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy, 
założonego w r. 1870, mieści się przy ul.

Włodzimierskiej; zbudował go w stylu Odro­
dzenia J. Ankiewicz, ozdobili posągami ale- 
gorycznemi T. Rygier, A. Pruszyński, L. Ku- 
charzewski i K. Ostrowski. Na stropie sali 
zebrań ogólnych malowidło W. Gersona wyo­
braża Warszawę, udzielającą gościnności Re­
ligii, Nauce, Prawu, Sztuce, Rzemiosłu i bio­
rącą w opiekę ubogich i sieroty. — Gmach 
więzienia karnego przy ul. Długiej (od rogu ul. 
Nalewek do ul. Przejazd). Na tern miejscu, 
w r. 1582, Stefan Batory wystawił szpital 
dla chorych i niedołężnych żołnierzy. W ła­
dysław IV w r. 1638 przerobił szpital na 
zbrojownię czyli cekhauz. Ten gmach okazały 
stanowił jedną z osobliwości miasta. Po zrabo­
waniu przez Szwedów Jan I II  odnowił arsenał. 
Dnia lOlipca 1702 r. piorun uderzył weń, za­
palił prochy, i wtedy część gmachu od strony 
Nalewek z dachem i murem narożnym runęła. 
Odbudował go za Augusta II generał arty- 
leryi Bruehl i bliżej ul. Przejazd wzniósł pa­
łac, w którym rezydowali generałowie artyl- 
leryi. W r. 1794 przy cekhauzie mieściła się 
rada wojenna. Prussacy zajęli go na swoją 
artyleryę. Za Ks. Warszawskiego była tu 
szkoła artyleryi i inżynieryi; po r. 1815 
gmach ten wewnątrz i zewnątrz odnowiono; 
w sali środkowej znajdowały się starożytne 
zbroje. W r. 1833 dano inne temu gmachowi 
przeznaczenie, umieszczając w nim dom kary 
i poprawy.

Ogrody.
Ogród Botaniczny. Jeszcze za książąt mazo­

wieckich, kiedy rezydowali w Jazdowie, były 
tu podobno ogrody, które pospołu z dzie­
dzictwem książęcem stały się własnością pa­
nujących. Następnie Jan Kazimierz nadał 
owe zabudowania i ogrody ujazdowskie Teo­
dorowi Denhoffowi w r. 1668; ten zaś ustąpił 
je po sześciu latach Stanisławowi Lubomir­
skiemu, od Lubomirskich zaś kupił je Stani­
sław August w r. 1764. Wtedy to uporząd­
kowano i ozdobiono ogród; teraźniejsze je ­
dnak swoje przeznaczenie otrzymał dopiero 
w r. 1817, kiedy Cesarz Aleksander I, naby­
wszy Łazienki i posesye sąsiednie, część o- 
grodów podarował zwierzchności naukowej. 
Profesor botaniki w uniwersytecie warszaw­
skim, Michał Schubert i starszy ogrodnik 
Guenther przenieśli tam ogród Botaniczny, 
który poprzednio mieścił się po za pałacem 
Kazimierowskim, czyli uniwersytetem. Na­
stąpiło to w r. 1819. Rośliny są zasadzone 
podług systemu Adryana Jussieu‘go; wielką 
obfitością wyróżniają się zbiory palmowa- 
tych, obrazkowatych i storczykowatych. W 
ogrodzie tym przechowały się ślady stacyj 
Męki Pańskiej (Kalwaryi ujazdowskiej) oraz 
fundamentów świątyni pod wezwaniem Opa­
trzności, położonych w r. 1792.
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Ogród Säski. Na gruntach folwarku staro-' 
stwa Warszawskiego Tobiasz Morsztyn wy­
stawił pałac z ogrodem 1675 r. Od Morszty­
nów kupił tę posesyę i sąsiednie August II  r. 
1713 i wybudował pałac 1724 r., ogród zaś, 
po francuzku urządzony, otworzył d. 27 maja 
1727 r. dla publiczności, która wchodziła 
z placu targowego, przez bramę Żelazną, przy 
zbiegu ul. Żabiej i Granicznej. Obok muru, 
okalającego pałac, stał podówczas gmach tea­
tralny, Opernhaus. Od Sasów nabył pałac i 
ogród rząd pruski 1797 r„ poczem przeszły 
na własność rządu. W r. 1816 urządzili ogród 
na wzór angielski Sauvage i Strobel. W r. 
1849 ogród przeszedł pod zarząd magistratu. 
Położony w samym środku miasta ma 7 bram. 
Wprost głównego wejścia od Saskiego placu, 
przez kolumnadę, w r. 1842 przez Idźkowskie- 
go wzniesioną, znajduje się wodotrysk w 
kształcie wazonu, o średnicy 40 stop, po za 
nim zaś kompas marmurowy, postawiony z za­
pisu meteorologa Antoniego Magiera. Na 
wzgórzu od strony ulicy Niecałej wznosi się 
budowla służąca za zbiornik wody, zbudowa­
na 1854 r. przez Henryka Marconiego, podług 
wzoru świątyni w Tivoli. Około 30 figur 
symbolicznych kamiennych, pochodzących 
przeważnie z czasów saskich, przyozdabia cie­
niste aleje. Jest też sztuczna sadzawka, słu­
żąca zimą zaślizgawkę. Śród ogrodu znaj­
duje się budynek Teatru letniego. Przy ogro­
dzie mieści się zakład wód mineralnych, w 
gmachu 1847 r. wystawionym przez H. Mar­
coniego na wzór łaźni Dyoklecyana. Gmach 
ten zdobią posągi symboliczne dłuta L. Kau- 
fmanna, oraz popiersia znakomitych lekarzy: 
Augusta Wolffa, Franciszka Brandta, Józefa 
Czekierskiego i Józefa Celińskiego.

Ogród Krasińskich. Jan Dobrogost Krasiń­
ski, na gruntach kupionych od Gizów, Dzia- 
notich i innych zamożnych mieszczan, wybu­
dował w stylu włoskim okazały pałac, z j e ­
dnuj strony z rozległem podwórzem (dziś 
plac), otoczoneru wysokim murem, z drugiej 
zaś z ogrodem w formie czworokąta. W r. 1765 
cała ta posesya przeszła na własność rządu, 
ogród zaś, uporządkowany przez Knalkfusa, 
otwarto dla publiczności 1 kwietnia 1768 r. 
Front pałacu, zajmowanego dziś przez izbę 
sądową, od strony placu zdobi płaskorzeźba 
.,Pojedynek trybuna Marka Waleryusza z 
Gallem“, od strony ogrodu „Wjazd tryumfal­
ny Juliusza Cezara do Rzymu“, obiedwic dłu­
ta Antoniego Bianchi‘ego. Pałac ten jest je­
dną z najpiękniejszych budowli miasta. Ogród 
przez długi czas służył za miejsce uroczysto­
ści i zabaw publicznych. W sąsiednim ogród­
ku Ilueckerta mieści się najstarszy instytut 
wód mineralnych, założony 1824 roku.

Ogród Frascati, urządzony w r. 1772—1784 
przez Kazimierza ks. Poniatowskiego, rozcią­
gał się na przestrzeni od teraźniejszego In­
stytutu Głuchoniemych i od Nowego Światu 
w dół, gdzie dziś ul. Książęca, podówczas 
nieistniejąca. Był to wspaniały ogród z osobli- 
wemi ozdobami architektonicznemu Przecięty 
ul. Książęcą, w małej części pozostał przy szpi­
talu św. Łazarza, w większej zaś, starannie 
urządzonej, zatrzymał dawną nazwę i należy 
do br. Branickich, jako park przy ul. Wiej­
skiej.

Ogród Foksal. Na tern miejscu w XVII w. 
posiadali pałac i ogród Czapscy; od nich w r. 
1746 przeszedł na własność Maryi i Anny 
z Kolowrathów Bruehlowej i następnie często 
zmieniał właścicieli; jednym z nich był Igna­
cy Krasicki; od niego w r. 1768 odkupił tę 
posesyę Franciszek Potocki. Następny posia­
dacz, Fryderyk Kabryt, bankier, urządził 
miejsce zabaw nazwane Foksalem. Otwarcie 
nastąpiło 15 maja 1776 roku. Z tego o- 
grodu wzniósł się balonem sławny Jan 
Piotr Blanchard dnia 10 maja 1789 i spadł 
w lesie białołęckim; była to jego dru­
ga podróż napowietrzna w Warszawie; pier­
wszą pospołu z Janem Potockim uskute­
cznił w r. 1788 z ogrodu pałacu Mniszchów. 
Następnie urządzano tam różne widowiska; 
obecnie posesya zwana Foksalem składa się 
z kilku pałaców wzniesionych na miejscu 
uszczuplonego ogrodu. W jednym z nich znaj­
duje się biblioteka Przezdzieckich.

Dolina Szwajcarska. Ogród i posesya tej 
nazwy leżały przy gościńcu wiodącym ku 
zamkowi jazdowskiemu; w r. 1768 rząd po­
darował te grunta ks. Bazylianom pod bu­
dowę konwiktu dla młodzieży: skończyło się 
atoli na założeniu fundamentów, gdyż w r. 
ks. Bazylianie zrzekli się za wynagrodzeniem, 
przywileju. Rząd wydzierżawił grunt wie­
czyście w r. 1825 Stanisławowi Śleszyńskie­
mu, który wzniósł kamienicę N. 13 i założył 
ogród owocowy. W r. 1852 nabyli całą po­
siadłość St. Dziechciński i A. Winnicki i wy­
budowali gmach frontowy z salą koncertową, 
przebudowany w r. 1867. Od jego wzniesie­
nia Dolina Szwajcarska stała się miejscem 
koncertów letnich różnych orkiestr niemiec­
kich i miejscowych. Wzniesiono tu także le­
tni cyrk drewniany. W r. 1893 obszar ogro­
du znacznie uszczuplono, oddając go pod bu­
dowę domów.

Ogród Pomologiczny, założony w r. 1865 w 
Marymoncie, od r. 1870 przeniesiony na fol­
wark należący niegdyś do kościoła św. Krzy­
ża, pomiędzy ul. Nowogrodzką i Koszyki, sta­
nowi filię ogrodu Botanicznego i służy do 
hodowli drzew i krzewów owocowych.
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E. Historya miasta,
I. Początki Warszawy. Zbieg naturalnych 

dróg lądowych idących grzbietami wododzia­
łów i przecinających Wisłę w punkcie, leżą 
cym pomiędzy ujściami jej najważniejszych 
dopływów w średnim biegu (Pilicy, Bugu 
z Narwią i Bzury), musiał już w odległej 
przeszłości ściągnąć przedsiębierczych osa­
dników, którzy poząjmowali dogodniejsze 
miejsca na wybrzeżach rzeki i ważniejsze sta- 
cye przy drożynach wijących się przez roz­
ległe, błotniste puszcze, pokrywające obszar 
między Bugiem, Pilicą i Bzurą. Wykopalisko 
monet rzymskich (cesarza Adryana) w Izde- 
bnie (pow. błoński, około 4 mil od Warsza­
wy), rzymski pianiądz znaleziony w warstwie 
gliny (w głębokości 3 mt.) przy prowadzeniu 
robót kanalizacyjnych w alei Ujazdowskiej 
(w Warszawie), monety angielskie z X I w. 
znalezione pod Kaskami (w pobliżu Izdebna), 
świadczą o ruchu handlowym, choć niezbyt 
ożywionym zapewne, na drogach wiodących 
na późniejszą Warszawę, ku Bałtykowi i 
płn.-wschodnim obszarom.

Cmontarzyska przedhistoryczne, rozkopane 
w Raszynie (1852 r.), Książenicach (1856), 
Izdebnie, Skierniewicach (1860 r.), urny zna­
lezione przy budowie pałacu belwederskiego 
(r. 1823) i tarasu zamkowego w Warszawie, 
cmentarzyska okolic Pragi (Brudno, Tarcho- 
min, Targówek, Grochów) zbadane w ciągu 
ostatnich lat dwudziestu, stwierdzają da- 
wnośó osad ciągnących się po obu brzegach 
Wisły i wzdłuż traktów lądowych.

Ludność tych osad przedstawiała zapewne 
mieszaninę plemion, rozsiadłych nad brzegami 
rzek uchodzących do Wisty w pobliżu War­
szawy. W mieszaninie tej górowali przyby­
sze od wybrzeży Bałtyku i okolic dolnego bie­
gu Wisły—Pomorzanie, przedstawiciele wyż­
szej kultury. Ruch kolonizacyjny w kierun­
ku ku wschodowi istniał już niewątpliwie w 
epoce przedhistorycznej. Emigracya ta, po­
zbawiając zachodnią słowiańszczyznę zdol­
niejszych i dzielniejszych jednostek, ułatwiała 
podbój niemiecki i wynarodowienie obszarów 
między Elbą a Odrą, tudzież wybrzeży Bałty­
ku. Pomorzanie posuwają się brzegami Wi 
sły, Narwi i Bugu, w kierunku od ujścia ku 
źródłom i zakładają tam pierwsze przystanie, 
osady rybackie i pasterskie, targowiska. 
Większa część najdawniejszych grodów, tar­
gowisk i osad nad Wisłą (w obrębie Mazow­
sza, od ujścia Pilicy począwszy), Narwią, Bu­
giem, nosi nazwy jakie spotykamy jedynie w 
dorzeczu dolnej Wisły, na dawnem Pomorzu 
lub w przyległych okolicach Wielkopolski. 
Nazw takich jak: Arciszew, Czersk, Czer­
wińsk, Iłów, Nieszawa, Płock, Płochocin, Ra­
ciąż, Radzymin, Serock, Tarchomin, Tarczyn, 
Warszewice, Żużela, nie spotykamy ani w

Małopolsce ani nawet na Mazowszu, w stro­
nach oddalonych od większych rzek. War­
szawa (pierwotnie Warszowa) jest prawdopo­
dobnie jedną z tych osad pomorskich, założo­
ną przy pierwotnej osadzie rybackiej (dziś 
ulica Rybaki). Najdawniejszą przystanią dla 
statków płynących Wisłą był z lewego brze­
gu Solec, leżący na płd.-wschód od Warsza­
wy zaś na praw. brzegu wś Kamień, położona 
naprzeciw Solca. Rozległa Kępa Kawcza (dziś 
Saska) na Wiśle ułatwiała przepławianie w 
tym miejscu koni jucznych i bydła, w epoce 
kiedy przewożono towary na grzbiecie zwie­
rząt, przedzierających się z trudem wązkimi 
drożynami, przez gąszcze bagnistych puszcz. 
Znaczenia tych dwu przeciwległych targo­
wisk (takie pary targowisk spotykamy zwy­
kle nad brzegami większych rzek) dowodzi, 
zarówno wzniesienie grodu książęcego w Uja- 
zdowie, na płaskowzgórzu górującem po nad 
Solcem jak i wczesne (nieznanej daty) utwo­
rzenie parafii i wzniesienie kościółków zaró­
wno na Solcu jak i w Kamieniu (nadanym 
bisk. płockim). Zwiększający się ruch na 
drogach lądowych, w miarę zaludniania się 
obszarów między Pilicą, Bzurą a Narwią, u- 
torowanie dróg kołowych przez puszcze zale­
gające dorzecza tych dróg wodnych, wytwo­
rzy przy coraz liczniej uczęszczanym prze­
wozie pod Warszawą, dwa nowe targowiska: 
jedno z lew. brzegu przy wsi Warszawie na 
suchy m piaszczystym wzgórzu (dziś Rynek 
Starego Miasta), obok zjazdu ku rzece (ulica 
Mostowa), drugie z praw. brzegu, powstanie 
w większym oddaleniu od Wisły, przy wsi 
Brodno (Brudno), po za nadbrzeżną osadą 
Pragą. Będzie to os. Targowe (dziś Targó­
wek). Rozwój tych nowych targowisk odbie­
rze dawne znaczenie poprzednim i odciągnie 
od nich ludność. Obszar między dolnym bie­
giem Pilicy i dolnym biegiem Bugu wchodził 
niewątpliwie w skład państwa Piastów już 
przy końcu X wieku. Leżał on jednak już po 
za linią pogranicznych grodów rozmieszczo­
nych ponad Bzurą i Narwią. Pokryty wiel- 
kiemi puszczami, słabo zaludniony, wystawio­
ny od wschodu na najazdy plemion litewskich 
i ruskich, był traktowany przez ówczesnych 
kierowników państwa piastowskiego, jako 
nieużyteczny anneks, oddany na pastwę sa­
mowoli pogranicznych kasztelanów. Kościół 
nie wiele się też troszczył o nieliczną ludność 
tego lesistego obszaru obejmującego około 
200 mil kwadr, lecz liczącego może nie wię­
cej jak 50 mieszkańców na jednej mili. Kiedy 
przy urządzaniu coraz nowych biskupstw, 
wykreślone będą granice świeżych dyecezyi, 
obszar ten, jako niepożądany, pozostanie pod 
władzą swego pierwotnego biskupa (poznań­
skiego), który w stosunku do tego odle­
głego i oddzielonego obszarami innych dyece-
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zyi, terytoryum, uważał się poniekąd za bi­
skupa „in partibus infidelium“. Nad opuszczo­
nym pograniczem rozciąga niekiedy z miło­
sierdzia opiekę biskup płocki, którego dyece- 
zya sięgała prawego brzegu Wisły i obejmo­
wała oba targowiska pod Warszawą: Targo­
we i Kamień, Zasługa krzewienia chrześci­
jaństwa w tych okolicach należy się klaszto­
rowi kanoników regularnych w Czerwińsku 
(istniejącemu już w pjłowie X II w.), osadzo­
nych przy grodzie i targowisku tamecznym 
jak o tem świadczy uposażenie z dochodów 
książęcych (19-ty targ, 19 grzywna z kar, 19 
statek co do cła, 10 źrebię i 10 dzień służby 
dla zamku). Posiadając, już na początku XII 
w., kilka ŵ si w pobliżu Warszawy (Służewo, 
Borzęcino, Koczargi i Wojcieszyno, nastę­
pnie Wawrzyszewo pod Błoniem) uważają ka­
nonicy za obowiązek zarówno zakładać kaplice 
w swych posiadłościach, jak i obsługiwać po- 
wznoszone przez ludność czy książąt nieli­
czne kaplice, niemające stałej obsługi ducho­
wnej. Taką kaplicą był kościółek św. Jerze­
go, wzniesiony zapewne już na początku X III 
w. przy wsi Warszawie, niedaleko traktu kie­
rującego się ku Wiśle (kościółek stał na uli­
cy Św. Jerskioj a trakt szedł w kierunku uli­
cy Długiej i Mostowej, zaś wieś Warszaw­
ska zajmowała obszar okolic dzisiejszego No­
wego Miasta). Erndtel w opisie Warszawy 
(z r. 1730) uważa, zgodnie z ówczesną trady- 
cyą, kościółek ten za najstarszą świątynią 
miasta. Kiedy wzniesioną była kaplica na 
Solcu, kto i kiedy utworzył przy niej parafią, 
niewiadomo. Można domyślać się tylko iż 
dzieje tej parafii i kaplicy wiążą się z nie­
znaną też historyą grodu książęcego w Jaz- 
dowie. Zarówno początki organizacyi kośoiel- 
nej jak i wprowadzenie porządków państwo­
wych na obszarze okolic Warszawy dokony­
wa się za rządów Konrada I (od r. 1199)- 
Zarówno pod względem kościelnym jak i po­
litycznym obszar W. i jej okolic zostaje pod­
dany zwierzchnictwu władz utworzonych 
przy grodzie czerskim. Kasztelanią czerską 
wymienia dokument z r. 1231 (Kod. Wielk. 
Nr 132). Miro kasztelan pojawia się w akcie 
z r. 1236, Albert wojewoda r. 1246, archi- 
dyakonat czerski (dyecezyi poznańskiej) ist­
nieje już r. 1252 a Wiktor archidyakon zna­
ny w r. 1267. O późnem, stosunkowo, zapro­
wadzeniu organizacyi parafialnej, w najbliż­
szej okolicy W. świadczy fakt, iż przy zało­
żeniu kościoła paraf, w Zegrzu nad Narwią 
(około 4 mil. na półn. od W.) a więc na ob­
szarze dyecezyi płockiej, nadane mu zostały 
dziesięciny z wsi: Polików, Młociny, Wa- 
wrzyszew, Sochaczew, Czerwonka, Rybno i 
Rozlazłowo. Nadanie to pochodzi zapewne 
z pierwszych lat wieku X III.

O istnieniu grodu książęcego w Jazdowie 
przy W.(dowiadujemy się z opowieści roczni- 
karskiej o napadzie Litwinów, którzy prze­
prawiwszy się przez Wisłę, w wigilią św. Ja ­
na r. 1262, owładnęli dwór książęcy, zamor­
dowali ks. Ziemowita a syna jego wzięli do 
niewoli i wypuścili dopiero za złożeniem o- 
kupu. W r. 1288 wydaje w Jazdowie Kon­
rad I I  (syn Ziemowita) akt nadania kościoła 
w Błoniu klasztorowi czerwińskiemu.

Pierwotna Warszawa, wieś książęca, leżała 
prawdopodobnie na obszarze późniejszego No­
wego Miasta, nad Wisłą niedaleko ujścia 
rzeczki Drny. Tradycya podaje iż kościół 
Panny Maryi (na Nowem Mieście) stoi na 
miejscu zajmowanem kiedyś przez świątynią 
pogańską. Wytworzenie się wspomnianych 
powyżej targowisk, przy przewozie wiślanym 
pod Warszawą, pociągnie i wzniesienie dwor­
ca książęcego wraz z kaplicą w sąsiedztwie 
targowiska z lewego brzegu. Akt nadania 
wsi Służewo (pod Warszawą) przez ks. Kon­
rada niejakiemu Gotardowi, w nagrodę za po­
grom Jadźwingów, według Paprockiego któ­
ry, podając dokładnie tekst dokumentu, zna­
nego zresztą z innych źródeł, musiał przepi­
sać wiernie i miejsce wystawienia, zastą­
pione w kopiach powołaniem się na inne 
współcześnie wydane akty („ut supra“)—był 
sporządzony r. 1241 w Warszawie („actum 
et datum Varschoviae“). Tenże Gotard wraz 
ze Stanisławem (bratem?) występują w akcie 
Konrada z r. 1231 jako dziedzioe Rakowa 
pod Warszawą. Jeszcze regestra pob. z 1580 
r. podają w tej wsi „sors Gotardi“ którego 
właścicielką jest Barbara Rakowska. W e­
dług Paprockiego potomkowie Gotarda posia­
dali prócz tego (w X III czy XIV w.) wsi: 
Nadarzyn, Rusiec, Skorosze, IJrzuty, Starą 
Wieś i Zabiniec (leżące w par. Nadarzyn; 
stwierdzają to regestra pobor. z 1580 poda­
jące pod wsią Rusiec „desorte olim Gothardi 
de Rusiec“). Ów pogromca Jadźwingów był 
niewątpliwie wybitną postacią w otoczeniu 
ks. Konrada, który nagradzając jego zasługi 
obdarza go licznemi włościami w okolicy 
Warszawy. Między rodzinami które wywo­
dzą się od Gotarda, spotykamy głośnych w 
XVI w. Uchańskich. Powyższe dane pozwa­
lają przypuszczać iż Warszawa, jakkolwiek 
była w r. 1241 tylko wsią z targowiskiem i 
dworcem książęcym i nie posiadała jak Czersk 
lub Sochaczew znaczenia centru politycznego 
i kościelnego, przerastała te starsze osady 
ludnością i ruchem handlowym i dla tego sta­
ła się zapewne najdogodniejszą i najprzyje­
mniejszą z rezydencyi książęcych, skoro już 
w X III w. spotykamy tu aż dwa dworce 
książęce a Konrad obdarza zasłużonego i uży­
tecznego mu wodza dobrami leżącemi w po­
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bliżu najważniejszego z grodów książęcych.
Targowisko warszawskie mogło już za Kon­

rada posiadać niektóre urządzenia (sądowe 
zwłaszcza) niemieckie, jakie spotykamy w 
Płocku r. 1237 w akcie biskupa Piotra („o- 
mnes habitatores civitatis sive Theutonicos si- 
ve Polonos iudicet seultetus“). „Conrad scul- 
tetus de Dobrin“ występuje już w akcie z 
1239 r. spisanym w Troszynie (w gostyń- 
skiem. R. 1239 Bolesław syn Konrada, nada­
je (jeszcze za życia ojca) niemieckim Tem- 
plaryuszom wsi: Orzechowo, Dręszewo, Sku- 
szewo leżące o kilka mil na płn. od Warsza­
wy, nad Bugiem, w pobliżu Kamieńczyka 
(Perlbach, Regesta Konrada I  z powołaniem 
na Ledebuhr, Archiv XVI, 334).

Kiedy i od kogo otrzymało targowisko 
warszawskie prawo miejskie, nie wiadomo 
dotąd. Odszukany przez J. S. Bandtkiego r. 
1251 (w kalendarzach krakow. z r. 1729 do 
1757) jest wielce prawdopodobną datą. Zało­
życielem miasta byłby w tym razie Ziemo­
wit (-J- 1262). Erndtel opisujący z wielką 
starannością W. pod względem fizycznym, 
podaje na podstawie ogólnej opinii (w r. 1730) 
rok 1269 i ks. Konrada II jako założyciela.

Wydana w r. 1764 broszura: „Informacya 
o prawach i swobodach miasta Starej War­
szawy“ przytacza kilka szczegółów ze znane­
go piszącemu widocznie z treści dokumentu 
lokacyjnego. Nieznany autor broszury po­
wiada iż książę mazowiecki, fundator War­
szawy, wyznaczając obszar ziemi dla miasta 
zastrzegł sobie 60 grzyw, czynszu i podwo- 
dy. Dane te stwierdza akt Zygmunta I z r. 
1537 w którym powiedziano iż mieszczanie 
warszawscy płacili książętom 60 grzyw, 
czynszu który następnie w XVI w., z powodu 
zmniejszenia wartości monety, podniesiony 
został do 80 grzyw. Wynika ztąd iż Warsza­
wa otrzymała przy lokacyi 120 łanów (z ob­
szaru wsi książęcej) z opłatą 15 gr. (pół 
grzywny z łanu) podniesioną w XVT w. na 
20 gr. Brocz tego dostali osadnicy pastwisko 
na przyległych ziemiach książęcych a zape­
wne i wolny -wręb w lasach książęcych. 
Rzecz naturalna iż prawo wryrobu i sprzeda­
ży trunków stanowiło niezbędny dla targowi­
ska przywilej. Ludność targowiska składała 
się niewątpliwie z różnoplemiennych pier­
wiastków. Akt którym Konrad uwalnia r. 
1222 wś Łomnę nad Wisłą od juryzdykcyi 
grodu książęcego (pozwala domyślać się że 
władzę sądową wykonywać będzie tam soł­
tys) wylicza osadników tej wsi. Ich nazwi­
ska również jak i nazwy obecnych aktowi 
duchownych, świadczą o niemieckiem i 
prusko-litewskim pochodzeniu. O znacznej 
ludności niemieckiej w Płocku świadczy po­
wołany powyżej akt biskupa płockiego z r.

1237. Ziemowit dozwalając w r. 1254 wpro­
wadzić prawo niemieckie we wsiach biskupa 
płockiego wzywa temi słowy osadników: 
,,Accedant itaque securi hospites de quacunque 
natione ad incolendas terras dicti Episcopatus, 
scientes quod omni servitute ab eis relegata, 
gaudebunt pleno jure theutonico cujuscunque 
provincie vel civitatis, prout ipsimet elege- 
rint“ (Kod. Maz., 19). Położona w punkcie 
krzyżowania się ważnych dróg handlowych 
lądowych i wodnych Warszawa, musiała od 
początku ściągać różnoplemiennych osadni­
ków, śród których Niemcy i Pomorzanie byli 
przedstawicielami wyższej kultury.

II. Centr powiatu, ziemi i prowincyi. Wkrótce 
po przekształceniu targowiska warszawskiego 
na miasto, przy wzrastającem zaludnieniu 
okolic W., staje się ona centrem nowo utwo­
rzonego powiatu i ziemi, siedzibą świeżo zor­
ganizowanych dla tej ziemi instytucyi. Jesz­
cze w akcie Konrada (syna Ziemowita) wy­
stawionym w Jazdowie r. 1288, a nadającym 
klasztorowi czerwińskiemu kościoł w Błoniu 
ze wsiami: Wawrzyszewo, Nagórna wieś 
i Wola (Swola), spotykamy samych dostojni­
ków czerskich; widocznie niema jeszcze ka­
sztelanii warszawskiej. Jednakże w nastę­
pnym roku (1289) w akcie nadania wsi 
Miedzieszyno (nad Wisłą w pobliżu Pragi) 
kościołowi w Błoniu powiedziano: „Villam
Myedzyeszyno....  in districtu Varszaviensi“
(Kod. Maz. 31). W dok. z r. 1295 występuje 
wieś Mielęcin (pod Błoniem) położona „in 
terra Varsoviensi“. W r. 1313, 1321 i 1324 
przy boku księcia Trojdena pojawia się „Al­
bertus dictus Cuzma“ kasztelan warszawski; 
1340 urząd ten spełnia „Panetha,,. W r. 1334 
Bartłomiej wójt warszawski pełni funkcyą 
pisarza książęcego.

Naraz z pomroki dziejowej -wynurza się 
wyrazisty, choć nie dość pełny obraz młodego, 
ruchliwego, zakwitającego miasta, zdążającego 
do zajęcia stanowiska glówmego centra dla 
Mazowsza i jednego z głównych miast w pań­
stwie. Obraz ten przechowały nam akta pro­
cesu z Krzyżakami jaki się toczył w mu- 
rach W. w r. 1339. Jestto pierwszy donio­
ślejszy fakt wprowadzający nazwisko W. na 
karty historyi. W motywach uzasadniają­
cych wybór \V. na miejsce odbycia sądu, po­
wiedziano, iż miejsce to otoczone murem, 
posiada stałą rezydeneyą księcia Mazowsza 
(Trojden od r. 1313), który tu rozsądza spra­
wy cywilne, zaś osoby duchowne załatwiają 
sprawy kościelne (zapewne archidyakoni czer­
scy przebywali przy boku księcia w W.). 
Bezpieczny i łatwy dostęp, (istniały wido­
cznie już dawno utorowane trakty lądowe), 
obfitość wszelkich potrzeb, porządne gospody, 
dobre podwody (świadczy to o żywym ruchu
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handlowym), bezpieczeństwo zarówno dla 
miejscowych jak i przybyszów, pod opieką 
dbałego o spokój księcia—oto pobudki, które 
według słów aktu, przemawiały za wyborem 
na miejsce sądu tego młodego i nieznanego 
dotąd miasta.

Znaczenie W. jako centru handlowego 
wzrastać zacznie coraz więcej, w miarę zalu­
dniania obszarów prawego brzegu Wisły, 
i dorzecza Bugu i Narwi; kolonizacya ta, 
wzmagać się znowu będzie wraz z coraz wię- 
kszem bezpieczeństwem. Jadźwingowie zgnie- 
ceni, litwini pod wpływem małżeństw książąt 
mazowieckich z księżniczkami litewskiemi, 
zaprzestają łupieżczych najazdów. Ruch na 
traktach handlowych koncentrujących się 
w Warszawie musi być znaczny, jeżeli w przy­
wileju wydanym r. 1339 w Sączu, przez Ja ­
dwigę wdowę po Łokietku, na założenie mia­
sta na obszarze wsi Jakubkowic (pow. lima­
nowski) wymieniono jako główne drogi han­
dlowe: trakt węgierski, krakowski i warszaw­
ski. (Kod. dypl. poi. Bartoszewicza III, 202). 
Bo Trojdenie ( -j- 1341) obejmuje rządy 
w księstwie warszawskim syn Kazimierz, re­
zydujący w Warszawie. Przy boku jego jest 
kasztelanem po Albercie Kuzmie (1313 — 
1334) i Dobrogoście (1338), Panąta („ Panetha“, 
„Panątha“ jeszcze w r. 1340 kaszt.), który 
już w 1343 jest kasztelanem czerskim, a war­
szawską kaszt, po nim objął Tomasz („Tho- 
mazius“). Głośny wójt warszawski Bartłomiej, 
odgrywający ważną rolę na dworze księżę- 
cyro, (świeżo, bo w r. 1339 bawił w Włodzi­
mierzu przy boku Jerzego ks. Rusi, ob. Kod. 
dypl. poi. III, 190) jest przy życiu jeszcze 
w r. 1343 i kładzie swój podpis zaraz po ka­
sztelanie przed wojskim i kapelanami książę- 
cemi. Kazimierz podjął ozy też zamierzał 
podjąć odbudowę zamku książęcego (wido­
cznie już starego i zaszczupłego), bo w po­
twierdzeniu swobód dla wsi biskupa poznań­
skiego, wydanym r. 1350 zastrzega, iż miesz­
kańcy tych wsi jedynie tylko obowiązani 
będą pomagać „ad reedificationem castri in 
Warschoyia cum aliis militibus“. Założenie 
miasta w Tarczynie r. 1353 (?) za przywil. 
Kazimierza można uważać za dowód wzrasta­
jącego ruchu handlowego i zaludnienia okolic 
Warszawy. Po śmierci Kazimierza (26 lut. 
1354) obejmuje jego dzielnicę brat Ziemowit, 
który zajęty sprawami politycznemi na szer­
szej widowni, nie ma czasu opiekować się 
Warszawą, w której zapewne rzadko gości. 
Przysposobi on dla niej tylko znakomitego 
organizatora w osobie syna Janusza, który 
młodość swą spędza w wybornej szkole, na 
dworze Kazimierza W. i zapewnie wkrótce po 
śmierci tego króla otrzymuje od ojca w za­
rząd księstwo warszawskie. Podczas gdy

Ziemowit dwukrotnie się żeni z księżniczkami 
szląskiemi, zniemczonemi lub niemkami (przez 
matki), a córki swe wydaje też za zniemczo­
nych książąt: szczecińskiego i opolskiego, to 
syn Janusz, idąc za przykładem Kazimierza W., 
żeni się z księżniczką litewską Dawnutą (An­
ną) córką Kiejstuta. Kiedy objął rządy 
księstwa warszawskiego nie można ściśle 
oznaczyć. Wiadomo, iż w r. 1376 wydał 
miastu przywilej na zbudowanie łaźni z prze­
znaczeniem dochodu na rzecz kasy miejskiej. 
W r. 1377 Janusz ks. wizki, warszawski, za­
kroczymski, sprzedaje w Zakroczymiu prze­
wóz pod Warszawą, obywatelowi warsz. 
„Kuncza“ zwanemu za 32 kop gr. prag. Ma 
on płacić z przewozu księciu rocznie 10 kop 
gr. i przewozić darmo dwór książęcy. Statki 
sam będzie budować (akt znany z potwierdź, 
w r. 1552 na sejmie w Piotrkowie). W tym ­
że roku (1377) odbędzie się w Sochaczewie 
wielki zjazd dostojników mazowieckich, zwo­
łanych przez Ziemowita (ojca Janusza), dla 
uporządkowania praw mazowieckich i usunię­
cia przestarzałych zwyczajów sądowych. 
Ostatni to tryumf starszego grodu nad W ar­
szawą. W r. 1378 nadaje Janusz „dux Ma- 
soviae, dominusque et haeres cirnesis, war- 
scheviensis“ miastu W. kościół św. Ducha 
za murami („extra muros civitatis nostre 
warszev.“) z juryzdykcyą i prawem patrona­
tu. Kościołowi temu oddał obywatel warsz. 
Michał Panczatka trzecią częśó dochodów 
z wójtostwa warsz., który to dochód nabył 
on od Małgorzaty wdowy po Brunonie, jej 
ojca Mikołaja i wnuczki Katarzyny. Matka 
owej Małgorzaty nazwana w akcie „Kenna“ 
otrzymała ten dochód drogą procesu po wój­
cie Klemensie (ojcu czy mężu?) według zasad 
prawa ehełmiń. („jure et justo judicio cul- 
rnensi juridice acquisivit“), Klemens ów był 
widocznie następcą Bartłomieja. Pozostałe 
po Klemensie dzieci, sprzedały swe prawa do 
wójtowstwa księciu, który następnie odstępu­
je to wójtowstwo wr. 1408 „prudqnti viro Po­
tro dicto Pelgrzun, civi ibidem de Warschevia“ 
za 200 seksagen gr. prag. Do juryzdykcyi 
wójta należało miasto z przyległymi folwar­
kami i ogrodami, wieś Jazdowo z ogrodem przy 
w si zwanym Chmielnik, dalej Młociny, Wa- 
wrzyszew i Powązki. Do wójta należą karcz­
my w tych wsiach, dwie włóki magd. roli 
i łaźnie w mieście, trzeci denar od spraw są­
dowych. Niewątpliwie książę wybrał na wójta 
odpowiednio uzdolnionego człowieka, który 
zapłaciwszy za to stanowisko pokaźną na owe 
czasy sumę, będzie starał się o powiększenie 
dochodów swych przez ściąganie z dalszych 
stron osadników, kupców, rzemieślników, za­
kładanie karczem, jatek i t. p. Dla nadania 
szybko rosnącemu miastu należytej powagi,
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potrzeba było podnieść jego znaczenie ko­
ścielne. Wskutek zależności obszarów zawi- 
ślańskich księztwa warsz. od bisk. płockiego 
ks. Janusz zostaje w częstych kollizyach 
z tymże biskupem. Dla załagodzenia sporów 
odbywa się r. 1400 w Czerwińsku sąd polu­
bowny pod prezydencyą bisk. poznań. Nie 
mogąc posiadać w swej rezydencyi katedry, 
chce Janusz mieć przynajmniej kollegiatę. 
Zapewne przebudowa czy też rozszerzenie 
tylko, istniejącego kościoła św. Jana poprze­
dziły przeniesienie z Czerska trzech zdawna 
istniejących tam prebend kanonickich przy 
kaplicy zamkowej, dla utworzenia, przy po­
większeniu liczby prebend, nowej kollegiaty 
w Warszawie. Dnia 12 marca 1402 r. wydał 
w Czersku Janusz przywilej, uposażający 
przenoszoną do Warszawy kollegiatę, ogroda­
mi i gruntami w obrębie Warszawy i kilkoma 
wioskami. Nadane kollegiacie ogrody ksią­
żęce w liczbie 12, ciągnęły się wąskiemi pa­
sami, poza murami miasta, około cegielni, na 
zboczu płaskowzgórza warszawskiego od stro­
ny Wisły, między ulicą Bednarską a dzisiej­
szym kościołem pokarmelickim. Biskup pozn. 
Wojciech Jastrzębiec wydał w r. 1406 akt 
erekcyi, motywujący potrzebę kolegiaty licz­
nym napływem ludzi, a zwłaszcza cudzoziem­
ców do Warszawy. Rzecz naturalna, iż prze­
ważają śród przybyszów niemcy. Wkrótce 
po utworzeniu kollegiaty, widocznie z powodu 
jakiejś niedokładności w akcie uposażenia, za­
czyna dziekan kollegiaty i kanonicy upominać 
się u mieszczan i rolników podmiejskich 
o dziesięcinę snopową. Ks. Janusz wraz 
z Dersławem kan. płockim, zasiadłszy na są­
dzie polubownym, w którym ze strony miasta 
stawał wójt Pielgrzym, burmistrz (proconsul) 
Jottman, rajcy (consules), przysięgli (jurati) 
mieszczanie i rolnicy z Jazdowa, rozstrzygnął 
sprawę w ten sposób, iż zamienił dziesięcinę 
na pieniężną po 17 gr. rocznic na św. Mikołaj 
z wielkich łanów ( iy 2 łanu chełm.) sięgają­
cych „usque agros curiae ducalis varsov.“. 
Zapisy i ofiary na kościół miały być odawane 
„in manus vitricorum seu provisorum eccle- 
siae coli eg.“ i z nich rachunku nie mają skła­
dać dziekanowi, a sami według Boga i sumie­
nia używać pieniędzy „pro fabrica et neces- 
sariis Ecclesiae“. Tak samo będą niezależni 
w zarządzeniu światłem kościelnym przy po­
grzebach. Za dziesięcinę z ról znajdujących 
się przy młynach książęcych (nad Drną?) da­
wać mają dziekanowi l 1/2 beczki wina. Akt 
datowany „Yarsayiae in pallatio nostro du- 
cali“. Akt ten rzuca światło na organizacyą 
ówczesnego zarządu miejskiego. Władza wój­
ta uległa już ograniczeniu. Pierwotnie był 
on sędzią i administratorem zapewne, ponie­
kąd urzędnikiem książęcym, ale wskutek dzie-

dziezności urzędu, niezależnym do pewnego 
stopnia od księcia, który jednakże w pewnych 
razach mógł odebrać mu urząd i powierzyć 
(sprzedać) innemu. Wójt spełniał niekiedy 
i czynności pisarza książęcego.

Wzrost ludności i wytworzenie się śród niej 
różnych grup i warstw, na podstawie różnicy 
w zajęciach, stopniu zamożności, interesach, a 
zarazem wzrastające potrzeby i coraz liczniej­
sze sprawy rozwijającego się organizmu miej­
skiego, wywołać musiały wytwarzanie coraz 
nowych organów centralnych, zorganizowanie 
władzy administracyjnej obok sądowniczej, do­
puszczenie przedstawicieli ludności do kierow­
nictwa sprawami miejskiemu Wójt dobiera 
sobie grono rajców (consules), ci zaś następnie 
z pomiędzy siebie prezydującego (proconsul), 
który stopniowo zapewne, jako przedstawiciel 
interesów miasta, zyskuje przewagę nad wój­
tem, zwłaszcza gdy otrzyma pod swą władzę 
pieczęć miasta. Obok burmistrza (proconsul) 
występują w akcie rajcy i przysięgli (jurati) 
zarówno mieszczanie jak i rolnicy z Jazdowa. 
Wójt staje się tylko członkiem magistratu. 
Wobec prawdopodobnego zatracenia pierwo­
tnego aktu lokacyjnego i innych przywilejów 
w pożarze (może z r. 1378), wobec coraz wię­
kszej potrzeby ustalenia i uzupełnienia różno- 
czasowych nadań, wydaje Janusz w r. 1413, 
w niedzielę po oktawie Wniebowstąpienia, 
dokument, nazywany często aktem lokacyj­
nym Warszawy, w którym potwierdzając p ra ­
wo chełmińskie, nadaje magistratowi (nie zaś 
wójtowi) jurysdykcyą nad mieszczanami i 
przybyszami, zarówno w sprawach tyczących 
się porządku jak i przestępstw zbrodniczych. 
Uwalnia mieszczan od służby wojskowej, wy­
jąwszy potrzebę obrony wrazie najazdu. Na­
daje mieszczanom czynsze z jatek, sklepów, 
las zwany Łęg (w nizinie nadwiślańskiej oko­
ło Tamki dzisiejszej), używanie pól miejskich. 
Przyłącza do miasta wieś Solec. Nadaje wol­
no pastwisko na łąkach książęcych, młyn i 
przewóz na Wiśle. Pozwala brać glinę i wa­
pno z gruntów książęcych. Zamienia kano­
nikom warszawskim nadane im czynsze ze 
Soli a na płacę roczną po 6 kóp groszy (z po­
twierdzenia Zygnn I, w r. 1527).

Wzrastającego znaczenia W. świadectwem 
są podpisy przedstawicieli miasta na trakta­
cie zawartym przez Jagiełłę z Krzyżakami, 
nad jez. Mielno r. 1422. Dwór książęcy za­
czyna zapełniać coraz liczniejszy poczet do­
stojników ziemi i księstwa warszawskiego i 
urzędników książęcych. Prócz spotykanych 
od początku XIV w. kasztelanów, występu­
ją w dokumentach starostowie (Wszebór ze 
Smólska roku 1474); podskarbiowie (Stefan 
z Mniszewa 1432); podkomorzowie (Paweł 
Nagórka 1381, Henryk Czedlicz z Ozerniko-
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wa 1423, 1431, Michał 1433—35, Jan z So- 
biekurska 1475); chorążowie (Paweł 1385. 
Jakób z Białołęki 1431, Mikołaj Drużbicz z Za- 
stowa 1474); cześnicy (Krystyn 1363); woj­
scy (Przybysław 1343, Wawrzyniec z Targo­
wa 1409). Koło intelligencyi dworskiej sta­
nowią zapewne tacy dostojnicy jak kanclerze 
(Guntherus 1342, Paweł z Borzewa 1377— 
1423, Gotbardus de Babsk 1429—39, Stefan 
z Mniszewa, doktor dekretów 1433—48); ar- 
chidyakoni warszawscy (Albricus de Modlna 
1428); zapewne i sędziowie książęcy (Panatha 
judex curiae 1347, Maronus 1363, Albertus 
de Chebdowo 1435). Do spisywania aktów 
znajdują się specyalni notaryusze, jak: Thylio 
(notarius curiae 1350), Dominicus (1388 r.). 
Akt ugody mieszczan z kapitułą spisał w r. 
1409 Martinus Albertus de Czerwińsko cleri- 
cus „plocen. dioee., scriba consistorii varsov., 
publice Imperiali auctoritate notarius“, Miko- 
kołaj z Błonia doktor dekretów (1436), Grze­
gorz z Brzeźna (1437). W r. 1474 występuje 
w dok. Mayster Petrus de Chotkowo medici- 
nae doctor, kanonik płocki, warszawski, ło­
wicki. Przedstawicielami intelligencyi są też 
ówcześni wójci warszawscy, spełniający nie­
kiedy funkcyę notaryuszów na dworze ksią­
żęcym. Rzecz naturalna, iż stały pobyt dwo- 

, ru książęcego oddziaływać będzie zarówno na 
wzrost dobro'bytu i ludności, jak też na ogła­
dę umysłową i obyczajową. Przytem bezpo­
średnia opieka książąt niemało się przyczyni 
do rozwoju instytucyi miejskich i kościel­
nych, porządku i bezpieczeństwa ludności.

W r. 1425 Janusz nadaje szpitalowi św. 
Ducha („domui pauperum hospitali circa san­
ctum Spiritum extra muros Yarschovienses“) 
młyn mały, książęcy „prope Varschoviam su­
per rivulo Drzanszna“ ze sadzawką, tudzież 
folwark „Pustola“ przy drodze do Błonia „re­
tro villam nostram Wola“ ofiarowany przez 
Wawrzyńca, podsędka warszaw., dziedzica 
Targówka (Thargowe) za Pragą (Wejnert 
Star. Warsz., I, 121). Z powodu ukradzenia 
przywileju młynarzowi książęcemu, wydaje 
ks. Janusz w grudniu r. 1425 odnowiony do­
kument. Młynarz, według tego aktu, pobie­
rał trzecią miarę, dwie szły do księcia. Wy­
datki na reperacyę ponosił młynarz tylko 
w trzeciej części, dwie zaś książę. Zwycza­
jem innych młynarzy obowiązany był przera­
biać i naprawiać sprzęty we dworze książę­
cym („scampna, scabella, gradus, hostia, fe- 
netras ac lectas“). Śmierć ks. Janusza (w r. 
1428) choć pozbawi miasto opieki dbałego i 
rozumnego władcy, nie powstrzyma pomyśl- 

. nego rozwoju W., opartego głównie na wzma­
gającym się ruchu handlowym i napływie lu­
dności. Świadczy o tem naprzód powstawa­
nie coraz nowych fundacyi kościelnych. Do

końca XIY w. miała W., prócz drewnianego 
kościoła parafialnego św. Jana, dwa małe ko­
ścioły a raczej kaplice, po za murami, św. 
Jerzego i św. Ducha; ubogi kościółek paraf, 
na Solcu. Jedno tylko było zgromadzenie za­
konne Augustyanów przy kościele św. Mar­
cina. W ciągu XY w. ufundowaną została 
kollegiata przy nowo wzniesionym kościele 
św. Jana, wzniesiony nowy kościół par. p. w. 
P. Maryi na Nowem Mieście, kościół św. An­
ny z klasztorem Bernardynów, kaplica św. 
Jerzego zostaje przebudowaną na kościół, przy 
którym (r. 1454) powstaje klasztor kanoni­
ków regularnych (filia Czerwińska).

Powstaje też roku 1444 nowy szpital 
przy kościele św. Marcina pod opieką pa­
nien Marcinkanek. Dworzec książęcy zo­
stał podobno przebudowany i rozszerzony za­
pewne. Choć był drewniany ale otoczony 
został murem obronnym z bramami i wieża­
mi. Kierunek tego muru określa akt Janu­
sza z roku 1379. Rozwój przemysłu miej­
skiego uwydatnia się w powstających przy 
mieście młynach, postrzygalniach sukna, fo­
luszach, cegielniach, rosnących dochodach 
z przewozu na Wiśle. Książę Bolesław IV 
(wnuk Janusza) ustanawia w r. 1461 cztery 
doroczne jarmarki, dozwalając przybywać na 
takowe zarówno krajowcom jak i obcym, lecz 
tylko chrześcianom. Żydom zabronił książę 
osiedlać się w mieście. W r. 1462 wydaje 
postanowienie w sprawie opłat przewozo­
wych. Od opłaty wolni być mają bartnicy i 
wszyscy przybywający z daninami książęcemi 
w miodzie, owocach, płacić zaś mają wtedy 
kiedy zarazem wiozą cóś na sprzedaż. Kupcy 
prowadzący bydło i konie mogą je przepła- 
wiać przez Wisłę (fluctuare, pellere) bez opła­
ty, byleby przytem nikt zwierzętom nie po­
magał rękami lub innym sposobem. Miesz­
czanie warszawscy, kupcy i prasołowie mają 
się przeprawiać na tym jedynie przewozie. 
W r. 1483 potwierdzony został przywilej ks. 
Bolesława (III zapewne), co do wyłącznej 
sprzedaży piwa wareckiego w piwnicy ratu­
szowej. Podana przez Wajnorta, a wyjęta 
z rozprawy Vossberga, wiadomość o akcie 
urzędowym magistratu warszawsk. zr. 1459, 
spisanym w języku niemieckim, w którym 
redagowane były wówczas akta urzędu ra­
dzieckiego, może w zestawieniu z innemi da- 
nemi, służyć za świadectwo, iż żywioł nie­
miecki odgrywał przeważną rolę śród miesz­
czaństwa warszawskiego, podobnie jak w Kra­
kowie i Poznaniu. Na zwiększenie napływu 
niemieckich rzemieślników i kupców wpłynęła 
niemało wojna tocząca się między Polską 
a Zakonem na obszarze Prus i ucisk jakie­
go ludność miast pruskich doznawała za rzą­
dów Zakonu. W tym czasie zaczynają się
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zapewne organizować cechy rzemieślnicze. 
Już w r. 1462 Paweł biskup płocki po­
twierdza cech kowali w Pułtusku. Pomyśl­
ny rozwój miasta przerywają i opóźniają klę­
ski bądź lokalne, jak wielkie wyłowy Wisły 
(1475, 1493), pożary (1478), bądź ogólniej­
sze, jak wielka susza i sprowadzony przez nią 
głód i epidemia w latach od 1473 do 1475. Mi- 
moto miasto rozwija się, dzięki swobodnemu 
handlowi z przyłączonemu przez traktat toruń­
ski (1466) Prusami, swobodnej żegludze na 
Wiśle a przytem ożywionej kolonizacyi rolnej 
na obszarze Mazowsza. Trzebienie puszcz i 
zakładanie wsi w bliższych i dalszych okoli­
cach Warszawy, wytwarza miastu, w coraz 
liczniejszej ludności wiejskiej, zarówno do­
starczycieli produktów jak i konsumentów na 
wyroby przemysłu miejskiego. Śród mie­
szczaństwa wyrasta arystokracya kupiec­
ka i przemysłowa, która ująwszy w swe 
ręce ster rządów miasta, usiłuje monopolizo­
wać dla siebie handel i urzędy miejskie. W y­
wołuje to opór drobniejszych kupców i prze­
mysłowców, którzy wyprawiają deputacyę 
do rady miejskiej z przedstawieniem swych 
żądań. Delegatami byli: Marcin Flis, Stani­
sław Lacheta, Jan Figura („a communitato 
yerbum dicebant“). Urząd miejski odrzucił 
te żądania i nałożył kary na delegatów (zape­
wne przywódzców ruchu). Ludność odwołała 
się do księcia. Na zjeździe dostojników księ­
stwa warszawskiego („in coinitiis“) w ponie­
działek przed niedzielą Laetare, r. 1525, za­
padło postanowienie, którem książę, kasując 
wyrok urzędu miejskiego, postanawia dla za­
bezpieczenia na przyszłość ludności od ucisku 
arystokracyi mieszczańskiej, iż wszystkim 
obywatelom miasta, zarówno bogatym jak 
ubogim, rzemieślnikom i wszelkim mieszkań 
com, nadaje prawo prowadzenia handlu i sprze­
daży napojów („propinationem vini, cerevi- 
siae, medonis et aliorura puculorum“) co łą­
czyć mogą z prowadzeniem rzemiosł, a to we­
dług nadania pierwotnego przywileju („a pri­
ma fundatione“). Każdy handlujący winien 
tylko wpisać się do cechu kupieckiego (fra- 
ternitas mercatorum). Mieszkańcy obu przed­
mieść („utraque suburbio“ a więc Krakow­
skie i Praga?) nie mogą warzyć piwo w domach 
lecz mają nabywać je do sprzedaży w Sta­
rem Mieście „podług dawnego zwyczaju“. 
Widocznie, w liczbie zażaleń wniesionych przez 
ludność, była skarga na wykupywanie zboża 
na rynkach miejskich, przez spekulantów pro­
wadzących nim handel, gdyż dekret książęcy 
stanowi, iż Jerzy Baryczka mający za raura- 
mi koło kościoła św. Ducha dom. zajezdny 
(„hospitalis et diversoria“), może kupować 
owies i zboże na potrzeby domu na targu, lecz 
na wywóz Wisłą tylko po wsiach. Ażeby za-
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bezpiecz}^ trwale interesa ludności, postano­
wienie książęco określa porządek apelacyi, 
która ma iść od decyzyi burmistrza (procón­
sul) do całej rady (starej i nowej a więc z 12 
rajców złożonej), od wyroku rady zaś do de­
cyzyi ogółu ławników i starszych cechów 
(„scabinos et séniores“) a wreszcie do sądu 
królewskiego, który wrazie potrzeby nakaże 
burmistrzowi zwołać całą radę ławników i 
starszych, by sprawę ponownie rozpatrzeć. 
Obok tego miały istnieć dawne sądy w spra­
wach prywatnych między mieszczanami, z a- 
pelacyą według prawa chełmińskiego. Nastę­
pnie dekret zastrzega by przy wyborach na 
ławników i przysięgłych nie dopuszczać ró­
wnoczesnego wyboru wielu krewnych. Bur­
mistrz winien corocznie wobec dwu ławników 
wydelegowanych i dwu deputatów z gminu, 
tudzież delegata od cechów, zdawać rachunki 
z kasy miejskiej. Powyższy akt i wypadki 
które go wywołały, świadczą o rozwijącem 
się śród mieszczaństwa warszawskiego ruchu 
pokrewnym wielce z gminowładnomi dążenia­
mi ówczesnej szlachty. Działalność handlowa 
i przemysłowa mieszczan uzdalniała tę 
klasę do samorządu miejskiego na podsta­
wach demokratycznych, jak rozwój "rolnictwa 
i przemysłu z niem związanego (wypas wo­
łów, przemysł leśny, huty i smolarnie) uzdol- 
niały i pobudzały szlachtę do życia poli­
tycznego.

Śmierć dwu ostatnich książąt mazowieckich 
i wcielenie Mazowsza do korony w r. 1526, 
choć pozbawi Warszawę opieki władzców, któ­
rzy mając tu swą rezydencyę, dbali ojej po­
myślny rozwój, będzie faktem korzystnym 
dla miasta bo otworzy przed nim daleko 
świetniejszą przyszłość i uczyni centrem nio 
prowincyi już lecz całego kraju.

Zaraz po śmierci księcia Janusza, król Zy­
gmunt I, w powrocie z Gdańska, przybędzie 
do Warszawy (25 sierp. 1526 r .), by wypra­
wić pogrzeb zmarłemu i przeprowadzić wcie­
lenie Mazowsza do korony. Zarówno złożenie 
przysięgi królowi przez delegatów szlachty 
mazowieckiej jak i zebrania dla przedstawie­
nia królowi różnych swobód i odrębności pro- 
wincyonaluych, odbędą się w Warszawie 
(r. 1526 i 1528). Zygmunt I potwierdził 
statuta, przywileje i zwyczaje prawne księ­
stwa mazowieckiego d. 27 grud. 1529 r. na 
sejmie piotrkowskim, w którym poraź pierw­
szy uczestniczyli posłowne mazowieccy. Na 
ich prośbę król zwołał do W. r. 1531 sejm 
księstwa mazowieckiego, na którym pod la­
ską Wawrzyńca z Prażmowa, wojewody i wi- 
ceregenta mazow., zebrano statuta książąt i 
z^wyczaje sądowe na podstawie ksiąg sądo­
wych i spisanych w XV wieku zwyczajów. 
Śmierć Walentego z Prażmowa i niechęć
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szlachty, przeszkodziły potwierdzeniu tego 
zbioru. Z tego powodu zwołano ponownie sejm 
w r. 1536. Marszałkuje mu Piotr Goryński, 
wojew. i wiceregent mazow. Przejrzano na 
niem ponownie zbiór poprzedni i ze zmianami 
korzystnemi dla szlachty zatwierdzono a na­
stępnie ogłoszono drukiem w Krakowie (1540). 
Miasto uzyskuje, od czasu do czasu, drobne 
jedynie ulgi u króla który rzadko bardzo go­
ści w Warszawie (powtórnie w r. 1544). 14. 
1530 potwierdza przywilej Janusza z r. 1525 
na wolny handel suknem i trunkami, r. 1531 
zmniejsza szos z 144 na 50 zł. na reparacyą 
murów, r. 1538 nadaje Nowemu Miastu łaźnię 
i wagę osobną a następnie r. 1546 pozwala 
wybudować cztery jatki rzeźnicze, z których 
czynsz przeznacza na mury, z czynszu ksią­
żęcego płaconego przez mieszczan Starej War­
szawy w ilości 80 (pierwotnie 60 grzyw.) o- 
puszcza w 1537 r. 5 grzyw., na reparacyą 
murów miasta, w r. 1518 z powodu pożaru 
przeznacza połowę cła królewskiego (w ilości 
60 zł.) na korzyść miasta a drugą połowę na 
utrzymanie murów. Jak widzimy król trosz­
czy się jedynie o obronność miasta. Jako 
centr Mazowsza ściągała W. dla rozmaitych 
spraw okoliczną szlachtę. Możniejsi, zwlasz 
cza dostojnicy mający częstą styczność z dwo­
rem książęcym, zapewne już w XV w. zaczęli 
stawiać sobie pod miastem dwory, nabywać 
place i folwarczki od mieszczan. Lustracya 
z r. 1564 wylicza cały szereg pańskich i szla­
checkich dworów. Biskup poznański ma swą 
kamienicę. Dwory zaś mają: Uchański wo­
jew. płocki, Radziejowski Mikołaj kasztel, 
gostyński. Oborski Stanisław ststa piasecki, 
Zawisza starosta liwski, Borek starosta 
sochaczewski, Sobek z Sulejowa, ststa war­
szawski i solecki, Wodzyński, Miński, Leśnio- 
wolski, Obrąpalski, Wawrzyszewski, Pili- 
chowski. Nabywanie gruntów miejskich przez 
szlachtę i zakładanie na nich dworów, spro­
wadziło zamęt w stosunkach prawnych i 
administracyi, ponieważ panowie i szlachta 
wyłamują się z pod juryzdykcyi miejskiej i 
nie chcą płacić podatków. Wyłączenie to 
rozciągają do wszystkich jakiegokolwiek sta 
nu mieszkańców, osiadłych na ich gruntach 
szlacheckich, przy właszczjąc sobie nad niemi 
juryzdykeyę. Swoboda od opłat miejskich 
zachęca rzemieślników, kupców i przemy­
słowców, do osiedlania się w powstających 
tym sposobem nowych osadach, z krzywdą 
miasta. Ztąd na prośby mieszczan król Zy­
gmunt I na sejmie r. 1544 stanowi, iż wszy­
scy mieszkający w mieście i okolicy miasta, 
nawet i podlegający prawu ziemskiemu (t. j. 
szlachta) zależą od juryzdykcyi miejskiej i 
winni są wnosić opłaty miejskie. Rozporzą­
dzenie z r. 1558 rozciąga juryzdykeyę miej­

ską i obowiązek płacenia podatków na wszyst­
kich siedzących na gruntach i placach (da­
wniej miejskich ?) a należących do duchow­
nych lub świeckich, zastrzegając, iż żadne 
wyłączenia nigdy nie będą przyznawane ko­
mukolwiek. Postanowienie z r. 1570 znosi 
wszelkie juryzdykeyę ustanowione przez du­
chownych lub świeckich właścicieli. Konsty- 
tucya z r. 1616 potwierdza to postanowienie. 
Wszystkie te uchwały szły jednak w zapo­
mnienie a wzrastające w potęgę możnowładz­
two, zakładając coraz nowe siedziby pod War­
szawą, nie będzie się krępowało niedogodne- 
mi dla siebie prawami, lecz osiedlać będzie 
dokoła swych okazałych dworów całe dzielni­
ce. Ucierpi przez to Stare Miasto, lecz temu 
zawdzięcza swój początek nowa, szeroko roz­
postarta Warszawa.

III. Centr życia państwowego 1556— 1795
Położenie centralne, przy dogodnych wa­

runkach komunikacyjnych, uczyniło W. zaró­
wno ważnym punktem handlowym, jak i ogni­
skiem życia politycznego. Zygmunt August 
już rzadko i na krótko zwykle, gości w Kra­
kowie, dość często zaś nawiedza W., w któ­
rej spędza całą zimę r. 1570. Tu przyjmuje 
d. 20 kwietnia 1571 poselstwo od Iwana Gro­
źnego, tu pisze swój testament w r. 1572. 
Mieszka tu jakiś czas Bona (od r. 1548) po 
owdowieniu i przebywają siostry królewskie. 
Anna Jagiellonka stale tu zamieszkała. Przy 
końcu 1556 r. zbiera się w W. pierwszy sejm, 
którego działalność nie jest dotąd znaną i ztąd 
nie można wyjaśnić jego stosunku do sejmu 
z r. 1557. Drugi sejm odbywa się w r. 1564. 
Sejm lubelski z r. 1569 przeznacza W. na 
stałe miejsce odbywania obrad. Zygmunt 
August buduje pod W. wielkim nakładem 
przez lat pięć (1568— 1573) pierwszy stały 
most na Wiśle, w celu zapewnienia trwałej 
komunikacyi dla północno-wschodniej połowy 
Rzpltej z nowym centrem państwowym. Po 
śmierci Zygmunta Augusta zbierają się pano­
wie i przedstawiciele szlachty w Kaskach 
(w pobliżu Warszawy) a sejm r. 1573 prze­
znacza W. na miejsce elekcyi królów. Pierw­
sza elekeya (Walezego) odbywa się na polach 
starożytnej wsi Kamień (na prawym brzegu 
Wisły, wprost Solca) pod Warszawą, następ­
ne na suchem płaskowzgórzu Woli (na płn.- 
zach. od W.). W r. 1578 d. 26 lutego Jerzy 
Fryderyk margrabia z linii Anspach, składa 
w W. hołd królowi. Batory daleko częściej 
przebywa w W. niż w Krakowie, gdyż ztąd 
łatwiej mu kierować sprawami państwa i 
przygotowaniami do wielkich wypraw. Przy­
bycie Zygmunta III do W. z całym dworem 
w d. 18 marca 1596 r. było ostatecznem uzna­
niem dawno już spełnionego faktu, przeniesie­
nia się do W. ogniska życia państwowego.
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Za panowania Zygmunta I II  odbywa się 
w W . trzydzieści sejmów. Him jeszcze dwór 
królewski przeniósł się tu na stały pobyt, 
dostojnicy koronni, senatorowie świeccy i du­
chowni, budują sobie pod W. dwory i dwor­
ki, by mieć własną siedzibę na czas sejmów 
i pobytu dworu. Po za murami Starej i Nowej 
W. zaczyna się tworzyć nowe miasto, które­
go rozwój oparty będzie na odrębnych wa­
runkach. Obszar otaczający W. od strony 
południa, zachodu i północy, przedstawiał 
wówczas pod względem użytkowania grun­
tów, rozdziału jego na odrębne posiadłości, 
praw i obowiązków osób użytkujących z zie­
mi lub posiadających takową, niezmierną roz­
maitość i dziwaczną plątaniną stosunków.

Przy pierwotnem uposażeniu miasta zakła­
danego na obszarze dawnej wsi książęcej, 
wydzielono z całości nadane miastu włóki, po­
zostawiając przy kmieciach i osadnikach wsi 
książęcej, zdawna do nich należące działy 
a prócz tego wyłączono dla dworu książęce­
go pewien obszar ról, łąk, pastwisk i lasu za­
pewne. Łany miejskie zachodziły klinami 
między pola książęce. Łany te z rąk miesz 
czan w części poprzechodziły drogą zapisów na 
rożne kościoły i szpitale; tą samą drogą prze­
chodziły części obszaru książęcego na wła­
sność różnych instytucyi i osób. Wedle lu- 
stracyi z r. 1560 było 24 łanów tej kategoryi, 
wolnych od czynszów i juryzdykcyi tak 
miejskiej jak i starościńskiej. W miarę tego 
jak wzrasta znaczenie polityczne W., mnożą 
się nadania gruntów pod miastem, przez ksią­
żąt mazowieckich i królów, rozmaitym panom, 
dworzanom, sługom dworskim, a jednocześnie 
rozpoczyna się zakupywanie przez panów i 
szlachtę, zarówno kamienice w obrębie murów 
miejskich jak folwarków, ról i placów 
pod miastem. Wzrastająca wartośćzi emi wy­
wołuje podział dawnych łanów na części a 
wreszcie na drobne ogrody i ?place. Ksią­
żęta mazowieccy poddali juryzdykcyi wój­
ta warszawskiego nietylko mieszczan ale i 
mieszkańców przyległych wsi: Jazdowa, 
Młocin, Wawrzyszewa i Powązek. Jak­
kolwiek wsi te nie podlegają w XVI w. 
sądom miejskim, to jednakże ludność osiedlo­
na na łanach miejskich i na obszarze nadane­
go miastu Solca zostaje pod juryzdykcyą 
magistratu. Ludność nieszlachecka mieszka­
jąca na gruntach nadanych bezpośrednio przez 
książąt i królów zostaje pod juryzdykcyą 
właścicieli tych obszarów. Prócz tego istnie­
ją jeszcze grunta folwarku królewskiego zo­
stającego pod zarządem starostów, których 
juryzdykcyi podlega ludność zarówno rolni­
cza zajęta pracą przy gospodarstwie jak i o- 
siedlający się tam rzemieślnicy i przemysło­
wcy, którym starosta daje na prawie czynszu

wieczystego place (70 łok. długie, 40 szer.). 
Istnieje więc czworaka juryzdykcyą: miej­
ska, starościńska, szlachecka i duchowna; o- 
bok. nich powstanie teraz piąta: marszałkow­
ska, wynikła z konieczności zcentralizowa­
nia władzy sądo wo-policyjnej, w czasie sej­
mów i podczas bytności dworu.

Nowo wytworzone stosunki odbić się mu­
szą na losach starej Warszawy, która do­
szedłszy na początku XVI w. najwyższego 
szczebla swej pomyślności, zacznie się chylić 
ku upadkowi, wskutek przekształcenia do­
tychczasowych warunków bytu. Wzrost lu ­
dności w mieście i na przedmieściach wywo­
ła śród mieszczaństwa opozycyą przeciw rzą­
dom patrycyatu,któremu zadała silny cios u- 
stawa z r. 1525, uzyskana przez lud przy 
poparciu księcia Janusza. Dalszym krokiem na 
tej drodze jest dekret królewski z r. 1566 
(6 sierp.) stanowiący iż zamiast 12 mężów 
wybieranych po to by z ich grona uzupełniać 
w razie śmierci komplet rajców, będzie lu­
dność wybierać 20 przed któremi podskarbio­
wie miejscy mają zdawać rachunki a rajcy 
naradzać się w7raz z niemi. Pierwszą wybra­
ną wtedy radę stanowili: Paweł Siekiera, 
Wojciech Kościesza, Bartłomiej Faber, Sta­
nisław Oczko, Hieronim Stolarz, Jan Tregier, 
Gotard Wenraidt, Mateusz Karp, Franc zło­
tnik, Marcin Zlidzień, Jan Miński, Marcin 
Grisz, Maciej Urbański, Nóż, Albert aptekarz, 
Maciej Grabowski, Józef Kościelnik, Jakób 
Zamecznik, Melchior Flis, Jan Nossck. Na­
zwiska te pozwalają się domyślać w wybra­
nych, obok przedstawicieli intelligencyi miej­
skiej do jakich należy: aptekarz Albert a za­
pewne i Stanisław Oczko (z rodziny głośnego 
lekarza), wybitniejszych rzemieślników (zło­
tnik i stolarz), zapewne paru rzeźników i pie­
karzy i wreszcie kilku mieszczan rolników 
z przedmieść. W r. 1580 Stefan Batory po­
twierdzając dawne zwyczaje przy wyborze 
burmistrza, stanowi iż ławnicy i 20 mężów 
przedstawiać mają co rok dnia 18 stycznia 
dwu rajców z których starosta lub podst.aro- 
ści wybierze burmistrza. Pozostały rajca do­
biera sobie drugiego, drugi trzeciego i tak aż 
do sześciu rajców starszych, przy zachowa­
niu zastrzeżeń postanowienia z r. 1525. Na 
stopniowy upadek dawnych rodzin mieszczań­
skich, trzymających dotąd w swych rękach 
kierunek spraw miasta i handel miejski, w pły­
nie także zmiana w stosunkach ekonomicz­
nych, wywołana przez osiedlenie się dworu i 
magnatów, których potrzebom skromny prze­
mysł i handel warszawski i nieliczna inteli- 
gencya miejska nie będą mogły zadość czy­
nić. Napłyną więc kupcy szkoccy, ormiań­
scy, gdańscy, aptekarze i lekarze niemieccy, 
włoscy muzycy, ogrodnicy, architekci, wi-
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niarze cudzoziemcy i będą się osiedlać przy I 
dworze królewskim i pałacach pańskich lub | 
otwierać sklepy w Starem mieście, zabijając 
swą konkurencyą dawniejszy handel i prze­
mysł przystosowany do skromnych potrzeb 
szlachty mazowieckiej i ludu okolicznego.

Nowem źródłem dochodu ale jednocześnie 
i przykrym ciężarem dla bogatszych, będzie 
obowiązek dawania kwater na czas sejmu 
przybywającym do miasta dygnitarzom. Zy­
gmunt August wydaje r. 1570 dekret uwal­
niający mieszczan z pod juryzdykcyi mar­
szałka dworu i urzędników dworskich i okre­
śla jakim osobom obowiązani są dawać kwa­
tery w czasie sejmu i bytności dworu (wyż­
szym dostojnikom koronnym i ziemskim, po­
słom zagranicznym, dworzanom królewskim 
oraz królowej Anny). Następnie poddaje j u ­
ryzdykcyi miejskiej wszystkich mieszkańców 
przedmieść, bez względu na to na czyich sie­
dzą gruntach (duchownych, szlacheckich). 
Żaden obcy sukiennik nie może w czasie sej­
mu i bytności dworu wykonywać swej pro- 
fesyi przy wywieszeniu znaku. Burmistrz 
warszawski (proconsńl) Piotr Korb otrzymu­
je w r. 1566 przywilej uwalniający jego dom 
„który dla ozdoby miasta wielkim kosztem 
wzniósł“ od obowiązku dawania kwater. O 
zabudowaniu i zaludnieniu miasta możemy 
wytworzyć sobie pojęcie z danych jakie za­
wiera lustracya z r. 1564. Czytamy w niej: 
„Miasto Warszawa i starostwo główne, są­
dowe w wojew. i księstwie mazow., sądzą w 
niem roki ziemskie i grodzkie, na powiatów 
cztery: błoński, tarczyński, kamieniecki (Ka­
mieńczyk), nurski. Na tem mieście starosta... 
p. Krzysztof Sobek z Sulejowa solecki i war­
szawski starosta. Są dwie mieście od siebie 
oddzielone, jedno murowane, które zowią 
Stare Miasto a drugie drewniane które zowią 
Nowe Miasto. Każde z nich swego prawa u- 
żywa i osobny urząd mają. W mieście Sta­
rem, Warszawie, jest domów wszystkich i 
przed miastem pod juryzdykcyą staromiej­
ską in summa: w rynku domów 39, w ulicy 
Nowomiejskiej 12, na Krzywem Kole 18, na 
ul. Sw. Jana 6, między niemi kamienica ks. 
bisk. pozn., na ul. Grodzkiej 23, Bernardyń­
skiej 9, św. Marcina 13, Piekarskiej 17, Pi­
wnej 15, Żydowskiej 5, Dunaju 12, na Kre­
cio 24, na Waliszewie (Podwal) 34, na Rybi- 
twi (Rybaki) 86, na rynku przedmiejskim 
(Krakowskie Przedmieście?) 40, tamże do­
mów mniskich 10, za mniszkami (Bernardyn­
ki) domów miejskich 7, księżych 2, na ul. 
Św. Krzyskicj dom. miejskich 27, księżych 
12, dworów kanon. 4 i t. d. Ogółem pod ju ­
ryzdykcyą Starej Warszawy było 488 do­
mów (murowanych w obrębie murów, zape­
wne parterowych i piętrowych, przeważnie

drewnianych po za murami), w tej liczbie 0- 
koło 80 wolnych od czynszu. Nowe miasto 
miało 204 posesyi drewnianych. Licząc średnio 
po 12 mieszkańców na jeden dom wypadnie 
na obie Warszawy około 8000 mk. W czasie 
sejmów naturalnie zwiększało się zaludnienie 
do 10,000 zapewne. Dochód ogólny na rzecz 
skarbu królewskiego wykazany przez lustra- 
cyą, zarówno ze Starego jak i Nowego Mia­
sta wynosił (1564 r.) zł. 1567 gr. 17, den. 9. 
Przy cenie ówczesnej 10 gr. za korzec żyta a 
18 gr. za pszenicę, summa ta przedstawia 
wartość 4700 korcy żyta lub 2612 korcy 
pszenicy. O dość znacznym ruchu ludności 
i jej zamożności świadczą dochody młynów 
królewskich nad Drną pod Warszawą. Z mie­
lenia słodów, prócz miary młynarskiej, przy­
chodziło na część królewską rocznie co naj­
mniej 220 słodów miary warszawskiej wierz- 
chowatej (po 6 korcy), obejmujących 1320 
korcy. Z mielenia mąki otrzymuje się żyta 
(na część królewską) 162 kor., pszenicy 140 
kor. z dwu małych młynów łodnych pod mia­
stem 120 korcy. Ogólna wartość wynosiła 
1174 zł. 4 gr. lecz starosta dzierżawiący pła­
cił tylko 700 zł. Prócz wyrabianego w tak 
znacznej ilości piwa w samej Warszawie do­
wożą je z innych miast. Wareckie już wido­
cznie wyszło z mody, za to rozpowszechnia 
się Piątkowskie (z Piątka pod Łęczycą). „Sta­
wne“ od togo piwa (po 3 gr. od wozu) przy­
nosi rocznie przeszło 38 zł. (a więc co naj­
mniej 380 wozów sprowadzano).

Zaczyna się też zaludniać Praga i przyle­
głe wioski. Osady prawego brzegu mające 
swój centr dawniejszy w Targówku (Targo­
we), zbliżają się teraz do brzegów W isły i 
skupiają koło przewozu a następnie mostu 
warszawskiego. Puszcze zawiślańskie znikają 
pod siekierą kolonistów, posuwających się 
z ludnych części Mazowsza. Paprocki mó­
wiąc o rodzinie Wodzyńskich, pochodzących 
z Mniszewa (nad Pilicą) a mających swe póź­
niejsze nazwisko od Wodyń (w okolicy Ku- 
flewa i Kałuszyna), powiada: „ale w tym wie­
ku (XVI) gdy lasy rozkopano było do samych 
Wodyń lepiej niż 20 wsi, okrom inszych fol­
warków, które także na tej puszczy, w tejże 
dzielnicy były rozkopane“. Kolonizacya ta 
wzmaga ruch na drogach lądowych przecina­
jących Wisłę pod Warszawą i spław na Wi­
śle. W r. 1564 płacono dzierżawy z przewo­
zu warszawskiego zł. 600 co pozwala wnosić 
iż dochód brutto był co najmniej dwa razy 
większy. Licząc średnio grosz od osoby prze­
wiezionej wypadłoby (przy 1200 zł. dochodu) 
iż 36,000 ludzi przebywało Wisłę w ciągu 9 
miesięcy wolnych od lodów. Dwór królewski 
miał zastrzeżony bezpłatny przewóz. Pobo­
żnych Mazowszan ściągają do W. także li-
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czne kościoły, klasztory i okazałe nabożeń­
stwa odpustowe.

Choć niema miasto katedry biskupiej ale 
goszczą tu często biskupi i arcybiskupi. Ko­
legiata warszawska rozwija się z pomocą li­
cznych fundacyi. Prócz okazałego grona ka­
noników, przybywają jej liczni wikaryusze i 
mansyonarze. W gronie kanoników spotyka­
my przedstawicieli zamożnych rodzin szla­
checkich, Za Zygmunta Augusta odbywają 
się w W. dwa synody prowincyonalne. W 
mieście znajduje się 6 kościołów, trzy kla­
sztory, 5 kaplic, 4 szpitale, dwie szkoły pa­
rafialne. Szlachta okoliczna a niekiedy i pa­
nowie wybierają sobie w kościołach warsza­
wskich miejsce wiecznego spoczynku. Ko­
ściół Bernardynów pełen jest nagrobków 
(starannie jo obejrzał i zużytkował dla swego 
herbarza Paprocki). Tu spocznie młodziutka 
Krystyna Zamojska (Radziwiłłówna z domu) 
zmarła w 18 roku życia w dwa lata (1580) 
po okazałem weselu, uświetnionem przedsta­
wieniem „Odprawy Posłów“ Jana Kochanow­
skiego, obecnością dworu i całego ówczesne­
go świata politycznego. Częste przebywanie 
dworu i odprawianie sejmów, sprowadzając 
przedstawicieli ówczesnego życia polityczne­
go i umysłowego, oddziaływało zapewne ko­
rzystnie na obyczajowy i umysłowy rozwój 
ludności miasta. Rej (prawdopodobnie), Orze­
chowski, Modrzewski, Kochanowski, Górni­
cki, Nidecki, Heidensztein, wreszcie Skarga, 
Grochowski, Sarbiewski, są tu częstymi gość­
mi a niektórzy i wieloletnimi mieszkańcami 
(Skarga, Nidecki, Sarbiewski). Jednakże z 
wyjątkiem Skargi a w części Nideckiogo, nie 
zostają oni w bliższych stosunkach z miesz­
czaństwem warszawskim. Nawiedzają często 
zapewne winiarnie i piwiarnie, zawiązują 
przelotno znajomości z warszawiankami, ro­
bią zakupy po sklepach, i na tern koniec. Nie 
ogłaszają tu prac swych drukiem bo chwilo­
wo jedynie pojawia się w W. drukarnia (filia 
krakowskiej?) w której wychodzi „Odprawa 
posłów“ i „Trzy pieśni“ Kochanowskiego, tu ­
dzież podobno kilka drobniejszych pism poli­
tycznych. Gromadzenie się tłumów szlachec­
kich w W. obok korzyści materyalnych, sze­
rzyło demoralizacyą, nieuchronną w takich 
warunkach a przy tern było powodem rozli­
cznych strat i dolegliwości o których świad­
czy dekret Zygmunta III  wcielający w r. 
1609 wójtowstwo warszawskie do miasta, by 
wynagrodzić szkody jakie ponoszą mieszcza­
nie w czasie sejmów gdy „nietylko publiczne 
ale i prywatne budowle są rujnowane, dachy 
odzierane (spoliantur), płoty i drzewa owoco­
we podcinane a sami obywatele trapieni ró- 
żnemi ciężarami i klęskami (,,calamitates‘‘). 
Górnicki w „Rozmowie Polaka z Włochem1

Grochowski w „Skardze snu nocnego“ po­
twierdzają szczegółami różnemi słowa aktu 
królewskiego. Nizki poziom umysłowy miesz­
czaństwa nie pozwala mu odnosić korzyści 
z pobytu intelligencyi szlacheckiej i brać u- 
dział w ówczesnym ruchu umysłowym. No­
wo pojęcia religijne nie znajdują tu podatne­
go gruntu. Wincenty Laureo legat papiezki 
powiada w liście z W arszawy (r. 1574) że 
już za Zygmunta Augusta we dworze woje­
wody rawskiogo ,,nei borghi di Varsovia“ 
miewał kazania minister luterański, co utrzy­
mywało się jeszcze w r. 1574. Na kazania te 
zgromadzali się kupcy niemieccy zamieszkali 
w Warszawie. Rada miejska stanowi w 1574 
r. z powodu szerzenia się błędów przeciw 
wierze, iż obywatele nie posłuszni na pierwszy 
raz za karę wypalą cegły (na rzecz miasta) 
za 30 zł., drugi raz za 60, za trzecim razem 
zapłacą 100 zł. węg. a za 4-ym będą wyda­
leni z miasta. Heretycy mają w ciągu roku 
zakupić grunty i przyjąć prawo miejskie. 
(Chodziło tu o wydalenie z miasta napływa­
jących z dalszych stron propagatorów prote­
stantyzmu). W r. 1581 Jerzy Niomsta 
z Chrzcięcie h. Jastrzębiec, starosta warszaw­
ski, gorliwy wyznawca nowych pojęć (Kal­
win?), zaczął budowę zboru murowanego w W. 
lecz nio zdołał jej doprowadzić do końca. 
Ogół mieszczan, podobnie jak całe Mazowsze, 
nie brał udziału w ruchu religijnym XVI 
w. nie posiadając odpowiedniego stopnia 
kultury umysłowej. Z wyjątkiem niewielkiej 
liczby rodzin kupieckich, niemieckiego prze­
ważnie pochodzenia, zbogaconych na handlu 
(zbożem, solą), dzierżawach opłat i podatków, 
utrzymywaniu gospód, mieszczaństwo skła­
dało się przeważnie z rolników, zajmujących 
się jednocześnie wyrobem i szynkowaniem 
piwa lub rzemiosłami, rybaków, młynarzy, 
rzeźników, drobnych kupców i kramarzy. 
Zamożniejsi posiadali folwarki na obszarze 
gruntów miejskich lub przyległych wsi (w 
Mokotowie, Burbachowie; na obszarze Nowe­
go Miasta, Fukierowie, Franczowie, rodziny 
należące do patrycyatu mieszczańskiego), 
mniej zamożni mieli swe dworki z ogrodami, 
lub choć po kilka zagonów roli której uprawa 
nieprzeszkadzała im zajmować sięszewetwem, 
piekarstwem lub drobnym handlem na rynku. 
Nie brakuje też, zwłaszcza na gruntach pań­
skich i duchownych, takich którzy za otrzyma­
ne mieszkanie lub prawo wzniesienia chałupy, i 
kilka zagonów ziemi pod uprawę rzepy, obo­
wiązywali się do różnych robót i posług we 
dworze. Furmaństwo i spław na Wiśle da­
wały zapewne sposób do życia nie jednemu. 
Paprocki, znający dobrze Warszawę, wyraża 
się przychylnie o mieszczaństwie, powiadając
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tych wiele, porządnych i bogobojnych, którzy 
nie cierpią heretyków między sobą. Zarówno 
Skarga, syn mieszczanina rolnika z Grójca (o 
6 mil od Warszawy), jak i znakomity lekarz 
Oczko, syn stelmacha rolnika z Warszawy, 
świadczą iż śród mieszczaństwa tego mogła 
by się rozwinąć wyższa kultura umysłowa, 
przy sprzyjających warunkach ekonomicz­
nych, politycznych i społecznych. Ciekawe- 
mi są dzieje rodziny Oczków. Maciej Oczko 
stelmach (y 1518) zostawia trzech synów: Ja­
na, Stanisława i Wawrrzyńca. Jana losy nie­
znane, Stanisław objął warsztat i dział roli 
pod miastem, spłaciwszy braci, Wawrzyniec 
został księdzem. Stanisław dochodzi do do­
brobytu, obok swej cząstki bierze za dwiema 
żonami posagi. Ma 4 synów i córkę. Rości- 
sław najstarszy, jest bakałarzem sztuk (za­
pewne uczył się w Krakowie) i zostaje wika- 
ryuszem u św. Jana w Warszawie, drugi syn 
Baltazar jest stelmachem, żeni się bogato 
dość, kupuje w 1563 r. dom na Frecie za 40 
kóp, 6 talar, i czapkę tomakową. Rozszerzy­
wszy warsztat trudni się też kołodziejstwem, 
na co pomimo opozycyi cechu kołodziejów 
zyskuje 1542 r. przywilej królewski. Siostra 
jego Jadwiga wychodzi za Macieja mularza. 
Wreszcie Wojciech, przyszły lekarz królew­
ski, odbywa nauki w Krakowie, z pomocą za­
siłku danego przez kollegiatę (zapewne za 
staraniem brata), poczem jest nauczycielem 
szkoły przy kollegiacie (1562—1565). Je- 
dzie do Włoch otrzymawszy od kapituły na 
drogę 10 talarów, wraca 1569 i otrzymuje od 
kapituły dom przy szpitalu św. Marcina. 
Wreszcie 1576 r. zostaje lekdrzem Batorego. 
Brat Wojciecha, Wincenty, ukończywszy u- 
niwersytet, zostaje lekarzem i przebywa na 
dworze arcyb. gnieźn. (-¡- 1612 w Gnieźnie). 
Współczesny Lwów, przedstawia jeszcze cie­
kawsze pojawy rozkwitu wyższej kultury 
śród zamożnego i dość swobodnie rozwijające­
go się mieszczaństwa. Rozwój pomyślny 
Warszawy w pierwszej połowie XVII w., 
będzie dziełem dworu i magnatów. Oni to 
pobudują kościoły i pałace, pozakładają ogro­
dy okazałe, przeprowadzą wodociągi, zaludnią 
miasto wielkimi orszakami dworzan i służby. 
Stara Warszawa i Nowe Miasto zaczną upa­
dać, bo nowo powstające dzielnice przedmie- 
ściowe, odciągną ku jurydykom magnackim 
znaczną część ludności. W r. 1620 Stare 
Miasto ma 180 domów, Nowe 126, co w po­
równaniu z r. 1564 przedstawia ubytek 386 
domów. Na tak znaczną różnicę musiało 
wpłynąć wiele przejście w ręce ducho­
wieństwa i panów znacznej części gruntów 
miejskich, które choć leżały po za murami 
ulegały jednak juryzdykcyi miejskiej. Wraz 
z gruntami i domy na nich stojące z mieszkań­

cami przestały zależeć od miasta. Obok te­
go domów zniszczonych przez ogień nie odbu­
dowywano zapewne, stare zrujnowane zosta­
wiano pustkami a za to osiedlano się na 
gruntach pańskich, na przedmieściach, by 
uniknąć opłat miejskich i cechowych. Bano­
wie sprowadzają dla swych dworów większą 
część przedmiotów z Gdańska lub z zagranicy, 
skutkiem czego nie może się rozwinąć ni 
przemysł, ni handel warszawski. Może do 
tego przyczynił się nizki stopień uzdolnienia 
rzemieślników warszawskich. Do sypania wa­
łu magistrat używa Niemców. W rachunkach 
miejskich z r. 1624 podano, iż kary do wy­
wożenia błota zostały zamówioue w Gdańsku, 
zlcąd też sprowadzono 35 taczek. Za repera- 
cyą 58 taczek starych zapłacono „Niemcom“ 
zł. 8 gr. 24. O rozmiarach W. w r. 1621 da­
je nam dość pokładne pojęcie kierunek wału 
jakim z rozkazu królewskiego obwarowano mia­
sto po klęsce cecorskiej. Do budowy wału 
użyci byli przeważnie robotnicy niemieccy 
(t. zw. holendrzy, których część osiadła wte­
dy na dzisiejszej kępie saskiej zwanej przed­
tem holenderską). Robota trwała od 13 sier­
pnia 1621 do 16 grudnia. Do wożenia ziemi 
użyto szarwarku. Wał ten uzbrojony został 
armatami i zaopatrzony w ławy drewniano 
(od strony wewnętrznej) dla wojska broniące­
go miasta. Wiadomość o zwycięztwie cho- 
cimskiem (w październiku r. 1621) wstrzyma­
ła postęp robót, do których ukończenia zna- 
gliło morowe powietrze r. 1624. Opasano 
wówczas miasto wałem dla przerwania komu- 
nikacyi z resztą kraju. W wale tym były 
trzy wjazdy: Koło św. Krzyża, (Kraków. 
Przedmieście), przy św. Trójcy, (Długa przy 
dawnym arsenale), i u starosty warszawskie­
go (Zakroczymska?). Obejmował on Starą 
i Nowę Warszawę z przedmieściami, zaczy­
nał się nad Wisłą przy kościele P. Maryi, 
przecinał ulicę Przyrynek, osłaniał bok półno­
cny rynku Nowego Miasta, okrążał kościół i 
klasztor Franciszkanów, ciągnął się przy ul. 
Czarnej, następnie Bonifraterską, częścią 
Franciszkańskiej, dalej w kierunku ul. Wało­
wej (dziś Wołową zwanej), przecinał koniec 
św. Jerskiej, biegł przez część Nalewek, koło 
kościoła św. Trójcy (później arsenał, dziś 
świeżo rozebrany), dawnego arsenału (eeg- 
hauz, dziś więzienie karne), dosięgał dzisiej­
szej ulicy Przejazd (nazwanej widocznie od 
znajdującego się w wale wjazdu) i dosię- 
gnąwszy tu największego oddalenia się od 
Wisły, zbliżał się znowu ku niej biegnąc 
w kierunku ul. Rymarskiej, około dzisiejszej 
Resursy Kupieckiej, okrążając kościół i kla­
sztor Reformatów, częścią Wierzbowej i Czy­
stej (hotel Europejski), następnie równolegle 
z Kraków. Przedmieściem aż po za św. Krzyż.
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Dalszy kierunek w dół ku Wiśle nie daje się 
oznaczyć dla braku 'wszelkich śladów. Mo- 
żnaby się domyślać, że przechodził w kie­
runku ulic: Aleksandrya i Tamka, obejmując 
warowny dwór ks. Ostrogskich (dziś Instytut 
muzyczny). W tych granicach zawarty ob­
szar stanowi zaledwie 12-tą część dzisiejsze­
go terytoryum (bez Pragi i Przedmieść). 
Ponieważ, z wyjątkiem części w obrębie mu­
rów położonej, obszar ten obejmował dużo pól 
i ogrodów, a rzadko rozrzucone domki dre­
wniane były parterowemi, przeto ludność sta­
nowić musiała już nie 12-tą, ale co najwyżej 
36-tą część dzisiejszej i to biorąc pod rachubę 
większe zapewne natłoczenie w ciasnych 
mieszkaniach ówczesnych. Wypadłoby więc 
w takim stosunku 14,000 jako najwyższa 
przypuszczalna cyfra zaludnienia, bez Pragi 
naturalnie, która wtedy właśnie zaczyna się 
rozwijać i odciągać także ludność Starej War­
szawie. Przy takim zaludnieniu zaraza mo­
rowa, która w ciągu siedmiu i pół miesięcy 
(od 1 paźdzdziernika 1624 do 16 maja 1625), 
sprzątnęła 2,375 osób (w tem do 400 z folwar­
ków podmiejskich), niewątpliwie dotknęła 
ciężko ludność, zabierając prawie każdego 
szóstego mieszkańca. Walka z tą zarazą 
odsłania nam dużo ciekawych rysów kultury 
ówczesnego mieszczaństwa. Szerzące się 
w całym kraju powietrze morowe, w 1622 r. 
najsilniej, omijało Warszawę, choć pa­
nowało w poblizkich wsiach i miasteczkach 
(w Warce, na Pradze nawet). Wskutek tego, 
przedstawiciele magistratu: Stanisław Ba- 
ryczka burmistrz, Jan Giza wójt i Paweł 
Zambrzuski klucznik i rajca ofiarowali w r. 
1623 dnia 4 maja 200 zł. i srebną lampę dla 
altaryi przy kaplicy Najśw. Sakramentu 
w kościele św. Jana. Pomimo zarządzonych 
środków ochronnych, jak ukończenie walu 
miejskiego, oczyszczenie miasta (kary do wy­
wożenia błota), i rozciągnięcie nadzoru nad 
przybyszami (rogatki w wale), zaraza wybu­
chła w początku października 1624. Na kie 
równika walki z zarazą wybrało miasto za­
cnego i poważanego aptekarza, Łukasza Drew­
no, który otrzymał urząd burmistrza „po­
wietrznego“. W liczbie pierwszych ofiar 
zarazy była córka tego Łukasza, jej mąż i 
troje dzieci. Dla odosobnienia chorych urzą­
dzono dla nich budynki na kępie polkowskiej 
(dziś nie istnieje, znajdowała się na Wiśle 
naprzeciw Nowego Miasta). Dla obsługi 
chorych zorganizowano odpowiednią służbę 
(Ksiądz oddzielny, kucharz, tragarze i graba 
rze) i straż do przestrzegania porządku. Usu­
nięto z miasta włóczęgów i żebraków, do cze­
go utworzono specyalnych „wyganiaczy“ ; dla 
odświeżania powietrza palono proch (zużyto 
552 funtów). Dla oczyszczania ulic i domów

I' użyto więźniów. Domy i ulice zarażone odo- 
osobniano palisadami. Schwytanych na rabunku 

i w mieszkaniach zmarłych karano śmiercią. Po­
lecenia ogłaszano po mieście przy dźwięku trąb. 
Wspieraniem biednych i osieroconych rodzin 
zajmowało sio istniejące od połowy XYI w. 
Bractwo Miłosierdzia, które rozdało ze swych 
funduszów 9,000 zł. Król na ręce burmistrza 
przesłał w kilku sumach zł. 6,100, panowie 
tak świeccy jak i duchowni złożyli 316 zł. 
19 gr. Żaden z biskupów nie przyłożył się 
do składki. Śród tej obojętności szlachty i 
duchowieństwa na nędzę i cierpienia stolicy 
państwa, odbija tem silniej ofiarność i gorli­
wość jaką w niesieniu pomocy miastu okazał 
Krzysztof Wiesiołowski marszałek W. Ks. Lit., 
fundator przytułku dla starych żołnierzy 
w Tykocinie. On to energicznie przeprowa­
dził budowę wału ochronnego koło Warszawy, 
dał od siebie raz 1-200 następnie 100 zł. na 
wsparcie ubogich, wreszcie wyjednał u króla 
przeznaczenie funduszu z kar pieniężnych na 
rzecz miasta. Ztąd wpłynęło zł. 38 gr. 6. (Za 
wskazówkę wartości pieniędzy mogą posłużyć 
ceny warszawskie z r. 1625, podczas wielkie­
go nieurodzaju, głodu i niesłychanej dro­
żyzny. Otóż korzec żyta płacono po zł. 4 
gr. 15, a grochu po zł. 8 gr. 15, jajo koszto­
wało grosz, ćwierć wołu zł. 8, a korzec rzepy 
zł. 1 gr. 25). Wszystkie szczegóły akcyi 
ratunkowej i statystykę, bardzo dokładną, 
śmiertelności codziennej, ze wskazaniem 
miejsc silniejszego rozwijania się zarazy, po­
dał Drewno w sumiennych sprawozdaniach 
magistratowi, który w r. 1625 składali: Hen­
ryk Plumhoff burmistrz, Jakób Szlichting, 
rajca i podskarbi, Ilorlemus, szafarz i rajca. 
Pomocnikami Łukasza Drewno byli: Jan 
Czorn i Jakob v. Garcen. Wielką ofiarność 
okazali też dwaj bracia Gizowie. Sprawozda­
nie swe przeplata Łukasz Drewno wierszami 
religijnemi, przypominającemi formą i treścią 
utwory Reja, którego „Wizerunek“ był nie­
wątpliwie ulubioną lekturą zacnego apteka­
rza, gdyż pisząc podczas moru, wiersz p. t. 
„Dla melankoliej zabawa“, myśli, rymy i ca­
łe wiersze Reja żywcem wkłada do swego 
utworu. Prostacza naiwność pojęć tego wy­
bitnego przedstawiciela mieszczaństwa war­
szawskiego, daje nam miarę nizkiego stopnia 
poziomu umysłowego w zamożniejszych war­
stwach ludności Warszawy. O ileż wyżej 
umysłowo stoją tacy przedstawiciele ówcze­
snego mieszczaństwa jak Zimorowicze i Klono- 
wioz, nic niemówiąc już o Szymonowiczu.

Ciekawym bardzo, jako pierwszy szczegóło­
wy opis miasta, rodzaj przewodnika wierszem 
ułożonego, jest „Gościniec“ napisany przez 
Adama Jarzemskiego, muzyka kapeli królew­
skiej, i ogłoszony drukiem w r. 1643. Autor
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przebywając od m iodku w Warszawie, z na­
iwnym podziw co patrzy na wznoszące się 
w jego oczach okazałe pałace, w miejscu 
skromnych dworków i chałup, na pokrywają­
ce się budowlami i ogrodami piaszczyste pola, 
po których uganiał się z całą swobodą w dzie­
ciństwie. Nie mając podstawy do oceny tego 
co widzi, przez porównanie z innemi większe- 
mi miastami, nie posiadając wykształcenia 
wyższego, bez oczytania, nie umie on nawet 
dokładnie określić tego na co patrzy, odró­
żnić rzeczy głównych od drobiazgów. Pałace 
magnatów opisuje z podziwem i szacunkiem 
uniżonego sługi i olśnionego blaskiem złota 
i marmurów biedaka. To też opisowi swemu 
nadaje formę rozmowy z kmiotkiem. Mało 
zajmując się kościołami, interesuje się ,la- 
rzemski głównie pałacami i dworami. Kra­
wędź płaskowzgórza opadającego stromo ku 
Wiśle była najdogodniejszym miejscem dla 
wznoszenia pańskich siedzib. Rozległy wi­
dok na dolinę Wisły, obfitość źródeł tryskają­
cych z gliniastych zboczy, łatwość zakłada­
nia malowniczych ogrodów, pociągały królów 
i panów. Począwszy od zamku królewskiego 
aż do rezydencyi Paców w Belwederze (istnie­
jącym już z tą nazwą w pierwszej połowie 
XVII w.), spotykamy tu cały szereg pałaców 
i dworów. Szereg ten zaczyna zamek kró­
lewski świeżo ukończony przez Władysława 
IV z wieżą (dotąd istniejącą) i okazałą salą 
teatralną, w której daje przedstawienia stała 
trupa włoskich śpiewaków i tancerzy. Obok 
zamku klasztor Bernardynek, z nowo wznie­
sionym kościołem (r. 1(509), dalej kościół 
i klasztor Bernardynów, przynim wspaniały 
pałac Kazanowskich, pełen posągów, obrazów, 
kosztownych sprzętów', z ogrodem i belwede­
rami od strony Wisły. Gdzie dziś się mieści 
rząd gubernialny, stał. nowo wzniesiony pałac 
Koniecpolskich (na miejscu dworu drewniane­
go), dalej dwory drewniane: Boglewskich, 
Gostomskich, Czarneckiego burgr. krakow., 
Radziejowskich (dziś Wizytki). Dwory te 
mniej więcej według jednego zakładano pla­
nu. „Z przodku stajnia i podwórze, studnia 
z wodą w bok przy dworze, w roi:’, z ulicy 
dość wielkie, zmieszczą się karety wszelkie“. 
Przytem zwyle stała: „Kuchnia przeciw staj­
ni z boku“. Starano się często o przyozdo­
bienie takiej drewnianej rezydencyi. „W ko­
ło parkan z baszteczkaini, kształtny w rogach 
z wieżyczkami, a brama sama wpośrodku, 
z altaneczką“. Przy dworze byw'ał ogród, 
niekiedy z winnicą. Gdzie dziś mieści się 
uniwersytet, stał pałac królewski parterowy 
z wieżyczkami i belwederami. Przy nim 
wielkio stajnie i kuchnia. W pałacu kaplica 
św. Franciszka, w której towarzystwo śpie­
wacze („Związek św. Cecylii“) wykonywało

msze i nieszpory. Przy pałacu od Wisły 
ogrody i cieplarnie. Ogród kwiatowy zdobiły 
liczne altany, (jedna z bilardem) i posągi („Her­
kules duszący Nessusa“). W drugim ogro­
dzie chodowano: pomarańcze, figi, kasztany, 
tytoń i wiele innych rzadkich roślin. Po za 
„kaplicą“ wzniesioną przez Zygmunta III, 
w pobliżu dzisiejszego posągu Kopernika, za­
czynała się skromniej zabudowana część 
przedmieścia.

Nowy Świat się pokazuje;
Znacznie się pobudowali,
Rolnicy ich fundowali.
Na starościnych, na wiejskich,
Szpitalnych gruntach, na miejskich 
Siedzą. Pewno czynsze dają,
Co rok się w polu wydają 
Z budynkami wcdlo drogi.

Zbocza od Wisły i nizina nadrzeczna zajęte 
są przeż pola i folwarki. Gdzie dziś klasztor 
św. Kazimierza, stał dwór Osmolskich. Mieli 
oni 12 poddanych, gumna, sady, sadzawki 
i role. Obok mieściły się folwarki mieszczan i 
szpitalne aż do Ujazdowa się ciągnące. Gdzie 
dzisiejszy instytut muzyczny, stał pustkami 
dwór ks. Dominika Ostrogskiego ze stajniami 
na 100 koni. Dokoła zaś puste i nieuprawne 
zapewne obszary, (błoto w okolicy ul. Topiel). 
Dwór królewski w Ujazdowie, drewniany, zo­
stał przebudowany i świeżo urządzony na 
przyjazd Cecylii Renaty. Sale ozdobiono 
malowidłami przedstawiąjącemi sceny z życia 
i panowania Władysława IV, koronaeyą, 
zwycięztwa, chrzciny syna. Przy pałacu 
figarnia dostarczająca „korcami“ owoców, 
przy niej stary okop („szaniec mazowiecki“), 
resztka pierwotnego grodu książęcego (dziś 
górna część parku łazienkowskiego poza ob- 
serwatoryum?). Z okien pałacu widok na Wi­
słę, którą płyną liczne szkuty, na brzegu zaś 
mieszczą się składy wapna i drzewa. „Tam 
obaczysz czego w Rzymie, niemasz w Tur- 
czech tak i w Krymie, bory, lasy i krzewiny, 
góry, jeziora, gęstwiny. Trudno znaleść pię­
kniejszego miejsca i oczom milszego“ po­
wiada w naiwnym zachwycie Jarzemski. 
Druga strona Krakowskiego Przedmieścia, 
była mało zabudowana. Stały tu (zapewne 
w sporych odstępach), dwory: Gosiewskiego, 
Sobieskiego woj. ruskiego, Lasockiego, Den- 
hofa, Oborskiego (ststy sochacz.), Podoskie- 
go, wreszcie kościół św. Krzyża, ze szpitalem, 
szkołą, kaplicą i dzwonnicą z boku, otoczony 
zapewne ogrodami. Dalej zaś miał swój dwór 
Petrykowski ofieyał pułtuski. Okazałe dwo­
ry i pałace powznoszono też w okolicy dzi­
siejszego placu teatralnego. .Vrcybiskupi 
gnieźnieńscy wznieśli sobie okazałą rezyden- 
cyę (pałac prymasowski?) otoczoną murena. 
„Stoi w pośrodku wysoki, murowany, dość 
szeroki, w tym pokoje są książęce, obicia
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szumne“. Przy pałacu budynki dla gości (oso- i 
bny dla prałatów) i trojakie stajnie. „I w uli­
cy są mieszczanie, u tych stawają dworzanie, 
siedzą za prawem duchownym... Do pałacu 
wjazd z ulice, drugi z furtą od przecznice“. 
Najokazalszy w tej części miasta jest wiel­
ki pałac Ossolińskich, (tam gdzie później 
Bruchla, według innych gdzie Resursa ku­
piecka). Wielkie salo ozdobione obrazami. 
Na jednym Władysław IV na białym koniu 
na czele wojska, na innym bitwa wojsk kró­
lewskich z rokoszanami. (Ossoliński pośre­
dniczy w układach). Dalej portrety rodziny 
królewskiej, pędzla Ammama (?). Jedną ze 
sal zdobiły marmurowe popiersia cosarzów 
rzymskich. Inne pokoje mieściły zbiory zwie­
rząt i roślin („Zwierzęta z floryzo waniom“). 
W pokojach dla króla przeznaczonych mozai­
kowe obrazy, kryształy, zegary. Grupy mi­
tologiczne odlewane z metalu („konie, ptaki 
różne, chłopy“, mówi nie znający się na tern 
Jarzemski). Była też urządzona winda. Oka­
załą budowlą zwracającą uwagę każdego 
przybysza był arsenał (cegliauz) wzniesiony 
przez Władysława IV przy gościńcu (ul. 
Długa, gdzie więzienie), stal tam kościółek św. 
Trójcy, przy którym był szpital i mieszkały 
„panny Brygitki“. Sam zaś arsenał: „Jak 
forteca tuż pod wałem“, Dyrektorem był 
Piotr Grodzicki, wewnątrz zbiory broni i dział, 
(„moździerze centnarowe). Dalej przy tej 
ulicy była „Giełda“ dla posłów cudzoziem­
skich, murowana ze stajniami i gospody dla 
podróżnych. Najpiękniejsze mieli: Gąsiorek 
i Kalina, przy nich łaźnia z fontannami. 
W okolicy dzisiejszych ulic: Senatorskiej, Bie­
lańskiej, Tłumackiego, Miodowej, mieli dwo­
ry: Muiszech, Górajski, Kazanowski Adam, 
marsz, nadw., ks. Dominik (Wiszniowiecki?), 
koniuszy koronny, Radziwił podkom litew., 
Gembicki stolnik kor., Szyszkowski bisk. 
warm., Daniłowicz podskarbi koronny, (pię­
kny pałac drewniany śród ogrodów, „w zy- 
gary i kryształy obfity“, ze stajniami, w któ­
rych cugi na każdy tydzień inne), Dzialyński 
wojen, pozn., Zamoyski ststa kałuski, Lipski, 
Małagoski ststa rawski, Wituski chorąży go­
styński, Ostroróg wojewodzie pozn., Mokro- 
nowski wojski warsz., biskup krakowski (pa­
łac niewykończony), Witowski kaszt, sandom., 
Grzybowski podkom. czerski, Chądzyński, 
wojen, podlaski, Leśniowolski, Szałajski; Pac 
i Lubomirski posiadali ogrodzone place bez 
budowli jeszcze. Firlejowie mieli kamienicę 
tam gdzie stanął potem pałac Teppora na 
Miodowej. Kamienica ta miała pokoje na do­
le, „a pod dachem komóreczki, dla sług wła­
sne alkiereczki“. Przy niej stajnie, studnia, 
ogród, wszystko otoczone murein. W okolicy 
Nowego Miasta, w którym znalazł Jarzemski

tylko dwa domy „w murynok“, stały dwory: 
Chodkiewiczów, Sapiehy kaszt, wileń , Opa­
lińskiego warsz. kor. „nie mało gmachu, bu­
dowania, stajen, dachów, tam konie i maszta­
lerze, karety, wozy, szpiklerze, same państwo 
w nim nie stawa, czeladzi to w moc podda- 
wa“, wreszcie dwór Radzimińskich. Na rogu 
Długiej i Miodowej był wielki plac oparka- 
niony z krzyżem, oddany uroczyście Pijarom, 
którzy tam zamierzali wznieść swój kościół 
i szkoły. Był obecny też Jarzemski inaugu- 
racyi Kainedułów na Bielanach. Reformaci 
mieli wówczas mały kościółek w pruski mur 
zbudowany o trzech ołtarzach. Opisując 
dwór Szyszkowskiego (dom Loowenberga 
przy Senatorskiej) przypomina Jarzemski, 
iż za jego młodości: „t,u były piaski. Natou- 
czas najmniejszej laski, nie znalazłby żaden 
człowiek. A teraz wielkio budynki, onych 
kominów murynki, stajnie, studnio i ogrody, 
przed wroty zginęły brody“.

Ze szczegółami podanomi przez Jarzetnskie- 
go, zgadza się ogólna charakterystyka skre­
ślona przez francuza Laboureur’a, towarzy­
szącego Maryi Ludwice w podróży do Polski. 
„Miasto rozprzestrzenia się dziwacznie, wielu 
nowemi w rozmaitych kształtach zbudowa- 
nemi domami przez panów dworskich. Więk­
sza część tych domów jest z drzewa, niektóre 
z cegły lub gliny wapnem pokrytej (Jarzem­
ski o dworze Lipskiego mówi: „W glinę ka­
myczkami sadził, jak mozaikę wygładził, 
potem wapno na wierzch dawszy“); dziedziń­
ce są w nich bardzo piękne, a okolice zdobią
wsie i lasy....  Warszawa wiele ma kupców
i znaczny handel, który się codzień pomnaża. 
Jest ona w wielu miejscach brukowana, a ka­
żdy rok przydaje jej ozdobę. Ma różnego 
rodzaju kościoły i klasztory. Są one po 
większej części z drzewa i dość źle budowane, 
lecz kościół św. Jana, który jest głównym, 
z ciosu.

Pomyślny rozwój Warszawy wpływa na 
zaludnienie prawego brzegu Wisły naprze­
ciw miasta. Choć most przez Zygmunta Augu­
sta wzniesiony, uległ zniszczeniu od naporu 
lodów, mimo to powstają naprzeciw W arsza­
wy dwa odrębne miasteczka: Praga i Skary­
szew. Gospody szlacheckie i handel stanowią 
podstawę bytu tych osad. Przy Warszawie 
powstaje też nowe miasto Leszno, założone 
przez Leszczyńskich w r. 1648, a następnie 
w r. 1650 Grzybów. Wskutek rozporządze­
nia sejmowego z r. 1054, magistrat Starej 
Warszawy dokonywa szczegółowego spisu 
wszystkich posesyi zostających pod jego wła­
dzą. Według tego ciekawego bardzo wykazu 
ulic, domów i właścicieli, było pod juryzdy- 
kcyą Starej Warszawy 737 domów, w tem 
160 murowanych (z tych 149 w mieście, 11
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na przedmieściach). Rachując po 15 głów 
na posesyą, otrzymamy około 11,000 ludno­
ści. Dodawszy do tego ludność Nowego Mia­
sta, Pragi i jurydyk pańskich i duchownych, 
wypadłoby zapewne około 20,000 na cały 
obszar. Królom i panom zawdzięczało miasto 
obok okazałych pałaców, wzniesienie licz­
nych kościołów, klasztorów i szkół (jezuickie 
i pijarskie). Jednocześnie pojawiają się stałe 
drukarnie już na początku XVII w. W ra ­
chunkach miejskich spotykamy w r. 1012 
wydatek na kupno kalendarzy. W r, 1625 
nieznany z nazwiska drukarz przypisawszy 
magistratowi swój kalendarz otrzymuje, z fun 
duszów miejskich 30 zł. „kontentacyi“. W r. 
1635 pojawia się drukarnia Trelpińskiego, 
a następnie Piotra Elerta muzyka królewskie­
go, który też na mocy przywileju z 12 stycz. 
1643 r. zostaje nadwornym „typografem i 
bibliopola“. Księgarnię samą prowadzi gdań­
ski wydawca Jerzy Forster, który jako na­
dworny „bibliopola“ i „serwitor“ zostaje wy­
łącznie pod juryzdykcyą marszłlcowską. Mi­
mo to w Warszawie wychodzą jedynie książ­
ki do nabożeństwa, kazania, kalendarze, kon- 
stytucye sejmowe, zaś poezye, dzieła nauko­
we, historyczne i polityczne wychodzą prze­
ważnie w Krakowie, a poczęści i w Gdańsku. 
Pomyślny rozwój miasto przerywa najazd 
szwedzki. Za zbliżeniem się wojsk szwedzkich, 
miasto opuszczone przez króla, ogołocone 
z załogi, wezwane w dniu 8 września 1655 r. 
przez Karola Gustawa, który się zatrzymał 
między Wolą a Włochami, wysłało deputa- 
cyą z oświadczeniem uległości i gotowości 
poddania się nowemu panu. Po zajęciu mia­
sta gubernatorem został Oxestiern, komen­
dantem Radziejowski, który wspólnie ze 
Szwedami nałożył kontrybucyę w sumie
240,000 zł. (50,000 twardych talarów), w po­
łowie na pałace i dwory magnatów, w dru­
giej na kościoły, klasztory i mieszczan. 
W braku gotówki płacono srebrami stołowe- 
mi, towarami i t. p. W następnym roku 15 
czerwca, w dzień Bożego Ciała, Jan Kazimierz 
podstąpiwszy pod miasto z silnym wojskiem, 
po odbyciu uroczystej procesyi przez Nowy 
Świat do Ujazdowa, przypuścił szturm i zmu­
sił Szwedów do kapitulacyi. Służba obozowa 
biorąca żywy udział w szturmie, rzuciła się do 
rabunku zajętego miasta. Wkrótce potem, po 
wielkiej trzydniowej bitwie ze Szwedami pod 
Pragą (dnia 28 lipea i następnych), miasto 
powtórnie poddało się Szwedom, którzy zbu­
rzywszy mury i obwarowania Warszawy 
i wycisnąwszy wszystkie zasoby ludności, 
ustąpili w jesieni 1656r. wobec niepowodzeń 
jakie ich spotykały w innych stronach kraju. 
Na zlecenie Jana Kazimierza i przy udzie­
lonych przez króla środkach pomocniczych,

miasto odbudowało w ciągu dwu miesięcy (od 
13 kwiet. 1657) zburzone mury. Robotami 
kierował podskarbi i rajca miejski Jan Lanc- 
berk. Wkrótce potem przy końcu czerwca 
ujrzy miasto nowego nieprzyjaciela i ulegnie 
po raz trzeci zajęciu. Tym nowym zdobywcą 
był Rakoczy, ks. siedmiogrodzki, sprzymie­
rzeniec Szwedów, który stanąwszy obozem 
pod Warszawąokoło 14czerwca 1657r.,po ty- 
godniowom oblężeniu zajął ją na mocy kapi­
tulacyi, pozwalającej komendantowi miasta 
Eliaszowi Łąckiemu wraz z załogą wyjść 
swobodnie z rozwiniętymi sztandarami i dwo­
ma działami, przy odgłosie bębnów i zape 
wniającej poszanowanie mienia i osób mie­
szkańców. Rakoczy podał tak łagodne wa­
runki dlatego, iżby zająć miasto przed 
przybyciem generała szwedzkiego Steinbocka, 
zwłaszcza, że jednocześnie toczyły się układy 
między magistratem a szwedzkim generałem 
prowiant-majstrem o poddanie stolicy Szwe­
dom. To mogło pobudzić Rakoczego do zła­
mania warunków kapitulacyi, przez nałożenie 
kont.rybucyi, rabunek zamku i kościołów 
i liczne mordy popełniane na mieszkańcach. 
Wprowadzony przez Steinbocka oddział Szwe­
dów też grabił na swą rękę. Obawiając się 
osaczenia zewsząd przez zbliżające się wojska 
polskie, wobec niepowodzeń armii szwedzkiej, 
Rakoczy, po krótkim lecz krwawo upamiętnio­
nym pobycie, opuszcza Warszawę. Jak wy­
glądało teraz kwitnące niedawno miasto ła­
two sobie wystawić. Większość drewnia­
nych domów spłonęła, pałace zamionione 
przez ogień, szturmy i rabunki w rudery bez 
drzwi i okien, ludność zmniejszona liczebnie 
i zubożona. Fundusze instytucyi różnych po­
tracone lub zachwiane. Mieszczanie zamo­
żniejsi porazpraBzani, magnaci nie prędko po­
wrócą. W r. 1660 wykazano w Warszawie 
i na przedmieściach tylko 342 domów, a więc 
przeszło 400 mniej niż w r. 1654. Mimo to, 
szczęśliwe położenie miasta i skoncentrowa­
nie w nim interesów politycznych rozległego 
państwa, a umysłowych i handlowych ludnej 
prowincyi jaką było Mazowsze, sprowadzi 
spieszne odbudowanie i zaludnienie. Uchwa­
ła z 1659 r. postanawia, iż aby miasto ozdo­
bić i ubezpieczyć, wyznaczona ma być komi- 
sya, aby wymierzyła okrąg fortyfikacyi 
miasta Starej i Nowej Warszawy, podług 
inżyniera naszogo delineacyi. Tamże oraz 
ulice po przedmieściach popalonych, stare 
wyprostują i nowe powymierzają, aby bu­
dynki, które nowe stawiać będą publiczne, 
bezpieczne i ozdobne były. W dziesięć lat 
potem (1669 r.), liczba domów wzrośnie do 
1.200. Stare Miasto ma 209, przedmieścia 
520, Nowe Miasto 240, Leszno 44, Grzybów 
14. Naturalnie budowle drewniane, drobne
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dworki i chałupki stanowią % powyższej cy­
fry. Juk pustemi jednak były wtedy jeszcze 
środkowe części miasta i w jaki sposób się 
zabudowywały, poucza nas ciekawe opowiada­
nie Rybczyńskiego, pisarza nadwornego wy­
stępującego r. 1740 w charakterze świadka, 
w sprawie o grunta jurydyki Zadzikowskiej. 
Według jego zeznań, około r. 1680, pałac Za- 
dzikowski stojący na Podwalu (dziś przy K a­
pitulnej), był ruiną bez dachu, drzwi i okien; 
mury tylko i belki same. Przez plac otacza­
jący pałac było przejście z Podwala na Mio­
dową. Plac ten byt otoczony płotem chru- 
ścianym, w którym był przełaz z ławeczką, 
prowadzący do ogrodu Staniewicza. Około 
r. 1683, ks. Kierzkowski, kanonik warszaw­
ski, proboszcz raszyński, kazał wkopać na 
placu słup z napisem „na wolność“, aby się 
ludzie budowali na tym placu. Pierwszy 
osiedlił się i pobudował szewc, następnie 
inni obywatele warszawscy budowali się 
i murowali i ulicę zrobiono. Król Jan trzeci 
po powrocie z wojny wiedeńskiej poskupowa- 
wszy ogród Staniewiczowski jako i niektóre 
dworki z ogrodami na ulicy Miodowej, kazał 
kościół i klasztor dla ojców Kapucynów mu­
rować. Verdura zwiedzający W. w r. 1671, 
spotkał po drodze we wsi Włochy, niewy­
kończony, ciężko zbudowany pałac, stawiany 
przez prymasa Leszczyńskiego. Wola przed­
stawiała mu się jako równina piaszczysta, 
śród niej jakby forteczka czworoboczna, sze­
roka na strzał muszkietowy. Wał i fosa ją 
otacza, wewnątrz poprzeczny wał dzieli na 
dwie części: mniejsza (od strony Warszawy 
służyła dla senatorów), do większej prowa­
dziły trzy bramy. Po za Wolą, jechał przez 
Stawki (dziś ulica niedaleko rogatki powąz­
kowskiej), tam widział prześliczny pałac pry­
masa Prażmowskiego, wesoło wyglądający 
śród kilku jezior (stawów). Ztąd było jesz­
cze ćwierć mili do Warszawy. O mieście 
powiada, iż źle zabudowane i słabo ufortyfi­
kowane. Zamek królewski nieregularnych 
kształtów. Na zachód, na przedmieściu, arse­
nał z płytów kamiennych. Morsztyn pod­
skarbi budował przy swoim pałacu na przed­
mieściu klasztor dla Bonifratrów. (Liske, 
Cudzoziemcy 120, 121) Chrapowicki, wojew. 
witebski, marszałek izby poselskiej w r. 1668, 
podaje w swym dyaryuszu różne szczegóły 
z częstych bytności w Warszawie. Najmuje 
stancyą na czas sejmu, to u aptekarza za 
200 zł., to u wdowy po odźwiernym królew­
skim Trosińskiej, na Kraków. Przedmieściu. 
Raz zatrzymuje się u księży Bernardynów na 
Pradze, nocuje i obiaduje. Odbiera z poczty 
istniejącej już od 1647 r., listy i gazety. 
Opisuje pożar wielki w nocy dnia 9 czerwca 
1669 r., który zniszczył „sto domów“ w dziel­

nicy Starego Miasta: „był srogi ogień i hałas 
bo rabowano srodze“. Uczestniczy w procesyi 
Bożego Ciała w koło rynku, przy udziale 
króla. Jest świadkiem koronacyi królowej 
w kościele św. Jana (19 paźdz. 1670 r.) i 
uczty dla ludu, na której były trzy woły pie­
czone, i biły fontany z napojami, rozrzucano 
pieniądze koronacyjne.

Dla pomyślnego rozwoju miasta było wa­
żną sprawą uregulowanie sądownictwa miej­
skiego rozporządzeniem królewskim z 14 czerw. 
1659 r. Według tej ustawy sądy radzieckie 
mają się odbywać w Ratuszu, w poniedziałki, 
środy i piątki. Jeżeli w poniedziałek zajdzie 
potrzeba roztrząsania spraw miejskich, to po­
siedzenie sądu ulegało zawieszeniu. Sprawy 
drobniejsze, tycząco porządku lub nagle, roz­
strzyga sam burmistrz z pomocą pisarza ra­
dzieckiego, przysięgłego. Od wyroków bur­
mistrza wolno apelować do Rady. Sędzia 
t. j. wójt warszawski, wraz z ławnikami, ma 
sądzić sprawy podległe jego juryzdykeyi, we 
wtorki, czwartki i soboty. Do wysokości 
100 zł., sądzi sam -wójt wobec notaryusza, 
który akt do ksiąg wnosi, z dozwoleniem 
apelacyi do sądu radzieckiego. Wójt ma 
schodzić sam na grunt dla wizyi miejsc speł- 
nionia przestępstwa, intromisyi, rozgranicze­
nia, spisania zrzeczeń, testamentów. Obrońcy 
(patroni, prokuratorzy, ferendarze), za nie­
przyzwoite zachowanie się i wyrażenia nie­
właściwe, mają być pod sąd oddawani. 
Wreszcie ustawa wzbrania niepotrzebnego 
przewlekania spraw.

Dwie królowe francuskie: Marya Ludwika 
i Marya Kazimiera Sobieska, zostawiły po 
sobie kilka użytecznych dla miasta fundacyi. 
Marya Ludwika, sprowadziwszy z Francyi 
w r. 1654 Siostry Nawiedzenia N. P. Maryi, 
osadziła je w klasztorze wzniesionym przy 
rezydencyi królewskiej (na Krakowskiem 
Przedmieściu). Za staraniem królowej przy­
gotowano plan kościoła wystawionego dopiero 
w sto lat później. Na stoku płaskowzgórza, 
na którym stał pałac królewski, w dolinie 
Wisły, na obszarze dawnego folwarku Kałę- 
czyn zwanego, osadziła królowa w r. 1659. 
sprowadzone już w 1651 Siostry miłosierdzia. 
Na przeciwko pałacu z drugiej strony Kra­
kowskiego Przedmieścia, przy kościółku św. 
Krzyża, (stojącym już w połowie XV w.), 
osadziła 1653 r. misyonarzy francuskich, któ­
rzy utrzymywali przy kościele szkołę, szpital, 
a następnie seminaryum duchowne. Marya 
Kazimiera znowu sprowadziła z Francyi, za­
kon benedyktynek ściślejszej reguły, zwa­
nych Sakramentkami i osadziła je około r, 
1683 na Nowem Mieście. Zarówno wizytki 

ijak i sakramentki zajmowały się kształceniem 
'panien i utrzymywały pensyonaty do r, 1864.
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Jan Sobieski sprowadził Kapucynów, zało­
żył im klasztor i wystawił kościół ukończony 
w r. 1692.

Ciekawym świadectwem różnoplemiennej 
mieszaniny śród ówczesnego zaludnienia War­
szawy jest wiersz Andrzeja Morsztyna „Na 
bankiet JMci Pana Kazim. Kłokockiego, stol­
nika płockiego, ekonoma JO księżnej Radzi­
wiłłowi], na którym było 18 narodów, w War­
szawie 21 junii 1674“. Między innerni mówi 
w tym wierszu poeta:

Byli Hiszpanie, Włosi, Franeuzowie, 
Niemcy, Holendrzy, Wołosze, Węgrowie, 
Multan, Czerkasin, Serbowie, Ormianie, 
Turczyn, Pers, Arab i Ordyniee dziki.

... na nim cygan, karaim i żydzi 
Skoczkowie, kunszty swoje wyprawowali, 
Nadczym się srodze Turcy zdumiewkli.

Kiedy się popili, powiada poeta, zapomnieli
0 swych odrębnościach i „każdy się zgodzi! 
z węgrzynem

Zaledwie pół wieku minęło od ciosów zada­
nych miastu przez Szwedów i Rakoczego za 
czasów Jana Kazimierza, nowy szereg klęsk 
wojennych spadł na Warszawę w ciągu kilko - 
letniej wojny między Augustem II a Karolem 
XII. Ten drugi okres klęsk i ciężarów' bę­
dzie cztery kroć dłuższy, bo ośmioletni (od 
1702) i sprowadzi w końcu najstraszniejszą 
epidemię moru jaka panowała w Warszawie.

„Księga uchwał publicznych“ prowadzona 
przez magistrat od r. 1669 zawiera ciekawy, 
bogaty w szczegóły dyaryusz tych czasów.

Dnia 15 maja 1702 r. magistrat uchwala 
wyjednanie audoncyi pożegnalnej u odjeżdża­
jącego Augusta II i nakazuje wybieranie od 
mieszczan, zgodnie z dekretem królewskim, 
opłaty miesięcznej na utrzymanie wojska. 
Prócz tego, zaleca utworzenie stałej straży 
miejskiej (40 ludzi pod komendą „Szerzanta“ 
gminnego) i straży z obywateli miasta złożo- 
żonej. W tydzień potem staje na Pradze król 
szwedzki, który 25 maja zajmuje zamek, za­
czyna budowę mostu na Wiśle i nakłada na 
miasto dostawę żywności dla 40,000 żołnie­
rzy na dni 4 w ilości 320,000 funtów chleba,
320.000 funt. mięsa, 80,000 funt. słoniny,
1.000 korcy grochu i kaszy, 4,000 beczek pi­
wa po 40 garcy i 4,444 talarów na tabakę
1 gorzałkę. W dniu 1 czerwca nałożyli Szwe­
dzi kontrybucyą pieniężną w ilości 80,000 zł. 
(12,000 bitych talarów'). Pokwitowanie z wy­
płaty nosi datę 25 czerwca. We wrześniu 
tegoż roku powraca do Warszawy August II 
z wojskiem, dla którego żąda od magistratu
3.000 korcy mąki, 4,000 kor. owsa. W kilka 
miesięcy potem 5 lutego r. 1703 znowu Szwe­
dzi zajmują Warszawę, a pułkownik Marde- 
feleldt nie zważając na piśmienne zobowiązanie 
dane przez poprzednich wodzów, iż nie będą 
nakładać na miasto nowych kontrybucyi, żąda'

wypłacania 20,000 tynfów tygodniowo, na 
utrzymanie wojska i rozmieszczenia chorych 
i rannych po domach na koszt ludności. Do 
rozłożenia proporcyonalnego kontrybucyi wy­
znaczeni przez magistrat: JP. Loupia z bra­
tem. JJPP. Mokolin, Witoff, Bucholtz, Szulcen- 
dorff rajcy; Łosacki, Mąjeur, Witt, Czamer, 
Chomowicz ławnicy; Dudowicz, Czyżewski, 
Zbirkowski, Chodykiewicz, Szerzant gminni. 
Poborcą jest wybrany Sacres. Na radzie z 16 
marca uchwalono, aby zwykłym obyczajem 
dla zjednania względów możnych panów dla 
miasta, kołacze na Wielkanoc upiec i rozesłać, 
Ks. Jmci Prymasowi, biskupowi poznań., mar­
szałkowi W. kor. i pisarzowi dekretowemu 
kor. Załoga szwedzka w mieście zwiększała 
się ciągle przybywaniem drobnych oddziałów 
po 50 do 100 koni. Ciężar żywienia i miesz­
czenia ludzi i koni spadał na miasto. W koń­
cu marca przybywa sam Karol XII z dywi- 
zyą i stanąwszy na Pradze, każe dostarczyć 
wojsku 400,000 funt. sucharów i 4,000 be­
czek piwa (po 60 garncy). Wkrótce potem 
miasto musi dostarczyć na budowę mostu że­
lastwa i gwoździ. Nie poprzestając na da­
wniejszych kontrybucyach, nakładają na mia­
sto Szwedzi w kwietniu r. 1703 obowiązek 
płacenia po 15,000 tynfów tygodniowo, do­
starczenia dla chorych żołnierzy 500 matera­
ców, 500 łóżek, 1,000 poduszek i płacenia 
70 talarów tygodniowo na stół dla komendan­
ta, a po 60 korcy owsa dla jego koni. Obok 
tego zażądano pożyczki 10,000 tal. na weksel 
płatny w Sztokholmie. Dla ułagodzenia ko­
mendanta i generałów, magistrat posyła im 
ciągle podarki w pieniądzach (200 i 100 du­
katów), w winie i t. p. Choć 18 maja wyje­
chał Karol X II z Warszawy, a 4 maja ustą­
piło wojsko, rozebrawszy most na Wiśle, nie 
ustały przecież wymagania coraz nowych 
opłat i pożyczek. Dnia 26 czerwca 1704 r., 
generał Horn, nakazuje bezzwłocznie dostar­
czenie 25,000 tal., które mają być zapłacone 
wekslem płatnym w Gdańsku, grożąc wrazie 
oporu, oddaniem miasta na rabunek wojskom 
kwarcianym (ze stronnictwa Leszczyńskiego). 
Świeżo obrany król (Stan. Leszczyński), zwra­
ca się do miasta w dniu 17 sierpnia 1704 r., 
z żądaniem pożyczki 100,000 zł., pozwalając 
część złożyć w suknach (potrzebował na za­
płatę wojsk kwareianych). Zabezpieczenie 
tej sumy dawał na swem miasteczku Lesznie 
(pod Warszawą). Wkrótce potem wojska 
Augusta II obiegły Warszawę, której miesz­
kańcy dość skwapliwie ułatwili królowi zaję­
cie miasta, podczas gdy szczupła załoga 
szwedzka zamknęła się w zamku, by po krót­
kim oporze kapitulować. Nie długa była ra­
dość mieszczan z pogromu Szwedów, gdyż 18 
września 1704 magistrat otrzymał rozkaz do­
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starczenia na potrzeby króla (Augusta II)
150,000 talarów, (około miliona złotych). 
Pułkownik Goltz wysłany z rozkazem kró­
lewskim, zagroził wrazie oporu sekwestrcm 
mienia i osób. Rzecz naturalna, iż spełnienie 
rozkazu było niemożliwem, Zaczął się» targ. 
Miasto zaproponowało 30,000 tynfów i sto­
pniowo postępowało, król ustępował, skończy­
ło się wreszcie na 10,000 talarów. Ciekawym 
jest rozkład kontrybucyi ze wzgędu na na­
zwiska ówczesnych bogaczów. Jan Loupia 
wójt, dobrowolnie zapłacił więcej nad taksę, 
by ulżyć uboższym, Rowenna rajca 6,000 
tynfów, Riocour 3,000; Korn 3,000; Simonet- 
ty  rajca resztę 1,000; Wittoff rajca resztę 
2,500; Jakób Tagno gminny, resztę 1,800 tyn.; 
Isż resztę 600; Majchrowiczowi 1,000; Rivoe 
500; W itt 1,000 tynfów. Kupcy szkoccy 
(Szoci) zaczęli się wynosić z miasta, by uni­
knąć ciągle się walących ciężarów; magistrat 
nie puszcza ich i każe wyjeżdżających are­
sztować. Kupców ormiańskich przedstawi­
cielem w deputacyi do rozkładu kontry bucy i 
jest Augustynowicz.

Rzecz ciekawa, iż wypadki wojenne nie 
wstrzymują zabaw i życia towarzyskiego 
w dworach pańskich. Krzysztof Zawisza 
woje w. miński, bawiący w Warszawie, opo­
wiada w swrym pamiętniku, iż na kolacyi 
u Radziejowskiego kardynała, w r. 1702, byli 
jako goście: „Saxgotta prezydent księstwa 
saskiego, generałowie i wielu oficerów szwedz­
kich. Tańcowaliśmy do trzeciej z północy. 
Córka nasza Barbara po rusku tańcowała“. 
W r. 1703 w święta Bożego Narodzenia byli 
u Zawiszy goście: „cały dzień u mnie bawili, 
obiad jedli, tańcowali, śpiewania francuskiego 
słuchali, bo była francuzka muzyka i dwóch 
śpiewaków M-r Renan i M-r Borgarde. W zi­
mie z r. 1704, znowu szereg bankietów i po­
lowań.

W połowie października, August II  skon­
centrował swe siły między Błoniem a W ar­
szawą, zaś dnia 28 paźd. król szwedzki stanął 
z wojskiem na Pradze, a nazajutrz wraz z Le­
szczyńskim wjechał do Warszawy. Komendant 
szwedzki Adlersztein, wziął pod areszt cały 
magistrat ażeby wymódz prędsze złożenie 
prowiantu dla wojska i pieniędzy. W dniu 
31 lipca 1705 r., toczy się na polach Ujazdo- 
wą i Woli walka między wrojskami Augusta 
II  pod wodzą Rzewuskiego referend. kor. 
a Szwedami, któremi dowodzi gen. Nerott. 
Z przedmieść przenosi się bój do Starego mia­
sta (ulica św. Jana i Długa) i ponad Wisłę 
(około Bernardynów). Utrzymanie wojska, 
kuracya chorych i rannych, spada na miesz­
czan znowu. Ciągle zresztą, przy toczącej 
się wojnie, przechodzą przez miasto czy też 
pod miastem różne oddziały domagające się
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prowiantu, i pieniędzy. Magistrat naprzód 
wysyła zwykle deputatów z darami dla do- 
wódzców (pieniądze, wino i t. p.), by ich so­
bie zjednać i łagodniejsze warunki wytargo­
wać. Tak np. na sesyi z 22 marca 1707 r., 
prezydent przedstawia rachunek do zapłacenia 
z pieniędzy miejskich za zegarki jakie sobie 
wybrał generał Rhen i pierścień wzięty przez 
gen. Jlejna, tudzież płótna i korzenie do ku­
chni wybrane w sklepie Pora. W lutym 
1707 r., zajmują Warszawę wojska ruskie 
popierające Augusta II, i trzy chorągwie 
polskie. W lipcu tegoż roku przybywa car 
Piotr W. z ks. Menszykowem, powitany nad 
Wisłą przez magistrat, który ofiarował księ­
ciu wino, pomarańcze, cytryny i 200 korcy 
owsa dla koni. Piotr W. bawi w mieście do 
25 września. Dnia 25 paźdz. wojska ruskie 
regularne opuściły Warszawę, pozostali tylko 
czas jakiś kozacy i kałmucy. Ażeby zrozu­
mieć jakim sposobem niezbyt ludne i bogate 
miasto mogło ponosić przez tyle lat takie cię­
żary, wypłacić tyle kontrybucyi i utrzymy­
wać tyle wojsk, trzeba zwrócić uwagę, iż-po­
byt tych wojsk dawał niewątpliwie wielkie 
zarobki kupcom, przemysłowcom i rękodziel­
nikom. Oficerowie i żołnierze po trudach
wojennych spragnieni byli wygód i rozrywek. 
Żołd wysoki i łupy z rabunków pochodzące 
przechodziły do kieszeni mieszczan, którzy 
swe usługi i produkty cenili zapewne w trój- 
nasób. Kilkakrotne przechodzenie miasta
z pod władzy Sasów pod rządy Szwedów, 
a wreszcie Leszczyńskiego, musiało utrwalić 
w duszach mieszczan indyferentyzm polity­
czny, do czego przyczyniało się obce pocho­
dzenie zamożniejszych warstw, a ciemnota 
biedniejszej ludności. Z drugiej strony wspól­
ne niedole umacniały węzeł solidarności śród 
różnoplemiennego mieszczaństwa. Cięższą 
klęską od kontrybucyi wojennych było moro­
we powietrze panujące z przerwą małą od 
r. 1708 do 1712. Pałaco magnatów opusto­
szały już z początkiem wojny szwedzkiej i 
z ustąpieniem dworu, wielu kupców obcych 
wojna wystraszyła, teraz zaś nawet biedniej­
sza ludność pozakładała koczowiska po lasach 
i zaroślach w okolicy Woli. Miasto opusto­
szało zupełnie. Pierwszy wybuch w końcu 
czerwca r. 1708 był tak nagły i gwałtowny, 
że nim można było pomyśleć o ucieczce 
śmierć zabrała setki ofiar. Jeden tylko dom 
został wolnym od zarazy. W zamku z 40 
mieszkańców zostało przy życiu 3, w pałacu 
Kazimierowskim z 50 tylko 8, we dworze 
wojew. płockiego z 72 osób 7 śmierć oszczę­
dziła. Klasztory, z wyjątkiem Teatynow i 
Karmelitanek (gdzie dziś dom Tow. Dobrocz. 
stał klaszor św. Teresy), po wymierały.
W magistracie zostało 3 rajców. 2 ławników
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i 3 gminnych. Ze 150 szewców polaków, 
przetrwało zarazę 8, a z 36 Niemców 3, z 21 
mieczników został 1. Grabarzy umarło do 
100. Członków bractwa św. Benona, doglą­
dającego chorych, zmarło 49. Wszelka pra­
ca w mieście ustała. Nie można było dostać 
produktów spożywczych, znaleść pomoc le­
karską lub spowiednika. Koło Bożego Naro­
dzenia ustał mór, by wznowić się, tylko sła­
biej, w następnym roku, wreszcie po raz trze­
ci występuje w 1711 i trwa cztery miesiące 
nie przerywając jednak życia miejskiego. 
W czasie pierwszego wybuchu kierownikiem 
działalności ratunkowej był Adam Bucholtz, 
komendant miasta, a bohaterem poświęcenia 
się ks. Henryk, kapelan bractwa św. Benona, 
(bractwo niemieckie założone r. 1623, miało 
swój kościół i szpital gdzie dziś klasztor Sa- 
kramentek). On nawiedzał zapowietrzonych, 
roznosił żywność i wyczerpawszy swe siły 
w nadmiernym trudzie sam padł ofiarą. Li­
czby zmarłych dokładnie oznaczyć nie można 
dla braku danych. Podawana zwykle cyfra
30,000 jest co najmniej dwa razy większą od 
prawdopodobnej, w wielkości tej cyfry odbił się 
przestrach ówczesnej ludności wobec niezwy­
kłych rozmiarów klęski. Rozliczne interesa 
i potrzeby koncentrujące się Warszawie, ścią­
gnęły tu wkrótce licznych przybyszów z dal­
szych stron, przeważnie z Wielkopolski i 
Prus, a wreszcie i z Saksonii. Zapełnili oni 
luki jakie wytworzyła śród ludności zaraza. 
Po długotrwałych klęskach i zastoju nastę­
puje zwykle peryod ożywionej działalności. 
Teraz dopiero obszar położony po za murami 
traci charakter zbiorowiska pałaców, dworów 
i gospód szlacheckich, przeznaczonych prze­
ważnie dla czasowego pobytu właścicieli 
wczasie sejmów, a staje się miastem, ogni­
skiem zbiorowej pracy i wyższych funkcyi 
życia narodowego. August II  urządza sobie 
w ciągu 11 lat (1713 — 1724) przy Krakow- 
skiem Przedmieściu nową rezydencyą zwaną 
zwykle Saskim pałacem. W pobliżu pałacu 
od ulicy Królewskiej wzniesiono z muru pru­
skiego teatr, w którym od r. 1725 występują 
artyści sprowadzani z Drezna i grywa orkie­
stra dworska. Dawane są zwykle opery wło­
skie i balety. Król sam rozsyłał bilety oso 
bom zapraszanym. Dla wojsk królewskich 
powznoszono koszary (Mirowskie i przy pała­
cu Kazimirowskim).

W 1743 r. powstaje „Collegium nobilium“, 
założone przez Konarskiego i stanowiące pier­
wszy akt w dziele reformy wychowania. Dnia 
27 lipca 1746 otwiera Załuski na użytek pu­
bliczny swą wielką bibliotekę. Dnia 31 lipca 
1755 r., rozpoczyna swą działalność „Szpital 
Dzieciątka Jezus“ utworzony niezmordowaną 
zabiegliwością księdza Piotra Baudouin’a, ze

zgromadzenia Missyonarzy. Początkowo prze­
znaczony dla podrzutków staje się od r. 1761 
szpitalem dla biednych chorych. Drupi szpi­
tal przy klasztorze Bonifratrów, mający obok 
zwykłych chorych przyjmować obłąkanych, 
powstaje w r. 1757.

Obok drobnych pisemek jak „Kuryer 
polski“ (od r. 1739) i „Wiadomości uprzy­
wilejowane (od r. 1750), „Wiadomości war­
szawskie“ (od r. 1761), pojawiają się pier­
wsze pisma naukowe i literackie, początko­
wo w obcych językach jak: „Warschauer 
Bibliotek“ (1753 — 55), „Journal litteraire 
de Pologne“ (1754), „Acta litteraria“ 
(1755—66); następnie po polsku jak: „No­
we wiadomości ekonomiczne“ (1758 — 61), 
„Wiadomości literackie“ (1760—1763), wre­
szcie tyle zasłużony „Monitora-1 (1765— 1781) 
i „Zabawy przyjemne i pożyteczne-4 (1770— 
1777). Nowe pojęcia naukowo i filozoficzne 
przenikają do umysłów, za pośrednictwem 
szkół, pism i książek rozszerzanych przez 
rozwijające się drukarnie i księgarnie. Za­
miast ciasnych sklepików z książkami religij- 
nemi, statutami, kalendarzami i broszurkami 
błachej treści, pojawiają się księgarnie zaopa­
trzone we współczesne nowości literatury 
francuzkiej i odradzającej się z uśpienia pol­
skiej. Z drukarni pijarskiej wychodzą „Vo­
lumina legum“ wydane staraniem Konarskie­
go, w jezuickiej drukuje Bohomolec „Zbiór 
dziejopisów polskich,“ wreszcie Greli, przy­
były z Drezna, wystąpi z całym szeregiem 
wytwornie wydawanych utworów współczes­
nych pisarzów: Krasickiego, Kniaźnina, Kar­
pińskiego i innych.

Do szerzenia nowych pojęć przyczynia się 
też działalność loż wolno-mularskich. Pier­
wsza powstaje w 1744. Na zebraniach przy­
jętym jest język francuzki z powodu różno- 
plemiennego składu. Dawne targowisko i 
obozowisko magnacko-szlacheckie staje się te­
raz ogniskiem życia duchowego. Wraz 
z postępami na polu oświaty rozwija się co­
raz większa dbałość o zewnętrzne upiększenie 
miasta i udogodnienie życia mieszkańcom. 
Już przy końcu XVII w., Marya Kazimiera 
wznosi (r. 1695) wielki bazar, zbudowany 
w półkole, z kaplicą, ogrodem, sklepami 
(w liczbie 32) i mieszkaniami dla kupców. 
Bazar ten zwany Marywilem („Marieville“ ), 
miał być naśladownictwem paryzkiego „Pa­
lais Royal“. Stał on w tein miejscu gdzie 
dziś ginach Teatru. Współcześnie wzniesio­
ną została jedna z najpiękniejszych budowli 
dawnej i dzisiejszej Warszawy, pałac Kra­
sińskich. Już w r. 1695 ustanowioną została 
na sejmie komisya brukowa, mająca zająć się 
uporządkowaniem ulic i nałożeniem na wła­
ścicieli domów i placów opłaty na wybruko-
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wanie miasta. Czynności tej komisyi rozpo­
częte w r. 1693, ciągnęły się dość długo po 
r. 1700, ale doprowadziły tylko do wymie­
rzenia ulic i posesyi. Dopiero gdy na czele 
tej władzy stanął Franciszek Bieliński, mar­
szałek w. kor., człowiek energiczny, bezinte­
resowny i dbały o dobro ogółu, doprowadzono 
w r. 1743 do końca pomiar ulic i domów, 
ustanowiono opłatę, nizką bardzo, bo przyno­
szącą do 30,000 zł. rocznie. Prócz tego uzy­
skał od sejmu zasiłek z funduszów skarbu, 
naprzód po 5,000 zł., a następnie po 12,000 
zł., co kwartał przez lat dwanaście. Zadanie 
8we ukończyła komisya w r. 1762, wybruko 
wawszy 18 głównych ulic, na przedmieściach 
głównie, kosztem 406,000 zł. Na pamiątkę 
tego ważnego faktu wystawił Bieliński statuę 
św. Jana Nepomucena (dziś na placu przed 
kościołem św. Aleksandra). Jednocześnie do­
konał pomiaru miasta Rieaud de Tirregaille, 
inżynier podpułkownik w służbie królewskiej 
i wydał następnie r. 1762 plan Warszawy na 
4 arkuszach z wizerunkami główniejszych 
budowli. R. 1754 Jan Dulfus, prezydent Sta­
rej Warszawy, pozaprowadzał latarnie w bra­
mach miasta i na rynku a następnie wydano 
polecenie by każdy właściciel przed swoją 
posesyą zawiesił i oświecał jedną lub 
dwie latarnie. Do nadzoru nad tern ustano­
wiono oddzielnych pachołków. R. 1758 w 
dworku za Żelazną bramą otwarto pierwszą 
kawiarnią. Pod juryzdykcyą magistratu S ta­
rej Warszawy mieszkało w tym czasie 714 
rzemieślników i przemysłowców: 124 szewców, 
116 krawców, 85 kupców, 54 szynkarzy, 7 
piekarzy, 5 rzeźników, 7 winiarzy, 1 piwo­
war, 4 rybaków, 10 cyrulików, 1 aptekarz, 3 
doktorów, 1 jubiler, 5 patronów. Trzeba pa­
miętać że ci procederzyści którzy chcieli u- 
nikać uciążliwych opłat miejskich i cecho­
wych, osiadali po jurydykach pańskich, któ­
rych liczbę zwiększyła nowo utworzona w r. 
1757 jurydyka: Bieliny (część dzisiejszej 
Marszałkowskiej i przyległych ulic), Ordyna­
cka, założona r. 1759 przez Zamojskich i Ma- 
ryensztadt nad Wisłą w r. 1762 przez Eusta­
chego i Maryą Potockich.

Rządy Stanisława Augusta, który wycho­
wywał się w młodości w kolegium Teatynów 
w Warszawie, przyczynią się wielce do szyb­
kiego i pomyślnego rozwoju miasta, zarówno 
pod względem stosunków materyalnych i po­
rządku jak i pod względem rozwoju życia 
duchowego, śród warstw intelligencyi miesz­
czańskiej, zasilanej przez licznie osiedlających 
się cudzoziemców: lekarzy, nauczycieli, arty­
stów, kupców, przemysłowców. Wprawdzio 
komisya brukowa po śmierci Bielińskiego (r. 
1766) przestaje rozwijać swą działalność, tak 
że ulica Długa niema jeszcze bruku i Solec zo

swemi składami drzewa, wapna, nie jest po­
łączony z miastem drogą brukowaną, ale za 
to powstaje r. 1765 „komisya dobrego po­
rządku“ (boni ordinis) pod kierunkiem Bazy­
lego Walickiego wojew. rawskiego, która 
choć daremnie stara się o zniesienie jurydyk 
(sam król tworzy nową jurydykę „Stanisła­
wów“ i nabywa od Potockich „Maryenstadt“), 
to jednakże uporządkowała ona stosunki miej­
skie, rozstrzygnęła mnóstwo sporów i proce­
sów o granice i grunta, zdawna zalegających 
w sądach asesorskich, ustanowiła porządek 
ogniowy, uprościła wymiar sprawiedliwości 
w sądach miejskich i wybory magistratu. 
Usiłowaniom tym stało na przeszkodzie ist­
nienie jurydyk wyłamujących się z pod cię­
żarów miejskich i nie słuchających rozporzą­
dzeń wydawanych dla miasta. Kiedy Stara 
Warszawa na mocy dawnych przywilejów 
nie chciała dopuszczać żydów do osiedlania 
się i prowadzenia handlu to panowie (ks. Suł­
kowski, Poniński, Potocki Józef) osiedlają ich 
w swych jurydykach, lub tworzą dla nich 
nowe osady („Nowa Jerozolima“ za rogatka­
mi które ztąd noszą nazwę jerozolimskich). 
Gdy na usilne starania magistratu Mniszech 
marszałek w. kor. wydał dekret rugujący 
żydów z miasta i okolic, wtedy to bankier 
Tepper ofiarował im wieś swą Raszyn na 
miejsce osiedlenia. Miasto ostatecznie zgo­
dziło się na pobyt żydów w pewnych okre­
ślonych ściśle miejscowościach. Takiein miej­
scem były zabudowania (niedaleko Marywi- 
lu) dawnej rezydencyi Warszyckich, potem 
Pociejów, ztąd Pociejowem zwane, nabyte r. 
1778 przez szambelana Tomasza Uruskiego 
który istniejące w tych budowlach sklepy i 
mieszkania wynajął żydom. Powoli objęli oni 
cały Mary wil i ulicę Senatorską.

Porwanie króla przez konfederatów dnia 3 
list. 1771 r. z ulicy Miodowej, wy wołało żywą 
działalność na polu uporządkowania miasta. 
Otoczono je wałem i fosą, poprzybijano na 
rogach ulic tablice z nazwami, ważniejsze o- 
świetlono, pomierzono miasto. Obwód wału 
od Półkowa nad Wisłą (Cytadela) do Solca 
wynosił 19,793 łokci. Wjazdy były na Czer­
niakowskiej, Marszałkowskiej, Chłodnej, na 
Faworach (od Zakroczymskiej). Dla 190 ulic 
bądź nadano nowe nazwy bądź też ustalono 
dawniejsze. W mieście znajdowało się 31 
kościołów (prócz kaplic), rozdzielonych mię­
dzy cztery parafie, 8 szpitali, 3 konwikty 
duchowne dla uczącej się młodzieży, 5 szkół 
i szkółek (jezuickie, pijarskie, parafialna 
św. Jana i u P. Maryi i niemiecka na Bie­
lmie pod nadzorem pastora Scheidemantela). 
Miasto miało dwa ratusze, dwa główne ryn ­
ki, 17 placów na targowiska, 6 gmachów pu­
blicznych (zamek królewski, patac Krasiń-
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skich zwany, arsenał, koszary gwardyi ko­
ronnej, magazyn brukowy i karowy na ul. 
Przejazd), 4 budowle dla użytku publicznego: 
Biblioteka Załuskich, ludwisarnia na Podwa­
lu, Marywil, skład na towary żydowskie 
przy ul. Pokornej. Więzień było cztery: wie­
ża marszałkowska koronna, wieża grodzka 
w zamku, więzienie dla skazanych przez sąd 
marszałkowski, dom poprawy (cuchthauz). 
Pałaców prywatnych było 05, studni publi­
cznych 16. W r. 1775 ks. Adam Poniński 
podskarbi kor. wystawił swoim kosztem most 
łyżwowy na Wiśle i pobierał z niego opłaty 
przez lat 10.

Gdy dawny teatr nadworny przy pałacu 
Saskim popadł w ruinę i został rozebrany w 
r. 1772 widowiska odbywały się w wynaję­
tych salach (pałac Radziwiłłowski, dziś rząd 
gubernialny), wreszcie przy pomocy króla i 
Elżbiety Lubomirskiej stanął nowy gmach 
teatralny (według planu Bonawentury Sola- 
rego) na placu Krasińskich w r. 1779. Po­
spiesznie wzniesiona budowla już w r. 1791 
wymagała reparacyi. Liczna i zamożna gmi­
na ewangielicka (luterańska) uzyskawszy po­
zwolenie króla w r. 1777, wystawiła z ofiar 
okazały kościół ewangielicki według planu 
Szymona Zuga, ukończony w r. 1779. L i­
czono wtedy w Warszawie do 7000 lutera­
nów i około 250 reformowanych którzy też 
wznieśli sobie mały zbór na Lesznie. Prócz 
tego było od 150 do 200 greków.

Zamek pozostawiony przez Sasów w opusz­
czeniu, został przez Stanisława Augusta o- 
dnowiony i przyozdobiony przez znakomitych 
malarzy (Bacciarelii, Cannaletti, Belloti, 
Smuglewicz) i snycerzy (Monaldi, Lebrun, 
Rhigi). Zakupiwszy Łazienki od ks. Kaspra 
Lubomirskiego król urządził tam swą letnią, 
rezydencyą stanowiącą dotąd jedną z najwię­
kszych ozdób miasta.

Ważną reformą dla miasta był wydany r. 
1782 zakaz grzebania umarłych przy kościo­
łach i urządzenie oddzielnych cmentarzy po 
za miastem. W r. 1790 powstaje cmentarz 
taki na obszarze wsi Powązki, przy którym 
król stawia swoim kosztem kościół p. w. Ka­
rola Boromeusza. W r. 1779 liczono w War 
szawie 2663 poscsyi. W r. 1784 komisya 
brukowa po dokonaniu pomiarów posesyi o- 
znaczyła takowe numerami któro dotąd prze­
trwały (jako numery hipoteczne). Według 
ułożonego wtedy wykazu, miasto miało 197 
ulic (z jurydykami, prócz Pragi), posesyi 
3140 w tej liczbie murowanych 980 a 2160 
drewnianych. Dymów było 11,692. Ludność 
w r. 1787 wynosiła 89,448 (krom Pragi) w 
tej liczbie było: 914 duchownych, 14,721 
mężczyzn dorosłych z wojskowymi i żydami, 
10,391 młodzieży dorosłej, 8797 służących

mężczyzn, 3328 czeladzi rzemieślniczej, 2377 
chłopców w terminie, 6105 rozmaitych męż­
czyzn z żydami nieżonatymi, razem 46,633 
płci męzkiej; 14,658 niewiast zamężnych 
z żołnierkami i żydówkami, 11,100 dziewcząt 
dorosłych, 10,927 służących, 6130 rozmai­
tych kobiet, razem 42,815 płci żeńskiej. W 
r. 1781 było 3532 żydów.

Praga w r. 1787 miała 655 dymów i 6695 
mk.

Gorączka reformatorska jaka ogarnęła w 
latach między 1785 a 1790 całe społeczeń­
stwo, wywołała doniosłe zmiany w położeniu 
mieszczaństwa w ogóle a szczególniej w lo­
sach Warszawy.

Nadanie mieszczanom praw obywatelstwa i 
dopuszczenie do udziału w życiu publicznem (u- 
stawą z d. 18 kwiet. 1791 r.) mogło mieć prze­
de wszystkiem znaczenie dla Warszawy, k tó­
rej ludność dosięgnęła wtedy cyfry 100,000, 
podczas gdy inne miasta biedne, nieludne, 
zamieszkałe przez żydów i mieszczan rolni­
ków, nie dorosły jeszcze do korzystania z no­
wych praw i pełnienia nowych ważnych obo­
wiązków. Ówczesny prezydent Warszawy 
Jan Dekiert, jest przedstawicielem postępu 
jakiego dokonało mieszczaństwo warszawskie 
na drodze rozwoju umysłowego i wyrobienia 
obywatelskiego. Już po śmierci tego zasłużo­
nego obrońcy praw i interesów miasta i miesz­
czaństwa, zapadła uchwała (18 kwiet. 1791) 
znosząca wszystkie jurydyki i jednocząca o- 
drębne pod względem administracyi, policyi 
i sądownictwa, cząstki miasta, w jedną całość 
podległą jednemu zarządowi i jednej juryz- 
dykcyi. Całość tę podzielono na 6 cyrkułów 
a z Pragi utworzono siódmy. Cyrkuły zaś 
podzielono na dozory (około stu domów każ­
dy). W każdym cyrkule władzę policyjną 
oddano w ręce komisarza. Skutkiem zakazu 
stawiania domów drewnianych, zwiększa się 
ilość murowanych. Główną cechą miasta jest 
kontrast między licznemi, pięknemi, bogato u- 
rządzoneini pałacami, rozsianymi po prze­
dmieściach Starej Warszawy a skromnemi 
domkami, często chałupkami, otaczającymi tc 
wspaniałe rezydeneye. Pięknością i ilością 
pałaców, zdaniem niemieckich podróżników, 
góruje Warszawa nad Berlinem, który za to 
ma porządniejsze domy. W związku z ilością 
pałaców zostawała ilość powozów i okazałych 
ekwipaży, których zdaniem Schulzm (pisze on 
w r. 1792) więcej można spotkać w Warsza­
wie, w ciągu jednego dnia, jak w Berlinie 
przez miesiąc. Błoto wielkie zarówno na uli­
cach brukowanych (ale źle utrzymywanych 
co do bruku i czystości) jak tembardziej na 
niebrukowanych, utrudniało ruch pieszych. 
Ztąd to powstają tak wcześnie w Warszawie 
powozy publiczne (fiakry i dorożki a nawet
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lektyki już od r. 1771). Stały pobyt tylu ro­
dzin magnackich i zamożnej szlachty, przy 
upodobaniu do zbytku i marnotrawstwa, wy­
wołał powstanie licznych i bogatych sklepów, 
zaopatrzonych w przedmioty zbytkowne, za­
granicznego wyrobu. Słyną zwłaszcza sklepy 
Reslera, Hempla (Hampli?), Jazie wieża. Wiel­
kie te magazyny mają wszystko, od igieł, 
szpilek, papieru listowego, piórek do zębów, 
chustek do nosa i muślinów, do marmurów, 
obrazów, rzędów na konie, żyrandoli, mebli, 
karet, naturalnie po bajecznie wysokich ce­
nach. Ściągający do W. licznie francuzi i 
szwajcarzy, zakładali zarówno pensyonaty dla 
młodzieży jak cukiernie, restauraoye, zakła­
dy fryzyerskie, magazyny mód. Niemcy o- 
twierają hotele, handle korzenne, warsztaty 
rzemieślnicze. Powstają też wtedy pierwsze 
domy bankierskie. Głośny bogacz bankier 
Tepper ma wspaniale urządzony pałac na uli­
cy Miodowej, jeden z najpiękniejszych (codo 
urządzenia) w Warszawie. Kiedy znany u- 
czony Bernouilli zwiedza W. w r. 1778 
(przybywa tu z Mitawy, dnia 26 września), 
wjeżdża już po moście łyżwowym, staje w 
hotelu „Pod trzema liliami“ (jednym z pięciu 
głównych) i bawiąc czas dłuższy, ogląda 
szczegółowo miasto, bywa po domach panów 
polskich i przedstawicieli świata naukowego. 
Na dworze królewskim poznaje wybitniejsze 
figury. Książę Stanisław Poniatowski ma 
zbiory archeologiczne i etnograficzne (tatar­
skie i chińskie), Zimmermann, kontroler ge­
neralny królewski, piękny zbiór ptaków, ka­
pitan Carosi zajmuje się mineralogią. Leka­
rzami króla są: Boeckler i Jones, biblioteka­
rzem Reverdil. Malarz nadworny Bacciarelli 
żonaty jest z niemką Fryderyką llychter. 
Architektami są: Merlini, Zug i Kamsetzer 
(wysłany przez króla do Grecyi). Dyrekto­
rem mennicy jest hr. Unrug. Zwiedza biblio­
tekę Załuskich w której mieszczą się zbiory 
Sobieskich, Gotscheda, lotaryńskie (Lesz­
czyńskich) a w wielkiej sali odbywa posie­
dzenia komisya edukacyjna. Lhuillier wpro­
wadza go do ks. Czartoryskiego, mieszkają­
cego w tak zw. błękitnym pałacu. Zwiedza 
księgarnią Grella, człowieka światłego (ro­
dem z Noryinbergi), który wydawał właśnie 
pismo niemieckie „L)er Landwirth“ pod reda- 
lccyą Hubego z Torunia. Na obiedzie u gener. 
CoccejPego poznaje kawalera dc Boscamp b. 
posła w Konstantynopolu, ks. Benvenuti u- 
czonego rzymskiego i Reyerdila. Radzca taj 
ny Kortum, znający 10 języków, zajmuje się 
szerzeniem wolnomularstwa. Hr. Michał Mni- 
szech, wychowany w Lozannie, gościł świeżo 
w swym pałacu markiza de Paulmy amba­
sadora francuskiego. Z grona profesorów 
szkoły kadetów, poznał uczony turysta, fran- 
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cuza Dubois, przyrodnika, który nauczywszy 
się po polsku przełożył na język francuzki 
„Myszeidę“ i wydał „Essai sur 1‘histoire li- 
teraire de Pologne“ (Berlin 1778 r. str. 566). 
Tenże Dubois zawiązał świeżo w Warszawie 
„Towarzystwo fizyczne“. Drugi profesor Zer- 
nitz, sekretarz hr. Augusta Moszyńskiego żo­
naty jest z Loonorą Deeling z Drezna, lite­
ratką. Trzeci nauczyciel Pfleiderer jest ro­
dem z Wirtembergii, uczy fizyki. Z rozmów 
na zebraniach dowiaduje się Bernouilli ze 
zdziwieniem, iż znaczna liczba kobiet polskich 
zajmuje się nauką i literaturą. Wymienia on 
cały szereg polek piszących. Rzecz natural­
na iż nie może on jako cudzoziemiec, ocenić 
znaczenia współczesnego rozkwitu literatury 
polskiej, za sprawą całego grona znakomi­
tych pisarzów, kupiących się koło dworu kró­
lewskiego lub znajdujących przyjazne popar­
cie w domu Czartoryskich.

Ciekawą mięszaninę plemienną przedstawia 
ówczesne kupiectwo warszawskie. Liczy ono w 
r. 1789 aż 181 firm chrześcijańskich, ma­
jących stosunki handlowe z zagranicą. Ko­
misya skarbu pozwoliła im paki z towarami 
sprowadzać wprost do Warszawy, gdzie po­
dlegały dopiero rewizyi celnej. Za Augusta 
III  na rynku Starego Miasta sprzedawano 
towary tureckie i „ostyndyjskie“. Trudnili 
się tem Ormianie: Paschalis, Muradowicz, Ję- 
drzejewicz, Minasowicz, Krzysztofowicz, Lu­
kasiewicz, Makarowicz. Winami handlowali: 
Przybyłowski, Abrahamowicz i baron Desy- 
manowicz. Główny skład sukna miał Gautier 
przy św. Janie. Tkaniny bławat.ne sprzedawali: 
Dulfus, Nazon, Denoyer. Clermont miał głó­
wny magazyn mód na Saskim placu. Fonta­
na, Bisty i Syrakuzyna dostarczali tabaki na 
cały kraj a Fontana ojciec miał wielki skład 
korzeni, wódek i likworów. Za Stanisława 
Augusta wzmaga się ilość sklepów i nowe 
przybywają firmy. Wina sprzedają: Kurow­
ski, Maruszcwski, Fukier. Owoce włoskie 
Campioni; cukry Lentz i Perosiera; magazy-, 
ny mód trzymają: Richard, Toussaint (ginie 
r. 1794), Carpentier sprzedający fraki, kape­
lusze, sprzączki i guziki. Damy obsługują: 
Łazarewiczowa, Rogalska, Ledoux (puema- 
cherki i korneciarki). Hurtig sprzedaje mate- 
rye i wstążki. Śród księgarzy, obok dro­
bnych sklepów na ulicy św. Jańskiej których 
właściciele mają polskie nazwiska, pierwsze- 
mi firmami są: Groell, Dufour, Gay, Poser 
(niemiecka księgarnia), Lex i Phaff (czytelnia 
francuzka), Wielkie bazary z różnorodnemi 
przedmiotami, przeważnie zbytkownemi, mie­
li wspomniani już po części: Hampli, Jarze- 
wicz, lloesler, Prot Potocki, Tepper który w 
r. 1783 ma w sklepach swych, według in­
wentarza, towarów za 7,452,000 zł. Bernouil-
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li powiada iż w oczach mu się ćmiło gdy o- 
glądał w sklepie Hampli (Hempla?), w oficy­
nie pałacu radziwilłowskiego, zbiory marmu­
rów, kryształów, bronzów, sreber. Jarzewicz 
trzymał wyłącznie angielskie wyroby; naj­
mniejsza rzecz kosztowała szyling. Sklep 
Prota Potockiego zawierał także angielskie 
wyroby przeważnie. Dwaj genueńczycy, za 
pozwoleniem rządu, założyli w r. 1768 loteryą 
i utrzymywali kantor którym zarządzał Boc- 
cardo. Trwało to do zaprowadzenia loteryi 
krajowej w r. 1775. Liczni bankierzy byli 
przeważnie pochodzenia niemieckiego, W r. 
1790 otrzymują nobilitacyą pierwsi bankie- 
rowie: Piotr Tepper z Fergusonów i zięciowie 
jego: Karol Szulc, August Arndt, dalej F ry­
deryk Kabryt i zięć jego Jan Meysner, wre­
szcie Piotr Blank. Drugiego rzędu byli: 
Klug, Scgebarth, trzej Frybesowie, Fenger, 
Morino, Kapostas (słowak?) i Laskiewicz. 
Przemysł fabryczny, popierany przez rząd 
i panów, zaczyna się powoli rozwijać. Zaraz 
po wstąpieniu na tron król zakłada w War­
szawie, wzorowo prowadzoną mennicę, która 
od r. 1766 do 1794 wybiłs 205,231 dukatów 
w złocie, 5,306,194 talarów i półtalarów i 
74,365,378 złotych w groszach srebrnych a 
drobnej miedzianej monety za 11,878,592 zł. 
Ogółem wybito za 130,988,850 złp. Współ­
cześnie założył król ludwisarnią i za jego ini- 
cyatywą zawiązano w r. 1766 kompanią ma­
nufaktur wełnianych do której jako akcyona- 
ryusze (120 akcyi), weszli obok senatorów i 
osób z dworu, znakomitsi kupcy i mieszczanie 
warszawscy. Kompania ta założyła fabrykę 
kapeluszy i pończoch na Golędzinie (Praga) 
pod Warszawą, w mieście zaś fabrykę sukna 
i kilka na prowincyi. Lecz przedsiębiorstwo 
to z powodu braku kierunku i nietrafnego 
wyboru ludzi upadło w r. 1770. Lepiej po­
prowadził fabrykę powozów Dangel, siodlarz, 
który kształcił się w Londynie. Przerzuci­
wszy się od wyrobu siodeł do karet, utworzył 
zakład zatrudniający do 300 ludzi, samych 
polaków podobno. Miewał na składzie po 100 
powozów w cenie od 100 do 2000 dukatów. 
Wyroby jego dorównywały angielskim. In­
ne gałęzie przemysłu fabrycznego nie miały 
tak świetnych przedstawicieli. Kilka wię­
kszych garbarni, fabryka pasów i tkanin Pa­
schalisa, kilka fabryk krochmalu na Solcu, 
wyrób cyców (pcrkali) w Polkowie (gdzie 
cytadela), obić papierowych, bulionu — oto i 
wszystko. Jak widzieliśmy Warszawa w tym 
czasie przekształcała się z targowiska, połą­
czonego z obozowiskiem pałaców i gospód 
szlacheckich, na miasto, ognisko życia ducho- 
wogo, interesów politycznych i materyal- 
nych. Dzieje tego miasta wchodzą już na 
karty dziejów kraju. Z potomstwa dawnych

kramarzy, szynkarzy i rzemieślników, kłania­
jących się nizko każdemu kto im dał zarobek, 
wychodzą teraz światli, poważni, ożywieni 
szlachetnymi uczuciami obywatele nie tylko 
miasta lecz i kraju. Różnice plemienne w y­
równywały się dość szybko, pomimo obco 
brzmiących nazwisk i odrębnych rysów twa­
rzy, w duszach, intelligencyi zwłaszcza, szy­
bko ustalała się harmonia pojęć i uczuć. Na 
kartach dziejów i w pamiętnikach współcze­
snych, można znaleźć mnóstwo ciekawych fa­
któw, stwierdzających niezwykłą szybkość 
tych przekształceń.

IV . Ognisko życia duchowego, pracy prze­
mysłowej, centr polityczny i administracyjny
1796—1830.

Wypadki r. 1794 zakończyły się zdoby­
ciem Pragi przez Suworowa w dniu 4 listo­
pada i zajęciem Warszawy, na mocy kapitu- 
lacyi podpisanej 7 listopada. Układ między 
llossyą a Prusami podpisany 24 paźdz. 1795 
oddawał Warszawę wraz z zachodnią połową 
Rzpltej pod władzę Prus. Dnia 9 stycznia 
1796 przy zaprowadzeniu administracyi świe­
żo zajętych prowincyi, Warszawa została głó- 
wnem miastem nowoutworzonych Prus połu­
dniowych. Dnia 6 czerwca zniesiono istnie­
jący departament policyi a urządzono dyre- 
kcyą policyi pod kierunkiem prezydenta 
Schimmelfening von der Oye. Następnie 
6 sierpnia t. r. zniesiono dawne sądy miej­
skie i zorganizowano magistrat sprawiedliwo­
ści dla miasta i przedmieść. Zaprowadzono 
taksę artykułów żywności, zniesiono mono­
pol tabaczny, ustanowiono policyą lekarską, 
(13 sierp. 1796). Ważną reformą było za­
prowadzenie nowych urządzeń hypotecznych, 
rozporządzeniem z 12 kwiet. 1797. W dniu 8 
czerwca 1797 otworzono lombard, pod dyre- 
kcyą magistratu, pożyczający na 8% , wresz­
cie zorganizowano Towarzystwo ogniowe (u- 
bezpieczeń) z opłatą do l'O groszy od 100 zł. 
wartości zabezpieczonych 'dowli. Kollegia- 
ta św. Jana, bullą Piusa VI, wyniesioną zo­
stała do godności katedry i utworzono (27 
lut. 1797 r.) osobne biskupstwo warszawskie, 
którego pierwszym pasterzem został Józef 
Bończa Miaskowski.

W zakupionym przez rząd pałacu Saskim 
urządzono liceum (niższe klasy miały oddzia­
ły polskie i niemieckie, wyższe były wspól­
ne) otwarte dnia 2 stycz. 1805 r. Król pruski 
nawiedzał miasto w 1798, 1802 i 1805 r. Od 
r. 1801 do 25 lipca 1804 przemieszkiwał w 
W. Ludwik X V III pod nazwiskiem hr. de 
Pisie, z dworem i ks. d‘Angouleme. Guber­
natorem miasta był od 16 kwiet. 1798 r. ge­
nerał lejtnant Koehler.

Przewrót w położeniu całego kraju odbił 
się naturalnie i na pomyślności miasta. Utrą-
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ta bytu politycznego, wyjazd króla, dworu, 
magnatów i dostojników, opustoszyły i zubo­
żyły Warszawę, której ludność ze 100,000 
(z górą) zeszła do 64,829 w r. 1799. Ilość 
żydów za to wzrosła do 7688. Miasto posia­
dało 7 kościołów paraf, katolickich, 2 prote­
stanckie, 28 kościołów nieparafialnych, 24 
klasztorów, 369 duchownych, 107 zakonnic. 
Ulic było 190 a posesyi 3619, w tej liczbie 
48 rządowych, 117 pałaców prywatnych, 39 
kościelnych, 1996 domów miało pokrycie 
z dachówki a 1623 było pod gontem. Kupców 
liczono 241, fabrykantów 16, rzemieślników 
3523. Wyższa klasa zostaje pod wpływem 
francuzczyzny rozszerzonej tak w XV III w. 
Salon pani de Vauban gromadzi te sfery. W 
życiu mieszczaństwa szerzy się łatwo wpływ 
niemczyzny, nie przenikający jednak do głę­
bi dusz. Życie umysłowo, po chwilowem stłu­
mieniu, zaczyna sięrozwijać uzyskawszy dla 
siebie organ w utworzonym r. 1801 Towa­
rzystwie Przyjaciół nauk, którego pierwszy 
prezes Albertrandi pochodził ze sfer miesz­
czaństwa warszawskiego. Cały szereg prac 
naukowych doniosłego znaczenia wychodzi 
wtedy z drukarń Warszawy. Kopczyński, 
Linde, Bentkowski, Bandtkie, Czacki, Suro- 
wiecki, Śniadecki Jędrzej, ogłaszają tu prace 
świadczące o odrodzeniu się zapomnianej 
przez wieki nauki. Podczas gdy towarzy­
stwa teatralne niemieckie nawiedzające War­
szawę nie mogą się utrzymać, to trupa Bo­
gusławskiego cieszy się wielkim powadze­
niem. Klęski poniesione przez wojska pru­
skie w wojnie z Napoleonem (w październiku 
r. 1806) spowodowały ustąpienie władz i 
wojsk pruskich z Warszawy w listopadzie 
t. r. Generał Koehler opuszczając miasto 26 
listopada zdał zarząd na ks. Józefa Poniatow­
skiego, prowadzącego dotąd lekkomyślne 
wielce życie w głośnym pałacyku „Pod bla­
chą“. Dnia 28 listopada Murat wkroczył do 
Warszawy na ■ ie wojsk francuzkich. Roz­
porządzeniem z dnia 5 grudnia dotychczaso­
wa Kamera została przekształcona na Nąj - 
wyższą Izbę administracyjną a Regencya na 
Izbę najwyższej Sprawiedliwości. Rząd kra­
ju powierzono Komisyi rządowej złożonej z 
prezesa i kilku członków. Szefem departa­
mentu i prezydentem Warszawy został Joa­
chim Moszyński. W nocy z 18 na 19 grudnia 
przybył do Warszawy Napoleon i bawił tu 
do 30 stycznia 1807 r. Na mocy traktatu 
zawartego w Tylży dnia 7 lipca 1807 r. 
Warszawa została stolicą nowo utworzonego, 
z prowincyi odebranych Prusom, księstwa 
warszawskiego, którego zarząd powierzony 
został Fryderykowi Augustowi królowi sa­
skiemu. Nowy władzca bywał w AMarszawie 
tylko jako gość przelotny, zatrzymując się

po kilka lub kilkanaście dni raz na rok. Tyl­
ko w r. 1811 bawił od 21 września do 28 
grudnia, Dnia 1 maja 1808 ogłoszono uro­
czyście wprowadzenie w całym kraju ko­
deksu Napoleona. Gdy w związku z akcyą 
polityczną Napoleona, księstwo warszawskie 
rozpoczęło wojnę z Austryą, po bitwie pod 
Raszynem, Warszawa była chwilowo zajętą 
przez wojska austryackie (od 23 kwiet. do 
19 maja 1809 r.). Klęski poniesione przez ar­
mią francuzką w czasie kampanii r. 1812 
sprowadziły odwrót wojsk francuzkich. Dnia 
3 lutego 1813 r. wojska ruskie zajmują W ar­
szawę a generał Paleń zostaje chwilowo gu­
bernatorem wojennym warszawskim. Zarząd 
księstwa oddano Radzie Najwyższej utwo­
rzonej dnia 3 kwiet. 1813 r. Ciężary wojen­
ne, jakie ponosiło księstwo warszawskie, wy­
niszczały zasoby materyalne kraju i oddzia­
ływały niekorzystnie na rozwój Warszawy 
której ludność podnosi się bardzo wolno. O- 
gólny brak pieniędzy i niepewność położenia 
powstrzymały rozwój przemysłu i handlu 
i wznoszenie nowych budowli. Szerząca 
się nędza była powodem do zawiązania 
w r. 1814 Towarzystwa Dobroczynności do­
tąd istniejącego. W tych ciężkich cza­
sach powstają jednakże zawiązki instytucyi 
jakiej dotąd tak ważny centr życia duchowe­
go był pozbawiony — uniwersytetu. Stara­
niem Najwyższej izby edukacyjnej, otworzo­
no w Warszawie 18 marca 1808 szkołę prawa, 
a r. 1809 szkołę lekarską, a przy niej ogród 
botaniczny (przy pałacu Kazimierowskim). 
Rada dozorcza szkół żeńskich, z kobiet w czę­
ści złożona, ogłosiła r. 1810 regulamin dla 
pensyi i szkół żeńskich. Pensyonaty prywa­
tne zakładane dla zysku przez francuzów i 
francuzki podejrzanej moralności i bez odpo­
wiednich kwalifikacyi, znikną stopniowo ustę­
pując miejsca coraz lepszym zakładom w y­
chowawczym. Smutnym objawom zarówno 
biedy materyalnej jak i ubóstwa umysłowego 
je3t upadek prasy peryodycznęj. Gdy w r. 
1791 istniało w Warszawie około 11 pism, 
to między 1810 a 1815, prócz paru gazet 
niewychodzi tutaj żadne pismo peryody- 
czne treści literackiej lub naukowej. L u ­
dność miasta z 68,411 (w r. 1806) wzrosła do 
78,767 (w r. 1813). Żydów było około 8,000. 
Utworzenie Królestwa Polskiego, uchwalą 
traktatu wiedeńskiego z dnia 18 maja 1815 r. 
nadało nowy impuls rozwojowi miasta. AVar- 
szawa przestała spełniać rolę koszar napeł­
nianych przez ciągle zmieniające się korpusy, 
zapewniony pokój pozwolił swobodnie odda­
wać się pracy, a utworzone liczne instytucye 
polityczne, administracyjne, sądowe, nauko­
we, uczynią miasto centrem skupiającym 
interesy choć nie rozległego lecz szybko roz-
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wijającego się kraju. Wraz z postępami pracy 
rolniczej i przemysłu krajowego, podnosić się 
będzie ludność i zamożność stolicy, a jej 
życie umysłowe oddziaływać coraz szerzej 
i dalej, za pośrednictwem świeżo utworzonego 
uniwersytetu, licznych szkół rządowych i. 
prywatnych, Towarzystwa przyjaciół nauk, 
i mnożących się czasopism zarówno lite­
rackich jak i specyalnych. Ruch budowlany 
wzmógł się od razu. Od r. 1817 do 1823, 
stanęło 200 nowych domów (murowanych), 
a odbudowano 769. Zaprowadzono nowe 
oświetlenie za pomocą latarni zwanych ge­
newskimi. Ustawiono ich 245. W r. 1817 
rozebrano ostatnią z bram dawnej Warsza­
wy, bramę Krakowską i przyległe mury, 
przez co utworzono piękny plac przed zam­
kiem. Marywil oczyszczono i rozszerzono.
Z przyległego Pociej owa usunięto żydów i 
porozbierano szpetne budy i sklepiki. Rynek 
Starego Miasta, po rozebraniu stojącego na 
środku ratusza, rozszerzono. Pod zamkiem 
od strony W isły urządzono piękny taras ogro­
dowy na murowanych arkadach wsparty. 
Ogród Saski rozszerzono i uporządkowano, 
otoczono kratą żelazną. Toż samo dokonano 
i w ogrodzie przy pałacu Krasińskich. Plac 
za Żelazną bramą uregulowano. Od r. 1821 
zaczęto na głównych ulicach urządzać chodni­
ki z płyt granitowych i marmurowych. Przy 
porządkowaniu zniknęło kilka starych kościo­
łów i klasztorów zagrożonych ruiną: klasztor 
Dominikanów Obserwantów (gdzie stanął po­
tem pałac Staszyca), klasztor św. Jerzego 
(kościół przerobiono potem na fabrykę), ko­
ściółek drewniany na Ujazdowie; klasztor 
Bernardynek (przy Zamku) użyto na po­
mieszczenie dla konserwatoryum muzyczne­
go. W 1825 r. miasto ma 214 ulic 1,402 
domów murowanych, 1,730 drewnianych, 112 
pałaców, 61 gmachów publicznych, 5618 fa­
bryk i warsztatów rękodzielniczych. Budo- 
dowle asekurowane były od ognia na sumę 
54,512,528 zł. Ludność wynosiła 126,433 
(w tem 28,044 żydów). Przemysł warszaw­
ski zaczyna produkować na wywóz w dalsze 
strony. Sukna, obuwie i powozy warszaw­
skie pozyskały ogólne uznanie. Urządzono | 
w Warszawie dwa wielkie jarmarki (w maju 
i listopadzie) na towary przywożone z zagra­
nicy. Zorganizowano giełdę kupiecką w 1817 
r. Utworzono Towarzystwo Kredytowe ziem­
skie w 1825 r. Dnia 6 maja 1828 r. rozpoczął i 
swe czynności Bank polski rozszerzający 
działalność swą na kraj cały i wszystkie ga­
łęzie przemysłu i handlu. Obok władz rzą­
dowych centralnych (komisyi), skupiających 
tu różnorodne interesa szybko wzrastającej 
ludności Królestwa, powstaje cały szereg in-

stytucyi mających na celu rozwój życia du­
chowego.

W r. 1818 otwarty został uniwersytet
0 czterech wydziałach. Na mocy ustawy 
z r. 1816, założono w Maryinoncie pod W ar­
szawą Instytut gospodarstwa rolniczego i we- 
terynaryi; współcześnie powstaje szkoła leś­
ników. R. 1825 powstaje szkoła politechni­
czna. Dawniejszą szkołę dramatyczną prze­
kształcono w konserwatoryum muzyki i de- 
klamacyi dramatycznej. W 1817 r. powstaje 
Instytut głuchoniemych i ociemniałych, zało­
żony staraniem ks. Jakuba Falkowskiego, 
przy pomocy ofiar prywatnych i zasiłku od 
rządu. Obok tych zakładów w 1825 r. War­
szawa ma 3 szkoły wojewódzkie, 2 wydzia­
łowe, 64 elementarnych i niedzielnych dla 
rzemieślników, 50 szkół cyrkułowych męzkich
1 tyleż żeńskich, 16 szkół żeńskich. W za­
kładach tych było 324 nauczycieli, 5,265 
uczniów i 2,125 uczenie. Po przewiezieniu 
dawnej biblioteki Załuskich do Petersburga, 
w 1795 r. powstała biblioteka przy liceum 
warszawskiem licząca 12,000 tomów. Dary 
prywatne i księgozbiory po zamkniętych w r. 
1819 klasztorach pomnożyły ją do 120,000 
tomów. Obserwatoryum astronomiczne zało­
żone r. 1819 a ukończone r. 1824, kosztowało
800,000 zł. Przy gmachu obserwatoryum 
urządzono po r. 1819 ogród botaniczny. W" tym 
czasie powstają przy nowo otworzonym uni­
wersytecie gabinety i zbiory naukowe: zoolo­
giczny, mineralogiczny, fizyczny, laborato- 
ryum chemiczne, gabinet numizmatyczny, 
zbiorów gipsowych. Budzące się życie umy­
słowe znajduje swój wyraz w mnożących się 
czasopismach bądź literacko naukowych 
jak: „Pamiętnik Warszawski“ (1816— 1823), 
„Dziennik Warszawski“ (1825 — 1830), bądź 
też specyalnych, pewnej gałęzi wiedzy po­
święconych jak: Temis, By Iwan, Kolumb, 
Izys polska, Piast, Ceres, Słowianin, po­
święcone technologii, rolnictwu, Pamiętnik 
lekarski, Tygodnik i wiele innych. Jako 
wyraz zainteresowania sprawami bieżącymi 
życia miejskiego powstaje „Kuryer War­
szawski“. Szereg humorystycznych wy-

jdawnictw rozpoczyna^ głośny w całym kraju 
„Moinus“ Aloizego Żółkowskiego. Budowa 
nowego gmachu teatralnego rozpoczęła się 
w r. 1825. Wzrost ludności wywołał potrze­
bę utworzenia drugiego teatru, który po­

czątkowo urządzono w sali gmachu Towarzy­
stwa dobroczynności. Z tej scenki małej wy­
tworzył się Teatr Rozmaitości. Na scenie 
warszawskiej pojawiają się od r. 1820 pierw­
sze komedye Fredry, opery Kurpińskiego i 
Elsnera. W tym czasie przebywa w War­
szawie i tu ogłasza swe „Śpiewy“ i powieści;
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historyczne Niemcewicz, tu przewodniczy 
różnym instytucyom Staszyc. Tu rozwijają 
się młodzieńcze umysły i serca Brodzińskie­
go, Zaleskiego, Goszczyńskiego, Chopina i 
Krasińskiego. Tu uczony autor „Uwag nad 
Mateuszem herbu Cholewa11 spotykał się 
z twórcą dzieła „O literaturze polskiej wieku 
X IX “....

Obfitość wielka objawów różnostronnych 
życia Warszawy, ważność doniosłych wypa­
dków jakich to miasto jest widownią w ciągu 
ostatnich lat sześćdziesięciu, przy braku da­
nych dokładnych, tyczących się rozwoju ma- 
teryalnych stosunków i trudnościach jakieby 
przedstawiała historya tej epoki, zniewalają 
do zakończenia tego zarysu dziejowego na 
pierwszej ćwierci obecnego stulecia. Stara­
łem się przedstawić tu stopniowe kształtowa­
nie się organizmu miejskiego i wyrabianie się 
węzłów łączących życie Warszawy z życiem 
materyalnem i duchowem dalszych okolic 
kraju. Wpływ tego miasta na stosunki eko­
nomiczne, społeczne, życie towarzyskie, oby­
czaje, wreszcie rozwój sztuki, literatury 
i nauki staje się coraz szerszym i donioślej­
szym. Koncentruje i absorbuje poniekąd 
Warszawa wszystkie czynniki życia ducho­
wego ze szkodą prowincyi. Cywilizacyjne 
działanie i owoce pracy duchowej miasta by­
łyby większe niezawodnie, gdyby śród pół­
milionowej ludności nie znajdowało się około 
50% nieumiejących czytać ni pisać, i gdyby 
ludność żydowska, stanowiąca tak wielki pro­
cent zaludnienia, nie tworzyła (z nielicznymi 
wyjątkami) osobnego organizmu żyjącego 
odrębnem życiem duchowem. Mała wartość 
wytwórczej pracy robotników i wyrobników 
warszawskich, nieposiadających elementarne­
go wykształcenia, i fachowego wyrobienia, 
nie pozwala Warszawie stać się wielkim 
ogniskiem handlu i przemysłu, do czego cen­
tralne położenie i liczne drogi komunikacyjne 
powołują ją w przyszłości. Obecnie młoda 
Łódź, mimo gorszych daleko warunków poło­
żenia, wyprzedziła na tern polu Warszawę. 
Nie mogąc podać należycie obrobionej histo- 
ryi miasta w ostatnich czasach, odsyłamy 
czytelników do poprzednich części, w których 
znajdą obraz postępu jakiego dokonało ono 
w tych latach, zarówno w cyfrach działu sta­
tystycznego, jak w opisach budowli i wyli­
czeniu instytucyi, których wspólna działal­
ność sprowadziła rezultaty cechujące dzi­
siejszy stan wielkiego ogniska nadwiślań­
skiego.

F. Źródła i opracowania.
a) Archiwa. Archiwum główne krajowe w War­

szawie, niezależnie od akt m. Warszawy i jego 
jurydyk, zawiera w księgach obojej Metryki, 
w aktach sądów, komisyj i t. d. wiele do­

kumentów ważnych dla dziejów miasta. 
Osobliwie obfitują w nie: w Metryce Koron­
nej: Statnta ducatus et terrarum Masoyiae sub 
regimine Joannis Senioris, Joannie Junioris, 
Vladislai, Boleslai, ducum, — Część metryki 
Konrada ks. mazowieckiego od r. 1475.—Ks. 
Jana Starszego i Bolesława od 1416 do 1446 
r.—Ks. Bolesława i Jana od 1446 do 1454 r.— 
Ks. Kazimierza i Konrada od 1470 do 1497 r.— 
Ks. Ziemowita, Bolesława, Jana, Konrada 
i in. od 1471 do 1490. — Pensiones Joannis, 
Janusii et Boleslai ducum od 1471 do 1490 r.— 
Boleslai, Conradi, Janusii et Annae ducum od 
1471 do 1499.—Ks. Stanisława i Jana od 1515 
do 1527 r.— W  aktach sądów asesoryi koron­
nej od r. 1439: akta z ratusza Starej Warsza­
wy od 1757 do 1792 r. — Akta sądów mar­
szałkowskich od r. 1611 do 1794; w nich: Re­
gestr spraw żydowskich czyli o bezprawne 
w Warszawie bawienie się Żydów od r. 1781 
do 1783. — W aktach komisyi edukacyjnej i 
po-jezuickich: Raporta i wizyty szkół war­
szawskich.— W aktach trybunału radomskie­
go: akta komisyi warszawskiej z r. 1677.—• 
W lustracyach: lustracye województwa Ma­
zowieckiego.—W aktach kameralnych: akta 
komory solnej mazowieckiej z r. 1743.— 
W aktach komisyi bankowej: księgi sądowe 
massy Teppera i in.—Akta ziemstwa i grodu 
Warszawskiego od 1421 do 1579 r. — Akta 
ziemstwa Warszawskiego od 1579 do 1796 r.— 
Akta sądów grodzkich warszawskich (Q,uere- 
larum) od 1579 do 1792 r. — Akta sądów po­
tocznych grodu warszawskiego (Judicia soli- 
ta) od 1649 do 1792 r.—Akta wieczyste gro­
du warszawskiego (donationum, perpetuita- 
tis, transactionum) od 1579 do 1801 r.—Akta 
grodu warszawskiego (obligationum et debi- 
torum) od 1617 do 1808 r. — Inducta oblata- 
rum od r. 1772 do 1837 i pojedyńcze sprawy 
do obiaty podane od r. 1739 do 1791, pomię­
dzy któremi: Wyrok pomiędzy ks. Radziwił­
łami a Bielińskimi 1767 r., wyrok podziałowy 
dóbr Czerniakowa i Siekierek 1789 r., Lu- 
stracya ofiary dziesiątego grosza ziemi W ar­
szawskiej z r. 1789, książka dochodu i roz­
chodu w magazynach warszawskich na Solcu, 
Grzybowie, Muranowie i t. d. z r. 1767, re­
gestr ludności wyznania augsburskiego 
w Warszawie 1791 r., ludność parafii św. 
Krzyża 1791 r. —- Plenipotencye od 1651 do 
1808 r.—Rozkład podatków podymnego i 
ofiary w ziemi Warszawskiej z r. 1791.— 
W aktach pruskich: Akta Prus południo­
wych.—W archiwum dyplomatycznem: Lit- 
terae ducatus Masoyiae, Litterae palatinatus 
Masoyiae, razem sztuk 180.

Akta miasta Warszawy i jego jurydyk w ar­
chiwum głównem: Akta m. Starej Warszawy: 
Radzieckie (Acta officii consularis ciyitatis
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antiquae Yarsaviae): Tranzakcye wieczyste, 
wyroki i in. od 1474 do 1795. — Akta docze­
sne, jako to: relacye, kwity, obdukcye, mani­
festa, obiaty, plenipotencye i t. p. od 1696 do 
1796 r.—Produkta do tranzakcyj wieczystych 
i doczesnych od 1723 do 1793 r.—Księgi in­
wentarzy, eksdywizyj, tradycyj, oblat od 
1758 do 1796 r. — Księgi zapisów czyli dłu­
gów, od 1777 do 1795 r.—Księgi testamento­
we od 1670 do 1793 r. — Dekreta radzieckie 
od 1734 do 1794 r.—Dekreta potoczne prezy- 
zydcnckie od 1755 do 1794 r.—Protokóły 
kalkulacyj i likwidacyj od 1755 do 1795 r.— 
Sentencyonarze i rezolucye magistratu od 
1792 do 1796 r. — Inkwizycye radzieckie od 
1669 do 1792 r.—Inkwizycye sądów potocz­
nych prezydenckich od 1.775 do 1793 r.— 
Księgi radzieckie taxarum od 1592 do 1766 r.— 
Album civiuin od 1638 do 1755 r.—Liber con- 
ferentiarum od 1751 do 1779 r. — Liber ele- 
ctionum od 1749 do 1774 r.—Aleta Wójtowskie 
(acta advocatialia et scabinalia): Tranzakcye 
wieczyste, wyroki i in. od 1427 do 1796 r.— 
Księgi testamentowe od 1769 do 1795 r.— 
Tranzakcye doczesne od 1775 do 1796 r.— 
Produkta czyli obiaty od 1777 do 1796 r.— 
Dekreta wójtowsko-ławnicze od 1775 do 
1796 r. — Księgi calculationum et liquidatio- 
num od 1744 do 1790 r. — Dekreta potoczne 
wójtowskie od 1776 do 1794 r.—-Dekreta bur­
mistrzowskie i wójtowskie od 1794 do 1796 
r.—Inkwizycye sądów wójtowsko-ławniczych 
od 1660 do 1782 r. — Inkwizycye potoczne 
wójtowskie od 1778 do 1795 r. — Regestra 
wpisów od 1792 do 1796 r. — Urządzenia i 
rozporządzenia magistratu od 1792 do 1795 
r.-—Memoryały i rezolucye magistratu z r. 
1792.—Miscellanea od 1689 do 1795 r.-—Ak­
ta kancelaryi głównej (tranzakcye, kwity, 
działy i t. p.) od 1794 do 1806 r.—Księgi są­
du apellacyjnego od 1791 do 1796 r.—Akta 
m. Nowej Warszawy: Radzieckie: Tranzakcye 
wieczyste, wyroki i in. od 1480 do 1794 r.— 
Relacye, protestacye i in. od 1728 do 1795 
r.—Wyroki, zapisy, intromisye i t. d. od 
1728 do 1794 r.—Zapisy, długi, weksle pro­
testacye wekslowe od 1777 do 1795 r.—Te­
stamenta, kalkulaeye i likwidacye od 1743 
do 1792 r. — Dekreta potoczne prezydenckie 
od 1767 do 1794 r. — Inkwizycye od 1729 do 
1790 r.—Memoryały z r. 1792.—Tranzakcye 
(acta signata) od 1777 do 1792 r.—Akta wój­
towsko-ławnicze: Tranzakcye, dekreta, relacye, 
obiaty, zapisy i t. d. od 1487 do 1794 r.— 
Dekreta potoczne od 1781 do 1794 r.—Mani­
festa, relacye, pozwy, obiaty od 1779 do 
1794 r. -— Roboracye, rezygnacye, donacye, 
cessye, wwiązania, kwity i t. d. od 1779 do 
1794 r. — Inkwizycye od 1734 do 1792 r. — 
Obiaty od 1703 do 1794 r. — Miscellanea:

Książka podatków miejskich m. Nowej War­
szawy od 1772 do 1788 r., Wpisy spraw, 
Liber consultationum publicarum in praetorio 
civitatis N. Varsaviae celebratarum od 1728 
do 1754 r., Spis obywateli na deputatów wo- 
tujących r. 1791, Inscriptiones od 1611 do 
do 1621 r., regestr precepty z dochodów szpi­
tala kościoła parafialnego N. M. Panny No­
wego Miasta, oraz ekspensy z tychże docho­
dów pochodzącej od 1767 do 1787 r., Rege- 
strum causarum od 1680 do 1681 r., Inkwi­
zycye od 1673 do 1677r.—Akta burmistrzow­
skie cyrkułu II  czyli Nowej Warszawy od
1792 do 1796 r .— Akta jury dyle: Maryensztadu 
od 1763 do 1784 r., Stanisławowa od 1774 do 
1784 r., Dziekanki i Kapitulnej od 1617 do 
1794 i’., Kapitulnej i św. Ducha od 1686 do 
1794 r., Tamki i Kałęczyna od 1687 do 1765 
r., Bożydaru i Kałęczyna od 1703 do 1794 r., 
Aleksandryi od 1769 do 1794 r., Ordynackiej 
od 1761 do 1794 r., Solca od 1675 do 1794 r., 
Krakowskiego Przedmieścia czyli cyrkułu III 
od 1792 do 1796 r., Nowego Świata czyli 
cyrkułu VI od 1792 do 1796 r., Grzybowa 
czyli cyrkułu V od 1736 do 1794 r., Leszna 
czyli cyrkułu IV od 1652 do 1794 r. Wielo­
pola od 1738 do 1792 r., Bielina od 1758 do 
1794 r., Zadzikowskiej od 1731 do 1786 r.— 
Księgi burmistrzowskie cyrkułowe i rozmaite, 
pomiędzy któremi protokół urządzeń magi­
stratu z r. 1792.— Akta miásta Pragi: Akta ju- 
rydyki biskupów kamienieckich od 1658 do
1793 r., pomiędzy któremi: Liber suscepto- 
rum civium pragensium ad jus civile pragen- 
se et privilegia S. R. M. oil 1742 do 1775 r., 
Czynsz ziemski od obywatelów m. Pragi od 
1767 do 1783 r., tabela podatków m. Pragi 
1779 r.—Akta jurydyki Skaryszew od 1659 
do 1794 r. — Akta jurydyki Lubomirskich, 
Czartoryskich, Kazanowskich, od 1657 do
1794 r.—-Akta jurydyki Kamień od 1781 do 
1793 r.—Akta jurydyki Golędzinów od 1762 
do 1787 r. — Akta cyrkułu VII od 1792 do 
1796 r. — Nadto: Lustracya m. Starej War­
szawy z deputacyi Jana Rei. Dulfusa prezy­
denta, t. j. ile należy pod jurysdykcyę magi­
stratu kamienic, dworków i domowstw, go- 
spodarzów, co za ludzie, czem się bawią i co 
za profesyi są, wiele służących u nich i siła 
dzieci mają... lustrowano i spisano mensi Ju- 
nii a. 1754 przeze mnie Jerzego Joz. Dawidso- 
na G. M. S. W., — oraz: Opisanie m. Pragi 
z jurydykami z r. 1790-—Nadmienić trzeba, 
że akta m. Warszawy bywają dwojakie: in- 
dulcty, czyli przepisane na czysto, i manuały, 
czyli bruliony; czego nie dostaje w induktach, 
wielekroć znajduje się w manuałach. Akta 
mazowieckie, wzdłuż arkusza przez połowę 
łamane, nazywają się dudkami. — W r. 1893 
włączono do archiwum głównego krajowego



War War 87

archiwum akt dawnych magistratu, obejmu­
jące księgi i pliki dokumentów, niespisane 
i pozostawione w ratuszu podczas przenosze­
nia akt do archiwum głównego w r. 1810.

Archiwum magistratu: Codex privilegiorum ci­
vitatis Antique Varsaviaeconscriptus a. 1692.— 
Continuatio conscriptionis jurium, privilegio­
rum et decretorum civitatis Antiquae Varsa- 
viae servientium, a. 1747 peracta. — Dziewięć 
woluminów ksiąg uchwał miejskich czyli 
wielkierzy od r. 1669 do d. 8 listopada 1796 
r. (brak r. 1717).—Księgi obrad publicznych 
magistratu Nowej Warszawy z r. 1678 i 
1774.—Akta komisyi Boni Ordinis, mianowi­
cie: Dzieło komisyi Boni Ordinis (od d. 5 
sierpnia 1765 r. do d. 6 marca 1779 r-, Pro­
tokóły czynności komisyi od r. 1765 do 1777, 
Oblata aktów komisyi z r. 1769 i Raporta 
z r. 1782.—Akta komisyi brukowej: Proto­
kóły dekretów i submisyj od r. 1742 do 1778, 
Submisye od r. 1769 do 1796, Regestra spraw 
od r. 1784 do 1791. Protokół dekretów od 
1778 do 1794 r., Protokół spraw od 1795 do 
1796 r., Protokół anneksów do dekretów od 
r. 1795 do 1796.—Księgi egzekucyjne łokcio­
wego miasta Starej Warszawy od r. 1743 do 
1796, tomów 44.—Księgi różnych urządzeń 
magistratu p. t. Protokół konferencyjny od 
r. 1728 do 1746, od r. 1771 do 1779 'i do r. 
1792.—Księgi urzędu ekonomicznego. — Re­
gestra składek na wojska szwedzkie, rossyj- 
skie i polskie od r. 1655 do 1712, tomów 
11.—Lustracye m. Starej i Nowej Warszawy 
z lat: 1564, 1569, 1620, 1655, 1660, 1659, 
1669 i 1722.—Tabela mieszkańców w War­
szawie w r. 1795 przez intendenta Wróblew­
skiego sporządzona.—Taryfy m. Warszawy
z r. 1655, 1659, 1722 i 1782.—Akta municy­
palne ogólne i szczegółowe, oraz akta grunto­
we od r. 1815.—W gmachu magistratu znaj­
duje się też muzeum pamiątek i wykopalisk 
warszawskich.

Inne archiwa w Warszawie: Hypoteki m. War­
szawy.—Akta kapituły kościoła św. Jana od 
r. 1517, akta kościoła, akta sądu dziekanów od 
r. 1449 do 1492.—Akta konsystorza archidye- 
cezyi warszawskiej i Wizyty biskupów.—Akta 
pojedyńczych kościołów.—Akta bractw. —Ar­
chiwum akt dawnych b. komisyi rządowej 
przychodów i skarbu, posiadające pomiędzy 
innemi lustracye starostwa Warszawskiego 
z r. 1564, 1620, 1660, 1765, 1789 i 1824, tu­
dzież Akta m. Warszawy tomów 24.—Archi­
wum okręgu naukowego.—Archiwum b. ko­
misyi wojny.—Akta zakładów dobroczyn­
nych, szpitali, instytucyj i t. d.—Archiwum 
w Willanowie.—Biblioteka ordynacyi Zamoy­
skich, posiadająca pomiędzy innemi Kodeks 
czerwiński i rękopis prof. Antoniego Magiera 
p. t. „Estetyka miasta stołecznego Warszawy

czyli historyczne opisanie rozmaitej zmiany 
postaci tego miasta, obyczajów mieszkańców 
różnego stanu, sposobu ich życia, zabaw, wy­
chowania młodzieży, wzrostu literatury, kun­
sztów, rzemiosł, handlu i odmieniającego się 
gustu w strojach, sprzętach, pojazdach i t. p. 
od początku panowania Stanisława Poniatow­
skiego, tudzież z krótkim zarysem życia jego 
domowego, aż do teraźniejszych czasów, wraz 
z opisem niektórych w tych latach przytra- 
fionych zdarzeń“.— W zbiorach prywatnych: 
Juramentum proconsulis, advocati, consulis 
novi, scabini novi etc.— Regestr rewiziey go­
spód m. Stary Warszawy 1669 r.—Taryfa 
miasta 1672 r.—Rewisia y pomierzenie na 
pręty ulic warszawskich do brukowania 1694 
r.—Historia dornus varsavicnsis Scholarum 
Piarum 1729—1788 r.—Artykuły bractwa 
kupieckiego warszawskiego z dawnych przy­
wilejów zebrane 1729 r.—Przełożenie praw 
m. Warszawy względem ogólnej juryzdykcyi 
y wyłuszczenie, iakim pretextem jurydyki 
różne przy tym mieście utrzymuią się.— Prae- 
rogativa marsalcorum in usum Oasimiri Lu- 
dovici Bieliński.—Informacya o funduszach 
kościoła, szkół y Collegii Varsaviensis Socie- 
tatis Jesu 1773.—Żywoty i ciekawości tego- 
czesne przez ks. Alipiego Niedzielskiego, 
w r. 1815 prowineyała klasztoru warszaw­
skiego O. Augustyanów.

Po za Warszawą posiadają ważne do histo- 
ryi tego miasta dokumenta: Biblioteka Cesar­
ska w Petersburgu, Akademii i uniwersytetu 
w Krakowie, Muzeum Czartoryskich (np. Opis 
grobu i ciała Jana III  w kościele Kapucynów 
warszawskich) i t. d.

b) Źródła drukowane. Ogólne: Zbiory praw, 
przywilejów i dokumentów: Volumina legum, 
Dziennik praw, Swod zakonów, Rzyszczew- 
skiego i Muczkowskiego Codex diplomaticus 
Poloniae, Raczyńskiego Codex diplomaticus 
Majoris Poloniae, Kodeks mazowiecki J. T. 
Lubomirskiego, W. Platera Zbiór pamiętni­
ków, Gawareckiego Przywileje i Pamiętnik 
historyczny płocki, Pawińskiego Źródła dzie­
jowe t. IV, IX, XI, XVI.—Do prawodawstwa 
miejskiego; Porządek sądów i spraw miej­
skich praw majdeburskiego, Speculum Saxo- 
num, Tucholczyka Farrago actionum, Bandt- 
kiego Jus culmense, Czackiego Rozprawa 
o prawach mazowieckich.—Kronikarze, geo­
grafowie i historycy: Długosz, Sarnicki, Kro­
mer, Gwagnin, Jan Krasiński, Starowolski, 
Buidawski, Kochowski, Załuskiego Epistolae, 
Brauna Theatrum urbium (1593—1613), La- 
boureura Relation du voyage (1647), Swięc- 
kiego „Topographia Masoviae“, z r. 1634 
w przekładzie polskim pomieszczona w „Kwar­
talniku Kłosów“ t. II z r. 1880, Cellaryusza 
Descriptio Regni Poloniae, Łubieńskiego
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Świat we wszystkich częściach (1740), Re- 
gnard Oeuvres (1783), Reise eines Lifländer 
(1733), Niemcewicza Pamiętniki o dawnej 
Polsce (Jarzemski, Dziennik poselstwa kardy­
nała Gaetano, Pamiętniki Cillego), Jezierskie­
go W yrazy porządkiem abecadła, Portofolio 
Maryi Ludwiki, Święckiego Opis starożytnej 
Polski, Balińskiego i Lipińskiego Starożytna 
Polska, Kozłowskiego Dzieje Mazowsza, Macie­
jowskiego Ilistorya rzemiosł i Historya miast 
i mieszczan, Makowieckiego Przemysł i Rze­
miosła, Jaroszewicza Matka świętych, Lipiń­
skiego Czasy Augusta I I  i Wiadomości histo- 
ryczno-numizmatyczne, L. Jamiołkowskiego
0  stanie narodu, J. Przyborowskiego Wy­
cieczki archeologiczne, Góra Kalwarya czyli 
Nowy Jeruzalem, Pawińskiego Ostatnia księ­
żna mazowiecka, Łoskiego Jan Sobieski, Łu­
kaszewicza Ilistorya szkół, Swieżawskiego
1 Wendy Wojciech Oczko, Pamiętniki Albry- 
chta Radziwiłła, Kitowicza, Lubomirskiego, 
Ochockiego, Nakwaskiej i in.

Roczniki (Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
instytutów religijnych i edukacyjnych i t. d.), 
Kalendarze (Obserwatoryum astronomiczne­
go warszawskiego, Gałęzowskiego, Strąbskie- 
go, Jaworskiego, Ungra) i in., Pamiętnik fizy- 
ograficzny i t. d.

Czasopisma dawne: Merkuryusz Polski, 
Kuryer polski, Kuryer warszawski, Wiado­
mości warszawskie, Gazeta warszawska, 
Courier de Pologne, Gazette de Varsovie, 
Warschauer Zeitung, Korespondent krajowy 
i zagraniczny, Monitor, Gazeta narodowa i 
obca, Pamiętnik polityczny i historyczny, Pol­
nische Bibliothek, Thornische Nachrichten, 
z nowych: Dziennik powszechny, Dziennik 
warszawski, Dziennik politechniczny, Prze­
gląd techniczny, Tygodnik illustrowany, 
Biblioteka warszawska, Kłosy, Wieniec, 
Wszechświat, Kuryer warszawski i Codzienny.

c) Taryfy m. Warszawysa, z lat: 1655, 1659, 
1669, 1672, 1685, 1722, 1754 i 1775, wszyst­
kie rękopiśmienne. Pierwszą drukowaną jest: 
Taryfa m. Warszawy do składki na koszary, 
ułożona w r. 1784, wydana 1786, drugą zaś: 
Opis wszystkich pałaców, domów, kościołów, 
szpitali 1797 r. Następnie idą taryfy z lat: 
1807 (dwie), 1808, 1812, 1813, 1817. 1821, 
1825, 1831, 1839, 1844, 1848, 1849,' 1852, 
1853 (w Kalendarzu Ungra), 1854 (Skorowidz 
mieszkańców m. Warszawy z taryfą domów, 
ułożony pod kierunkiem zarządu policyi), 
1856 (w Kalendarzu Ungra). Od r. 1857 ma­
my co rok taryfy w kalendarzach i wydawa­
ne przez biuro Ober-policmajstra. Z tych póź­
niejszych taryf wymienić trzeba: Przewod­
nik warszawski informacyjno-adresowy na 
r. 1869, z dołączeniem taryfy domów m. War­
szawy i przedmieścia Pragi, zamieniającej hy-

poteczne numera na nowe policyjne, ułożony 
przez Wiktora Dzierżanowskiego. Brak ta­
ryf z r. 1826 i 1827 zastępuje poniekąd Prze­
wodnik warszawski N. Glücksberga ze skoro­
widzem ulic.

d) Plany m. Warszawy. Najdawniejszym, bo 
może jeszcze z czasów Stefana Batorego, 
jest plan na arkuszu średniego formatu, wy­
dany w Amsterdamie, p. t. Varsavia, nobile 
in Polonia oppidum ad Vistulam positum, ac- 
curatissima delineatio, bez wskazania roku 
i autora; jest on zdjęty z lotu ptaka, na wzór 
wydawanych przez Brauna w Kolonii od 1593 
do 1613 r.—Urbs Varsavia sedes regum Polo- 
niae ordinaria eo statu representata quo a S. 
R. M. Sveciae d. 30 Augusti 1655 occupa- 
batur w Dziejach Karola Gustawa przez Puf- 
fendorfa, Norymberga, 1696; wykonał go 
Bryk hr. Jönsen Dahlberg, generał kwater­
mistrz i senator szwedzki.—Dwa plany z cza­
sów Jana Kazimierza (w Atlasie Stanisł. hr. 
Platera). — Delineacia miasta Starej i Nowej 
Warszawy, oraz cyrcumferencya pryncypal- 
niejszych jurydyk, wykonał inżymer Augu­
styn Locci stosownie do uchwały sejmu 1686 
r. — Plan de la ville de Varsovie... levé par 
l’ordre de comte Bieliński par M. Ricaud de 
Tirre Gaille lieutenant colonel et ingénieur... 
1762 r., składa się z 12 sekcyj, każda o 4 
wielkich arkuszach, dotąd nierytowany (w 
zbiorach magistratu).—Taż sama mapa zmniej­
szona na 4 arkusze, rytowana w Dreźnie 
1762 r. przez Marstalskiego z widokiem War­
szawy, 16 gmachów i kościoła św. Krzyża, 
z granicami jurydyk (w bihliotece uniwersy­
tetu warszawskiego).—Delincacya miasta re- 
zydencyalnego Warszawy, przedmieściów i 
całej okolicy z wyrażeniem rynków, ulic, ko­
ściołów, zamku, pałaców, pod rządem laski 
Stanisława Lubomirskiego marszałka, w r. 
1771 zdziałana, rysunek ogólny, planów 11 
na wielkich arkuszach, oraz 10 plansz tuszem 
i kolorami malowanych widoków. — Special 
Chaertgen von Warschau oder geographische 
Delineation der Warschauer Süd-westlichen 
Gegend und Situation der auf der Mittags und 
Abend-Seite umherligenden Orte, oraz Grund­
riss oder verjüngte Delineation der im Grun­
de proportionirt vorgestellen Situation der 
wornehmsten Gegenden, Gassen und Gebäude 
von Warschau, na małym arkuszu, z podpi­
sem C. B. Boëtins fc.—Plan de Varsovie... dé­
dié à comte Wielhorski par B.izzi Zanoni 
1772, gravé par Chalmandier, Arrives fecit 
aedes et ord., Chalmandier sculpsit urbem, 
André scrip., z widokiem miasta i temiż gma­
chami co wyżej, z pierwszy raz dołączonym 
planem Pragi (w Atlasie Zanoniego). — Plan 
icnographique de la ville de Varsovie, Plan­
ta miasta Warszawy z przedmieściami 1779,
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à Varsovie chez Michael Groell, z podpisem: 
Major Hennequin del. Varsoviae, M. Keyl 
sculp. Dresde, z wymienieniem ulic, kościo­
łów, drukarni i t. d.—Mapa okręgu Warsza­
wy w promieniu mil pięciu, przez pułkownika 
Karola de Perthes geografa, odbita w Paryżu 
u Tardie’go. — Plan de la ville de Varsovie, 
Grundriss von Warschau, D. F. Solzman 
delin., Jütting sculpsit (w Historisch gonealo- 
sche Kalender auf J. 1796, Berlin, bei Johann 
Unger).—Plan Warszawy w r. 1794 (w Mé­
moires par M. le General Pistor, Paryż, 
1806). — Plan miasta Warszawy, Plan von 
der Stadt Warschau, odrysowany w r. 1808, 
z podpisem: Bach sc. Dresde, 1809, wykona­
ny dokładnie podług pomiarów pruskich, 
z okolicami i wyszczególnieniom gmachów.— 
Rys ogólny Warszawy zdjęty przez oficerów 
inżynieryi 1819 r., litografowany przez kon­
duktorów korpusu inżynieryi, wyciśnięty 
w prassie sztabu kwatermistrzowstwa gene­
ralnego w Warszawie na arkuszu.—Plan bez 
tytułu w litografii tegoż sztabu 1820 r. — 
Plan ogólny Warszawy podług zrobionego 
przez inżynierów wojskowych, w litografii 
Ludwika Letronne w Warszawie, 1820 r .— 
Plan generale de Varsovie fait d’après celui 
des ingénieurs militaires, Varsovie, à la lito- 
graphie de Louis Letronne, Vivier fecit.— 
Plan de Varsovie avec les principaaux édifi­
ces, dessiné et litographié par Leonhard 
Schmidtner, 1825, z 55 rysuneczkami gma­
chów. — Plan m. Warszawy kopiowany w r. 
1826, w instytucie litograficznym szkolnym, 
z podpisem: J. Sławiński. — Tamże, zdjęty 
przez Wilhelma Kolberga, 1827 r., litografo­
wany przez Wilhelma Ruchacza. —Plan mia­
sta stołecznego Warszawy z rozkazu Jego 
Cesarzowiczowskiej Mości W. Ks. Konstante­
go Cesarzewioza, Naczelnego Wodza, przez ofi­
cerów korpusu inżynierów wojsk Królestwa 
Polskiego uskuteczniony 1829 r.; tryangulo- 
wał i dyrygował zdjęcie planu podpuł. inży­
nierów Koriot, wymierzali porucz,: Szyma­
nowski i Dunin, podpor.: Starowolski, Zalew­
ski i Brochockh litografowali: porucz. inż. 
Dunin, podpor. Żelewski, Zakrzewski i Bro- 
chocki, konduktor inż. Waśkiewicz, pismo 
litografował Al. Zakrzewski podpor. kor. inż.; 
składa się z 9 sekcyj na tyluż arkuszach.— 
Plan okolic Warszawy. Plan des environs de 
Varsovie levé et litographié par le Quartier 
Maitral Général de l’armée Royale Polonaise 
en 1829, z podpisem: Litographié par lieu- 
tnantes du Quartier Maitral Général Polakie­
wicz, Markowski, Mysłakowski et Chyliń­
ski.—Plan i obraz Warszawy. Plan et pano­
rama de Varsovie, N. Glücksberg, 1831; skła­
da się z planu ogólnego i 18 kart oddzielnych

z planami ulic; tekstu objaśniającego w dwu 
językach stronic 30. — Situation-Plan von 
Warschau nach der Aufnahme der russisch­
polnischen General-Quartiermaister Stabes 
gezeichnet von L. Scaupae premier Leitenant 
in der Königl. Preussisch. sechsten Artillerie- 
Brigade, 1831; lith. u. gedr. bei W. Stein­
metz in Breslau; napisy i wymienienie znako­
mitych gmachów po polsku i niemiecku.— 
Warsav published under the Superintendance 
of the Society... z podpisem: Drawn by W. B. 
Clarke, Engraved by T. E. Nickolson, Lon­
dyn, 1831, z napisami polskiemi i angielskie- 
mi, z 15 widokami gmachów. Plan Warsza­
wy z objaśnieniem przy wydanej przez Mai- 
re’a w Paryżu 1883 r. Carte itinéraire et 
politique de l’Europe. — Plan de la ville de 
Varsovie revu, corrigé et litographié à l’echelle 
de 71S00 par ordre de S. A. le Eeldmaréchal 
Prince de Varsovie, Comte Paskiewitsch 
d’Erivan, Namestnik de Royaume en 1846 
par les officiers d’Etats Major. — Plan War­
szawy wydany przez W. Kolberga, w lito­
grafii J. Herknera 1848, 1850 i 1868 r. — 
klan z r. 1850, w języku russkim, wykonany 
w litografii okręgu naukowego przez Sewery­
na (Leszczyńskiego.—Z nowych planów wy­
mieniamy tylko ważniejsze: Plan ogólny m. 
Warszawy i przedmieścia Pragi z dodaniem 
120 cząstkowych planów na oddzielnych 
kartkach i 9 przedmieścia Pragi, z taryfą do­
mów, wykonany przez inżyniera Świątkow­
skiego, w litografii E. Schustra. — Plan m. 
Warszawy i okolic 1856 r., przez pułkownika 
sztabu generalnego Witkowskiego, z doda­
niem planiku miasta w r. 1656, w języku 
ruskim i polskim.—Plan m. Warszawy z ozna­
czeniem numerów posesyj, cyrkułów i rewi­
rów policyjnych; wykonał w r. 1865 inżynier 
Stanisław Modliński, w języku russkim i pol­
skim; składa się z 18 arkuszy.—Plan wyko­
nany w litografii F. Kasprzykiewicza, z do­
daniem mapki okolic w języku russkim i pol­
skim. — Obraz układu warstw geologicznych 
gruntu Warszawy między 7 a 8 stopą niżej 
poziomu bruków, ułożył podług rezultatu 
wierceń dokonanych przez magistrat w r. 
1876 dr. Aleksander M. Weinberg. — Plan 
Warszawy na skalę ]: 16,800, wykonany 
w r. 1888 pod kierunkiem W. Lindley’a przez 
wydział pomiarów za naczelnika H. Licht- 
weissa; odbito w litografii W. Główczew- 
skiego. — Plan informacyjny m. Warszawy, 
1890 r., nakład litografii Ottona Flecka.— 
W sali ratusza znajduje się plan miasta w wy- 
pukłorzeźbie z gipsu. — Wydział jromiarów 
zarządu kanalizacyjnego i wodociągów pra­
cuje nad szczegółowym, na wielką skalę pla­
nem miasta i przedmieść. — Planów pojedyn-
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czych posesyj, ogrodów i t. d., bardzo licz­
nych, nie wymieniamy, jako znajdujących sic 
przeważnie w rękach prywatnych.

e) Widoki. Najdawniejszym widokiem W ar­
szawy jest mały drzeworyt podłużny, umiesz­
czony jako winieta przy konstytucyach sejmu 
walnego warszawskiego roku 1581 na str. 
213 dzieła: Constitucie, Statuta y Przywileje, 
na walnych seymiech koronnych od roku Pań­
skiego 1550 aż do roku 1581 uchwalone 
(Kraków, Mikołaj Szarffenberger, 1581)- — 
Tenże drzeworyt powtórzony na str. 3 od­
dzielnie wydanych konstytucyj sejmu 1589r. 
(Kraków, Szarffenberger).—Widok Warszawy 
w formacie arkuszowym, z herbami państwa 
i miasta, z 2 figurami mężczyzn i 4 kobiet, 
z tekstem objaśniającym łacińskim na odwro­
tnej stronie, znajduje się w dziele sześcioto- 
tomowem: Theatrum urbium praecipuarum 
mundi, wydanem w Kolonii, przez Jerzego 
Brauna pospołu z Franciszkiem Hogenber- 
giem, od r. 1593 do 1613. — Varsovia, mie­
dzioryt z herbami państwa, województwa i 
miasta.—Urbs Varsavia ex facie exhibita qua 
conspiciebatur postquam amisso praetio aS. It. 
Poloniae et a S. M. Sveciae secunda vice 
occupata fuit d. 22 Jun. a. 1656. Perelle 
sculp., E. J. Dahlberg delin., w dziele Pufen- 
dorfa De rebus a Carolo Gustavo gestis (No­
rymberga, 1696).—Widok Warszawy w dzie­
le Andrzeja Zeiler’a (Cellarius): Regni Polo­
niae descriptio (Amsterdam, 1659). — W ar­
schau, G. Bodenehr fee. et excud. Aug. V. 
(Augsburg), z objaśnieniem wzmiankującym 
r. 1708.—Varsovia, z herbem państwa i gru­
pami osób pieszych i konnych, E. B. Werner 
del. Joh. Friderich Probst haeres Jer. Wolffy 
exc. A. V. (Augsburg). — Warsovia, Elias 
Boeck fecit (tamże, Augsburg). —- Warsovia, 
Warschau, Johann Christoph Haffner excud. 
(Augsburg) —Warsavia, nach dem Naturel ge­
zeichnet von 0. F. Erndl. Ingen. Capit., M. 
Bodenehr sc. Dresd., w dziele Erndtela: War­
savia phi8ice illustrata (Drezno, 1730) — 
Bernard Belotto de Canaletto z własnych 
obrazów olejnych rysował widoki Warszawy: 
Prospekt placu przed ks. Bernardynami, bio­
rąc wejrzenie z nad bramy Krakowskiej 
(1771 r.), Widok Warszawy, zacząwszy od 
pałacu Sapieżyńskiego aż na koniec Solca 
i dalej aż do zamku willanowskiego z częścią 
m. Pragi po drugiej stronie Wisły (malowany 
1770, sztychowany 1772 r.), Prospekt War­
szawy od pałacu Ordynackiego aż do zamku 
z częścią Pragi za Wisłą (malowany 1772, 
sztychowany 1774). — Vue de Varsovie prise 
depuis le château de Vilanow, à Varsovie 
1776, chez Jean Auguste Poser, libraire 
z popiersiem Stanisława Augusta.—Varsovie, 
vue prise de Praga, W. Ulrich litogr., de la

lithographie F. Schuster, widok ogólny z 16 
widokami gmachów. — Warszawa od strony 
Pragi, litograf. B. w litografii Banku Polskie­
go.—Widok Warszawy, J. Herkner.—Varso­
vie dessinée d’après nature par Schurr 1836 
a Varsovie chez frères Pellizaro, rysował 
Rychter. — Licznych widoków późniejszych 
nie wymieniamy, jako też wydanych w koń­
cu XVIII i na początku XIX w. bez miejsca, 
roku i. autora. Widoków poszczególnych 
gmachów, osobno wydanych, niepodobna tu­
taj wyliczać, gdyż w jednym tylko zbiorze 
Gwalberta Pawlikowskiego było ich przeszło 
300. Najcelniejsze ze sztychów są: Leonarda 
Schmidtnera, F. Dietricha, Kielesińskiego i 
Pilińskiego, litografie W. Ulricha, W. Gerso­
na, Leroy i Fajansa, fotografie: Boyera, Miecz­
kowskiego, Brandla i Karolego. Od lat 40 
pisma illustrowane, jak Przyjaciel ludu, Ty­
godnik illustrowany, Kłosy, Wieniec, Tygo­
dnik powszechny, podały wiele widoków W ar­
szawy. Życie warszawskie illustruje Album 
i Kram malowniczy Jana Feliksa Piwarskie- 
go, oraz Album Franciszka Kostrzewskiego.

f) Opracowania:—a) Opisy ogólne. Adam Ja- 
rzembski. Gościniec albo krótkie opisanie War­
szawy z okolicznościami jej dla kompanii 
dworskiej. Wydany r. P. 1643.— Chrystyan 
Henryk Erndtel. Varsavia physice illustrata 
sive de aere, aquis, locis et incolis Warsaviae, 
eorundemque moribus et morbis tractatus. 
Q,ui annexum est viridarium vel catalogue 
plantarum circa Warsaviam nascentium. (Dre­
zno, 1730). — Johann Bernonilli. Reise durch 
Brandeburg, Pomern, Preiszen, Curland, Rusz- 
land und Pohlen in den Jahren 1777 und 1778 
(Lipsk, 1780). — Gottlieb Merkel. Reise eines 
Lifländers von Riga nach Warschau (Berlin, 
1796). — J. W. Krasiński. Guide de voyageur 
en Pologne, orné d’une carte de poste, d’un 
plan de Varsovie et de 10 gravures (Warsza­
wa, 1820). Toż po polsku (tamże, 1821). — 
Ł. Gołembiowski. Opis historyczno-statystycz­
ny miasta stołecznego W. (Nowy kalendarz 
polityczny na r. 1826). Opisanie historyczno- 
statystyczne m. W. z planem miasta i 6 wi­
dokami (Warszawa, 1826). Opisanie histo- 
ryczno-statystyczne m. W., wydanie drugie 
poprawione, znacznie pomnożone i rozszerzo­
ne (Warszawa, 1827). — A. Wejnert. Staro­
żytności Warszawy. Tom I: Wiadomość hi­
storyczna o herbie W. O głównych podzia­
łach W. O pierwszych okopach otaczających 
Pragę. Opis historyczno-statystyczny szpi­
tali św. Ducha i P. Maryi. Opis trzech bram 
nowomiejskich. O ratuszu Grzybowa pod W. 
Tom II: O przeniesieniu rezydencyi królów 
z Krakowa do W. O herbie W. z r. 1589.
O najdawniejszych widowiskach teatralnych 
w W. do r. 1776. Opis herbu m. Pragi pod W.
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O dochodach Starej W. z r. 1580. Wiado­
mość o pałacu pod N. 369. Tom III: Opis 
trzech kęp na Wiśle pod W. Opis zaślubin 
królewicza Jakóba Sobieskiego z Elżbietą Ja­
dwigą Amalią księżniczką Nej burską. Wia­
domość o morowem powietrzu w W. w latach 
1624 i 1625. Obchód uroczystości Bożego 
Ciała w W. w XVII i XVIII w. Rozwiąza­
nie wątpliwości o istnieniu w W. kościoła N. 
M. Panny Zwycięzkiej i Kępy na Wiśle przy 
Bełku. Odkrycie wodociągów dawnych No­
wej W. Tom IV: O zapisach posagowych dla 
ubogich panien w W. od r. 1481. Najdawniej­
sza taryfa W. wydana w r. 1655. Opis hoł­
dów ks. Kurlandyi i Semigalii odbywanych 
w W. O kaplicy w domu Poprawy (Cucht- 
hauzie). O cechu malarskim od r. 1515. O wy­
kryciu dawnych wodociągów i wykopalisku 
przy kolumnie Zygmunta III w r. 1853. 
O rozwalisku dawnych wałów W. w r. 1853.
0 przywileju założenia W. O podarunkach 
z ryb w Warszawie w XVI i XVII w. O zby­
tku w ubiorach w XVIII w. Co byli kościel­
ni i opłata workowego. O pierwszych mel­
dunkach osób r. 1672. O najdawniejszym 
kościele ewangelickim od r. 1581. O bractwie 
muzycznem p. n. Artystów Maryaekich 
w XV III w. Tom V: O domie Poprawy i 
szpitalu sierot moralnie zaniedbanych. Zbior­
ki o kościele św. Krzyzkim czyli Gwardya- 
ckim. Szwedzi w W. O karze aresztu przez 
odsiedzenie w klatce. Bractwo muzyczne 
Uzualistów od r. 1717. Tom VI. O zgroma­
dzeniu Panien i Wdów Dewotek. Opis szpi­
tali warszawskich w XV III w. O projekcie 
wystawy sztuk w r. 1851. Obwieszczenie 
marszałkowskie. Obwieszczenie względem 
gazet pisanych. Obwieszczenie względem 
doktorów, cyrulików i t. p. Obwieszczenie 
co do osób do teatru należących. Obwieszcze­
nie taksy skórowej. Lustracye Warszawy. 
Przywilej założenia Pragi. Opis kolumny 
Zygmunta III. Pomnik Kopernika. Dowody 
kapitulacyi z r. 1794. Pomnik N. M. Panny 
Passawskiej, (Warszawa, 1848—1855). — F. 
M. Sobieszczańslci. Rys historyczno-statysty- 
czny wzrostu i stanu Warszawy od najda­
wniejszych czasów aż do 1847 r. (Warszawa, 
1848). Przewodnik po W. z planem miasta, 
ozdobionym 10 rycinami na stali. (Warsz., 
1857. Toż samo wyszło jednocześnie po fran- 
cuzku i niemiecku). Warszawa (w Encyklope- 
dyi powszechnej, t. XXVI, 1867).—F. Fryzę
1 J. Chodorowicz. Przewodnik po W. i jej oko­
licach z mapą miasta i drzeworytami. (Warsz., 
1873). — W. Czajewski. Illustrowany prze­
wodnik po W. (Warszawa, 1892).—F.K.Mar- 
tynowsti. W. i jej osobliwości (Przewodnik 
kolejowy W. Rakowskiego, półrocze letnie 
1892). — Eryk Jachowicz, A. Messyng, W.

Przyborowski, A. Skrzynecki, Wł. K. Zieliń­
ski i L. V. Zieliński. Illustrowany przewo­
dnik po Warszawie wraz z treściwym opisem 
okolic miasta; 132 illustracyj w tekście, oraz 
plan m. Warszawy i Pragi. (Warszawa,
1893).

P) Prace szczegółowe. Albertrandi. Ilistorya 
początku W. (Pamiętnik warsz., 1809; tamże 
krytyka przez Bandtkiego). — M. Baliński. 
Fundacya zakonu i kościoła ks. Kapucynów 
w W. (Warszawa, 1840). — T. Bartmański. 
Przyczynek do archeologii W. (1855). — / .  
Bartoszewicz: Kościół św. Andrzeja i Kanonicz- 
ki w W. (Biblioteka warsz., 1850); Historycy 
W. (Bibl. warsz., 1853); Karol de Tomatys 
(Kalend. Ungra na r. 1854); Treść i wyjątki 
z „Estetyki“ Magiera (Dziennik warsz. r. 
1855 Nr. 299 — 313); Kościoły warszawskie 
rzymsko-katol. opisane pod względem histo­
rycznym. Wizerunki kościołów i celniejsze 
w nich nagrobki rysował na drzewie Michał 
Starlunan. (Warszawa. 1855); Wyjątki z „Ili- 
storyi W arszawy“ (I w Dzienniku warsz. 
1855 r., II  w Kalendarzu Ungra 1855 r.,
III  w Księdze świata 1855 r., IV w Kalend. 
Ungra 1856 r. p. t. „Warszawa w r. 1705); 
Teatyni w Warszawie. (Kalendarz Ungra na 
1859); Mazowsze, Mazury (Kalendarz Ungra 
nar. 1865); Warszawskie Księstwo Piastów 
(Encykl. powszechna tom 26); W. Ks. W ar­
szawskie (od r. 1807 do 1815 tamże); Kroni­
ka pałacu Krasińskich w Warszawie.—Podróż 
Regnarda po Polsce. (Dzieła, t. IX, Kraków, 
1880); Warszawa i Kraków (Dzieła t. X).— 
J. Bloch. Głos w kwestyi kanalizacyi W. 
(1859).— W. Bogusławski. Dzieje Teatru Na­
rodowego (Warszawa 1820 — 1823). — B. P. 
Instytut szlachecki w W. (Kalend. Ungra na 
r. 1854). — B. Chlebowski. Początki W. (Ate­
neum, 1892). — Dekret Fryderyka Augusta 
w ks. warsz. z d. 16 marca 1809 r. o Żydach 
w W. — F. S. Dmochowski. Obrazki na tle hi- 
storycznein skreślone z X V III i XIX w.: I 
Rok 1726. II Rok 1758, Zacni współzawodni­
cy. III  Rok 1788, Pałac i ogród Krasińskich.
IV Rok 1809, Rada wojenna. (Kalendarz 
astronomiczno-gosp. na r. 1864). — Ks. A. Ii. 
Diehl. Wiadomości kościelne ze zboru ewang.- 
reform. warsz. za lat 25 od r. 1860 do r. 
1884. (1885); Wiadomości historyczne o cmen­
tarzu ewang.-reform, w W., (1893); Dyaryusz 
zgromadzeń, miejscowego m. Warszawy y wy­
działowego miast ks. Mazowieckiego i wojew. 
Rawskiego, do wydziału warszawskiego nale­
żących w dniach 1 i 10 sierpnia r. 1791 w ko­
ściele farnym kollegiaty warszawskiej św. 
Jana odprawionych; — B. Flatt. Wiadomość 
historyczna o instytucie agronomicznym 
w Marymoncie. (Warszawa, 1830). — Flatt 
Oskar. Brzegi W isły od W. do Ciechocinka
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z 7 ■widokami i 2 mappami. (Warsz., 1854).— 
P. Fliederbaum. Projekt centralnego dworca 
kolei żelaznych w W. (Petersburg, 1879, po 
russku).— Fundacya ks. P. Skargi (Kalendarz 
na r. 1870). — A. Gagatnicki. Kościół W. W. 
Św. w ~W. na podstawie dokumentów urzędo­
wych. (1893). — W. Gawarecki. Wiadomość 
o życiu y czynach X. Piotra Boduina missyo- 
narza, założyciela instytutu p. t. Dzieciątko 
Jezus. (Warsz. 1818).—P. Girsztowt. Rys hi- 
storyczno-statystyczny Warszawskiej Medy- 
ko-Chirurgicznej Akademii od jej zawiązku 
w d. 4 czerwca 1857 r. aż do wcielenia do 
Szkoły Głównej d. 1 paźdz. 1862 r. (Warsz,, 
1865). — W. Gomulicki. Przechadzki po W. 
(Tyg. illustr., 1892).—Stanislaw Goślicki. Pa­
miętnik Teatrów Warszawskich. (1871).— 
Gravamina et préjudicia, które miasto Stara 
Warszawa ponosi summarie zebrane. (1766).— 
J, Ii. Gregorowicz. Żebractwo uliczne. Obra­
zek warsz. (Kalendarz Ungra na r. 1859).— 
Dr. Gregorowicz. Warszawa pod względem to­
pograficznym, hygienicznym i geologicznym 
wraz z planem miasta wystawiającym war­
tość hygieniczną każdego domu. (Warszawa, 
1862). — Gronau. Ueber den Verfall der 
Hauptstadt Warschau. (Warszawa, 1804).— 
J. Heppen. Pierwsza piwiarnia piwa bawar­
skiego w W. (Kalendarz dla wszystkich na 
r. 1879).—J. Heppen i A. Mieszlcowski. Otwar­
cie Teatru wielkiego (Kuryer warsz. 1891 r., 
N. 251); Herb Warszawy (Dziennik warsz. 
1853 r., N. 4).— History a konwiktu warsz. ks. 
Pijarów. (Popisy publiczne 1815 i 1816 r.).— 
Historya zaprowadzenia instytutu ks. Pijarów 
do Warszawy. (Popis publiczny uczniów, 
Warszawa, 1820). — L. Hubert. Projekt usta­
wy względem żebraków za Stanisława Augu­
sta. (Kalendarz Jaworskiego na r. 1858.)— 
Informacya o prawach i swobodach m. Starej 
Warszawy y o ubliżeniu onym przez różne 
osoby. (Za Stanisława Augusta). — W. Ja­
strzębowski. Karta meteorografiezna stolicy 
Królestwa Polskiego, przedstawiająca: 1) 
obraz głównych wypadków dostrzeżeń meteo- 
rograficznych w Warszawie od 1803 do koń­
ca 1828 r. przez A. Magiera; 2) podział roku na 
pory naturalne czyli gospodarskie; 3) zmiany 
długości dnia, z dołączeniem tablicy. (War­
szawa, litogr. W. Ruchacz); Karta klimatolo­
giczna Warszawy, jako środkowego punktu 
Europy, przedstawiająca sposobem rysunko­
wym, liczbowym i opisowym, obraz ogólny 
klimatu tego miejsca, skreślony wepług wy­
padków rachunku i dostrzeżeń meteorolo­
gicznych, czynionych w W., blizko przez pół 
wieku, t. j. od 1779 do 1828 przez Karola 
Bystrzyckiego i Antoniego Magiera. (Warsz., 
1 8 4 6 ). — J . L. Jastrzębski. Polskie Wizytki 
czyli historya fundacyi pierwszego klasztoru

zakonnic Nawiedzenia N. M. P. w W. (Rzym, 
1849). — K. Jeziorowski. Historya Warsz. To­
warzystwa Dobroczynności od 1814 do 1852 
r. (Warsz., 1863). — Kalendarz zwyczajowy 
(Kalendarz Ungra na r. 1854). — Kochański. 
Akt uroczystego otwarcia r. 1857 Warszaw­
skiej Medyko-Chirurgicznej Akademii, oraz 
wiadomości dotyczące pierwotnego jej urzą­
dzenia. (Warsz., 1858).— W. Kolberg. Notice 
sur projet d’un pont permanent sur la Vistule 
près de Varsovie. (Warsz., 1858); Kilka ba­
dań starożytności warsz. I. Ślady dawnych 
murów otaczających Miasto Stare, odszukane 
w r. 1868. (Warsz., 1870, z planem); Odpo­
wiedź na artykuł: Wyjaśnienie założenia mu­
rów obronnych m. Warszawy. (Gazeta pol­
ska, 1871, Nr. 16).— W. Koleżalc. Posąg króla 
Zygmunta I II  w Warszawie. Z 7 rycinami. 
(Warsz., 1887).—J. Korżeniewskij. Napisy na 
tablicach miedzianych wpuszczanych w ścia­
ny cerkwi na cmentarzu wolskim pod Warsza­
wą. (Warszawa, 1887, po russku). — Grze­
gorz Kostrzewa. Smakosze. Obrazek miejski. 
(Kalendarz Jaworskiego na rok 1858). 
Kościół św. Karola Boromeusza („Alleluja“, 
Warszawa, 1842). — Kościoły na Pradze (Pa­
miętnik religijno-moralny, 1854). — J. Ko­
walczyk. O spostrzeżeniach meteorologicz­
nych w Warszawie (Pamiętnik fizyografiez- 
ny, 1881). — A. Kraushar. Siedmiolecie Szko­
ły Głównej warsz. 1862—1869. Wydział 
prawa i administracyi. (Warsz., 1883); — 
Drobiazgi historyczne (Marek Reverdil, O- 
brazek podług A. Magiera, Wspomnienia try ­
bunalskie, Przygody Francuza Payen'a (Pe­
tersburg, 1892).— J. I. Kraszewski. Podróż 
p. L. S. M. A. S. D. P. z r. 1776 do Polski 
(Kalendarz Ungra na r. 1872). — Kronika m. 
Warszawy od 1800 do 1863 r. (Kalendarz na 
r. 1866, nakładem J. Radomińskiego, Bende- 
likon, 1866). — JU. Krupiński. Dwanaście ko­
ściołów warszawskich z rysunkami (Kalen­
darz Jaworskiego na r. 1876). Tamże widok 
z nowego mostu. — A. Krzyżanowski. Pogląd 
na powołanie, dzieje i sprawy zakonu Tryni- 
tarzy w Polsce (Pamiętnik religijno-moralny 
tom XX, XXI). — K. Kucz. Pamiętniki m. 
Warszawy z r. 1853 (Warszawa, 1854). — 
Dr. J . Kulesza. Instytut św. Kazimierza w 
Warszawie. Rzecz czytana na publicznem 
posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego warsz. 
w d. 25 stycznia 1852. — Kupcy m. Starej 
Warszawy, dla ocalenia Comertii niektóre 
Materye publicznego Dobra tyczące się, krót­
ko zebrane na Seym teraźniejszy podaią (za 
Stanisława Augusta). — Ks. Ii. Kurowski. 
Wiadomość historyczna o kościele, kollegium 
i gmachach należących dawniej do ks. Jezui­
tów warsz., ogłoszona po otwarciu na nowo 
kościoła w d. 19 marca 1836 r. (Warszawa,



War War 93

1836); Wiadomość historyczna o kościele 
metropolitalnym warsz. p. w. św. Juna (War­
szawa, 1841); Wiadomość historyczna o ko­
ściele parafialnym P. Maryi w W. („Allelu­
ja “, rocznik religijny, Warsz., 1842); Wia­
domość historyczna o pałacu rządowym w 
Warszawie zwanym Krasińskich (Kalenda­
rzyk polityczny Fr. Radziszewskiego na r. 
1842); Wiadomość historyczna o zamku war­
szawskim (tamże na r. 1845); Grobowiec o- 
statnich książąt mazowieckich w kościele ka­
tedralnym św. Jana (tamże na r. 1846); Ry­
nek warszawski (tamże na r. 1847); Kościół 
i klasztor PP. Wizytek (Warszawa, 1856); 
Kościół św. Jerzego (Pamiętnik religijny t. 
I). —  F. H. Lewestam. O wynalazku i rozwo­
ju sztuki drukarskiej i o zakładach S. Orgel­
branda w W'arszawie (Kalendarz. Warsz. To­
warzystwa Dobroczynności na r. 1863). — T. 
Lipiński. Kronika Ujazdowa do końca XVIII 
w. (Biblioteka warszawska, 1843 r.); W y­
datki magistratu Starej Warszawy z r. 1579 
(Biblioteka warszawska, 1849). — St. L i­
powski. Wiadomość historyczna o księgar­
niach i drukarniach warszawskich od najda­
wniejszych czasów aż do r. 1793, czerpana 
z akt dawnych. — W. A. Maciejowski. Roz­
biór krytyczny dzieła p. t. „Starożytności 
Warszawskie“ („Ateneum“, 1848).— Antoni 
Magier. Estetyka (ob. Archiwa). Karta me- 
teorograficzna stolicy Królestwa Polskiego 
czyli obraz odmian powietrza wystawiający 
graficznym sposobem najważniejsze wypadki 
z dostrzeżeń meteorycznych czynionych w 
W. od 1803 do 1828 r., przez Antoniego Ma­
giera ułożony i zmianami długości dnia obii- 
czonemi na szerokość ieogr. warsz. pomnożo­
ny przez Woy. Jastrzębowskiego (Warsza­
wa, 1828, z objaśnieniem po polsku i fran- 
euzku. Estreicher wymienia też kartę meteo­
rologiczną Magiera z r. 1829). — Dr. St. Mar­
kiewicz. O kanalizacyi m. W arszawy.— X . 
Marinier. Les chateaux de Varsovie („Revue 
de Paris“). — Most na Wiśle (Dziennik poli­
techniczny, Warszawa, 1860). — Napisy na 
sześciu tablicach wstawionych w ściany cer­
kwi wolskiej (Warszawa, 1847, po russku).— 
W. Narkiewicz Jodko. Pierwsze sprawozdanie 
z Instytutu Oftalmicznego imienia E. ks. Lu­
bomirskiego (Warsz., 1872). — Adam Naru­
szewicz. Biograficzne opisanie do portretów 
tych osób, które król zwykł był spraszać do 
siebie na czwartkowe obiady i uczone po nich 
posiedzenia. Zbiór tych portretów znajdował 
się w zamku warszawskim, w izbie poprze­
dzającej pokój królów marmurowy (Gazeta 
Korespondent Warszawski, 1826). — W. Nie­
wiadomski. Przechadzka po ogrodzie Botani­
cznym (Kalendarz Jaworskiego na r. 1875).— 
A. Niewiarowśki. Gwiazdka (Warsz., I860).—

W. Nowicki. Ks. Jakób Falkowski, założyciel 
instytutu warsz. głuchoniemych (Warszawa, 
1876). — Objaśnienie sprawy m. Starej W ar­
szawy y konfraternii kupieckiej z Grekami y 
innemi przeciwko prawu handle prowadzące- 
mi w sądach marszałkowskich koronnych mia- 
ney (Za Stanisława Augusta). — Obraz Tre- 
visanrego w kościele WW. Świętych na 
Grzybowie (Kalendarz Ungra na r. 1869). — 
Obwołanie względem żydów przez Stanisława 
Lubomirskiego d. 3 kwietnia 1778 r. — Obzor 
gor. Warszawy, wydawany bywa w osta­
tnich czasach co rok przez magistrat. — Od­
powiedź od stanu szlacheckiego miastom żą- 
daiącym posiadania dóbr ziemskich (za Sta­
nisława Augusta). — O Instytucie Głuchonie­
mych Warszawskim (Warsz., 1819). — Opis 
budowy Zjazdu w W. z Krakowskiego Prze­
dmieścia (od Zamku) do Wisły (Dziennik po­
litechniczny, Warszawa, 1862, z tablica­
mi). — Opisanie festynu danego w Łazienkach 
z okoliczności inauguracyi statui Jana III d. 
14 września r. 1788.— Opisanie uroczystości 
danej z okoliczności imienin JP. Stanisława 
Małachowskiego w pałacu i ogrodzie Krasiń­
skich zwanym d. 14 maja r. 1789. — O pra­
wach konfraterniom y cechom po miastach e- 
rygowanym służących; o potrzebie i użyte­
czności onych (za Stanisława Augusta). — 
Ks. L. Otto. Przyczynek do historyi zboru 
ewang.-augsburs. warsz. 1650—1781 (War­
szawa, 1881); Kazania w dniu pamiątki ob­
chodu stuletniej rocznicy poświęcenia kościo­
ła Trójcy św. zboru ewang.-augsbur. warsz. 
d. 30 grudnia 1881 r. wypowiedziane (War­
szawa, 1882;.— L. P. Położenie geografi­
czne. W. (Kalendarz domowy i gospodarski St 
Janickiego na r. 1841).— Ch. Pćreyra. Epi- 
tre adressóe aux dames de Varsovie (Warsz., 
1852). — Ks. Jakób Piasecki. Opisanie kla­
sztorów i kościołów ks. Franciszkanów pro- 
wincyi polskiej (Pamiętnik religijno-moral­
ny. tom VIII). — S. Pisulewslci. Opis roślin w 
sztuce lekarskiej używanych, w okolicy W. 
rosnących (Kalendarz Ungra na r. 1858). — 
Podanie do króla i rady nieustającej starosty 
warszawskiego o zniesienie odrębności sądo­
wej jurydyk (1786). — B. Podczaszyński. Da­
wne pismo wójta warszawskiego z 1459 r. 
(Bibl. warsz., Í849). — Dr. J. Polak. O cho­
lerze w r. 1892 w Warszawie w związku z hi- 
storyą epidemij cholerycznych u nas (W ar­
szawa, 1893). — Prace warszawskiego stałe­
go komitetu sanitarnego (Warsz. 1892—1893, 
po russku, dwa tomy). — Projekt budowy i 
eksploatacyi kolei konnych w W. (Warsz., 
1879, litógrafowane w jęz. russkim). — Pro­
jektu dochodów i wydatków m. W., wydawane 
co rok przez magistrat. — Projekt kanalizacyi 
m. W., wydanie magistratu. — Ks. Prusinow-
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ski. Jan Klemens Marya Hoffbauer, ustęp z 
dziejów kościoła XIX w. w Warszawie i 
Wiedniu (Grodzisk, 1864). —  Przechadzka po 
ochronach warszawskich (Wieniec dla St. Ja­
chowicza, tom III). — A. Przezdziecki. Zdo­
bycie Warszawy przez Szwedów w r. 1656 
(Bibl. warsz., 1851). —  E. Rastawiecki. Nie­
które wiadomości o posadzie, różnoczesnych 
kolejach, pobudo waniach i wewnętrznych 
przyozdobieniach zamku warsz. (Bibl. warsz., 
1853). — Ratusze w Warszawie (Gazeta war­
szawska, 1866 r., Nr. 37). —  F. Reinsztein. 
Bani majstrowa z Podwala („W isła“). Cechy 
rzemieślnicze w Warszawie (Tygod. illustr., 
1892—93). — Replika dziedzica dóbr Gawło- 
wa Wielkiego w lcategoryi granicznej z. Ga- 
włówkiem. Kwestya graniczna między temi 
dziedzicami jest o Zakąd czyli pole naprze­
ciw Bieli będące y samą Biel (za Stanisława 
Augusta).— Ignacy Lojola Rychter. Wiado­
mość historyczna o kościele i klasztorze 
warsz. ks. Dominikanów na Nowem Mieście 
(Popis szkoły wydziałowej ks. Dominikanów, 
Warsz., 1828).'— Rys histor.-statyst. szpitali 
i innych zakładów dobroczynnych w Króle­
stwie Polakiem (Warsz., 1872, tomów III, 
zawiera: Szpital św. Jana Bożego przez dra 
Rothego, Dzieciątka Jezus przez J, Bartosze­
wicza, św. Ducha przez dra Groera, Insty tu ­
tu św. Kazimierza przez dra J. Kuleszę, szpi­
tala ewangelickiego przez L. Spiessa, staro- 
zakonnych przez J. Rosenthala, św. Rocha 
przez F. Czajewieza, Dom przytułku i pracy 
i t. d.). — S. M. Rzętkowski. Szynki i bawa- 
rye (Kalendarz Ungra na r. 1872). —  Ks. P. 
S. Stan konwiktu warsz. ks. Pijarów na Żoli­
borzu (Popis publiczny uczniów, Warszawa, 
1820). —  Z. S. Przechadzki po Warszawie I. 
Od św. Jana do św. Aleksandra (Kalendarz 
domowy Noskowskiego na r. 1876). — P. 
Seifman. Wiadomość statystyczno - history­
czna o szkole weterynaryi w W. (Warszawa, 
1866). — J. Słowikowski. Stan wody na W i­
śle pod W. od 1869 do 1880 z oznaczeniem 
stawania i puszczania lodów (Pamiętnik fi- 
zyogr., 1881). Charakterystyka Wisły (tam­
że, 1892). — F. M. Sobieszczański. Wiadomo­
ści historyczne o sztukach pięknych w da­
wnej Polsce (Warsz., 1847— 1850, dwa to­
my); Materyały do historyi bibliotek w Pol­
sce. Informacya o fundacyi biblioteki J. I. 
Załuskiego. Nota biskupa Załuskiego (Bibl. 
warsz., 1848); O najdawniejszej pieczęci m. 
Warszawy (tamże); Ogrody w Warszawie i 
jej okolicach opisane w r. 1784 przez Szy­
mona Zug budowniczego kościoła ewangielic- 
kiego w W. Przypisami objaśnione (Kalen­
darz powszechny); O najdawniejszej pieczęci 
m. Warszawy (Bibl. warsz., 1848); Dopełnie­
nia i poprawki rozprawy J. Bartoszewicza

p. t. Kościół św. Andrzeja w Warszawie (tam­
że, 1850); Nieco o historyi Warszawy (Ka­
lendarz powsz. na r. 1851); Pogląd na postać 
m. Warszawy w rozmaitych czasach i zmia­
nach aż do dnia dzisiejszego (Taryfa Świt- 
kowskiego na r. 1852); Kościół św. Jana w 
Warszawie (Kalendarz Strąbskiego na r. 
1852). Brama Krakowska w Warszawie (tam- 
że).. Kamienica przy ul. Daniłowiczowskiej 
pod Nr. 617 w Warszawie, dawniej Bibliote­
ka Załuskich (tamże); Pałac i Łazienki Kró­
lewskie (Kalendarz powsz. na r. 1852); Po­
chodzenie nazwisk, położenie i rozległość ulic 
m. Warszawy czyli spis abecadłowy ulic pod 
względem topograficznym, etymologicznym i 
historycznym (Kalendarz Ungra na r. 1856); 
Pomniki w kościele katedralnym (tamże, r. 
1856); Pochodzenie nazwisk pałaców, kamie­
nic, placów i ogrodów w m. Warszawie czyli 
spis abecadłowy takich posiadłości, które od- 
dawna ustalone a osobliwe mają nazwiska 
(tamże, 1857). Kalendarz historyczny m. 
Warszawy ułożony na każdy dzień całego 
roku z wypadków, zdarzeń lub wspomnień, 
jakie kiedykolwiek się tu stały (tamże, na r. 
1858); Wiadomość historyczna o archikon- 
fraternii literackiej w W. (tamże, r. 1859); 
Ulica Miodowa (Wieniec dla St. Jachowicza, 
tom III); Wiadomość historyczna o dawnem 
zgromadzeniu kupieckiem w W. czyii o t. zw. 
konfraternii kupieckiej (Kalendarz Ungra na 
r. 1860); Pałac Ordynacki w W., mieszczą­
cy w sobie Instytut Muzyczny (Kalendarz a- 
stronomiczno gospodarski na r. 18641; Wia­
domość histor. bibliogr. o kalendarzach wy­
chodzących w W. od najdawniejszych cza­
sów aż do r. 1863 (Kalendarz Ungra na r.
1864) ; Dawne urządzenia w W. (tamże na r.
1865) ; Dawne zgromadzenia i obrady miej­
skie w W. istniejące do XVIII w.; Dawne pra­
wa miejskie w W. do końca XVI w.; Krótka 
wiadomość historyczna o Żydach w W. od 
najdawniejszych czasów (Kalendarz Ungra 
na r. 1866); Wiadomość historyczna o zgro­
madzeniach rzemieślniczych czyli cechach w 
W. (tamże); Ulica Leszno w W. (tamże, 1868); 
Ulica Nowy Świat (tamże); Nowolipie i No­
wolipki (tamże); Ulica Senatorska (tamże, r. 
1869); Historya Saskiej Kępy pod Wsirsza- 
wą (Kalendarz rodzinny na r. 1870); Ślady 
warownych murów w Warszawie (Kalendarz 
Jaworskiego na r. 1871); Zkąd powstał w W. 
zwyczaj udawania się do Bielan na drugi 
dzień Zielonych Świątek (Kalendarz rodzin­
ny na r. 1871); Historya warszawskiego To­
warzystwa Dobroczynności (Historya szpitali 
w Królestwie Polskiem, tom 11); Pałac zwa­
ny Krasińskich przy ul. Długiej (Kalendarz 
Jaworskiego na r. 1872); Opowiadania o W., 
iej przeszłości i pamiątkach miasta (Biblioto-
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ka warszawska, 1872); Ulica Ogrodowa (Ka­
lendarz Ungra na r. 1872); Straż miejska i 
Towarzystwo Strzeleckie w dawnej W. (Ka 
lendarz Jaworskiego na r. 1874); Dzieje do­
broczynności w Warszawie do końca zeszłego 
wieku (Kalendarz Ungra na r. 1874); Kroni­
ka gmachów warsz. uniwersytetu (tamże, r.
1875) ; O dawnym magistracie m. W. w koń­
cu XVIII w. (Kalendarz Jaworskiego na r.
1876) ; Ogrody publiczne (Kurjer warszawski,
1877) ; Rynek Starego Miasta (tamże); K a­
mienica w rynku staromiejskim (tamże); Sta­
ra W. (tamże, 1877 i 1878). — J. Sporny. Po­
wódź rz. Wisły w r. 1867 pod W. (Kalendarz 
Ungra na r. 1868). — Zabawa w Łazienkach 
(tamże); O kanalizaeyi miast, a w szczegól­
ności o kanalizaeyi m. W. (Kalendarz Ungra 
na r. 1866); O wodociągach, a mianowicie o 
zaopatrzeniu wodą m. Warszawy (tamże).— 
Sprawozdanie z ruchu ludności m. Warszawy, 
wydawane co rok przez wydział statysty­
czny magistratu. —  Steińkełler Piotr (Kalen­
darz Ungra na r. 1858).— A. Suligowski. Kwe- 
stya mieszkań (Warszawa, 1889); O kanali- 
zacyi m. W. ze stanowiska ekonomicznego 
(Warszawa, 1890). — Prof. M. Szubert. Ra­
port o ogrodzie botanicznym uniwersytetu 
z roku 1828—29. — S. Szyller. Jak mogą wy­
glądać przyszłe halle targowe w Warszawie 
(Warszawa, 1887, z tablicą rysunków). — J. 
Świeszewski. O studniach artezyjskich w War­
szawie (Dziennik politechniczny, Warszawa, 
1860). — W. Szymanowski. Żebracy warszaw­
scy (Kalendarz Ungra na r. 1857); Handel 
starzyzny w W. (tamże na r. 1865); Gry 
(tamże, r. 1868); Charakterystyka butelki z 
rysunkami F. Kostrzewskiego (tamże, 1866); 
Charakterystyka szyldów warszawskich (tam­
że, 1858); Nadwiślańskie ulice Warszawy 
(Kalendarz Jaworskiego n a r. 1865). — lis. 
M. Szymanowicz. Kościół św. Krzyża (Rozmai­
tości warsz., 1825, Nr. 2, 3). — Ustawa archi- 
konfraternii literackiej (Warszawa, 1842). — 
Ustawy konfraternij dobrey śmierci za pozwo­
leniem Nayświętszego Oyca Benedykta X III 
w Warszawie, w kościele WW. 0 0 . Karmeli­
tów Bosych erygowaney. —  J. W. Krótki o- 
pis kościoła św. Marcina w W. (Warszawa, 
1886). — J. B. Wagner. Pomniki święte w W. 
(Kalendarz Ungra na r. 1855, 1856 i 1859).— 
A. Weinberg. Warszawska woda do picia 
pod względem sanitarnym (Warsz., 1877). — 
A. Wejnert. Wiadomość o pierwszej mennicy 
w W. (Biblioteka warszawska, 1848); Ulica 
Baryczkowska od 1438 do 1766 r.; W yja­
śnienie odkopanych fundamentów przy ko­
ściele po paulińskim (Gazeta warsz., 1854); 
Odkopalisko dawnych wałów (tamże, 1855); 
Najdawniejszy cmentarz (Biblioteka warsz., 
1858); Wykopalisko baszty ochronnej (Ga­

zeta warszawska, 1862); Ulica i wojna Ko­
koszą (Bibl. warsz., 1863); Kolumna Zygmun­
ta III (Kalendarz Jaworskiego, 1863); Ulica 
Krzywokolna (Bibl. warsz., 1864); Wiado­
mość o ul. Bazyliańskiej (tamże, 1869); Za­
bytki dawnych urządzeń sądowych m. W ar­
szawy (Warszawa, 1869—1872, części IV); 
Wykopalisko baszty przy ul. Podwale (Gaze­
ta warsz., 1870); Wiadomość o Wilanowie z 
1338 r. (Bibl. warsz., 1870); Wyjaśnienie za­
łożenia murów W., jako odpowiedź na zarzu­
ty  pp. W. Kolberga i F. M. Sobieszczańslde- 
go (Gazeta polska, 1871, Nr 12); O lasach w 
obrębie Warszawy od r. 1133 do 1872 (Ka- 
landarz Jaworskiego na r. 1874); O obserwa- 
cyach Łuskiny 1761 r. (Biblioteka warsz., 
1874).— Uwolnienie z poddaństwa włościa­
nina w XVII w. dla talentu muzycznego (Ka­
lendarz Jaworskiego na r. 1876); Kościoły 
niegdyś istniejące w Warszawie I. Kościół 
i klasztor pp. Karmelitanek Bosych przy Kra- 
kowskiem Przedmieściu (Kalendarz „Echa“ 
na r. 1879). — Wiadomość o założeniu i otwo­
rzeniu Akademii Duchownej rzymsko-kato­
lickiej w W. (Warsz., 1837). — Wisły zamar­
zanie i puszczanie na niej lodów (od r. 1761), 
oraz trwanie lodów na Wiśle pod W. (Kalen­
darz Jaworskiego na r. 1858). — A. Wiślicki. 
Obrazki z historyi ogłoszeń warszawskich 
(Kalendarz Jaworskiego na r. 1865) — Wize­
runek Zbawiciela na krzyżu w kaplicy św. 
Jana w W. (Kalendarz Ungra na r. 1875). — 
Wodnicki. Jak to bywało przed laty. List do 
redakcyi „Monitora“ 1766 r. (Kalendarz Un­
gra na r. 1854). — Wodociągi (Kalendarz Un­
gra na r. 1854) — Ii. W, Wójcicki. W. od r. 
1339— 1656 z 2 rycinami (Stare gawędy i o- 
brazy, 1840); Dyplom Augusta II na posta­
nowienie kongregacyi muzyków przy ko­
ściele katedralnym św. Jana w W. (Bibl. 
star. pisarzy polskich, 1843—1844); Pomnik 
Jana III w Łazienkach („Niezapominajki“, 
noworocznik, 1843); Czerniaków pod W.; 
Rynek Starego Miasta (Album literackie, 
1848); Cmentarz Powązkowski, litografia M. 
Fajansa, ryciny A. Matuszewskiego (Warsz., 
1855—1858, tomów III); Dwór i zarysy do­
mowego życia Stanisława Augusta, zebrane 
z rękopismu Antoniego Magiera; List paster­
ski Młodziejowskiego w r. 1777 wydany i  
powodu zagęszczonych w Warszawie spraw 
rozwodowych (Archiwum domowe, 1856); 
Wspomnienia literackie z lat 1813—1830 
(Kalendarz Ungra, 1864); Flis (tamże, 1865); 
Stanisław i Janusz ks. mazowieccy; Chara­
kterystyka dawnych Mazurów (Szkice histo­
ryczne, 1869); Dawne warowne mury (Kło­
sy, 1870); Kawa literacka w W. 1829— 1830 
(Warszawa, 1873); Warszawa i jej społecz­
ność w początkach naszego stulecia (Warsz.,
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1875); Społeczność W. w początkach nasze­
go stulecia (Warsz., 1877). — Dr. August de 
Woljf. Rys topografii medycznej m. W. (Ro­
czniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Warsz., 
1830). — Józef Woliński. Uwagi o brukowem 
w mieście stołecznem W. (Warsz, 1831). — 
Wyniki zapisów do szkół elementarnych miej­
skich w W. na r. 1890—91 (Wydanie magi­
stratu). — Wywód z praw kraiowych y szcze- 
gulnych m. Warszawie nadanych okazujący, 
że pretendowana przez ip. Teppera lokocya 
Żydów w Raszyniu iest prawu majestatycz­
nemu y mieyskiemu przeciwna, a skarbowi 
koronnemu szkodliwa (1783). — W. Zalęski. 
Rys statystyki porównawczej m. Warszawy. 
Część I. Statystyka zabudowań i ludności. 
(Warszawa, 1872). Część II. Statystyka 
przemysłu rzemieślniczego (Warsz., 1873).— 
W. K. Zieliński. Kartka z dziejów Warszawy 
(Pałac Kazanowskich w Upominku dla E. 0- 
rzeszkowej, 1893).— K. Żukowski. Kompania 
kupiecka warszawska w kraju Polskim za­
mieszkana czyli przewodnik sprawunkowy 
populo et polo w W. r. 1790. — Życiorys Ar- 
mióskiego z widokiem obserwatoryum warsz. 
(Kalendarz astronom.-gospodarski na r. 1864); 
„Tygodnik ¡Ilustrowany“ i „Kłosy“ 'miesz­
czące liczne artykuły o Warszawie, wydały 
spisy rzeczy; nie wymieniamy przeto szeregu 
rozprawek tam umieszczonych.

Warszawska archidyecezya, utwrzona pierwo­
tnie w 1797 r., obejmuje dawną gub. war­
szawską i dzieli się na 14 dekanatów z tych: 
grójecki, gostyński, grodziski, kutnowski, 
łowicki, nowo miński, radzymiński, skier­
niewicki, sochaczew8ki, warszawski, miesz­
czą się w obrębie gub. warszawskiej, z wy­
jątkiem: nowo-tnińskiego i radzymińskiego, 
których część (mianowicie 4 parafie pierwsze­
go i 2 drugiego) leżą w gub. siedleckiej, zaś 
dekanaty brzeziński, łódzki, rawski w gub. 
piotrkowskiej, łęczycki w kaliskiej. Archi­
dyecezya posiadała w 1885 r. 288 kościołów 
paraf.,—44 filialnych i kaplic,—5 klasztorów 
etatowych, 564 księży, sióstr miłosierdzia 
203, zakonnic 64, wiernych 830,212 (z War­
szawą). Mapę archidyecezyi warszawskiej 
wydał 1887 r. ks. Berdard Gratowski, ka­
pucyn. Podług takowej archidyecezya obej ­
mowała 12 parafii w Warszawie i 270 po za 
Warszawą. Oprócz tego było 9 kość. filial­
nych, 12 kość. nieparafialnych w Warszawie 
i 8 po za Warszawą, 18 kaplic w Warszawie 
i 61 po za Warszawą, 7 resp. 5, oprócz kano- 
niczek i szarytek, klasztorów, 12 kość. po- 
klasztornych w Warszawie i tyleż po za War­
szawą.

Warszawska gubernia utworzoną została wr. 
1867, z części dawniejszej gubernii t. n. któ­
rą rozdzielono na trzy gubernie: warszawską,

kaliską, piotrkowską. Obszar obecny wyno­
si 264,46 mil kwadr, czyli 14,562,2 kim. al. 
12796,1 wiorst lew. Obszar ten ciągnie się 
pasem wzdłuż lewego brzegu Wisły od ujścia 
Pilicy aż po granicę od Prus (W. ks. Poznań­
skie). Niewielka stosunkowo część obszaru 
leży na praw. brzegu Wisły (część powiatu 
warszawskiego i dwa całe powiaty: radzy­
miński i noworaiński). Granice gubernii są: 
od północy i półn. wschodu Wisła aż do ujścia 
Bugu, dalej Bug prawie po ujście Liwca, (rze­
ki te oddzielają obszar gubernii od gub. płoc­
kiej i łomżyńskiej), od wschodu graniczy 
z gub. siedlecką, od połd. z siedlecką, ra­
domską i piotrkowską, od połd. zach. z gub. 
kaliską od zach. z W. ks. Poznańskiem (pow. 
inowrocławski). Obszar gubernii leży w pa­
sie środkowych dolin, w dorzeczu Wisły 
przeważnie. Przedstawia równinę obniżającą 
się stopniowo z biegiem Wisły, pokrytą 
w czasach przedhistorycznych licznemi jezio­
rami, błotami i puszczami, których ślady do­
tąd przechowały się w puszczy kampinoskiej 
(pow. sochaczewski), w jeziorach i błotach 
pow. gostyńskiego i włocławskiego (koło Ko­
wala zwłaszcza). Działanie wód, które jesz­
cze w czasach historycznych były ważnym 
czynnikiem kształtującym ten obszar, zosta­
wiło swoje rezultaty w niezwykle licznych 
i grubych pokładach alluwialnych i dyluwial- 
nych, złożonych z piasków, glin, iłów, żwirów 
i obfitujących w licznie rozsiane głazy narzu­
towe, dostarczające od wieków materyału na 
bruki miejskie, fundamenta budowli i na dro­
gi bite. Obecnie obszar jezior wynosi tylko 
0,75 mili kwadr.; ciągną się pasem równole­
głym do Wisły, w okolicach Gąbina, Gosty­
nina i Kowala, tudzież w połudn. częściach 
pow. włocławskiego i nieszawskiego. Jeziora 
z okolic Kowala należą do systematu jezior 
zalegających obszar między YVartą a Wisłą, 
z bardzo niewyraźną linią działu wodnego. 
Prócz wielkich rzek jak Wisła, Bug (z Nar­
wią), w części Pilica, płynących przeważnie 
granicami gubernii, przerzynają jej obszar 
mniejsze dopływy Wisły, z lew. brzegu: Je­
ziorna, Bzura (z licznemi dopływami), Skrwa 
i Zgłowiączka, z praw. brzegu: Świder. Mi­
mo wielkiego wyniszczenia lasów w obecnem 
wieku zwłaszcza, jest na obszarze gubernii 
(w r. 1880) 408,808 mórg. (w tem 233,827 
prywatnych, reszta rządowe, miejskie, insty­
tutowe).

Gleba składa się przeważnie z lekkiej 
glinki przeplatanej warstwami lotnego piasku. 
Czysta glina pokrywa większe przestrzenie 
w powiatach: błońskim, sochaczewskim i go­
styńskim; czarnoziem pojawia się w okolicy 
Radziejowa nad granicą W. ks. Poznańskiego, 
zaś wzdłuż brzegów Wisły, w jej dolinie czę­
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ste wylewy osadzają grube warstwy żyzne­
go błota (t. zw. mady). Obszar zajęty przez 
lasy wynosił w 1880 r. 408,808 mórg. Nie- 
urządzonych było 234,803 m., urządzonych 
174,005. Lasy prywatne zajmowały 233,827 
mórg. (73,859 urządzonych), koron. 14,048 m., 
instytutowe i miejskie 13,457 m., rządowe 
60,987 m., poduchowne 2,946 m., donacyjne 
9,712 m., zajęte przez rząd 420 m. Świeżo 
wyrąbanych było 79,795 m., z tych zasiano 
i zadrzewiono 25,475; instytutowych i koron, 
zadrzewiono 5,342 m. Włościanie mieli 1,944 
m., za serwituty dostali 12,550. Do osad 
miejskich należało 2,057 m. Łąk było w gu- 
bernii około 170,000 mórg., dawały one około 
5,000,000 pudów siana. Uprawa roli stanowi 
główne zajęcie ludności, a produkcya rolna 
zajmuje pierwsze miejsce w ogólnej wytwór­
czości obszaru. W r. 1891 (według urzędo­
wych wykazów) wysiano na obszarze gubernii 
345,335 czetw. oziminy (zebrano 1,300,018), 
309,612 jarzyny (zebr. 1,082,380), 762,306 
kartofli (2,009,597), podczas gdy w r. 1889 
wysiano 291,645 czetw. oziminy (1,129,151), 
280,664 jarzyny (776,340) i wysadzono 
kartofli 849,593 czetw. (4,604,152 zebr.). 
Buraków cukrowych zebrano w 1889 r.
1.071.000 czetw. Sady owocowe zajmo­
wały w dobrach prywatnych i koloniach 
8,177 m., u włościan 2,556 na., w osadach 
miejskich 123 m., w dobrach koronnych 229, 
rządowych i instytutowych 145 m,; ogółem 
11,002 mórg. Hodowla bydła jest dość roz­
winięta. W r. 1891 liczono 24,348 wołów i 
buhajów; 242,660 krów, 35,478 jałówek, 
37,506 cieląt. Cyfry owiec (znacznej z po­
wodu rozpowszechnionej ich hodowli dla pro- 
dukcyi wełny), wykazy urzędowe nie podają. 
Około r. 1879 było w gubernii 655,145 sztuk 
owiec, w tej liczbie 295,732 merynosów, 
315,992 zwyczajnych i 43-421 chodowanych 
na mięso. Co do rozmiarów większych posia­
dłości, to według danych zebranych przez 
Towarz. Kredyt, ziemskie, majątki z pożyczką 
od 3,000 do 25,000 rs. stanowiły 78%> 
z mniejszą od 3,000 rs. 10V20/o, z większą nad
25.000 rs. 1172% °gółu dóbr. Przeważa 
więc średnia własność. Wielkich posiadłości, 
prócz dóbr cesarskich (Księstwo łowickie) 
niema wcale. Przemysł fabryczny dzięki 
licznym i łatwym komunikacyom rozwija się 
pomyślnie. W r. 1892 istniało w gubernii 
(prócz Warszawy) 1892 fabryk zatrudniają- 
26,076 robotników; wyprodukowały one za 
31,033.939 rs. W r. 1889 było 1,667 zakła­
dów, 26,163 robotn. a produkcya wynosiła 
32,215,413 l-s. W ciągu r. 1891 przybyło 15 
nowych fabryk, 12 zamknięto, 5 przeniesiono 
do Warszawy. W produkcyi fabrycznej 
pierwsze miejsce zajmuje powiat warszawski
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(7,627,865 rs.), drugie błoński (7,015,101), 
ostatnie zaś radzymiński (230,632 rs.). Pro- 
dukcyą rzemieślniczą oceniają wykazy urzę­
dowo na 4,671,915 rs. Liczono 59- cechów, 
9,965 rzemieślników. Na wiejskich domo­
wych warsztatach wyrobiono płótna 806,021 
arszynów. Najgłówniejsze gałęzie przemysłu 
fabrycznego są oparte na przerabianiu pro­
duktów rolniczych. Cukrownie, w liczbie 19 
(z tych 13 z rafineryami) zajmowały 7,701 
robotników, przerobiły w 1889 r. 1,868,107 ber- 
kowców buraków i wyprodukowały2,156,624 
pudów cukru wartości 9,664,053 rs.. Gorzel­
nie w liczbie 46, wyprodukowały około 37 
milionów stopni spirytusu wartości 3,705,880 
rs. W 1876 r. było 71 gorzelni, które wyro­
biły 25,769,519 Stopni spirytusu, przeważnie 
z kartofli (1,611,385 pudów). Pomimo zna­
cznego zmniejszenia ilości zakładów (z 71 na 
46) produkcya ogólna wzrosła. Browarów 
było 31 i te przerobiły 153,000 pudów sło­
du i wydały piwa około 700,000 wiader war­
tości 542,525 rs. Najznaczniejszym zakładem 
przemysłowym w gubernii jest fabryka wyro­
bów płóciennych i konopnych w Żyrardowie 
(w powiecie Błońskim), zatrudniająca 8,454 
robotników z produkcyą na 5,566,210 rs. 
Fabryka wyrobów wełnianych w Markach, 
(pow. warszawski), zatrudniała 917 robotni­
ków i wyprodukowała za 1,800,000 rs. Pa­
piernia w Soczewce (560 robó(m.)\wyprodu­
kowała 585,712 rs. Papiernia w. Jeziornie 
(665 robotn.) wyrobiła za 300,000 rs. Do 
większych zakładów fabrycznych zaliczyć 
także należy 7 fabryk mydła i świec (w pow. 
warszawskim), zatrudniających 152 robotn., 
z produkcyą 481,427 rs., jako też 6 fabryk 
żelaza (w tymże powiecie) z 378 robotn., 
z produkcyą na 600,000 rs. Fabryka gazu 
(dla Warszawy) we Woli zatrudniała 420 ro­
botn. i produkowała na 757,000 i'«-, 19 ce­
gielni w pow. warszawskim (o 768 robotn.), 
wyprodukowały za 330,650 rs.,. i 80 wiatraków 
i młynów w powiecie warszawskim o 150 ro­
botnikach wyprodukowały za 1,021,310 rs.— 
a prócz tego 3 młyny parowe w tymże powie­
cie, zatrudniające 95 robotników, wyrobiły za 
619,450 rs., ogółem zaś w gubernii: 1,216 za­
kładów młynarskich (w połowie wiatraki) 
o 1,373 robotnikach, dostarczyło za 3,508,994 
rs. Dwie fabryki szkła w pow. warszaw­
skim, przy 204 robotnikach wyprodukowały 
za 169,684 rs. Dwie fabryki fajansu w Wło­
cławku o 336 robotnikach wytworzyły za
165,000 rs. Garbarni było 38 o 138 robotn. 
z produkcyą 227.881 rs. Drobny przemysł 
nie posiada ważniejszych ognisk, produkcya 
jego w połączeniu z rzemieślniczą obliczęną 
została na 4,653,436 rs. O rozmiarach handlu 
w gubernii (po za obrębem Warszaw-y) dać

.• T
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może pewne pojęcie liczba świadectw han­
dlowych wr. 1889 wydanych: Świadectw 1-ej 
gildyi było 15, 2-ej gildyi 396, na drobny 
handel 3,310, na handel rozwozowy 41, dla 
kramarzy wędrownych 467. Z jarmarków 
w gubernii jeden tylko naś-goMateusza w Ło­
wiczu, gdzie handel końmi jest bardzo rozwi­
nięty, na zaznaczenie tu zasługuje. Co do 
zakładów naukowych (prócz Warszawy) w r. 
1891 posiadała gubernia szkół 637, (73
w miastach, 464 we wsiach, 2 wyższych). 
Dwie szkoły realne (w Włocławku i Łowiczu). 
Progimnazyum żeńskie. Seminaryum nauczy­
cielskie ze szkołą wzorową. Seininarym du­
chowne rzymsko-katolickie. 12 szkół elemen­
tarnych 2-u klas., 12 szkół niedzielno-rze- 
mieślniczych, 73 kantoratów ewang. i 128 
szkół początkowych prywatnych. W zakła­
dach tych z d. 1 stycznia 1891 r. było: 18,675 
chłopców i 10,473 dziewcząt. Do chederów 
uczęszczało 8,762 dzieci. Wedle wyznań uczą- 
czących się było: w r. 1890 prawosł. 461, 
katoi. 24,365, protest. 4,782, żydów 1,609. 
Główna droga naturalna, Wisła, przez 7 do 
9 miesięcy w roku spławną jest na całym 
przepływie, we wnętrzu i na granicy • gu- 
bernii. Drogi żelazne na obszarze gubernii 
są: warszawsko-wiedeńska z odnogą aleksan­
drowską (dawniej warszawsko - bydgoska), 
przebiegająca całą gubernię od Warsza­
wy aż do granicy pruskiej (wiorst 211); 
odgałęzienie tejże z Aleksandrowa do Cie­
chocinka (7 wiorst), ■, ’część od Skierniewic 
do granicy gubernii (w. 10). Na prawym 
brzegu Wisły do obszaru gubernii należy: 
drogi warsz.-peterb. (do Łochowa) wiorst 50, 
nadwiślańskiej (od Oelestynowa do Nowogo- 
dworu) w. 72 i terespolskiej (do Mrozów) 
w. 52. Razem 402 wiorsty dróg żelaznych 
przecina gub. warszawską. We wszystkie 
strony gubernii rozchodzą się z Warszawy 
także trakty bite (szosy). Ludność gubernii 
(prócz Warszawy) wynosiła d. 1 styoz. 1892 
r. 1,158,462 mk. (509,923 mąż. 588,539 kob.); 
śród ludności tej było 132,666 zapisanych do 
ksiąg niestałego zaludnienia. W ciągu r. 
1891 urodziło się 44,324 (23,510 chłopc., 
22,814 dziew.), zmarło 25,669 (13,080 męż., 
12,589 kob.), zawarto małżeństw 8,304. W r. 
1890 z 1,113,592 mk. przypadało na miasta 
117,887, a na gminy wiejskie i osady miej­
skie 995,705. Z pomiędzy niestałych miesz­
kańców, w liczbie 113,803, było 10,131 cudzo­
ziemców, 1,782 pochodziło z gubernii Cesar­
stwa, pozostali byli przybyszami z bliższych 
gubernii. Najsilniej zaludnionym był powiat 
warszawski (148,436 mk., a więc 5420 na 1 mi­
lę kw. Obszar gubernii pod względem kościel­
nym stanowi część archidyecezyi warszaw­
skiej (ob.). Pod względem sądowym gubernia

posiada jeden sąd okręgowy w Warszawie, 
dwa okręgi zjazdu sędziów pokoju w Warsza­
wie (jeden dla miasta, podzielonego na 25 
okręgów sądów pokoju, drugi dla połowy gu­
bernii) i jeden sąd zjazdowy w Włocławku. 
(Sądy pokoju dla miast i sądy gminne wymie­
nione są w opisach powiatów). Pod względem 
administracyjnym rozpada się gubernia na 12 
powiatów i oddzielny zarząd miasta Warsza­
wy. Powiaty są: warszawski, radzymiński, 
nowomiński, grójecki, błoński (grodziski), so- 
chaczewski, gostyński, kutnowski, skiernie­
wicki, łowicki, włocławski, nioszawski.

Warszawski powiat, utworzony w r. 1867 
z części dawnego powiatu t. n., zajmuje obszar 
okolic Warszawy, po obu brzegach Wisły. 
Ciągnie się pasem w kierunku od płd. ku 
zaeh. pin. i płn. Koryto Wisły dzieli obszar 
powiatu na dwie prawie równe połowy. Pół­
nocną granicę stanowi Narew (złączona z Bu­
giem), oddzielająca obszar powiatu od pow. 
płońskiego i pułtuskiego, od wschodu dotyka 
pow. radzymińskiego i nowomińskiego, od 
płd. graniczy z grójeckim, a od zach. z błoń­
skim i sochaczewskim. Powierzchnia obej­
muje 27'23 mil kwadr. al. 1499' 1 kim. Płd.- 
zach. połowa pochyla się nieznacznie ku Wi­
śle, lecz półn.-wschód, (na praw. brzgu Wi­
sły) należy, z wyjątkiem wrązkiego pasu wy­
brzeża, do dorzecza Narwi—Bugu, do których 
uchodzą wody tej części. Cały ten obszar jest ró­
wniną, nizko położoną (średnio 300 st. n. p. m.). 
Obszar prawego brzegu do niedawnych cza­
sów pokrywały rozległe lasy. Po przepro­
wadzeniu dróg bitych i żelaznych lasy uległy 
wycięciu, zarówno dla zaspokojenia potrzeb 
Warszawy jak i w skutek wzrostu produkcyi 
rolnej. W r. 1880 było 27,423 mórg. lasów 
prywatnych nieurządzonych, 27,241 mr. urzą­
dzonych, 6,368 mr. wyrąbanych i zasianych 
9,326 mr., niezadrzewionych po wycięciu, 831 
mr. oddanych za serwituty, 323 mr. włościań­
skich, 36 mr. do osad miejskich należących. 
Produkcya rolnicza, w skutek hlizkości wiel­
kiego miasta, skierowaną jest głównie, zwłasz­
cza w gminach podmiejskich, do wytwarzauia 
mleka i jego przetworów i produkowania wa­
rzyw i owoców. Produkcya ogrodników i ko­
lonistów z pod Warszawy rozwija się coraz 
pomyślniej, mając korzystny zbyt na ryn­
kach nietylko Warszawy lecz i Petersburga. 
Brak danych nie pozwala oznaczyć rozwoju 
i rozmiarów tych gałęzi przemysłu rolnego. 
Przemysł fabryczny przedstawia dość poka­
źną cyfrę produkcyi rocznej w sumie 7,627,865 
rs. (1891 r.), choć właściwie większa część 
tej sumy wchodzić winna do sumy produkcyi 
miasta, ponieważ zaliczono do powiatu fabryki 
istniejące na przedmieściach Warszawy (fa­
bryka gazu, mydlarnie, cegielnie, wiatraki
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podmiejskie itp.). Ludność powiatu (prócz 
Warszawy) wynosi obecnie 148,436 mk., t. j. 
5,451 na milę kwadr., a 99 na 1 kim. Prawie 
połowa tej ludności mieści się w gminach 
otaczających Warszawę i stanowiących jej 
przedmieścia poniekąd, jak: Brudno (21,160 
mk.), Wilanów (8,154), Młociny (10,898), 
Mokotów (8708), Czyste (16,280), Zaborów 
(3,677). W gminach tych mieszka znaczna 
liczba robotników, wyrobników, rzemieślni­
ków, zarobkujących w Warszawie. Jedynem 
miastem w powiecie (obok Warszawy) jest 
Nowydwór (5,641 mk.). Pod względem ko­
ścielnym powiat stanowi warszawski deka­
nat archidyecezyi t. n. i składa się z 23 pa­
rafii: Babice, Borzęcin, Kazuń, Kiełpin, Łom- 
na, Nieporęt, Nowydwór, Okuniew, Pęcice, 
Piaseczno, Powsin, Grodzisk, Raszyn, Słom- 
czyn, Służew, Tarchomin, Wawrzyszew, Wie­
liszew, Wilanów z filią Czerniaków, Wola, 
Zaborów, Żbików i Zerzno, położonych 
w pow. warszawskim, i 12 parafii miasta 
Warszawy. Pod względem administracyjnym 
powiat (z wyłączeniem Warszawy, mającej od­
dzielny zarząd) dzieli się na jedno miasto (No­
wydwór) i 20 gmin wiejskich: Bliznę, Brudno, 
Cząstków, Czyste, Falenty, Góra, Jabłonna, 
Jeziorna, Młociny, Mokotów, Nowo-Iwiczna, 
Nieporęt, Okuniew, Ożarów, Piaseczno, Prusz­
ków, Wawer, Wilanów, Zaborów, Zagoźdż. 
W skład tych ginin wchodzą dwa dawniejsze 
miasteczka: Okuniew i Piaseczno (tworzy sa­
mo gminęj. Pod względem sądowym pow. 
warszawski dzieli się na 6 okręgów sądów 
gminnych: I. Łomianki, dla gmin: Cząstków, 
Młociny i Powązki; II. Babice, dla gmin: Za­
borów, Ożarów, Bliznę, Czyste; III. Raszyn, 
dla gmin: Pruszków, Falęty, Nowo-Iwiczna, 
Piaseczno; IV. Wilanów, dla gmin: Mokotów, 
Wilanów, Jeziorna; V. Jabłonna, dla gmin: 
Góra, Jabłonna, Nieporęt; VI. Wawer, dla 
gmin: Brudno, Wawer, Zagóźdź.

Warszawskie starostwo. Otaczające Warsza­
wę wsi książęce musiały mieć zdawna już 
oddzielny zarząd. Z aktu ks. Janusza (r. 
1408) dowiadujemy się, że juryzdykcya wój­
ta warszawskiego rozciągała się na Jazdowo, 
Młociny, Wawrzyszew i Powązki. Obszar 
starostwa był zapewne znacznie większy. 
Z chwilą gdy Warszawa stała się centrem 
powiatu, a następnie rezydencyą księcia i sto­
licą oddzielnego księstwa, musiało być utwo­
rzone starostwo. W aktach spotykamy sta­
rostę dopiero r. 1474. Jest nim Wszebor ze 
Smólska. Nie wydobyto dotąd z dokumen­
tów i ksiąg archiwalnych nazwisk wcześniej­
szych i późniejszych starostów. W r. 1581 
starostą jest małopolanin Jerzy Niemsta 
z Chrzcięcic h. Jastrzębiec, zapalony protes­
tant, Pod bokiem dworu i w.obec władzy

marszałków nadwornych starostowie nie mo­
gą wywierać wielkiego wpływu na sprawy 
miejskie, ni dopuszczać się aktów samowoli. 
Podług lustracyi z r. 1665 starostwo składało 
się z miast: Starej i Nowej Warszawy, Grzy­
bowa i z wsi: Wielka Wola, Mokotów, Po­
wązki, Folków, Buraków, Wola Burakowska, 
Brudno, Marki, Żerań, Słupno, Wola Ząbko­
wa, Grodzisko, oraz z oddzielnych dzierżaw: 
Jeziora, Okrzeszyno, Lesznawola, Ożarów, 
Piaseczno, Sękocin, Chylice, Wichradz, Stro­
miec, Niemojowice, Bątków, Kozina i Długa- 
wola. W r. 1771 posiadał je Fryderyk 
Bruehl, generał artyleryi koronnej, opłacając 
kwarty złp. 3,367 gr. 21, a hyberny złp. 
3,887 gr. 21. Na sejmie z r. 1773—75 Sta­
ny Rzpltej przyznały te dobra w posiadanie 
emfiteutyczne Bruehlowi. Podług spisu urzę­
dowego z r. 1796 grunta starościńskie w obrę­
bie dzisiejszej Warszawy mieściły się przy 
ulicach: Mazowieckiej, Królewskiej, Twardej, 
Elektoralnej, Grzybowskiej, Ciepłej, Cegla­
nej, Żelaznej, Prostej, Chmielnej, Wolskiej 
i Karolkowej. Bo r. 1815 z dóbr rządowych 
w okolicy Warszawy utworzoną została eko­
nomia Warszawa, z której wydzielono w r. 
1835 na majorat dla pułkownika llubiec wś 
Załubice. Pozostała część dóbr ekonomii 
przy skarbie składała się: z fol w.: Ząbki, Bu­
raków, Kamionek, Królikarnia, Jelonek; ko­
lonii: Sielce, Mokotów al. Wierzbno, Gro­
chów, Władysławów, Lewicpol, Lewinów, 
Wierzbnia i lasów rządowych; wójtowstwa: 
Marki, Brudno, Młyn, Gocławek; jeziora: 
Sieleckie, Kamionkowskie i Gocławskie. Po­
siadłość Powązki obozowe, Utrata, Izabelin, 
cegielnia do przedmieścia Pragi należąca; 
wsi: Ząbki, Buraków, Szopy Polskie i Nie­
mieckie, Odolany, Gocław, Gocławek, Kępa 
Gocławska, Wygoda, Kawęczyn, Marki, Gro­
dzisk, Sikory, Sokołówek, Cisie przeszły 
przeważnie w ręce prywatne.

(Statystykę miasta opracował prof. A. Za- 
łęski, opisy budowli, pomników, ogrodów i bi­
bliografią obrobił Wlad. Korotyński, danych do 
statystyki gubernii dostarczył Dr. J . Banze- 
mer, część fizyczną i historyą miasta, tudzież 
opisy powiatu i gubernii skreślił Br. Chle- 
boioski).

Warszawa, zaśc. nad rz. Bołoczą, naprze­
ciw ujścia do niej Ihumenki, pow. ihumeński, 
w 4 okr. poi. i gm. Puchowicze, par. katol. 
Błoń, o 4 mile od Ihumenia. A. Jel.

Warszawa, parów pod Kaniowem, za Su­
chym Dunajcem.

Warszawa 1.) grupa domów w Kraso wie, 
pow. lwowski. 2.) W., os. karcz., w gm. O- 
serdów, pow. sokalski.

Warszawa, urzęd. Warschau, Nett- War-



100 War War

salutu, osada, w pow. szamotulskim, o 2 kim. 
na płd.-zach. od Wronek, 3 dm., 18 mk.

Warszawice, dawniej Warszewice, wś i 
fol. nad Wisłą, w nizinie nadrzecznej, pow. 
garwoliński, gm. i par. Warszawice, odl. 18 
w. od Garwolina, posiada kościół par. dre­
wniany, szkołę początkową, 41 dm., 312 mk , 
969 mr. fol. (251 mr, roli, 126 łąk, 190 past., 
115 nieuż., 279 mr. w dzierżawach i osadach). 
Fol. W. należał do dóbr Całowanie i razem z 
niemi wchodził w obecnem stuleciu w skład 
dóbr Osieck. W r. 1827 miały W. 32 dm., 
224 mk. Bogufał, bisk. poznański, zakładając 
kościół w Górze pod Czerskiem r. 1252, upo­
sażył go, między innemi, dziesięciną ze wsi 
Warszewice (długi czas mylnie objaśniano tę 
nazwę przez Warszawę). Według aktu Kon­
rada, ks. mazow., z r. 1476 dziedzicem W. jest 
niejaki Paweł, właściciel poblizkiej wsi Brzo­
zy i założyciel Woli Brzoskiej w r. 1468- 
Prawdopodobnie jego synem był Jakub, pod­
czaszy czerski, którego w sprawie o granice 
posiadłości, jaką prowadził z Konradem, ks. 
warszawskim i czerskim, popierał Stanisław 
Tęczyński, wojew. ruski. Synem Jakuba, żo­
natego z Łosiówną, był Jan, kasztelan war­
szawski (od r. 1557), żonaty dwukrotnie:: 
z Chinowską Anną h. Nałęcz i z Elżbietą Pa- 
rysówną. Głośny w życiu politycznem i lite­
raturze Krzysztof Warszewicki był synem 
z drugiej żony (ur. 1543), brat jego starszy 
Stanisław, jezuita, pochodził z pierwszej żo­
ny Jana (ur. 1527). Ponieważ z trzech synów 
Jana dwóch było księżmi, trzeci Andrzej 
zmarł 1571 zostawiając dwie córki i syna 
Stanisława małoletnich, przeto, o ile się zda­
je, majątek uległ rozdrobnieniu i wyszedł na­
stępnie z rąk tej rodziny (ob. T. Wierzbow­
ski, Krzysztof Warszewicki, Warszawa, 1887, 
st,r. 46 do 56). Zdaje się, że w pierwotnem 
nadaniu prawa własności tej wsi, przyznane 
było, jak to często czyniono, posiadanie obu 
przeciwległych brzegów Wisły, do czego do­
łączono obszar leśny na praw. brzegu. Może 
nawet pierwotna wieś leżała na lew. brzegu, 
jak by to można wnioskować z dokumentów 
ustalających granicę w r. 1556 między W. a 
terytoryum Czerska. W. należały poprzednio 
do par. Radwanków (utworzonej w r. 1411), 
którą w r. 1776 przeniesiono do Warszowic, 
gdzie Franc. Bieliński wystawił kościół p. w. 
św. Jana Chrz. Odnowiony w r. 1844. Par. 
W., dek. garwoliński, ma 2149 dusz (w r. 
1861 było 1745 katol.). W. gmina graniczy 
z gm. Sobienie-Jeziory i Osiek, ma 12,718 
mr. obszaru i 3403 mk. (w tein 112 prot., 29 
żydów). Sąd gm. okr. I I  we wsi Sobienie-Je­
ziory o 4 ‘/a w-> st- pocz. w Garwolinie. W 
skład gm. wchodzą: Brzezinki, Całowanie, 
Dziecinów, Kossomce, Ostrówki, Potok, Pod­

biała, Radwanków, Radwankowska-Kępa, Re- 
gut, Sobienie-Biskupie, Tabor, Warszawice, 
Warszówka i Zapol. Br. Ch.

Warszawka, os. włość., pow. nieszawski, 
gm. Boguszyce, par. Sadlno, ma 37 mk., 79 
mr. W 1827 r. było 3 dm., 26 mk.

Warszawka 1.) dwór, pow. poniewieski, 
w 1 okr. poi., gm. Poniewież (o 14 w.), wła­
sność Sztejnów, ma 118 dzies. (35 lasu, 5 
nieuż.). 2.) W., fol., pow. ihumeński, w 4 
okr. poi. puchowickim, gm. Citwa, par. katol. 
Kalwaryja, o 3 w. od st. dr. żel. lipawsko- 
romeńskiej Rudzieńsk, o 47 w. od Ihumenia, 
ma przeszło 5 włók. Przed laty kilkunastu 
przy podziale rodziny Janiszewskich dobrami 
Citwa (ob.), dostał się ten kawał ziemi, wraz 
z fol. Lipsk, jednemu z braci Onufremu, oże­
nionemu z Abramowską, który założył tu 
folwark rezydencyonalny i nazwał Warszaw­
ką. Miejscowość dość równa, grunta szczer- 
kowe, urodzajne. 3.) W., folw. nad rzką Woł- 
ką, pow. słucki, w 1 okr. poi. starobińskim, 
gm. Wyzna, o 26 w. od Słucka. Do 1874 r. 
należał do ordynacyi kleckiej ks. Radziwił­
łów, odtąd do nieświeskiej. Wraz z fol. Orlin 
ma 401/4 włók. Grunta lekko faliste, urodzaj­
ne, łąk obfitość. 4.) W., fol., pow. słucki, w 
3 okr. kopylskira, gm. Bystrzyca, o 82 w. od 
Słucka. 5.) W., wś i dobra, pow. witebski, 
w 3 okr. poi , gm. Wielaszkowicze. Dobra, w 
1780 r. własność Mateusza ks. Ogińskiego, 
miały 13460 dzies. Następnie własność Glin­
ki, w 1880 r. nabyte przez Schlippenbacha. 
Okrąg wiejski W. w 1863 r. miał 125 dusz 
rewiz. J. Krz.—A. Jel.

Wai sze, wś i Warsze cm der Gilge, wś nad 
rz. Gilią, pow. nizinny, st. p. Seckenburg.

W arszele, wś, pow. wiłkomierski, w 2 
okr. poi., gm. Traszkuny, o 25 w. od Wiłko- 
mierza.

W arszenicy, przys. Jazowa Starogo, w 
pow. jaworowskim.

Warszew, wś, pow. kaliski, gm. March- 
wacz, par. Rajsko, odl. 19 w. od Kalisza, ma 
18 dm., 131 mk. W 1827 r. było 13 dm., 112 
mk. Wieś ta należąca do klucza Opatowiec- 
kiego dóbr stołowych arcybiskupich, dawała 
dziesięcinę arcybiskupom, plebanowi zaś w 
Rajsku tylko meszne po dwie miary żyta i 
tyleż owsa z łanu (Łaski, L. B., II, 9). We­
dług reg. pob. pow. kaliskiego z r. 1579 we 
wsi Warszewo, par. Rajsko, Miłaczewski, 
podstarości opatowski, płacił od 2 łan., 3 łan. 
sołtysich, 1 zagr. (Pawiński, Wielkp., I, 126).

W arszewice 1.) w jXVI w. Vawrzysclie- 
vice, wś i fol., pow. brzeziński, gm. Niesuł- 
ków, par. Skoszewy, odl. 22 w. od Brzezin. 
Wś ma 26 dm., 329 mk.; fol. 2 dm., 12 mk. 
W 1827 r. było 15 dm., 174 mk. W r. 1867 
fol. W  rozl. mr. 82: gr. or. i ogr. mr. 72,
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ląk mr. 15, nieuż. mr. 5. Wś W. os. 31, mr.
742; wś Załęże os. 5, mr. 60. Na początku 
XVI w. część leżąca po za rzeczką od strony 
Skoszew dawała z łanów kmiecych i folw. 
dziesięcinę pleban, w Skoszewach, łany zaś 
kmiece z drugiej strony rzeki od Brzezin ko­
ściołowi w Brzezinach (Łaski, L. B., Ił, 398). 
Według reg. pob. pow. brzezińskiego z r. 
1576 wś W., dzierżawiona przez Rusieckiego, 
miała 10 łan., 10 osad. i karczmę pustą (Pa- 
wiński, Wielkp., II, 91). 2.) W., ob. War­
szawkę. Br. Ch.

Warszewice, w dok. z r. 1222 Wars, War- 
sewitz Schlegelsdorf, niem. Warschewitz, dobra 
ryc., pow. toruński, st. tel. i kol. i paraf. kat. 
Chełmża, 5'5 kim. od 1.; 717 ha (681 roli orn., 
6 łąk, 26 lasu); 1885 r. 16 dm., 43 dym., 267 
mk. kat., z tych przypada na Zawiszowkę 11 
mk. Młyn parowy, hodowla bydła rasy Bern- 
Stimmenthaler. W. są starą osadą, zachodzą­
cą w przywileju Łowickim z r. 1222. Jej za­
łożyciel Warz czyli Warsz jeszcze żył wtedy, 
wstawiono więc jego imię w miejsce nieusta­
lonej nazwy. R. 1430 napotykamy ławnika 
Jakuba z W. (Jocob von Slegelsdorf; ob. 
Kętrz. O ludn, poi., str. 57, 59, 60, 158). Za 
czasów krzyżackich należały W. do komtur- 
stwa papowskiego (ob. tamże, str. 77).- Wi­
zyta Strzesza z r. 1667—72 opiewa, że W. 
należały wówczas pod względem parafialnym 
do Biskupic i pisze: „W. villa nobilitaris Ge- 
nerosi Andreae Warzyński haereditaria, cu- 
jus relicta consors Domina advitalis et refor­
matoria est in po8sessione, nupsit Generoso 
Stanislao Bistrom. Curia tenetur duos coretos 
siliginis et totidem avenae“ (pag. 56 b). W 
drugiej połowie zeszłego stulecia posiadał 
W. Antoni Bagniewski, sędzia ziemski cheł­
miński, który we dworze utrzymywał kaplicę 
domową (ob. „Utracone kość.“ przez ks. Fan- 
kidejskiego, str. 54). Według topografii Gold- 
becka z r. 1789 liczyły tutejszy folw. szl. i 
wś 20 dymów; dziedzicem był jeszcze Ba­
gniewski (str. 248). W połowie bieżącego 
stulecia (1858) posiadał te dobra Zawisza 
Czarny, r. 1885 jego spadkobiercy. R. zaś 
1880 nabyli W. Józefostwo Bielińscy z 
Galicyi i Michałowstwo Hulewiczowie z To­
runia drogą działów rodzinnych. W stro­
nie połud. Warszowic, na pół drogi do 
folw. Franciszkowa, natrafiono pługiem na 
kilka grobów skrzynkowych. Znalezione w 
nich około 20 popielnic zdobiły trawniki dwor­
skiego ogrodu, dopóki nie zniszczały. Jedyna 
z nich znajduje się w zbiorku miejscowym 
ś. p. Alfr. Zawiszy (ob. Objaśn. do mapy Os­
sowskiego, str. 67). Oprócz tego znaleziono 
tu trzy toporki kamienne i takiż młot (ob. 
str. 98). K i. Fr.

Warszewka, wś i folw., pow. płocki, gm.

Góra, par. Rogotworsk, odl. 31 w. od Płocka, 
ma 9 dm., 69 mk. Do włościan należy 8 osad 
i 49 mr. Ogólny obszar folwarku poducho­
wnego około 900 mr. W r. 1827 było 5 dm., 
53 mk.; wś była własnością kościelną. Kazi­
mierz król, potwierdza r. 1335 w Poznaniu 
zamianę wsi „Zavidovicz i Warsowa“, należą­
cych do kościoła poznam, na wś Sułkowice 
(Crob Sulconis). Według reg. pob. pow. ra- 
ciązkiego z r. 1578 wś W., w par. Drobin, 
miała łan. 4 (Pawiński, Źródła dziej., XVI, 
87). Br. Ch.

Warszewskie, jezioro, ob. Warzne.
Wai szica, ob. Wierszyca.
Wat szinsee, dok. Varsime, jezioro, na Ka­

szubach, między Kiszewą a Piechowicami. 
Zachodzi w dok. Mestwina z r. 1290 (ob. Perl- 
bach, P. U. B., str. 422). K i. Fr.

Warszlaukeii, wś, pow. nizinny, st. pocz. 
Seckenburg.

Warszówek, w XVI w. Warszow, wś i 
fol., pow. iłżecki, gm. Rzepin, par. Pawłów, 
odl. od Iłży 21 w., ma 21 dm., 171 mk. W 
1827 r. było 20 dm,, 120 mk. W r. 1885 
folw. W. rozl. mr. 379: gr. or. i ogr. mr. 316, 
łąk mr. 10, past. mr. 43, nieuż. mr. 10; bud. 
mur. 2, drewn. 11; płodozm. 8-pol. Wś W. 
os. 15, mr. 145. Według reg. pob. pow. san­
domierskiego z r. 1578 wś Warszówek, w par. 
Pawłów, składa się z kilku części: Jan Kocha­
nowski płacił od 1 osad., '/4 łan., 1 zagr.; 
Gromacki i Świerczowska od 3 osad,, 3/i łan., 
5 zagr. z rolą, 5 kom.; S. Gołembiowski od 1/ i 
łana, 1 zagr. (Pawiński, Małop., 190).

Warszowice, wś i fol., pow. garwoliński, 
ob. Warszawice.

Warszówka, w XVI w. Yarschewo, wś i 
fol. nad rz. Prosną, pow. kaliski, gm. Tyniec, 
par. Pamięcin, odl. od Kalisza w. 4; wś ma 6 
dra., 68 mk.; fol. 3 dm., 52 mk. W r. 1827 
było 11 dm., 110 mk. W r. 1887 folw. W. 
rozl. mr. 371: gr. or. i ogr. mr. 278, łąk mr. 
31, past. mr. 34, lasu mr. 5, nieuż. mr. 23; 
bud. mur. 15, z drzewa 1; płodozm. 7 i 9-pol. 
Wś W. os. 16, mr. 10. Na początku XVI w. 
folwark dawał dziesięcinę pleban, w Pamięci- 
nie, rybacy zaś płacili po pół grosza (Łaski, 
L. B., II. 81). Według reg. pob. pow. kali­
skiego z r. 1559, wś Warsewka, własność 
Skarszewskiego, miała 2Vs łam, 10 zagr., 2 
kom., 3 rybaków (Pawiński, Wielkp., I, 125). 
2.) W., wś, pow. garwoliński, gm. Osieck, 
par. Warszawice. Pierwsza część ma 24 dm., 
189 mk., 429 mr.; druga 16 dm., 99 mk., 206 
mr. Bh. Ch.

Warszowskie, jezioro, ob. Warzno.
Warszta, os., w pow. krotoszyńskim, o 8 

kim. na płn.-wschód od Sulmierzyc, przy tra­
kcie z Krotoszyna do Ostrowa; par. Janków 
Zaleśny, poczta i st. dr. żel. w Krotoszynie o
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10 kim., okrąg wiejski Daniszyn; 9 dm., 80
mk.

Warszyca, wś nad rzką Żerdź, pow. ber- 
dyczowski, na pograniczu pow. Winnickiego, 
w 3 okr. poi., gm. Czerniatyn Mały, o 63 w. 
od Berdyczowa, ma 528 mk. Podług Pochile- 
wicza w 1863 r. było tu 417 mk. prawosł., 
36 katol.; 1103 dzies. ziemi. Posiada cerkiew 
Pokrowską, z drzewa wzniesioną w 1756 r. i 
uposażoną 46 dzies. ziemi. Własność Sobiesz- 
czańskich. Ob. Przyłulca.

Warszyce, w XVI w. Varczice, wś, pow. 
brzeziński, gin. Biała, par. Gieczno, ma 11 
dm., 109 mk., 162 mr. W 1827 r. było 7 
dm., 69 mk. Na początku XVI w. dwór z fol. 
należą do par. Modlna, zaś wieś do par. Gie- 
czno. Folw. daje dziesięcinę pleb. w Modlny, 
zaś kmiecie kanonii łęczyckiej, plebanowi zaś 
w Giecznie tylko kolędę (Łaski, L. B., II, 
412 i 413). Według reg. pob. pow. łęczyc­
kiego z r. 1576 we wsi „Warsicze“, w paraf. 
Gieczno, Warszycki miał lian , 2 zagr., młyn, 
4 osad.; Jakub Warszycki 1 łan, 1 zagr., 3 
osad. We wsi Warszycka Wola Andrzej Ty­
miński płacił od 3 łan., 2 zagr., karczmy, 
młyna o 2 kołach, 11 osad. (Pawiń., Wielkp., 
II, 60). Br. Ch.

Warszyn, ob. War dzyń.
Wart Stary, fol., pow. wyłkowyski, gm. 

Kibarty, par. Olwita, odl. 16 w. od Wyłko- 
wyszek, ma 1 dm., 12 mk. Fol. ten, oddzielo­
ny od dóbr Szykszniewo, miał w r. 1878 ob­
szaru mr. 219: gr. or. i ogr. mr. 149, łąk mr. 
53, past. mr. 1 ], wody mr. 1, nieuż. mr. 6; 
bud. z drzewa 7; płodozm. 8-pol., pokłady 
torfu.

Warta, niera. Warthe, rzeka, prawy i naj­
ważniejszy dopływ Odry. Źródła jej leżą pod 
Kromołowom, w pow. olkuskim, na wyżynie 
olkuskiej, będącej ważnym węzłom hydro 
graficznym, dającej bowiem początek licznym 
dopływom Wisły i Odry (Małapiana, Kryni­
ca, obie Przemsze, Pilica, Szroniawa, Prą­
dnik). Czarna Przemsza znajduje się w tak 
wielkiem zbliżeniu do W., że dzieląca jo prze­
strzeń pod młynem Raczek nie wynosi nawet 
wiorsty. Nioznaozny zrazu strumień W., mi­
nąwszy Kromołów, zakreśla łuk ku południo­
wi wygięty i zwraca się ku płn.-zach., który 
to kierunek stale aż do Częstochowy zatrzy­
muje. Pod Zawierciem przyjmuje od prawego 
boku strugę z pod Łośnic i rozlewa się w sta­
wy, które służą za zbiorniki wody dla fabryk 
miejscowych; tu także nakrywa rzekę pier­
wszy most i poraź pierwszy przecina tor dr. 
żel. warszaw.-wiedeńskiej. Od Zawiercia na 
Marciszów, Nieradę, Mrzygłód, Papiernią, Ci- 
szówkę i Mijaczów do Michałowa, W. prze­
pływa szereg stawów, poruszając liczne mły-

rertzów). Między Ciszowką a Mijaczowem 
wpada z prawej strony strumień od Myszko­
wa: jestto zbiór kilkunastu potoków z wyży­
ny Włodowickiej spływających, które po 
długotrwałych albo też nagłych a obfitych 
deszczach wzbierają gwałtownie, łączą się 
pod Myszkowem w jedno koryto i przepeł­
niają je do tego stopnia, że masa wód, wstrzy­
mana plantem drogi żelaznej, nie znajdując 
dla siebie należytego odpływu, znosiła nieraz 
mosty i niszczyła nasypy kolejowe na znacz­
nej przestrzeni. W ostatnich latach roboty in­
żynierskie zapobiegły możliwości klęski przez 
wzmocnienie plantu i zbudowanie trwałych 
mostów o większym otworze w świetle. Na­
stępnie W. śród lesistej i pustej okolicy pły­
nie na Kuźnicę Starą i Masłońskie do wsi O- 
siny, przyjmując z lewej strony strugę bez 
nazwy z pod Mysłowa, Koziogłówkę al. Bo- 
żystok pod Kuźnicą Starą i Czarkę powyżej 
Osin, z prawej zaś potok od Żarek pod Smar- 
dzewizną i potok od Pohulanki pod Masłoń- 
skiem. Poniżej Osin łączy się z W. od lewe­
go boku Kamieniczka, przychodząca’ze Szlą- 
ska i będącajdotąd najważniejszym dopływem 
rzeki głównej. Od Osin płynie W. na Pocze­
sne, Nową Wieś, młyn Cichockie (drugi most 
dr. żel. warsz.-wied.), Słowik, Raków i Dąbie 
do Częstochowy, przyjmując z obu stron nie­
znaczne dopływy bez nazwy; wyróżnia się 
tylko z lewej strony Stradomka al. Żarnów, 
wpadająca powyżej Częstochowy i zbierająca 
wody z płd.-zach. części pow. częstochow­
skiego. Minąwszy Częstochowę, którą pozo­
stawia na lewym brzegu, W. rzuca się gwał­
townie ku wsohodowi i dla okrążenia wyżyny 
Kłobuckiej zakreśla następnie potężną liniją 
spiralną na Pławno i Działoszyn do wsi Ogro- 
blo. Podmokłe bagniste brzegi towarzyszą 
W. na znacznej przestrzeni; płynie ona od
Częstochowy na Mirów, Siedlec, mstko Mstów,
Kłobukowice i Łuszczyn. Pod Skrzydlowem
rzeka dzieli się na dwa ramiona, które mię­
dzy sobą łączą się poprzecznemi korytami i
wytwarzają liczne wyspy, dopóki W. nie
wróci do jednolitego łoża między Pławnem a
Bobrami. Nad lewem ramieniem leżą osady:
Rzeki Wielkie, Karczewice, Zawada, Gowor- 
ków, nad prawem zaś: Chmielarze, Raków,
Garnek, Kuźnica, Sliwaków, Ruda, Gidle,
Pławno. Dopływy między Częstochową i Pła­
wnem są nieliczne i nieznaczne, zasługuje na
uwagę tylko Wiercica, wpadająca z prawej
strony między Rakowem i Garnkiem. Od
wsi Bobry, gdzie rzekę przecina droga żel.
wiedeńska poraź trzeci, Warta mija wsi:
Szczepocice, Łęg, Kijów, Jankowice, Stoczki,
Łążek, Zabranów, Strzelce, Patrzyków, Ni-

[ wiska, Raciszyn i dochodzi do Działoszyna
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